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PRZEDMOWA

Szanowni Państwo,
pielęgnowanie lokalnej pamięci i  odkrywanie śla-
dów przeszłości zapisanych w dokumentach to jedno 
z najcenniejszych zadań, jakie możemy podejmować 
dla przyszłych pokoleń. Nieporęckie Stowarzyszenie 
Historyczne po raz kolejny udowadnia, że historia na-
szej gminy to nie tylko wielkie daty i znane nazwiska, 
ale także codzienne życie mieszkańców – ich radości, 
troski, dramaty i sukcesy. Z prawdziwą satysfakcją od-
dajemy w  Państwa ręce drugi tom publikacji Gmina 

Nieporęt na kartach czasu, poświęcony tym razem archiwalnym materiałom praso-
wym z XIX i pierwszej połowy XX wieku.

Tom ten stanowi niezwykłą podróż w czasie, w której przewodnikiem staje się 
dawna prasa. To właśnie na jej łamach zapisywano wydarzenia, które poruszały 
lokalną społeczność: kroniki kryminalne, relacje z  pożarów i  nieszczęśliwych wy-
padków, informacje o  stanie zdrowia i  higieny, funkcjonowaniu samorządu, życiu 
kościoła, rozwoju infrastruktury i  transportu, a  także o  sporcie, handlu czy wypo-
czynku. Nie zabraknie tu sensacji, zaskakujących ciekawostek i drobnych ogłoszeń –  
krótkich form prasowych, które dziś są bezcennym świadectwem minionej epoki.

Różnorodność zgromadzonych materiałów została uporządkowana w przejrzy-
ste działy tematyczne, a każdy rozdział poprzedzony jest krótkim wprowadzeniem 
autorstwa Konrada Szostka, Prezesa Nieporęckiego Stowarzyszenia Historycz-
nego. Dzięki temu czytelnik może łatwiej odnaleźć się w bogactwie treści i lepiej 
zrozumieć kontekst opisywanych wydarzeń. Na szczególną uwagę zasługują także 
oryginalne, cyfrowo zrekonstruowane wycinki prasowe oraz archiwalne fotografie, 
które nadają publikacji wyjątkowy, autentyczny charakter.

Lektura tej książki pokazuje, że w Nieporęcie i okolicach miało miejsce mnó-
stwo ciekawych wydarzeń. Historie bywają tu zaskakujące, niekiedy smutne lub 
tajemnicze, innym razem wręcz zabawne, ale zawsze prawdziwe i poruszające. Je-
stem przekonana, że każdy czytelnik znajdzie w  tym tomie coś, co pobudzi jego 
wyobraźnię i zachęci do dalszego zgłębiania dziejów naszej małej ojczyzny.

Serdecznie dziękuję członkom Nieporęckiego Stowarzyszenia Historycznego 
za ich pasję, wytrwałość i ogrom pracy włożonej w przygotowanie tej publikacji. 
Z dumą obejmuję ją patronatem i gorąco zachęcam Państwa do lektury.

Wójt Gminy Nieporęt
Agnieszka Powała
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WSTĘP

Szanowni Czytelnicy,
z radością oddajemy w Państwa ręce II tom publikacji Gmina Nieporęt na kartach 
czasu. Tym razem postanowiliśmy oddać głos dawnym dziennikarzom i całą książ-
kę poświęciliśmy prezentacji archiwalnych materiałów prasowych dotyczących 
terenu dzisiejszej gminy Nieporęt. Są one cennym źródłem wiedzy o codziennym 
życiu mieszkańców. Dzięki nim poznajemy wydarzenia, tradycje oraz problemy, 
którymi żyła lokalna społeczność. Analiza dawnych gazet pozwala lepiej zrozumieć 
przeszłość miejscowości i poznać fakty, które nie zostały odnotowane w kronikach 
czy oficjalnych dokumentach.

Wydanie poprzedziły wielomiesięczne kwerendy wykonane przez członków 
i sympatyków Stowarzyszenia. Wynikiem badań było odkrycie 1328 unikatowych 
informacji prasowych, datowanych od początku XIX wieku do 1939 roku, które oka-
zały się być kopalnią wiedzy i złożyły się w barwny obraz gminy. Następnie trafi-
ły one do specjalnie przygotowanej na potrzeby książki bazy, która pozwoliła na 
chronologiczne skatalogowanie każdego z wycinków oraz przyporządkowanie do 
odpowiedniej kategorii i miejscowości. Na jej uzupełnianie poświęciliśmy dziesiąt-
ki godzin, ale bez wątpienia ułatwiło to późniejszą pracę i sprawne poruszanie się 
wśród mnogości materiałów. 

W  dawnej prasie odnaleźliśmy treści różnego rodzaju – od ciekawostek czy 
drobnych ogłoszeń, przez istotne, przełomowe wydarzenia historyczne, aż po roz-
grywające się na terenie gminy tragedie i klęski. Dotarliśmy do informacji zupeł-
nie nowych, a  także zyskaliśmy potwierdzenie tych, które wcześniej były jedynie 
prawdopodobne. W publikacji prezentujemy subiektywny wybór przeszło pół ty-
siąca informacji prasowych podzielonych na 15 kategorii.

Zachowaliśmy oryginalną pisownię tekstów źródłowych, pozostawiając ar-
chaizmy, składnię, fleksję, a także ortografię i interpunkcję w celu jak najwier-
niejszego oddania ducha epoki. Wprowadziliśmy jedynie minimalne ingerencje 
korektorskie, polegające na poprawieniu oczywistych błędów drukarskich oraz 
nielicznych form uznawanych za niepoprawne już w czasie publikacji tekstów 
w prasie. W nawiasach kwadratowych dodaliśmy dopiski redakcyjne, takie jak pra-
widłowe brzmienie nazwy miejscowości czy nazwiska (jeśli udało się je ustalić). 
Zabiegi te miały na celu zachowanie autentycznego charakteru przywoływanych 
fragmentów, przy jednoczesnym ułatwieniu lektury współczesnemu odbiorcy. 
Ponadto wybrane informacje prasowe zaprezentowaliśmy w  formie zrekon-
struowanych skanów oryginalnych „wycinków” prasowych oraz archiwalnych  
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fotografii. Dodatkowo na końcu książki zamieściliśmy indeks osób oraz miejsco-
wości, w celu usprawnienia nawigacji. 

Życzymy Państwu ciekawej lektury. Niech prezentowane materiały staną 
się okazją do odkrywania lokalnych ciekawostek i  spojrzenia na znane miejsca 
z zupełnie nowej perspektywy. Być może któraś z zawartych tu informacji dotyczy 
Państwa przodków? A może krążyła w formie legendy opowiadanej z pokolenia na 
pokolenie? 

Prezes Nieporęckiego Stowarzyszenia Historycznego 
Konrad Szostek



KOMUNIKACJA

Prasa codzienna skrupulatnie odnotowywała każdy przejaw za­
chodzących zmian: wytyczanie nowych linii kolejowych, uru­

chomienie parostatku na Narwi, podłączenie pierwszego telefonu 
w Zagrobach, budowę i remonty szos czy udaremniony zamach na 
pociąg. Czytane dziś teksty są czymś więcej niż jedynie zapisem 
infrastrukturalnych przemian. Stanowią także świadectwo epoki – 
nadziei na sprawniejszy dojazd do stolicy, dumy z nowych inwesty­
cji, a niekiedy irytacji wywołanej uciążliwymi remontami.

W doniesieniach prasowych powraca motyw zegrzyńskich prze­
praw przez Narew – niszczonych przez krę, trawionych pożarami, 
wysadzanych i wciąż odbudowywanych. 

Dużo uwagi poświęcano nowym połączeniom kolejowym. Infor­
mowano o planach, a następnie postępach budowy linii kolejowej 
z Jabłonny (Legionowa) od Zegrza. Warto wspomnieć, że już w la­
tach 90. XIX w. planowano poprowadzenie linii przez Narew do 
Serocka, Pułtuska, a  nawet do Ostrołęki. Co ciekawe w  ostatnich 
latach temat ten powrócił w  ramach projektu Kolei Północne­
go Mazowsza. Pisano także o  ostatecznie niezrealizowanych pla­
nach hr. Augusta Potockiego, dotyczących budowy wąskotorowej 
linii kolejowej z  warszawskiej Pragi przez Bródno do Nieporętu 
oraz o powstałej na początku XX w. odnodze kolei mareckiej w re­
jon Izabelina, nazywanego w  artykułach „lasami nieporęckimi”.  
Szeroko opisywano także otwarcie w  1916 r. wąskotorowej linii 
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kolejowej z Zegrza przez Nieporęt i Wólkę Radzymińską do Strugi, 
poprowadzonej śladem obecnej drogi wojewódzkiej nr 631 (uli­
ce Zegrzyńska i Pogonowskiego). Ostatnim ważnym wydarzeniem, 
istotnym przede wszystkim z gospodarczego i militarnego punktu 
widzenia, było otwarcie w sierpniu 1936 r. normalnotorowej linii 
kolejowej Wieliszew–Tłuszcz.

Zgromadzone materiały układają się w barwną kronikę regio­
nu, w której rozwój techniczny splata się z codziennością miesz­
kańców. Rozdział pozwala prześledzić jak do 1939 r. kształtowała 
się lokalna sieć połączeń, od których zależało życie okolicznych 
miejscowości – handel, wypoczynek, bezpieczeństwo i  marzenia 
o nowoczesności.
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Nowa kolej
Od kilku dni odbywa się wyzna­
czanie kierunku nowej kolei od 
Pelcowizny, stacji kolei nadwi­
ślańskiej, do miejscowości Zegrze 
nad Narwią. Budowa nasypów 
rozpocznie się z  wiosną, a  cała 
linja, mająca 35 wiorst długości, 
pod jesień będzie już ukończo­
ną. Równocześnie z budową kolei 
rozpoczętą zostanie budowa mo­
stu żelaznego na Narwi.

„Kurjer Warszawski”, 1884, nr 39b, s. 4.

*
Z Wisły
[…] Za to w górze Narwi lody puś­
ciły i zerwały most w Zegrzu pod 
Serockiem, stanowiący ważne 
ogniwo komunikacyjne. […]

„Kurjer Warszawski”, 1886, nr 92a, s. 2.

*
Uszkodzone szosy 
i mosty
Według nadesłanych przez wój­
tów gmin Brudno, Nieporęt, Ja­
błonna i Góra raportów o stanie 
dróg szosowych i mostów, tako­
we przedstawione są w  nastę­
pujący sposób: W  gm. Brudno, 
w pobliżu wsi Białołęka, uszko­
dzone są dwa mosty i  drogi 
bite na całej przestrzeni od wsi 
Brudno do wsi Nieporęt; wsku­
tek ogromnych dołów, przejazd 
przez tę drogę jest utrudniony 
i domaga się ona naprawy. […]

„Kurjer Poranny”, 1889, nr 228, s. 2.

Pożar mostu
Donoszą nam, iż onegdaj spalił 
się most drewniany na Narwi 
pod Zegrzem. Pomimo pomocy 
nadbiegłej ze wsi Zagroby, po­
łożonej po lewej stronie rzeki, 
oraz z Zegrza i sąsiedniego mły­
na parowego, most uległ wiel­
kiemu uszkodzeniu. Komunika­
cja przerwana, skutkiem czego 
dla przewozu urządzono promy. 
Budowa całego mostu koszto­
wała około rs. 120,000, wiele 
zaś obecnie wyniesie restau­
racja, obliczyć na razie trudno. 
Przyczyna wypadku niewiado­
ma, najprawdopodobniej ogień 
powstał z niedopałka papierosa. 
Most ten już po raz drugi ulega 
pożarowi.

„Kurjer Codzienny”, 1889, nr 228, s. 4.

*
Z różnych stron. Most 
spalony
Most spalony na rzece Narwi pod 
wsią Zegrze, gminie Nieporęt, 
położony na szosie kowieńskiej, 
z polecenia zarządu komunika­
cyi zostanie uprzątniętym, ce­
lem przygotowania miejsca pod 
budowę nowego mostu.

„Gazeta Polska”, 1890, nr 48, s. 2.

*
Z żeglugi parowej
Dawniej już zapowiedziana 
przez żeglugę parową M. Fajan­
sa, jazda osobowa po Narwi do 
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Pułtuska, od jutra zostanie roz­
poczęta. […] Z  Jabłonny, część 
podróży odbywać się będzie 
omnibusem żeglugi do wsi Za­
groby nad Narwią, skąd znów 
parostatki przewozić będą do 
Pułtuska. […]

„Kurjer Poranny”, 1890, nr 153, s. 3.

*
Listy do redakcyi 
„Słowa”. Z nad Narwi
[…] Wspomniawszy o Narwi, mu­
szę coś napisać i o Zegrzu i Ze­
grzynku, które to obie miejsco­
wości przedstawiają cudowny 
widok. 
Ale jak wszystko na świecie ma 
swoje i złe i dobre strony, tak oko­
lice i miejscowości tutejsze tracą 
wiele uroku dla przyjezdnych, 
gdy się im przychodzi przepra­
wiać przez Narew, w miejscowo­
ści zwanej Zagroby. Bo, jak wia­
domo, most, który tu stał przed 
mniej więcej dwoma laty spalił 
się, czy też, jak mówią, został 
spalony. Za przewóz trzeba pła­
cić, gdy się wsiada do łodzi lub 
promu dzierżawcy przewozu –  
Żydowi, a  „ponom” przewoźni­
kom na rzece, bo w przeciwnym 
razie grożą, że „do brzegu nie 
zajadam i  tyla”. Nic dziwnego, 
że się przewoźnicy natrętnie 
„napiwku” upominają, bo kar­
czma blisko, a  ludzie pracujący 
na wodzie mają podobno okrut­

ny wstręt do tego napoju, woląc 
piwko i… wódzię. 
Kiedy statek parowy po Narwi 
kursował, (już blisko trzy tygo­
dnie nie może, z powodu bardzo 
małej wody), to było pół biedy, 
a  nawet była z  nim wielka wy­
goda, gdyż kto chciał jechać do 
jakiej, nad Narwią położonej 
miejscowości, to karetką lub 
omnibusem statkowym ze sta­
cyi Jabłonna dostawał się do 
Zagrob, skąd wsiadało się na 
statek parowy i  jechało gdzie 
kto chciał, aż do Pułtuska. Więc 
nie tylko wygoda, ale i  rozkosz 
prawdziwa była dla podróżnych, 
którzy odbywając zaledwie kil­
kumilową przestrzeń, mogli ją 
przebywać trzema gatunkami 
lokomocyj, bo koleją, końmi 
i  statkiem lub na odwrót. Jak 
się zdaje, długo jeszcze komu­
nikacya parowcami pozostanie 
przerwana, bo woda na Narwi 
tak spadła, że zaledwie małemi 
czółnami można się przez mie­
lizny przedostać, wskutek czego 
i  spław drzewa zupełnie ustał, 
a tylko lekkie tratewki płyną. […] 
Jednak przy tem utrapieniu mo­
żemy się tem pocieszać, że za ja­
kiś niedługi czas będziemy mie­
li most na Narwi; pale już biją. 
Most tymczasem będzie posta­
wiony t. zw. „łyżwowy”, sprowa­
dzony podobno z  Włocławka, 
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a później ma być zbudowany że­
lazny. Niech będzie bodaj z pa­
pieru, byle jak najprędzej. […]

Nurek z Narwi
„Słowo”, 1890, nr 200, s. 4.

*
Nowa kolej
Podobno w  krótkim czasie ma 
być zbudowaną nowa odnoga 
kolejowa od stacyi kolei nad­
wiślańskiej Jabłonna, wzdłuż 
traktu kowieńskiego, do miej­
scowości, zwanej Zegrze, przy 
ujściu Bugu do Narwi, nieopo­
dal Serocka, osady w  powiecie 
pułtuskim gubernii łomżyń­
skiej. Nowa ta odnoga, która 
będzie prawdopodobnie eks­
ploatowaną przez zarząd kolei 
nadwiślańskiej, w  przyszłości 
ma być przedłużoną aż do Os­
trołęki, do której skieruje się 
nowa z Białegostoku.

„Gazeta Polska”, 1891, nr 21, s. 2.

*
Listy do redakcyi „Słowa”. 
W sprawie mostu pod 
Zegrzem
Odbieramy od jednego z prenu­
meratorów naszych pismo na­
stępujące: 
Nie było mostu na Narwi pod 
Zegrzem v. Zagrobami, było źle, 
bo trzeba było przeprawiać się 
promem i t. p., czekać nieraz na 
przewóz i  płacić za to natural­
nie… Nareszcie doczekaliśmy się 

mostu, czasowego wprawdzie, 
no, ale zawsze mostu, przez któ­
ry można bezpiecznie przejeż­
dżać, i  byłoby wszystko nieźle, 
gdyby znów nie to, że owa przy­
jemność przejazdu za drogo 
kosztuje. Bo, jadąc bryczką jaką 
taką, wymagają „poborcy mo­
stowi” po 15 kop., wyraźnie po 
piętnaście kopiejek za jednora­
zowy przejazd, t. j. w jedną stro­
nę, a i w drugą tyleż. A do tego za 
każdą osobę, siedzącą na brycz­
ce, po jednej kopiejce od osoby, 
jako też i  każdy przechodzień 
tyle musi płacić, z  wyjątkiem 
miejscowych robotników. 
Nie wiedząc, czy to jest tylko wy­
zysk pp. „poborców mostowych”, 
czy rzeczywiście tak być musi, 
udaję się z  zapytaniem do Sza­
nownego Pana w  imieniu nie­
tylko swojem, lecz wszystkich 
tych, co potrzebują przejeżdżać 
przez most, ale nie mają pienię­
dzy na wyrzucanie.

„Słowo”, 1891, nr 98, s. 3.

*
Z pism miejscowych
Ważny projekt powziął właś­
ciciel majątku Popowo w  po­
wiecie pułtuskim, p. Stanisław 
Skarżyński. P. S. wystąpił do 
władz z  deklaracyą podjęcia, 
przy pomocy rządu, budowy ka­
nału dla połączenia rzeki Na­
rwi z Wisłą, w celu utworzenia  
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bezpośredniej komunikacyi wod­
nej pomiędzy Warszawą i  miej­
scowością Zegrze w  gubernii 
łomżyńskiej. W  razie przychyle­
nia się władzy do tego projektu, 
pan Skarżyński obowiązuje się 
przedstawić szczegółowy pro­
jekt, oraz kosztorysy. Rzecz ta 
była przedstawioną do opinii 
władzy wojskowej, która ze swej 
strony w  zasadzie nie znalazła 
przeszkód do urzeczywistnienia 
projektu. Obecnie więc w  celu 
specyalnego zbadania sprawy, 
wniosek przesłany został do za­
rządu warszawskiego okręgu ko­
munikacyi. (Kurjer codz.)

„Gazeta Polska”, 1891, nr 275, s.

*
Nowe szosy
Zaczęto gromadzić materyały do 
budowy nowych dróg, a mianowi­
cie na przestrzeni od warszawsko­
-petersburskiej szosy z  miejsco­
wości Zagroby przez Nieporęt 
do Słupna, i  druga od stacyi 
Jabłonna do Słupna i  Nad­
my. Długość obu dróg wynosi  
28 wiorst. Również zaczęto gro­
madzić materyały do budowy 
drogi z  Pułtuska do Wyszkowa, 
po ukończeniu której będzie 
oddany do użytku publicznego 
nowozbudowany most drewnia­
ny systemu amerykańskiego na 
rzece Narwi w Pułtusku.

„Słowo”, 1892, nr 57, s. 5.

Budowa odnogi
Projekt budowy odnogi kole­
jowej od Jabłonny (stacji kolei 
nadwiślańskiej) do wsi Zegrze, 
ulegnie zmianie. Postanowiono 
linję tę doprowadzić tylko do wsi 
Zagroby, położonej naprzeciw 
Zegrza po tej stronie Narwi, aby 
tym sposobem uniknąć kosz­
townej budowy mostu. Co do 
rozpoczęcia jednak robót w roku 
bieżącym nie ma nic pewnego.

„Kurjer Codzienny”, 1892, nr 126, s. 2.

*
Most
Wkrótce będzie złożony do za­
twierdzenia opracowany w  zarzą­
dzie warszawskiego okręgu ko­
munikacyi projekt żelaznego 
stałego mostu, jaki ma stanąć 
na rzece Narwi u wsi Zegrze, na 
miejscu istniejącego tam obec­
nie łyżwowego.

„Kuryer Codzienny”, 1893, nr 30, s. 1.

*
Na letnich mieszkaniach
[…] Okolica Nieporętu zyskuje 
z każdym rokiem coraz większą 
ilość letników, wobec czego za­
prowadzono z dworcem kolejo­
wym stałą komunikację omni­
busową. […]

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 204, s. 5.

*
Telefon na wsi
Wieś Zagroby pod Nieporętem 
została połączoną z  Warszawą 
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telefonem. Mieszkańcy okolicz­
ni korzystają z  komunikacyi, 
wprowadzonej przez jednego 
z przemysłowców tamecznych.

„Kuryer Codzienny”, 1893, nr 277, s. 2.

*
Informacye
Dnia 30 lipca odbył się akt zało­
żenia filarów mostu żelaznego, 
budowanego z ramienia ministe­
ryum komunikacyj na rz. Narwi 
pod Zegrzem, na szosie kowień­
skiej. Zaproszeni do uczestnictwa 
w  tym akcie goście z  Warszawy 
wyjechali powozami o  godz. 9-ej 
rano i przybyli na miejsce budowy 
o godz. 12-ej. Obecni byli z War­
szawy: naczelnik sztabu warsz 
okręgu wojsk. gen.-lejtn. A.K. Pu­
zyrewski, naczelnik warsz. okrę­
gu komunikacyj r. t. J.F. Kostene­
cki z pomocnikiem swoim rz. r. st. 
E.M. Hirszmanem, wielu urzęd­
ników i  inżynierów tutejszego 
okręgu komunikacyj, zarządzają­
cy warszawską izbą kontroli pań­
stwowej rz. r. st. J.W. Bnicki i inne 
osobistości. Treść aktu fundacyj­
nego następująca: „Za panowania 
Najjaśniejszego Pana Mikołaja  II,  
przy Głównym Naczelniku kra­
ju Generał-adjutancie hrabi P.A. 
Szuwałowie, przy ministrze ko­
munikacyj księciu M. J. Chiłkowie, 
naczelniku warszawskiego okrę­
gu komunikacyj r. t. J.F. Kostene­
ckim, dnia 18 lipca 1896 r. od­

było się założenie środkowego 
filaru mostu żelaznego na rz. Nar­
wi, pod twierdzą i wsią Zegrze, na 
27 wiorście szosy kowieńskiej. 
Projekt mostu wykonał i  robo­
tami kierował inżynier komuni­
kacyj M.A. Marszewski”. („Warsz. 
Dniew.”)

„Kuryer Codzienny”, 1896, nr 211, s. 2.

*
Kolej do Zegrza
Budowa odnogi kolejowej od Ja­
błonny, stacyi kolei nadwiślań­
skiej, do Zegrza w  tych dniach 
będzie ukończoną. Nasyp na 
tej odnodze wykonany był jesz­
cze w  roku zeszłym, obecnie 
zaś ułożono szyny i  wykończo­
no mosty. Budowa budynku 
stacyjnego w  Zegrzu niedawno 
rozpoczęta prowadzoną jest 
pośpiesznie i  przed końcem  
b. m. będzie ukończoną. Co do 
otwarcia ruchu pasażerskiego 
na tej linii dotąd nic pewnego 
nie ma, w każdym razie nastąpi 
to nie prędzej, jak w m. paździer­
niku. Dla mieszkańców Seroc­
ka i Pułtuska otwarcie ruchu na 
przestrzeni Zegrze–Jabłonna jest 
bardzo pożądane, skróci bowiem 
znacznie czas podróży.

„Kuryer Codzienny”, 1897, nr 217, s. 2.

*
Kolej do Zegrza
Od paru tygodni otwarto ruch 
kolejowy na odnodze kolejowej  
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z  Jabłonny do Zegrza. Kolej ta  
istotnie została zbudowaną przed 
laty pięciu, t. j. nasypy, mosty, 
wiadukty, rozjazdy i domy służ­
bowe, lecz szyny ułożono do­
piero w  lipcu r. b. i  wnet je ba­
lastowano. Tymczasem ruch na 
odnodze zegrzyńskiej dotyczy 
wyłącznie przewozu ładunków 
rządowych, lecz jest nadzieja, 
że z  zimowym rozkładem jaz­
dy będą tam kursować pociągi 
towarowo-osobowe, nadzwyczaj 
ułatwiające komunikacyę z Puł­
tuskiem, o  parę mil od Zegrza 
położonym. Stacya zaś Zegrze 
otworzy czynności ekspedycyi 
towarowej.

„Kuryer Codzienny”, 1897, nr 243, s. 2.

*
Zegrze
Most żelazny na Narwi ukoń­
czono i oddano do użytku pub­
licznego.

„Kurjer Polski”, 1898, nr 23, s. 2.

*
Kanał do Warszawy
W  Zegrzu (przy ujściu Bugu do 
Narwi) przebywa obecnie par­
tya inżynierów rządowych pod 
przewodnictwem inżyniera mi­
nisteryum komunikacyi, Nikol­
skiego, w  celu wystudyowania 
projektu kanału, łączącego Na­
rew z  Wisłą, w  linii prostej. Na 
koszta tych studyów i sporządze­
nie całkowitego projektu władze 

ministeryalne przeznaczyły rub­
li 26,000. Projekt inż. Nikolskie­
go, polega na tem, iż połączenie 
Narwi z Wisłą ma dochodzić nie 
do Jabłonny, w  linii najkrótszej, 
oddzielającej te dwie rzeki, lecz 
kanał narwiański ma wprost 
dochodzić do Warszawy, poni­
żej mostu kolejowego. W  chwi­
li obecnej wszelkie transporty 
drzewa budulcowego i opałowe­
go dostarczane są do naszego 
kraju z  lasów grodzieńskich 
i  wołyńskich po Bugu i  Narwi, 
zbiegających się pod Zegrzem; 
otóż z  Zegrza a  raczej spod Se­
rocka transporta wodne muszą 
przebywać drogę do Nowogie­
orgiewska 26 wiorst a następnie 
płynąć pod wodę Wisłą do War­
szawy 28 wiorst. Kanał zaś prze­
prowadzony na Nieporęt (mają­
tek hr. A. Potockiego) w kierunku 
Pragi może mieć około 25 wiorst 
długości. W  każdym więc razie 
oszczędność drogi wodnej dla 
transportów przeznaczonych do  
Warszawy wyniesie około wiorst 
30, z  pominięciem przejazdu 
najtrudniejszego pod wodę 
Wisłą od Nowogieorgiewska 
do Warszawy. Należy dodać, iż 
z  inicyatywą budowy kanału 
narwiańsko-wiślanego wystą­
pił dawno już radca p. Stani­
sław Skarzyński z Popowa.

„Słowo”, 1898, nr 219, s. 3.
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Nowa kolejka
Wspominaliśmy przed paru 
dniami o  zamierzonej budowie 
od strony Pragi jeszcze jednej 
kolejki podjazdowej wąsko­
torowej. O  koncesję stara się  
August hr. Potocki, dziedzic 
dóbr nieporęckich, który, po­
mimo sąsiedztwa dwóch kolei 
magistralnych, nadwiślańskiej 
i petersburskiej, okalającej ma­
jętności, nie ma dogodnej ko­
munikacji i nie jest w możności 
należycie wyeksploatować tych 
dóbr, zwłaszcza, gdy nową linję 
z  Jabłonny do Zegrza przezna­
czono wyłącznie dla wojska. 
Otóż na koszt hr. Potockiego do­
konywa studjów jeden ze zna­
nych inżenierów, który zapro­
jektował linję następującą: od 
końca ulicy Stalowej na Nowej 
Pradze, gdzie kończy się linja 
tramwajowa do wiaduktu ko­
lei nadwiślańskiej, pod którym 
ma być urządzony tunel, około 
rogatek Stalowych. Dalej przez 
pola prywatne kolejka ma iść do 
drogi bródzieńskiej, przy głów­
nej bramie cmentarnej, dalej 
na Białołękę do Czarnej Strugi 
i  Nieporętu, słynnego ze swych 
pięknych lasów, obsługując po 
drodze kilkanaście różnych wsi 
i  folwarków. Z  Nieporętu ko­
lejka ma iść do brzegu Narwi  
pod Serockiem. Gdyby magistrat 

stawiał trudności przy przepro­
wadzeniu linji z  Nowej Pragi 
do Bródna, wówczas hr. Potocki 
złoży deklarację, iż po wybudo­
waniu tramwajów miejskich do 
cmentarza ustąpi ze swoją linją, 
i  dopiero od cmentarza w  dal­
szym ciągu będzie ją eksploato­
wał. Projekt w  roku przyszłym 
ma być już wykonany.

„Kurjer Warszawski”, 1899, nr 211, s. 1–2.

*
Zarząd kolejki 
Radzymińskiej
Zarząd kolejki Radzymińskiej 
przystąpi wkrótce do budowy 
nowej linii, sześć wiorst długiej, 
od stacyi Struga do lasów niepo­
ręckich, należących do hr. Au­
gusta Potockiego. W miejscowo­
ści, do której dochodzić będzie 
kolejka, zaczęto eksploatować 
na większą skalę bogate pokła­
dy torfu na terytoryum mająt­
ku Nieporęta. Linia pomiędzy  
ul. Stalową a st. Targówek oddana 
będzie do użytku publicznego od 
czwartku przyszłego tygodnia.

„Gazeta Polska”, 1901, nr 166, s. 2.

*
Regulację rzeczki Samicy, pły­
nącej przez dobra Nieporęt, już 
rozpoczęto kosztem Augusta hr. 
Potockiego, pod kierunkiem in­
żeniera komunikacji p. Heljodo­
ra Nieciengiewicza. Roboty te są 
poważne, albowiem w niektórych 
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miejscach potrzeba zmienić 
łożysko rzeczki, w  innych zaś 
będą sypane wały ochronne od 
zalewów nizin.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 219, s. 4.

*
Kolejka do Nieporęta
Wkrótce będzie ukończona bu­
dowa odnogi kolejki mareckiej 
od ulicy Stalowej na Pradze do 
lasu w Nieporęcie. Odnogę uło­
żono w celu przewozu letników 
i towarów.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 281, s. 5.

*
Żegluga po Narwi
Nowy parostatek „Mrówka”, 
kursować będzie stale na Na­
rwi między Zagrobami i  Puł­
tuskiem, t. j. na przestrzeni 
26  wiorst, dwa razy dziennie, 
z  zastosowaniem do rozkładu 
jazdy pociągów kolei Nadwi­
ślańskich, zatrzymujących się 
na stacyi w  Jabłonnie. Pierwot­
nie parostatek rzeczony miał 
kursować na rzece Pilicy, lecz 
od zamiaru tego odstąpiono, 
sprawdzono bowiem, iż stała że­
gluga po tej rzece się nie opłaci. 
Pozatem poczynając od dziś co­
dziennie z Warszawy wychodzić 
będzie o  godz. 12-tej w  połud. 
parostatek „Konkurent” na Na­
rew do Pułtuska, dokąd przyby­
wać będzie o godz. 8-ej w.

„Gazeta Polska”, 1902, nr 109, s. 2.

Kolejka do Nieporęta
W  lasach nieporęckieh należą­
cych do dóbr Jabłonna, sprze­
dawane są działki gruntu pod 
budowę letnich siedzib. Obecnie 
podniesiono sprawę wzniesienia 
tam zakładu leczniczego i  pro­
jektem tym zajął się inżynier p. 
R. Aby udogodnić komunikację 
z  lasem nieporęckim, od kolej­
ki markowskiej do stacyi Struga 
wybudowano bocznicę, po której 
w każdą niedzielę i święto kursu­
ją specyalne pociągi spacerowe.

„Kuryer Codzienny”, 1903, nr 125, s. 2.

*
Kolej konna
Od linji kolejki mareckiej, ułożo­
no przed kilku laty tor kolejowy 
na przestrzeni 6-u  wiorst mię­
dzy stacją Czarna Struga i  la­
sem nieporęckim, gdzie zaczę­
to eksploatować pokłady torfu.  
Po zawieszeniu robót w  torfiar­
niach, przestały kursować pocią­
gi wymienionej kolejki do Nie­
porętu, więc mieszkańcy wilii 
w Strudze, i położonych przy tej 
odnodze kolejowej, nie mieli ko­
munikacji. Obecnie tor rzeczony 
wydzierżawił od zarządu kolejki 
mareckiej jeden z  miejscowych 
Żydów, i  urządził komunikację 
konną. Koń zaprzężony do wago­
nu, bieży bokiem toru, bo środ­
kiem nie może z powodu wysta­
jących podkładów drewnianych. 
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Jazda ta wzbudza serdeczny 
śmiech u  letników, korzystają­
cych z  tej lokomocji, zwłaszcza, 
że obsługa wagonu, wraz a woź­
nicą, złożona jest z  postaci tak 
typowych, że wszystko razem 
tworzy humorystyczny obrazek 
nadający się do ilustracji.

„Dzwon Polski”, 1906, nr 222, s. 4.

*
Nowa kolejka
Władze centralne udzieliły po­
zwolenia Tow. kolejek podjazdo­
wych w Królestwie Polskiem na 
budowę i eksploatacyę nowej ko­
lejki od st. Struga do miejscowo­
ści Zagroby, długości 16 wiorst.

„Gazeta Poranna”, 1913, nr 50, s. 2.

Informacye
Tow. budowy i  eksploatacyi 
kolei podjazdowych w  Kró­
lestwie Polskiem otrzymało 
pozwolenie władz na urucho­
mienie pociągów osobowych 
i  towarowych na nowo zbudo­
wanej kolei od st. Struga ko­
lei Mareckiej do byłej fortecy 
Zegrze, na brzegu rzeki Na­
rwi oddalonej od m.  Serocka 
o  9 kilometrów. Po załatwie­
niu formalności Towarzystwo 
zamierza otworzyć ruch na 
wzmiankowanej kolei w  poło­
wie przyszłego miesiąca.

„Gazeta Poranna”, 1916, nr 253 (1430), s. 3.

„Świat”, 1916, nr 45, s. 6.
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Samochody dla Pułtuska
Warsz. Dniew. donosi, że mini­
sterjum komunikacji wydało 
pozwolenie na warunkach wol­
nej konkurencji kupcowi Rojze­
nowi, na uruchomienie samo­
chodów pomiędzy Warszawą 

a  Pułtuskiem przez Jabłonnę, 
Zegrze i Serock.

„Goniec Wieczorny”, 1914, nr 63, s. 3.

*
Dyrekcja Polskiej 
Żeglugi Państwowej
zawiadamia, że otwarto linję 

„Kurjer Warszawski”, 1916, nr 301, s. 2.
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Pułtusk–Zegrze dla ruchu oso­
bowego i  towarowego. Statek 
„KAZIMIERZ WIELKI” odcho­
dzi każdego dnia regularnie: 
1) Z Pułtuska do Zegrza o godz. 
8-ej rano. 2) Z Zegrza do Pułtu­
ska o  godz. 12-ej po południu. 
Ruch statku dla wygody podróż­
nych zastosowano do godzin 
rozkładu jazdy kolejki podjaz­
dowej Mareckiej. 

„Kurjer Warszawski”, 1919, nr 225, s. 10.

*
Najechanie kolejki na 
wóz
Na linji Jabłonna–Zegrze pociąg 
kolejki najechał na przejeżdża­
jący szosą wóz, który zupełnie 
został rozbity, zaś jadący na nim 
furman Michel Zilbersztejn za­
mieszkały w Pułtusku, przy ulicy 
Warszawskiej 3, został b. dotkli­
wie pokaleczony i w stanie dość 
groźnym przewieziony do szpi­
tala na Czystem w Warszawie. 

(r)
„Gazeta Poranna”, 1925, nr 199, s. 6.

*
Szosy pod Warszawą. 
Trakty powiatowe – 
zakończenie
[…] 4) Rembertów–Czarna Stru­
ga–Nieporęt–Wieliszew–Nowy 
Dwór. Szlak objazdowy około  
48 kilom. długości. Kiedyś, może 
za czasów Jana Kazimierza był 
niewątpliwie szosą, t. j. bitym 

traktem, teraz jest to zapomnia­
na ruina i wertepy złożone częś­
ciowo z  owych poprzecznych 
bali, kocich łbów i  innych nie­
znanych na Zachodzie rodzai 
pokrycia dróg. Odradzam ją 
stanowczo wszystkim, gdyż dla 
żadnych komunikacyjnych ce­
lów się nie nadaje, a podróżnym 
zwłaszcza słabszej konstrukcji 
i  kobietom grozi poważnemi 
cierpieniami wywołanemi sze­
regiem okropnych wstrząśnień. 
Ministerjum rolnictwa powinno 
jak najrychlej wydać nakaz, aby 
całą tę drogę natychmiast za­
orano i posiano na niej choćby 
łubin. […]

„Kurjer Warszawski”, 1925, nr 119, s. 8.

*
Udaremniony zamach na 
pociąg
Dzięki przytomności maszyni­
sty pociągu osobowego Nr.  643a 
została udaremniona katastrofa 
kolejowa na szlaku Jabłonna–
Zegrze. Na szynach niewykryci 
dotąd zbrodniarze położyli prze­
szkodę, pociąg został zatrzy­
many o  parę metrów. Władze 
policyjne wdrożyły energiczne 
śledztwo.

„Echo Warszawskie”, 1925, nr 299, s. 3.

*
Myto na moście
W  związku z  okrojeniem kre­
dytów na konserwacje szos, 
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władze województwa warszaw­
skiego, w  celu zdobycia środ­
ków na ulepszenia szos wpro­
wadzają z  d. 1-ym grudnia 
opłaty mytnicze (rogatkowe) 
na moście na Bugu w  Zegrzu. 
Opłaty mytnicze wynoszą: ko­
nie i  bydło od sztuki – 15 gr., 
pojazdy i  motocykle (od sztu­
ki) 20 gr., samochody osobowe  
– 1 zł., ciężarowe i  traktory –  
2 zł. Od opłat zwolnione są po­
jazdy rządowe i  komunalne, 
osób duchownych, oraz za­
przęgi i  zwierzęta mieszkań­
ców gmin Nieporęt i  Serock. 
Piesi nie płacą żadnego myta. 
Zaznaczyć należy, że na moście 
w Zegrzu pobierane były opłaty 
przez z górą lat 50 do r. 1913, 
obecnie zaś wprowadzono je 
na 3 lata i miesiąc.

„Kurjer Warszawski”, 1925, nr 315, s. 4.

*
Nowy sposób rozbiórki 
mostu
W  pobliżu Nieporętu, z  mostu 
na rzece Narwi, niewykryci do­
tąd sprawcy skradli większą 
ilość desek i bali z filaru mosto­
wego, przeznaczonego do roz­
biórki. 

(r)
„Gazeta Poranna”, 1925, nr 322, s. 8.

*
Z poczty
[…] W  agencjach pocztowych 

Nieporęt, pow. Warszawa, Pod­
sorce koło Stryja, pow. Stryj, Pa­
włów koło Wierzbnika, pow. Iłża. 
W  urzędzie pocztowym Wieru­
szów, pow. Wieluń zaprowadzo­
no służbę telegraficzną oraz 
telefoniczną z  połączeniem 
telefonicznem pierwszej z  Ze­
grzem, drugiej z  Stryjem, trze­
ciej z  Wierzbnikiem i  czwartej 
z Podzamczem.

„Życie i praca”, 1927, nr 2, s. 6.

*
Zamknięcie drogi
Oddział drogowy sejmiku war­
szawskiego podaje do wiadomo­
ści, ze dn. 20 b. m. szosa powia­
towa, t. zw. „Odnoga na Nadmę”, 
przechodząca po granicy gminy 
Marki z gminą Nieporęt, będzie 
zamknięta dla ruchu kołowego 
wobec rozpoczęcia na niej prze­
budowy mostu.

„Kurjer Warszawski”, 1927, nr 226, s. 3.

*
Skutki trzymania 
dwu srok za ogon. 
Coś o komunikacji 
podstołecznej
Szanowny Panie Redaktorze! 
W  ostatnich dniach jadąc na 
targ do Warszawy z produkta­
mi wiejskiemi znalazłem się 
w  sytuacji która wymaga aby 
ją na światło dzienne wyciąg­
nąć. Ponieważ szosy na linji 
Jabłonna–Warszawa i  Stru­
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ga–Warszawa są zamknięte 
dla ruchu – miałem do wybo­
ru: albo jechać szosą na Wa­
wer i Rembertów a więc około  
50 kilometrów, albo drogą gmin­
ną przez Kobiałkę, Szamocin 
i  Białołękę, czyli 16 kilome­
trów. Wybrałem tę drugą, jako 
krótszą, chociaż przez tery­
torjum gminy Nieporęt – ja­
koś szło, ale odcinki w  grani­
cach gminy Jabłonna i Bródno 
przejazd był zgoła niemożliwy. 
Doły w  drodze są miejscami 
tak wielkie i  głębokie, że ze 
20–30 korcy kartofli dopiero 
wyrównałoby poziom. Trzeba 
było wyładować wóz i po kola­
na w błocie przepychać go, po­
magając koniom. Jakie z  tego 
wnioski? Po pierwsze – że 
gminy muszą pamiętać o  tem, 
że szarwark jest każdej chwili 
do ich dyspozycji. Mieszkańcy, 
płacący sute należności drogo­
we mają prawo przypomnieć  
to gminom. A po wtóre – że jest 
nonsensem przeprowadzać re­
mont dwu sąsiadujących ze 
sobą szos jednocześnie, tak iż 
ludność nie mogąc korzystać 
ani z  jednej ani z  drugiej po­
zbawiona jest należytej komu­
nikacji ze stolicą.

As. Nieporęt
„Dzień dobry!”, 1934, nr 298, s. 6.

Pieniądze – w błoto 
rzucone
Szanowny Panie Redaktorze! 
W  piątek i  wtorek każdego ty­
godnia jeżdżę do Warszawy na 
targ, wioząc na sprzedaż pro­
dukty rolnicze. Od Warszawy 
do Białołęki droga jest jeszcze 
możliwa, choć fatalnie zabru­
kowana. Natomiast od Biało­
łęki do Nieporętu ciągnie się 
nieprzerwanie jedno ogromne 
bajoro, pełne dołów, dziur wy­
bojów, a o każdej porze roku za­
lane rzadkiem bagnem. I ta dro­
ga znajduje się w  najbliższem 
sąsiedztwie stolicy!… Możnaby 
przypuszczać że szlak ten, dużej 
wagi dla zaopatrywania stolicy, 
nie ma żadnych opiekunów. Ale 
ma! Aż trzech. Gminę Nieporęt, 
gminę Jabłonna i  gminę Bród­
no. Są to jednak tylko opiekuno­
wie od ściągania opłat drowych. 
Szczególnie gmina Jabłonna 
utrzymuje swój odcinek w  sta­
nie skandalicznym. Ktoś prze­
cież musi odpowiadać za ten 
okropny stan rzeczy. I  sołtysi, 
i  wójtowie, i  komisje drogowe. 
A tymczasem ludność daje pie­
niądze, pieniądze i  jeszcze raz 
pieniądze – a  wszystko w  błoto 
dosłownie.

As. Nieporęt
„Dzień dobry!”, 1935, nr 123, s. 6.
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Z każdym rokiem lepiej! 
Powiat warszawski 
rozbudowuje i ulepsza 
swe drogi
[…] Stare trakty, które zaopa­
trzone zostały ostatnio w  na­
wierzchnie twardą to: Warsza­

wa–Babice–Zaborów–Leszno, 
Warszawa–Białołęka–Nieporęt, 
Jabłonna–Chotomów–Olszew­
nica, Jeziorna–Słomczyn, rów­
nie ważne dla gospodarki 
krajowej jako obszary rolne, 
dostarczające w  wielkiej ilości 

„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1936, nr 234, s. 1.



KOMUNIKACJA ❙

25

produktów gospodarskich na 
rynek warszawski. […]

„Dzień dobry!”, 1935, nr 351, s. 4.

*
Znaczna obniżka opłat 
telefonicznych dla 
podmiejskich abonentów
Dyrekcja poczt, telegrafu i  te­
lefonu pragnąc umożliwić ko­
rzystanie z  komunikacji tele­
fonicznej najszerszym masom, 
a zwłaszcza mieszkańcom pod­
warszawskich osiedli, wprowa­
dziła ostatnio bardzo znaczne 

zniżki i ulgi w opłatach. Centrale 
telefoniczne: Legionowo, Cho­
szczówka, Chotomów, Jabłonna, 
Nieporęt, Serock i  Zegrze oraz 
Nowy Dwór k. Modlina, Mod­
lin, Pomiechówek i  Zakroczym 
wyposażone zostały w  półau­
tomatyczne urządzenia telefo­
niczne, dające możność uzyska­
nia szybkich połączeń w ruchu 
podmiejskim i  międzymiasto­
wym w ciągu całej doby.
Rozmowy telefoniczne abo­
nentów między Legionowem, 

„Na Szerokim Świecie”, 1936, nr 35, s. 3.
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Choszczówką, Chotomowem, Ja­
błonną, Nieporętem, Serockiem 
i  Zegrzem oraz między Nowym 
Dworem k. Modlina, Modlinem,  
Pomiechówkiem i Zakroczymiem 
są bezpłatne. W godzinach słabe­
go ruchu, t. j. od 19 do 8 rano opła­
ty za rozmowy międzymiastowe 
wynoszą tylko 60 proc, opłat nor­
malnych. Poza tym wprowadzono 

dużą ulgę w opłatach za rozmowy 
na odległości 25 klm., a trwające 
dłużej, niż 3 minuty. Za każdą na­
stępną minutę rozmowy pobiera 
się 1/3 opłaty, należnej za rozmo­
wę 3 minutową. Wreszcie nowi 
abonenci, zakładający telefon 
mogą spłacać należność za rozło­
żenie na raty.

„Express Poranny”, 1936, nr 252, s. 3.

„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1938, nr 233, s. 1.
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W archiwalnych wycinkach prasowych zgromadzonych w tym 
rozdziale widać, jak tereny wokół Nieporętu, Zegrza i Strugi 

stają się areną nowoczesnych form spędzania czasu. Lasy, nadnar-
wiańskie pejzaże i szosy forteczne zaczynają przyciągać wycieczko-
wiczów, sportowców i  letników spragnionych świeżego powietrza 
oraz ruchu.

Na łamach gazet odnajdujemy emocje pierwszych wyścigów 
rowerowych, motocyklowych i  automobilowych, a  także relacje 
z pierwszego polskiego maratonu, którego półmetek zlokalizowano 
w okolicy nieporęckiego Nowolipia. Sport jawi się tu jako znak po-
stępu i odwagi. Okoliczne szosy i leśne trakty zyskują nowe znacze-
nie – stają się miejscami rywalizacji, sprawdzianem wytrzymałości 
ludzi i maszyn. Prasa skrupulatnie notowała czasy przejazdów, na-
zwiska zwycięzców, liczbę kilometrów i warunki na trasach. 

Równolegle rozwija się turystyka letniskowa. Zegrze przedsta-
wiane jest jako miejscowość malownicza, doskonała na wycieczki 
i  dłuższy pobyt, natomiast lasy w  okolicach Nieporętu jako prze-
strzeń zdrowia, ciszy i regeneracji.

Szczególne miejsce zajmują relacje z  kolonii letnich „Kuriera 
Warszawskiego” w Nieporęcie dla najuboższych dzieci ze stolicy. To 
inny wymiar wypoczynku i przykład troski społecznej. Opisy gim-
nastyki na leśnej polanie, kąpieli w Kanale Królewskim, wspólnych 
posiłków i  dziecięcej radości najlepiej obrazują jak wielką wagę 
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przywiązywano do świeżego powietrza, ruchu i  słońca jako lekar-
stwa na wielkomiejską biedę.

Kolejnym wartym zaznaczenia wydarzeniem jest bezpreceden-
sowe przedsięwzięcie polegające na zorganizowaniu w  domach 
nieporęckich gospodarzy kolonii dla warszawskich dzieci. Począt-
kowo inicjatywa „Dziatwa miejska – w chatach wiejskich” nie spot-
kała się z entuzjazmem lokalnej społeczności, jednak ostatecznie 
okazała się sukcesem i w domach rozlokowano łącznie setkę pod-
opiecznych!
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Z różnych Sportów. 
Wyścig motocyklistów
W  niedzielę ubiegłą w  godzi-
nach południowych na szo-
sach fortecznych, na dystansie  
96 wiorst, pomiędzy Radzymi-
nem, Strugą, Nieporętem, Ze-
grzem, Serockiem, Pułtuskiem,  
Wyszkowem i  Radzyminem od-
był się po raz pierwszy u  nas 
wyścig dystansowy motocyklów. 
Wyjechano z Warszawy kolejką 
marecką, przy której na szosie, 
nie dojeżdżając do Radzymi-
na ustanowiono start, metę zaś 
wyznaczono z  drugiej strony 
Radzymina. Prócz licznie ze-
branej publiczności, przybyłej 
kolejką Marecką, na rowerach 
i  samochodach, na starcie zna-
leźli się również zaproszeni 
starterzy i  sędziowie wyścigu  
pp. A. Jabłczyński, Aleksander 
Kondracki, Walerjan Kondracki, 
Aleksander Kutner i  Stanisław 
Leppert[.] Jeźdźców wypusz-
czano od startu co 3 minuty. 
O  godzinie 11-ej zrana wszyst-
ko do wyścigu było gotowe. 
Z  zapisanych 7-iu, stawiło się 
na starcie 6-iu motocyklistów: 
pp. Emil Szyller, Juljan Osiński,  
W. Wyczałkowski, Z. Jasieński, 
S. Marynowski, Jan Kasprzycki. 
Szalona wichura utrudniała 
ogromnie jazdę i  dla tego czas 
1-go jeźdźca pomimo iż był nim 

dawny mistrz sportu cyklowego 
p. Juljan Osiński, obznajmiony 
z  przeszkodami tego rodzaju, 
wypadł nie tak świetny jak się 
tego spodziewano. Pan Osiński, 
jadący na rowerze motorowym 
Leutnera, przebył cały dystans 
bez żadnego uszkodzenia, bądź 
to maszyny, bądź też motoru, 
który całą drogę funkcjonował 
znakomicie i  pomimo znacz-
nie mniejszej siły (l l/2 konia) od 
innych przebył dystans znacz-
nie prędzej, na przejechanie 
bowiem 96-u  wiorst zużył go-
dzin 2 minut 32. Drugim z kolei 
nadjechał p. Jan Kasprzycki, na 
rowerze 3-y konnym Wernera, 
zużywszy na przebycie dystan-
su powyżej wskazanego godz. 2  
min. 44 sek. 52; trzecim był  
p. Zdzisław Jasieński, na mo-
torze Sorolea 2 1/2 konnym 
w  godz.  2  m. 54 sek. 55. Reszta 
uczestników wyścigu z  różnych 
powodów wycofała się z wyścigu.

„Gazeta Sportowa”, 1903, nr 32, s. 10–11.

*
Spacery samochodowe
Liczba samochodów prywat-
nych w r. b. powiększyła się kil-
kakrotnie, właściciele jednak 
tych maszyn słusznie uskarżają 
się na brak odpowiednich tere-
nów spacerowych. Oprócz alei 
Ujazdowskiej pozostaje jedynie 
droga wiodąca do Wilanowa, 
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reszta zaś traktów jest wielce 
niebezpieczna ze względu na 
ożywiony ruch kołowy i  dość  
wrogie usposobienie mieszkań-
ców okolicznych i  furmanów 
frachtowych dla jazdy samocho-
dowej. W poszukiwaniu dróg do 
spacerów samochodowych na-
leży korzystać z  sieci szos rzą-
dowych w  okolicy Pragi, z  któ-
rych większość na całej prawie 
długości przebiega przez lasy 
i  przedstawia istotnie odpo-
wiedni teren dla szybkiej jazdy 
samochodowej przy zupełnem 
bezpieczeństwie z  braku ruchu 
kołowego. Właściciele samocho-
dów zaczęli więc korzystać z tych 
szos, i  obecnie stała się bardzo 
popularną marszruta następu-
jąca: od rogatki grochowskiej do 
karczmy Wygoda w  Gocławku, 
skąd skręca się na Rembertów; 
nie dojeżdżając wszakże do przy-
stanku kolejowego, szosa zwraca 
w  bok na Kawęczyn przez lasy 
wawerskie i prowadzi aż do trak-

tu radzymińskiego do Strugi. 
Dalej szosa biegnie lasami Nie-
porętu i  Jabłonny, przechodzi 
na trakt kowieński i  kończy się 
przy rogatce petersburskiej. Ra-
zem wynosi to około 36 wiorst, 
co przy szybkości samochodów 
stanowi spacer dość krótki.

„Kurjer Warszawski”, 1909, nr 250, s. 4.

*
Przebieg 
Samochodziarski po 
Królestwie Polskiem
Tow. automobilistów Króle-
stwa Polskiego ogłasza konkurs 
jazdy na samojazdach, odbyć 
się mający dnia 4 lipca r. b. na 
przestrzeni 593 w. od Warsza-
wy przez Zgierz, Łódź, Piotrków 
(dzień pierwszy), Piotrków, Ra-
dom, Puławy, Lublin (dzień dru-
gi), Lublin, Garwolin, Miłosna, 
Wawer, Czarna Struga, Zegrze 
(dzień trzeci). W celu sprawdze-
nia, o  ile samochody kursować 
mogą nie po szosach, lecz po 
drogach bocznych […]. 

„Goniec Poranny” 1910, nr 234, s. 2.
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Wreszcie w  celu stwierdzenia 
solidności budowy maszyn, 
urządzany będzie w  trzecim 
dniu konkursu na dystansie 
Zegrze–Jabłonna bieg na szyb-
kość na odległość 1 kilometra. 
Zaznaczyć więc należy, że cały 
konkurs nie ma bynajmniej 
charakteru wyścigu, lecz dąży 
tylko do odpowiedzi na pytanie, 
jakiej konstrukcji maszyny są 
najbardziej dla naszych dróg 
odpowiednie; stąd też i konkurs 
ten mieć będzie niewątpliwie 
poważne ekonomiczne znacze-
nie dla kraju. 
Na każdej maszynie jednak bę-
dzie komisarz z ramienia klubu 
w  celu notowania wszystkich 
uszkodzeń, jakich dana maszy-
na doznała. Zapisane maszyny 
dostarczone być winny dnia 
3-go lipca do parku Agrykola  
o  g. 12 w  poł. Wyjazd nastąpi 
nazajutrz o  godzinie, jaką ko-
mitet później oznaczy. Szcze-
gółowy regulamin z  mapkami 
otrzymywać można w  kancela-
rii klubu automobilistów. Każde 
uszkodzenie zaznaczone będzie 
odpowiednią ilością punktów 
karnych. Za najlepszą będzie 
uznana ta maszyna, która bę-
dzie miała najmniej punktów 
karnych.

„Sport”, 1913, nr 9, s. 4.

Nowe letniska
Jak się dowiadujemy w roku bie-
żącym powstały nowe letniska 
w  pięknych lesistych stronach: 
w okolicy Zegrza i w lasach Nie-
poręckich. 
Dojazd do tych miejscowości 
jest niezwykle dogodny. Z  War-
szawy (stacja kolejki Mareckiej 
przy ulicy Stalowej) idzie kolej-
ka do Strugi, a  stamtąd prowa-
dzi świeżo wybudowana odno-
ga do Zegrza; droga ta, długości 
14 wiorst, idzie przez piękne lasy 
Nieporęckie. Nieporęt jest [to] 
duża wieś zamożna z kościołem. 
Zegrze, położone nad połącze-
niem rzek Bug i Narew, ze swym 
nowo wybudowanym pięknym 
mostem na miejsce starego, 
zniszczonego przez ustępują-
cych Rosjan z  pięknymi i  ob-
szernymi lasami jest miejsco-
wością niezwykle malowniczą 
i nadaje się doskonale nie tylko 
na letnisko, ale i  na wycieczki 
dla mieszkańców Warszawy.

„Nowa Gazeta”, 1917, nr 289, s. 2.

*
Kalendarz
[…] Wycieczki: Wycieczka Koła 
młodzieży rzemieślniczej do 
Zamku Królewskiego. – Wy-
cieczka Tow. krajoznawczego 
do Nieporęt[u] pod kierunkiem  
p. A. Jasińskiego. […]

„Kurjer Warszawski”, 1919, nr 268, s. 4.
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Pierwszy polski bieg 
maratoński
Bieg maratoński, znany dotąd 
Polakom tylko z opowiadań, dnia 
2 listopada stanie się rzeczywi-
stością. P. Z. L. A. wyłonił komisję 
w  składzie pp. kpt. Misińskiego, 
Olszewskiego, kpt. Kobosa, Targ-
-Relskiego, Wejraucha, Chrapo-
wickiego, których zadaniem jest 
powyższą imprezę doprowadzić 
do skutku. Ze względu na zły stan 
naszych dróg, postanowiono bieg 
urządzić na linji Wawer – Zegrze, 
wzdłuż murów fortecznych na 
przestrzeni Rembertów–Nieporęt. 
Udział zawodników liczny. Zgłosili 
się dotychczas przedstawiciele Po-
znania, Warszawy, Łodzi, Inowro
cławia a nawet Pleszewa. Maraton 
wywołał wielką sensację. Zrozu-
miałe to zainteresowanie tłuma-
czy się in[n]owacją biegu i długoś-
cią trasy (42195 mtr.), której nikt 
w  Polsce jeszcze oficjalnie nie 
przebył. Krążą już najrozmaitsze 
przypuszczenia na temat przy-
szłego zwycięzcy, i wyniku, który 
osiągnie. Wiele do powiedzenia 
prawdopodobnie będzie miał  
p. Rapacki z  Legji. Zresztą wyni-
ków dziś przesądzać nie można. 
Najbliższa niedziela zaspokoi 
ciekawość tych wszystkich, któ-
rzy sportem rodzimym szcze-
rze się interesują. Bieg rozpo-
cznie się punktualnie o godz. 10  

rano ze startu w  Rembertowie. 
Odjazd z  dworca Wschodniego 
o godz. 8 min. 40.

„Kurjer Polski”, 1924, nr 299, s. 6.

*
Szelestowski zwycięzcą 
pierwszego maratonu 
polskiego. Kuchar 
mistrzem dziesięcioboju
W  niedzielę odbył się pierwszy 
polski bieg maratoński, na szo-
sie Wawer – Zegrze, obejmujący 
niebywałą przestrzeń 42 kilome-
trów. Bieg wygrał znany długody-
stansowiec ,,Polonii” p. Szelestow-
ski, uzyskując czas 3 godz. 12 min. 
i  9 sek. Bieg odbył się w  warun-
kach jak najbardziej niesprzyja-
jących na śliskiej trasie i  wśród 
deszczu. Dalsze miejsca zajęli  
II Pieluk, marynarz z Pucka, l0 klm. 
za Szelestowskim w 4 g 17 min.,  
III Bil, plutonowy 4 p. a. p. z Inowro
cławia. Startowało siedmiu. Bieg 
skończyło trzech. […]
„Kurjer Informacyjny i telegraficzny”, 1924, nr 252, s. 3.

*
FINAŁ O MISTRZOSTWO  
D. O. K. I.
W  niedzielę rano na boisku  
W. K. S. Legja rozegrany został fi-
nał o mistrzostwo D. O. K. I. w pił-
ce nożnej pomiędzy I pułk. wojsk 
łączności (Zegrze) i 42 p.p. (Bia-
łystok) wygrała zasłużenie dru-
żyna 1 p. w. łączn. w stosunku 5:2.

„Gazeta Poranna”, 1925, nr 211, s. 4.
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Echa sportowe. 
Tor wyścigowy 
Automobilklubu Polski
W  niedzielę 15 b. m. Komisja 
Sportowa Automobilklubu Polski 
z przedstawicielem Ministerstwa 
Robót Publicznych p. Rappe, do-
konała oględzin dróg kołowych 
Struga, Radzyń [Radzymin]–Ze-
grze, gdzie na przestrzeni 31 klm. 
urządzony zostanie prowizorycz-
ny tor dla 24-godzinnego wyścigu 
automobilowego, który odbędzie 
się w roku 1926. Miejscowość ta 
w przyszłości ma się stać polskim  
„Maudlery” [Montlhéry] gdzie urzą-
dzane będą stale międzynarodowe 
wyścigi samochodowe.

„Echo Warszawskie”, 1925, nr 314, s. 6.

*
Sport. Otwarcie sezonu 
„W. T. C.” na szosie
W najbliższą niedzielę odbędzie 
się wyścig sosowy „Otwarcia sezo-
nu W. T. C. na przestrzeni 100 km.  
(8 okrążerń) na szosie okrężnej 
o obwodzie 12,5 km ,,Struga – Nie-
poręt”. Trasa tego wyścigu odpo-
wiada w zupełności obwodowi au-
todromu „Monthlery” [Montlhéry] 

pod Paryżem, gdzie w  sierpniu  
r. b. odbędą się kolarskie mistrzo-
stwa świata na szosie.

„Wieczór Warszawski”, 1933, nr 109, s. 4.

*
„Nasze dzieci…”. 
Odwiedziny kolonji 
dziecięcej „Kurjera 
Warsz.” w Nieporęcie. 
Wspomnienie z przed 
283 lat… – Przyjazd do 
Nieporętu. – Gimnastyka. –
Wspólny obiad. – Rozmowa 
z dziećmi. – Emancypacja. – 
Zosia z dworca
Był ciepły ranek lipcowy, gdy  
p. wydawca Feliks Mrozow-
ski i  kierownik wydziału ofiar 
„Kurjera” p. Aleksander Olcho-
wicz zaprosili mnie do Nie-
porętu, gdzie mieści się kolonja 
dziecięca, zorganizowana przez 
wydział ofiar „Kurjera War-
szawskiego”, przy współudzia-
le młodzieży z  tak zasłużonego 
stow. akad. „Pomoc bliźniemu”. 
Na kolonji tej przebywa obecnie 
kilkadziesiąt najbiedniejszych 
warszawskich dziewczynek, wy-
słanych tam dla odzyskania choć 

„Express Poranny”, 1926, nr 131, s. 3.
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cząstki sił, które wydarła im 
wielkomiejska nędza.
Do Jabłonny jechało się jako 
tako, ale właśnie od Jabłonny 
do Nieporętu szosa okazała się 
wspomnieniem czegoś, co poło-
żono tu przed kilkulaty… Mimo-
woli sięgnąłem myślą w  jeszcze 
dalszą przeszłość, gdy po sejmie 
konwokacyjnym w r. 1648 waży-
ły się szanse kandydatów na tron 
polski braci Karola Ferdynanda, 
zamieszkałego podówczas w  Ja-
błonnie i  królewicza Jana Kazi-
mierza, mającego swą rezydencję 
w Nieporęcie. Jak pisze Sienkie-
wicz „biegali wówczas ciągle po-
słańcy z Jabłonny do Nieporętu…”. 
Wówczas – może, ale niechby 
spróbowali dzisiaj! Po tych wer-
tepach biegać nie można… trzeba 
się posuwać stępa… 
Jednakże wreszcie dotarliśmy 
do Nieporętu, gdzie w  pobliżu 
kościoła niezupełnie jeszcze 
wykończony duży murowany 
dom z napisem: „Kolonje letnie 
dla dzieci w  Nieporęcie. Kurjer 
Warszawski” wskazywał nam 
cel naszej podróży. Zdala do-
szedł nas gwar i śmiech dziecię-
cy i odrazu wziął nasza serce… 
I  wybiegło naprzeciw nas 49 
dziewczynek od lat 9 do 14 
i cztery młode ich dzielne opie-
kunki z  ramienia Stowarzy-
szenia akademickiego „Pomoc 

bliźniemu”, z  niezmordowaną 
panną Marcinkowską na czele… 
Początkowo nastrój był nieco 
oficjalny, a miny dziatwy więcej 
zdradzały zaciekawienia, niż ra-
dości, ale zapasy słodyczy, które 
wydawca przywiózł w  upomin-
ku, szybko poprawiły nastrój… 
Zgodnie z  naszą intencją nie 
krępowano dziatwy podczas 
naszych odwiedzin w  niczem, 
to też mogliśmy być świadkami 
ich zwykłych, codziennych za-
jęć i posiłków, zabaw i kąpieli… 
Tryb życia na kolonji jest ściśle 
ustalony: o  7–ej rano pobudka, 
poczem mycie, modlitwa, gim-
nastyka i śniadanie (słodka kawa 
zbożowa, chleb z  masłem). Do 
11-ej, t. j. do drugiego śniadania – 
wolny czas, w ciepłe dnie kąpiel, 
przechadzka. Po obiedzie (o 2-ej 
po poł.), złożonym z zupy i mię-
sa, – odpoczynek. Potem – zajęcia 
gospodarskie, szycie, porządki 
ogólne i  podwieczorek (o  godz. 
4-tej). O godzinie 7-ej wiecz. – ko-
lacja, modlitwa i… spać! 
Ale ten tryb, złożony tylko z  go-
dzin, nie oddaje tego, co w  dniu 
kolonistek gra największą rolę: 
radości. Te dzieci, po skrupulat-
nem badaniu ich warszawskich 
warunków bytu, przywiezione tu 
z ciemnych izb na słońce, popro-
stu prostują się fizycznie i  mo-
ralnie. Przez pierwsze kilka dni 
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były jak oczarowane i napółprzy-
tomne. Ale gdy wygłodzone żo-
łądki przystosowały się do porcji 
„kolonjalnego” posiłku, gdy oczy, 
skóra, płuca, a przede wszystkiem 
dusze oswoiły się z  przestrze-
nią, światłem i  powietrzem, na 
bladych, anemicznych buziach 
wykwitły pierwsze nieśmiałe ru-
mieńce. W  oczach pojawiły się 
pierwsze nieznane blaski… 
Widzimy to wszystko na włas-
ne oczy, bowiem trafiamy na 
moment, gdy cały zastęp wraz 
z  opiekunkami odbywa gimna-
stykę… Sznury naszych pupilek 
ćwiczą przysiady, wdechy i  wy-
dechy… prężą się wątłe ramio-
na, a  balsamiczny zapach oko-
licznych lasów wsącza się w ich 
chorowite płuca. Słońce, ranne 
roześmiane, ale pamiętające 
jeszcze w  tych miejscach pusz-
czę narwiańską, patrzy na te po-
stacie pobłażliwie z góry, a lekki 
wietrzyk pieści delikatnie jasne 
główki dziecięce… 
– Raaaz przysiad. Raaaz…! Gwiz-
dek i  lekka gimnastyka skoń-
czona. Za kwadrans kąpiel. 
Ta rzeczka, do której nas zapro-
wadzono, nazywa się Długa, ale 
naprawdę nie jest zbyt długa, 
a jest za to płytka, jakby stworzo-
na dla tej wątłej i niewyćwiczonej 
w sportach dzieciarni. Woda naj-
wyższym sięga zaledwie do ko-

lan, nie mniej jest dla tych dzieci, 
ubranych w trykociki kąpielowe, 
źródłem wielkiej radości. 
Miły ten harmider trwa jednak 
krótko, – trzy minuty, – bo nie-
przywykłym, wątłym dzieciom 
dłuższa kąpiel mogłaby zaszko-
dzić…
Ale jakoś nie szkodzi. Pytam się 
młodziutkiej, opiekującej się tu 
niemi lekarki, o  stan zdrowia 
dzieci. Okazuje się, że jest dosko-
nały. Tylko jedno, wyjątkowo ane-
miczne dzieczątko, zapadło przed 
kilku dniami na serce, ale już ma 
się dobrze i  przeleżawszy kilka 
dni w  hamaku, jutro już będzie 
mogło wziąć udział we wspólnych 
zajęciach „kolonistek”… 
Po kąpieli dzieci znikają nam na 
chwilę z oczu i wkrótce zjawiają 
się już przebrane, by czem prę-
dzej wrócić do kolonji na obiad. 
Jakoż tempo, jakie biorą z miej-
sca, jest najwymowniejszym do-
wodem apetytu, z jakim spożyją 
za chwilę obiad… 
Siadamy z  nimi do wspólnego 
stołu i  musimy patrzeć obojęt-
nie, jak same opiekunki noszą 
kotły z  zupą i  zrazami z  kaszą, 
bo za nic nie dadzą się wyrę-
czyć. Próbujemy zupy: wyborna, 
potem – zrazów, jeszcze lepsze. 
Dzieci są widać tego samego 
zdania, bo co raz przybiega któ-
reś z prośbą o „przylewkę”.
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Po obiedzie udajemy się do koś-
cioła, fundowanego przez Jana 
Kazimierza i  pobliskiej ple-
banji. Z  ust księdza słyszymy 
słowa uznania dla kierowniczek 
kolonji i zapewnienie, że dzieci 
znajdują się pod dobrą opieką 
moralną i duchową. 
Możnaby im tylko dać więcej 
pracy fizycznej, chociaż z  go-
dzinkę dzienne. Ogród przy 
plebanji, a zwłaszcza jego zaro-
słe trawą ścieżki, mogłyby coś 
o tem powiedzieć. W każdym ra-
zie przynajmniej to, że byłoby to 
ze wspólną tegoż ogrodu i dzia-
twy korzyścią. Podobno też, gdy 
po odjeździe dziewczynek przy-
będzie na kolonje zastęp chłop-
ców, ma w  tej dziedzinie zajść 
radykalna i pożądana zmiana. 
Wracamy do dzieci, bo czas na-
szego odjazdu się zbliża i wdaje-
my się z niemi w pozornie błahe, 
ale jak ciekawe rozmowy. – Jak ci 
tu jest? – pytam jakiejś rezolutnej 
dziewczynki. – Oj dobrze, bardzo 
dobrze, bo nigdy mi się jeść nie 
chce… I  tak jasno tu wszędzie.  
– A z koleżankami w zgodzie je-
steś? – Tak, tylko na Julę byłam 
zła, ale już jej darowałam. – No?  
– A no tak… już mi jej żal, bo w śro-
dę skłamała do pani, że się przed 
spaniem myła i zaraz w nocy za-
chorowała na serce… – A  ty się 
zawsze przed spaniem myjesz?  

– Teraz już tak, ale z  początku 
było mi dziwno. – A w Warszawie 
będziesz się myła? – Już bym nie 
mogła inaczej, tylko że u nas na 
Mokrej – na Targówku tak cięż-
ko o wodę, bo wiaderko 5 groszy 
kosztuje… Oczy dziecka smut-
nieją na chwilę, ale oto już inna 
podchodzi. – Jak ci na imię? – Zo-
sia… pan mnie nie poznaje? 
Poznałem cię, Zosiu, poznałem, 
choć to dawno może już ze dwa 
lata temu. I nie zapomnę cię ni-
gdy. Stałaś w mroźną noc stycz-
niową przy dworcu i  czepiałaś 
się moich rąk, boś była głodna, 
naprawdę głodna. Zamieniłem 
z  tobą parę słów, pokazałaś mi 
matkę, chudą, bladą kobietę, 
która stała opodal z  twym bra-
ciszkiem na ręku… Dziś spoty-
kam cię tu zdrową, sytą i wesołą.
A matka żyje? Zdrowa? – zapytu-
ję dziewczynkę. – Zdrowa, dzię-
kuję… – A braciszek? – Dziękuję… 
trochę słaby, ale ma tu przyje-
chać za tydzień z chłopcami. Ta 
mała Zosia, która dzięki poby-
towi na kolonji tak bardzo już 
wkrótce poprawiła się na zdro-
wiu, dobitniej, lepiej niż moje 
słowa przekona Was pewno, 
drodzy Czytelnicy, że i  Wasza 
dobroć i  ofiarność nie poszły 
w  najmniejszej cząsteczce na 
marne.

St. B.
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„Kurjer Warszawski”, 1933, nr 201, s. 14.
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„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1939, nr 206, s. 6.



OŚWIATA

W zgromadzonych tu wycinkach prasowych szkoła ukazuje się 
nie tylko jako ważna instytucja, lecz także przestrzeń sporów, 

trosk i aspiracji lokalnej społeczności. 
Zamieszczone w 1849 r. ogłoszenie informuje o publicznej licy-

tacji na wzniesienie budynków gospodarczych przy szkole w Nie-
poręcie. Później, z  końcem XIX w., na łamach prasy pojawiają się 
nazwiska lokalnych nauczycieli przyjeżdżających do Warszawy 
i zatrzymujących się w hotelach, o czym skrupulatnie informował 
„Kurjer Poranny”. Pojawia się także doniesienie o kradzieży u na-
uczyciela ze Stanisławowa (Stanisławów Pierwszy). Paradoksalnie to 
dzięki temu wydarzeniu wiemy jak się nazywał.

Lata Wielkiej Wojny i  okres odbudowy państwa po odzyskaniu 
niepodległości przynoszą nowe akcenty. Najbardziej przejmujące 
są jednak głosy z lat 20. i 30., drukowane w „Woli Ludu” i „Dzień do-
bry!”. W  listach mieszkańca Nieporętu, Andrzeja Szczura, oświata 
przedstawiona jest jako fundament. „Po stokroć oświata” – to nie tyl-
ko hasło, lecz wiara w wiedzę, jako jedyny skarb, „którego ani pożar 
nie zniszczy, ani woda nie zaleje”. W sporach o liczbę nauczycieli, 
o prawo do nauki języka obcego, o równość dzieci wiejskich i miej-
skich odbija się napięcie między aspiracjami, a  ograniczeniami 
finansowymi i administracyjnymi. Nie mniej znamienna jest dys-
kusja o metodach wychowawczych. Na łamach „Dzień dobry!” toczy 
się spór o rózgę i autorytet nauczyciela, o wychowanie przez strach 
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albo łagodność. Polemiki te są echem dawnych zaborczych prak-
tyk i pragnieniem nowoczesnej pedagogiki opartej na szacunku do 
dziecka.

Pobrzmiewają tu także trudności lokalowe nieporęckiej szkoły 
– reperkusje konfliktu kierownika szkoły Bronisława Tokaja z pro-
boszczem Paulinem Borsem i wójtem gminy Nieporęt Aleksandrem 
Dłutkiem. Sam Tokaj w sporządzonym przez siebie życiorysie wspo-
minał, że wójt był przeciwny budowie nowej szkoły i dopiero dzięki 
zainteresowaniu tematem przez prasę ówczesny starosta nakazał 
budowę. Ślad tej presji medialnej znajdujemy w artykule „W szkole 
bez podłogi i okien uczą się dzieci”.
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Wójt Gminy Nieporęt 
Z  mocy Reskryptu W. Naczelnika 
Powiatu Warszawskiego z  d. 20 
Stycznia (1 Lutego) r. b. Nr. 4377, 
opartego na rozporządzeniu Rzą-
du Gubernialnego z dnia 18 (30) 
Grudnia r. z. Nr. 17, 278/11.149 
podaje do wiadomości: że w dniu 
12 (24) Marca r. b. o godzinie 10 
z rana odbywać się będzie w urzę-
dzie mym głośna in minus licy-
tacya, na entrepryzę wystawie-
nia zabudowań gospodarczych 
przy domie szkoły elementar-
nej w Nieporęcie, poczynając od 
summy rs. 171 kop. 88, enszla-
giem przez Rząd Gubernialny 
Warszawski zatwierdzonym ob-
jętéj. Każdy przystępujący do licy-
tacyi, złożyć winien vadium rs. 17 
kop. 18, które nieutrzymującemu 
się przy licytacyi, natychmiast 
zwróconemi zostaną. Warunki 
i  anszlag z  rysunkiem budowli, 
każdego czasu w godzinach służ-
bowych, w kancellaryi mej przej-
rzanemi być mogą. W  Kobiału  
d. 17 Lutego (1 Marca) 1849 r. 

Kudelski
„Dziennik Urzędowy”, 1849, nr 11, s. 21.

*
Przyjechali do 
Warszawy. Hotel 
Sławiański
[…] Michał Tatarzyn nauczyciel 
z Nieporętu […].

„Kurjer Poranny”, 1890, nr 127, s. 7.

Przyjechali do 
Warszawy. Hotel 
Sławiański
[…] Wincenty Wojczun nauczy-
ciel z Nieporętu […].

„Kurjer Poranny”, 1890, nr 238, s. 7.

*
Przyjechali do 
Warszawy. Hotel 
Sławiański
[…] Karolina Grykowska nauczy-
cielka z Nieporętu […].

„Kurjer Poranny”, 1890, nr 242, s. 6.

*
Kradzieże
W  miejscowości Stanisławów 
gminy Nieporęt, pow. Warszaw-
skiego u  miejscowego nauczy-
ciela Hermana Detmara za po-
mocą włamania się przez okno 
skradziono rozmaitego ubrania 
za 55 rub. Na ślad sprawców 
kradzieży nie natrafiono.

„Kurjer Poranny”, 1903, nr 84, s. 2.

*
Z Rady opiekuńczej pow. 
Warszawskiego
[…] Uchwalono asygnować Ra-
dzie Op. [Opiekuńczej] miejsco-
wej w Nieporętach na prowadze-
nie 2 ochron rb. 60 miesięcznie. 
Oprócz tego na urządzenie lub 
prowadzenie ochron uchwalo-
no asygnować kilku Radom Op. 
miejscowym drobniejsze zapo-
mogi pieniężne.

„Nowa Gazeta”, 1916, nr 565a, s. 2.
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Podział okręgów 
szkolnych
Dokonano świeżego podziału 
okręgów szkolnych w  pow. war-
szawskim, przyczem władze po-
wiatowe powierzyły nadzór nad 
wszystkimi szkołami gminnymi 
dwom osobom, a  mianowicie:  
dr Rosenstock objął miejscowości: 
Falenty, Jeziorna, Nowo-Iwiczna,  
Piaseczno, Pruszków miasto 
i wieś, oraz Wilanów. Powiatowy 
zaś inspektor szkolny, p. Miałki:  
Błędówko, Blizne, Bródno, Cząst-
ków, Dębe Wielkie, Słuck, Góra, 
Jabłonna, Karczew, Młociny, Nie
poręt, Nowy Dwór, Okuniew, Ot-
wock, Ożarów, Pomiechowo, Ra- 
dzymin, Ręczaje, Wawer, Wiązow-
na, Zaborów, Zagóźdź, Zakroczym, 
Załuski, Zegrze.

„Nowa Gazeta”, 1917, nr 183, s. 2.

*
Na czem opierać mamy 
naszą przyszłość
Spotykamy się dość często z we-
zwaniami Redakcji Woli Ludu do 
czytelników, z prośbą o nadsyła-
nie krótkich przynajmniej wia-
domości, jak żyjemy, co robimy, 
co nas w  tej chwili najbardziej 
interesuje, czego nam brak. 
Jakoś jednak tych wiadomości 
brak, widocznie mało ich nad-
chodzi do Redakcji… 
Warto by pisać więcej nie zrażać 
się tem, że nie zawsze to co na-

deślemy zostanie zamieszczone 
w  N-rze, boć przecież trudno 
wszystko, co tylko kto sobie za-
myśli napisać, często nieudol-
nie – drukować. 
Jednak sądzę, że gdyby dziesiąta 
tylko część czytelników pisywa-
ła do redakcji listy, to na pewno 
mielibyśmy ich po kilka w  każ-
dym numerze Woli Ludu. A z tych  
listów korzyść taka, że pozna-
walibyśmy się my, Czytelni-
cy, wiedzielibyśmy co w  innej 
okolicy robią, jak robią, jak złu 
zaradzono, i t. p. i niejedną ko-
rzyść można z tego odnieść, za-
chętę do pracy. 
Nie chcę się zbyt długo o  tem 
rozpisywać, sądzę, że wszyscy 
z tego co już powiedziałem przy-
znają mi rację. 
Chciałbym jeszcze tylko kilka 
słów powiedzieć o  tem, co za-
mieściłem w tytule, a mianowi-
cie: na czem powinniśmy opie-
rać naszą przyszłość? 
Oświata! po stokroć oświata; dzi-
siaj w niepodległej Ojczyźnie wi-
dzimy jakie nam zło, jaką okrut-
ną krzywdę uczynili wrogowie, 
że nas trzymali przez 150 lat  
niewoli w ciemnocie. 
Dzisiaj my, rolnicy, skutkiem 
braku oświaty cierpimy, pono-
simy karę za nie swoje winy, bo 
nas wszyscy wyzyskują, bronić 
się nie umiemy. Obecnie na-



OŚWIATA ❙

43

dzieja nasza już tylko w  tych  
m[ł]odych, w tym pokoleniu, któ-
re miało możność zdobyć trochę 
wiedzy w szkołach polskich. 
To też troską naszą największą 
powinno być, aby dać naszym 
dzieciom jak najwięcej wiedzy, 
przygotowania do życia, bo wiedza 
to jedyny skarb, którego ani pożar 
nie zniszczy, ani woda nie zaleje. 
Szkoły powszechne i szkoły rolni-
cze powinniśmy rozbudowywać, 
budować na gwałt domagać się 
na ten cel pomocy zarówno od 
rządu, przynajmniej tyle na nasze 
podatki – jak i  od samorządów, 
sejmików. Młodym z  pomocą iść 
zawsze w  ich dążeniach do zdo-
bywania wiedzy. Gm. Nieporęt. 

Andrz. Szczur
„Wola Ludu”, 1926, nr 331, s. 7.

*
O równą szkołę dla 
wszystkich
W  gm. Nieporęt pod Warszawą, 
dzięki zabiegom miejscowych 
gospodarzy i  nauczyciela Karo-
la Boruckiego, powstała 7-oddz. 
szkoła powszechna. Rok za ro-
kiem przybywało po klasie i teraz 
już mamy ich 7, choć tylko trzy 
siły nauczycielskie. Dnia 10 paź-
dziernika odbyło się zebranie ro-
dzicielskie pod przewodnictwem 
Andrzeja Szczura, na którem 
uchwalono jednomyślnie składkę 
od każdego dziecka po 5 zł, na po-

moce szkolne, jak książki, zeszyty, 
mapy i globus. Następnie rodzice 
zażądali, aby ich dzieci uczyły się 
choć jednego języka obcego, tak 
jak jest w  innych pełnych szko-
łach powszechnych. Nauczyciele 
odpowiedzieli, że trzeba by wię-
cej sił, na co inspektor nie chce 
się zgodzić. Dlaczego nasze dzie-
ci mają mniej z nauki korzystać, 
a dzieci w miastach więcej? – Czy 
nie jednakowo płacimy podatki 
do Skarbu Państwa i czy nie jeste-
śmy dziećmi jednej Ojczyzny? Po 
co robi się takie wyróżnienia dla 
dzieci wiejskich i miejskich? 

Adolf Michalski
„Wola Ludu”, 1926, nr 334, s. 535.

*
W paru słowach
P. Andrzej Szczur (Nieporęt). 
Chcąc aby starania pańskie od-
niosły odpowiedni skutek, trze-
ba napisać zbiorowe podanie, 
zaopatrzone możliwie najwięk-
szą ilością podpisów rodziców: 
dzieci uczęszczających do szko-
ły i  przesłać je do kuratorium 
warszawskiego okręgu szkolne-
go. Warszawa, ul. Bagatela 12.

„Dzień dobry!”, 1933, nr 151, s. 5.

*
W paru słowach
Andrzej Szczur (Nieporęt). Wo-
bec odmownej odpowiedzi z Ku-
ratorium Szkolnego na zbiorowe 
podanie w  sprawie kierownika 
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szkoły w Nieporęciu, dalsze sta-
rania w  tym względzie nie od 
niosą prawdopodobnie zamie-
rzonego skutku i my innej drogi 
wskazać Panu nie możemy.

„Dzień dobry!”, 1933, nr 226, s. 5.

*
Precz z rózgą!… Dobrocią 
i rozumem trzeba 
wychowywać dzieci
Obchodząca bardzo wszystkich 
rodziców i wychowawców sprawa 
szczególniejszej metody wycho-
wywania dzieci, zalecanej przez 
niefortunne „dzieło” pana Sobo-
lewa – do żywego dotknęła sze-
roki ogół naszych Czytelników. 
W  ramach dyskusji jaka na ten 
tema rozpoczęła się – zamiesz-

czamy dziś dalsze głosy wyjęte 
z  napływających licznie listów. 
Z braku miejsca – niestety – ogra-
niczyć się musimy do podania 
tylko najbardziej charaktery-
stycznych wyjątków. Oto one: […] 

Łagodność i cierpliwość  
zawsze dadzą skutki. 

P. Andrzej Szczur z  Nieporętu 
kładzie główny nacisk w  dzie-
dzinie wychowania dzieci na 
naukę, na pióro i  książkę, do 
czego zachęcić można dobrą 
perswazją, łagodnością i  cierp-
liwością nawet najtrudniejsze 
i najbardziej zaniedbane dzieci:
„Pamiętamy – pisze – dawne za-
borcze wychowywanie dziecka – 

„Dzień dobry!”, 1935, nr 312, s. 8.
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„Express Poranny”, 1937, nr 263, s. 3.

kiedy to nauczyciele używali rózgi. 
Cóż dobrego wychowywali? Przy-
szłych szkodników, lekceważących 
sobie później nawet życie ludzkie. 
Czyż to nie była okropna, straszna 
zbrodnia – ze strony wychowaw-
ców?… A jednak – jak się okazuje –  

hańba ta i  dziś w  XX  wieku ma 
swoich zwolenników i gloryfikato-
rów, poniżających godność ludzką. 
Zbój nie wstydzi się swych zbrod-
ni, ale to właśnie dlatego, że jest – 
zbójem. Tylko”.

„Dzień dobry!”, 1934, nr 61, s. 5.
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43 gmachy szkolne 
przybędą w tym roku 
pow. warszawskiemu
W  rb. na terenie powiatu war-
szawskiego budowane będą 
nowe gmachy dla publicznych 
szkół powszechnych, względnie 

kontynuowana będzie budo-
wa już rozpoczętych, w  nastę-
pujących miejscowościach: […] 
Nieporęt, Kobiałka i  Wieliszew 
(gmina Nieporęt) […].

„Dzień dobry!”, 1938, nr 81, s. 6.
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Zebrane w tym rozdziale wycinki prasowe pokazują, jak okoliczni 
mieszkańcy mierzyli się z chorobami zakaźnymi, a zarazem jak 

rodziła się troska o profilaktykę i opiekę medyczną.
Najstarszym publikowanym w  tym rozdziale świadectwem jest 

fragment imiennej listy niosących pomoc podczas epidemii chole-
ry w  1852 r. W  wykazie znalazło się także nazwisko wójta gminy 
Nieporęt – Kudelskiego. Kolejne doniesienia z łamów „Kurjera Co-
dziennego” i „Kurjera Porannego” przynoszą wieści o szkarlatynie, 
karbunkule, ospie i tyfusie. 

Rok 1893 to kolejna fala epidemii cholery. Zmagania z tą choro-
bą i nowe zachorowania dokumentowały choćby „Kurjer Warszaw-
ski” i „Gazeta Świąteczna”. Jednocześnie w „Gazecie Polskiej” znaj-
dujemy opis inicjatywy samych mieszkańców, którzy z obawy przed 
zakażeniem wystawili piec dezynfekcyjny i wprowadzili rygory hi-
gieniczne. Nie brak także historii związanych z wścieklizną, czego 
przykładem jest przejmujący opis śmierci 12-letniego Franciszka 
Galasa z Nieporętu. 

W latach 20. XX w. w Nieporęcie uruchomiono stację sanitarno-
-akuszeryjną. Prowadzono szczepienia ochronne, kontrolę zdrowia 
dzieci szkolnych, a  także działalność edukacyjną i  profilaktyczną. 
Na łamach pisma „Zdrowie” czytamy o  porodach przyjmowanych 
pod fachową opieką i planach budowy łaźni wiejskiej – symbolu no-
woczesnej higieny.



❙  ZDROWIE I HIGIENA

48

Wreszcie działalność Polskiego Czerwonego Krzyża, opisana 
w „Kurjerze Porannym”, ukazuje jak edukacja sanitarna i szkolenie 
drużyn ratowniczych stają się elementem życia społecznego. Może-
my zatem prześledzić, jak przez lata zdrowie stawało się wspólną 
odpowiedzialnością.
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Gubernator Cywilny 
Warszawski
Lista imienna mieszkańców 
Gubernii Warszawskiéj, któ-
rzy odznaczyli się niesieniem 
pomocy cholerą dotkniętym, 
w  czasie grassowania téj epi-
demii w  1852 roku z  Powiatu 
Warszawskiego. 1. Wójt Gminy, 
Ekonomii Warszawskiéj w czę-
ści 2-giéj, Dobrowolski. 2. Wójt 
Gminy Nieporęta, Kudelski.  
3. Wójt Gminy Białołęka, Sznuk.  
4. Wójt Gminy Leszno, Januszew-
ski.

„Dziennik Urzędowy”, 1854, nr 43, s. 1161.

*
W okolicach za Wisłą, a miano-
wicie około Wieliszewa i  Nie-
porętu, panuje jak się dowiadu-
jemy szkarlatyna i to pomiędzy 
ludźmi dojrzałymi. Charakter 
jej nawet dość jest złośliwy.

„Kurjer Codzienny”, 1869, nr 7, s. 4.

*
Co słychać nowego
W parafji Nieporęt za Wisłą silna 
panuje ospa. Na 2,180 parafjan, 
zmarło na nią przez kwartał od 
Wielkiej Nocy do świętego Jana 
samych dzieci 64.

„Kurjer Poranny”, 1878, nr 193, s. 1.

*
Karbunkuł pod 
Warszawą
Groźna ta epizootja udzielająca 
się ludności, pokazała się w Nie-

poręcie. Zawiadomiony wetery-
narz powiatowy przedsięwziął 
zaradzce środki, celem usunię-
cia zarazy. Ponieważ kilku ludzi 
zapadło na karbunkuł, udał się 
więc do Nieporętu lekarz po-
wiatu Warszawskiego Dr. Tar-
gowski i dzięki energicznej po-
mocy, niebezpieczeństwo zdołał 
już usunąć.

„Kurjer Poranny”, 1883, nr 210, s. 3.

*
Wiadomości sanitarne
Choroba zwana „czarną krostą” 
pojawiła się w  dwóch wsiach 
gminy Nieporęt pod Warszawą. 
Zarazie tej uległo kilkunastu 
ludzi z  miejscowych włościan. 
Lekarze powiatowi rozciągnęli 
baczny nadzór, w  celu umniej-
szenia zarazy.

„Słowo”, 1887, nr 175, s. 2.

*
Wiadomości bieżące
We wsi Rembielszczyzna, w gmi-
nie Nieporęt, grasuje obecnie 
ospa, na którą zmarło już kil-
koro dzieci, a  znaczniejsza 
ich liczba jest ciężko chorych. 
Energiczne środki celem za-
żegnania nieszczęścia przed-
sięwzięto.

„Kurjer Codzienny”, 1888, nr 101, s. 2.

*
Godne naśladowania
Włościanie z wsi Nieporęt w po-
wiecie warszawskim obawiając 
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się aby który z  ich mieszkań-
ców nie przeniósł do gminy 
zarazków cholery z  Warszawy, 
wystawili własnym kosztem 
piec dezynfekcyjny, w  którym 
wracający z  targów włościanie 
obowiązani są dezynfekować 
swoje ubranie oraz przywie-
zione z  sobą towary. Prócz tej 
ostrożności zaprowadzili Nie-
poręczanie w  swych zabudo-
waniach wszelkie możliwe po-
rządki, zwracając szczególną 
uwagę na pokarmy i  czystość 
odzieży. Zarządzenia te dobro-
wolne włościan zasługują na 
pochwałę i  powinny być naśla-
dowane przez inne gminy, bli-
skie miejsc nawiedzonych epi-
demią.

„Gazeta Polska”, 1892, nr 229, s. 2.

*
Tyfus plamisty
Wczoraj do szpitala Dzieciątka 
Jezus przywieziono 14-letnie-
go Jana Barabana, zamieszkałe-
go pod nr. 69 przy ul. Wspólnej, 
26-letniego Jana Bogdanowa ze 
wsi i gminy Nieporęt, oraz miesz-
kańców Jabłonny 32-letniego 
Piotra Krajuiewa i  45-letniego 
Kużmę Kuzina. Ponieważ oka-
zało się, iż wszyscy czterej za-
padli na tyfus plamisty, przeto 
odesłano ich do szpitala Zapa-
sowego.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 75, s. 5.

Środki 
przeciwepidemiczne
Wobec niepomyślnego stanu  
zdrowotnego w niektórych miej- 
scowościach kraju, władze po-
leciły podkomisjom sanitarnym 
otworzyć i  utrzymywać w  goto-
wości już dawniej zatwierdzone 
baraki sanitarne. Nadto, w  ob-
rębie powiatu warszawskiego 
otwarto dwa ambulansy nad-
rzeczne dla użytku zarówno 
flisaków, jak i ludności okolicz-
nej na wypadek zasłabnięcia. 
Jeden z  baraków mieści się we 
wsi Kępa Nowodworska, drugi 
zaś we wsi Zagroby nad Narwią. 
Jednocześnie delegowano służ-
bę sanitarną, złożoną w każdym 
baraku z  lekarza, felczera oraz 
dwóch wykwalifikowanych po-
sługaczy. Inwentarz szpitalny, 
pościel, odzież oraz apteki już 
wysłano.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 247, s. 2.

*
Cholera
Pow. Warszawski we wsi Za-
grobach d. 25 września zachor. 
1, zmarło 1, pozostało 1, w  os. 
Wieliszewie d. 25 września po-
zostało 1.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 270, s. 2.

*
Cholera
[…] we wsi Zagrobach (nad Na-
rwią) od 25-go do 29-go wrześ-
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nia zachor. i zmarło 3, pozost. 1; 
w pobliskim Wieliszewie w tym-
że czasie zachorowało i zmarło 
2 […].

„Gazeta Świąteczna”, 1893, nr 41, s. 2.

*
Cholera
Cholera w  guberńji Warszaw-
skiej wygasa już, zdaje się, 
w  miasteczku Jadowie, gdzie 
się najpierw ukazała, a  także 
w  Wieliszewie i  w  Zagrobach 
[…]. We wsi Zagrobach od 30-go 
września do 3-go października 
zmarła 1 osoba.

„Gazeta Świąteczna”, 1893, nr 42, s. 2.

*
Wiadomości bieżące
O  przebiegu cholery i  walce 
z  epidemją Warsz[.] gub. wie-
dom. donoszą, co następuje […]. 
Analiza wydzielin dwóch kobiet, 
zmarłych w Zagrobach i Nowym 
Dworze, dokonana przez dra 
Nenckiego, wykazała obecność 
bakteryj cholerycznych. […] We 
wsi Nieporęt zaszły cztery wy-
padki zachorowań; przysłany 
tam dr. Kulesza urządził czaso-
wy szpital.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 294, s. 3.

*
Cholera
„Warszawskij Dniewnik” podaje 
następujące dane o  przebiegu 
epidemii w  Królestwie Polski-
mi: […] w pow. warszawskim, we 

wsi Nieporęt, w d. 29 paździer-
nika zachorowało 4, zmarła 1, 
pozostało chorych 5 […].

„Kuryer Codzienny”, 1893, nr 304, s. 1.

*
Sprawy sanitarne
Na mocy relacyj otrzymanych 
przez p. gubernatora warszaw-
skiego, następujące gminy w ob-
rębie powiatu warszawskiego 
zostały uznane jako zupełnie 
wolne od epidemii: Czyste, Mo-
kotów, Ochota, Powązki i  Nie-
poręt. Baraki w gminach pomie-
nionych zostały zamknięte, zaś 
lekarze odwołani. W  gminach 
pozostałych stan zdrowotny był 
pomyślny przez ciąg całego lata.

„Kuryer Codzienny”, 1893, nr 328, s. 2.

*
Wypadki na prowincji. 
Pies wściekły
Pies wściekły pojawił się w gmi-
nie Nieporęt, we wsi Wieli-
szewie i  w  osadzie Zagrobach. 
W  pierwszej z  nich pokąsał 
3 psy miejscowe, w drugiej jed-
nego. Wszystkie psy pokąsane, 
z  polecenia władzy miejscowej 
zastrzelono.

„Kurjer Poranny”, 1895, nr 4, s. 4.

*
Karbunkuł
Do zapasowego szpitala św. Sta-
nisława na Woli przywieziono na 
kurację ze wsi Nieporęt Francisz-
ka i Józefę małżonków Turkołów 
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[Turkotów], chorych na karbun-
kuł. Dom Turkołów w  Nieporę-
cie, z rozkazu powiatowej władzy 
lekarskiej, poddano dezynfekcji.

„Kurjer Warszawski”, 1907, nr 274, s. 2.

*
Przeciw wściekliźnie
Komisya weterynaryjna przed-
stawiła gubernatorowi war-
szawskiemu do zatwierdzenia 
rozporządzenie, ażeby w  gmi-
nach: Bródno, Wawer i Nieporęt, 
wszystkie psy były trzymane na 
uwięzi przez 3 miesiące, koty 
zaś mają być zabite. Psy i  koty 
zauważone przez strażników 
ziemskich na ulicach, będą za-
bijane. W zakładzie leczniczym 
d-ra Palmirskiego umieszczono 
6 osób pokaleczonych przez psy 
wściekłe w tej okolicy.

„Głos Warszawski”, 1908, nr 14, s. 4.

*
Wściekły pies
Onegdaj we wsi Zagrobach, 
w gminie Nieporęt pod Warsza-
wą, wściekł się pies i pokąsał kil-
kunastoletnich chłopców: Łaję 
Stulmana i  Noela Szemberga, 
których przewieziono do leczni-
cy dr. Palmirskiego. Psa zabito.

„Kurjer Warszawski”, 1908, nr 308, s. 5.

*
[...] Wreszcie – pragnąc okazać 
fachową pomoc akuszeryjną 
i  w  ogóle pomoc sanitarną lud-
ności wiejskiej, której brak wpły-

wał w  sposób zastraszający na 
wzrost śmiertelności zwłaszcza 
wśród niemowląt wiejskich, za-
łożył Oddział Warszawski pierw-
szą „Stację Pogotowia Sanitarno-
-Położniczego” we wsi Nieporęt 
pod Zegrzem.

„Ilustracja”, 1924, nr 18, s. 2-3.

*
Pożyteczna innowacja. 
Powiat warszawski 
otrzyma niebawem  
7 przychodni dla chorych
Z dniem 1 stycznia uruchomio-
na zostanie w  pow. warszaw-
skim sieć przychodni w  liczbie 
7, trzy, po lewej stronie Wisły 
(Piaseczno, Łomianki i  Wila-
nów), cztery – po prawej stronie 
(Okuniew, Nieporęt, Nowy Dwór 
i  Karczew). Zadania tych przy-
chodni (ambulatorjów) będą na-
stępujące: 
1) Inspekcja szkół powszech-
nych, których powiat liczy prze-
szło 500 – chodzi o  zebranie 
danych statystycznych o  stanie 
zdrowotnym dziatwy szkolnej; 
nadto o  leczenie dzieci w przy-
chodniach na jaglicę, malarię, 
gruźlicę, skrofuły itp. 
2) Ludność będzie mogła pod-
dawać się periodycznie oględzi-
nom lekarskim. 
3) Będzie prowadzona propa-
ganda hygjeny za pomocą od-
czytów, pokazów świetlnych itp.  
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„Tygodnik Illustrowany”, 1922, nr 16, s. 258.
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„Ilustracja”, 1924, nr 18, s. 2–3.
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Najważniejszem jednak zadaniem 
przychodni będzie profilaktyka. 
W  ambulatorjach dokonywa-
ne będą między in. szczepienia 
ochronne w  celach profilakcyj-
nych. Przewidziane jest rów-
nież zorganizowanie w  r. 1925 
ruchomej kliniki dentystycznej, 
przerzucanej z  przychodni do 
przychodni, która leczyć będzie 
głównie dzieci szkolne. Wszyst-
kie koszty organizacji poniesie 
sejmik warszawski za wyjątkiem 
mieszkań, opału i  oświetlenia 
których, dostarczą gminy. Właś-
ciwe leczenie odbywać się będzie 
w  dalszym ciągu w  szpitalach 
powiatowych w  Nowym-Dwo-
rze, Pruszkowie i Otwocku. Taka 
sieć ambulatorjów jest inowacją 
u nas. Zorganizowana ona będzie 
na wzór amerykański przez leka-
rza powiatowego dr. Orzechow-
skiego, który niedawno powrócił 
ze Stanów Zjednoczonych.

„Przegląd Wieczorny”, 1924, nr 287, s. 3.

*
Przychodnia dla 
chorych
D. 24 czerwca w  gminie Nie-
poręt nastąpiło otwarcie przy-
chodni dla chorych, w  obec-
ności starosty warszawskiego, 
p. St. Okulicza, lekarza powia-
towego, dr. Orzechowskiego, 
sekretarza wydziału powiato-
wego, p. Mickiewicza i  przed-

stawicieli władz miejscowych. 
Poświęcenia lokalu dokonał 
proboszcz miejscowy. Jest to już 
siódma przychodnia na tere-
nie pow. warszawskiego. Będzie 
ona utrzymywana przez sejmik 
przy współudziale gminy. Po-
rady udzielane będą za opłatą 
1 zł., niezamożni zaś korzystać 
będą z  niej bezpłatnie. Bezpo-
średnio po otwarciu przychodni  
dr. Orzechowski wygłosił po-
gadankę o  zwalczaniu gruźlicy, 
ilustrowaną przezroczami.

„Kurjer Warszawski”, 1925, nr 181, s. 6.

*
Wściekłe psy
We wsi Mańki, gminy Nieporęt, 
powiatu warszawskiego wście-
kły pies pokąsał Jana Mańkę, 
którego po opatrzeniu w  am-
bulatorjum w  Nieporęcie od-
wieziono do jednego ze szpitali 
warszawskich. Psa zabito. 

(r)
„Gazeta Poranna Warszawska”, 1925, nr 272, s. 8.

*
Działalność Ośrodków 
Zdrowia i Opieki 
Społecznej w powiecie 
warszawskim. Rok 1929
[…] W  skład Ośrodków Zdro-
wia w  Nieporęcie i  Wiązownie 
wchodzi przychodnia, powoła-
na do walki z  podanemi wyżej 
chorobami społecznemi i ostre-
mi zakaźnemi, higjena szkolna, 
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a oprócz tego punkty akuszeryj-
ne, obsadzone przez akuszerki. 
[…] Punkty Akuszeryjne w  Nie-
poręcie, Wiązownie i  Łomian-
kach roztaczały opiekę fachową 
nad ciężarnemi i  przyjmowały 
porody w  mieszkaniach rodzą-
cych. […] Nieporęt porodów 44, 
poronień 1. […] Projektuje się 
budowa łaźni wiejskiej we wsi 
Nieporęt.

„Zdrowie”, 1930, nr 7–8, s. 326, 330, 337.

*
Uroczystość Czerwonego 
Krzyża w Zegrzu
W  dniu 28 października r. b. 
Koło Polskiego Czerwonego 
Krzyża w  Zegrzu obchodziło 
uroczystość zakończenia kur-
su drużyny ratowniczej P.C.K. 
W  godzinach rannych odbyło 
się w  miejscowym kościele na-
bożeństwo, na które przybyła 
umundurowana drużyna P.C.K., 

zaś miejscowy ks. proboszcz 
wygłosił podniosłe okolicznoś-
ciowe kazanie. O  godz. 15.30  
przybył do Zegrza starosta po-
wiatowy warszawski p. Jan Mie
szkowski, witany przez miej-
scowe społeczeństwo z  wójtem  
gm. Nieporęt na czele, i  przy-
jął raport drużyny ratowni-
czej P.C.K. i  innych organizacyj 
społecznych, jak Związek Re-
zerwistów, Związek Strzelecki, 
Straż Pożarna – poczem przy 
dźwiękach orkiestry wojsko-
wej wymienione organizacje 
z  drużyną ratowniczą na czele 
przedefilowały przed panem 
starostą. Po defiladzie odbyła 
się w  lokalu miejscowego ka-
syna podoficerskiego uroczy-
stość rozdania świadectw i  od-
znak 24 absolwentkom kursu. 
Wręczenia świadectw i  nagród 
dokonał pan starosta Miesz-

Winieta pisma „Zdrowie”, 1930, nr 15.
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kowski, który w  przemówieniu 
swem scharakteryzował cele 
i  zadania Polskiego Czerwone-
go Krzyża. Uroczystość, w której 
wzięli udział przedstawiciele 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
P.C.K., Zarząd miejscowego Koła 
i przedstawiciele społeczeństwa 
gminy Nieporęt, zakończyła 
się wspólną fotografją. Inte-
resujące przemówienie o  idei 
Czerwonego Krzyża wygłosiła 
obecna na uroczystości pani 
Gustawowa Daniłowska, znana 
bojowniczka o  niepodległość 
Polski i  działaczka społecz-
na na terenie Zegrza. Zazna-
czyć należy, że praca Czerwo-
nego Krzyża rozwija się na 
terenie powiatu warszawskiego  
b. intensywnie. W  r. 1933 i  34 
zorganizowano 8 kół P.C.K., li-
czących ponat 1000 członków 
i wyszkolono 12 drużyn ratow-
niczych, z  których większość 
jest umundurowana i  zaopa-
trzona w  odpowiedni sprzęt 
sanitarno-ratowniczy. Pozatem 
Oddział powiatowy posiada ka-
retkę sanitarną, oddającą nie-
ocenione usługi w walce z cho-
robami zakaźnemi na terenie 
powiatu warszawskiego. Pre-
zesem Oddziału powiatowego 
P.C.K. jest p. dr. Piotr Klamrzyń-
ski – lekarz powiatowy.

„Kurjer Poranny”, 1934, nr 302, s. 7.

Druga śmiertelna ofiara 
epidemji wścieklizny. 
Polizany przez 
chorego psa - zmarł 
w męczarniach
W  szpitalu Jana Bożego zmar-
ła druga ofiara wściekłego psa. 
Tym razem wściekły pies nawet 
nie pokąsał, ale tylko polizał 
rękę chłopca, przenosząc za-
razki straszliwej i  nieuleczal-
nej choroby wścieklizny. Jesz-
cze w  dniu 28-ym kwietnia we 
wsi Nieporęt (pow. warszawski), 
w  zagrodzie Józefa Glosa [Ga-
lasa] wściekł się pies. Oszala-
łe zwierzę ugryzło 6-letniego 
synka gospodarza Stanisława. 
Jednocześnie pies polizał ręce 
starszego syna Golasów [Ga-
lasów], 12-letniego Francisz-
ka, ucznia 7-go oddziału szko-
ły powszechnej. Golas [Galas] 
po stwierdzeniu, że pies jest 
wściekły, okazał rzadkie, jak na 
wieśniaka zrozumienie grozy 
niebezpieczeństwa i  przewiózł 
pokąsanego synka do Warszawy 
do Państwowego Zakładu Higie-
ny. Po kuracji dziecko zostało 
wyleczone. Golas [Galas] zbaga-
telizował jednak fakt polizania 
rąk drugiego syna przez wście-
kłego psa. Upłynęło kilka tygo-
dni i chłopiec nie zdradzał żad-
nych objawów choroby. Dopiero 
przed kilku dniami Golasowie 
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[Galasowie] zwrócili uwagę na 
dziwne zachowanie się syna. 
Podczas świąt choroba przy-
brała tak gwałtowne objawy, że 
zwrócono się o pomoc do leka-
rza. Po zbadaniu lekarz stwier-
dził atak wścieklizny i  polecił 
przewieźć natychmiast chłopca 
do szpitala Jana Bożego. Pomoc 
okazała się spóźniona. Chłopiec 

mimo zabiegów lekarzy wczo-
raj zmarł w strasznych męczar-
niach. Jest to już drugi wypadek 
śmierci z  powodu wściekli-
zny w  krótkim odstępie czasu. 
W dniu 24 czerwca zmarła z po-
wodu ukąszenia przez wście-
kłego psa Anna Olender, miesz-
kanka Koła.

„Dzień dobry!”, 1936, nr 181, s. 12.
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W  niniejszym rozdziale prezentujemy doniesienia prasowe 
nietworzące spójnej opowieści, a  będące mozaiką zagrożeń 

i wypadków.
Najstarsze wzmianki mają zazwyczaj charakter lakonicznej noty –  

kilku zdań informujących o  czyjejś nagłej śmierci, utonięciu czy 
znalezionych zwłokach, z  często pojawiającym się zapisem o  nie-
znanych personaliach ofiary. 

Jednym z najczęściej pojawiających się motywów jest woda. Rze-
ka Narew, kanały, stawy i  przydrożne rowy stają się niemymi bo-
haterami „smutnej kroniki”. Pasmo nieszczęść spotykało przede 
wszystkim osoby łowiące ryby, flisaków czy dzieci podczas kąpieli 
lub spacerów po kruchym lodzie. Woda pozwala odpocząć czy zdo-
być pożywienie, ale może stać się także śmiertelną pułapką i zabrać 
często tych najmłodszych, pozostawionych bez dozoru. 

Powracającym motywem są wypadki spowodowane przez spło-
szone konie, furmanki przewracające się na stołecznych ulicach, czy 
zderzenia wozów z pociągami. Pojawiają się także informacje o wy-
padkach przy pracy, dzieciach postrzelonych podczas nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią, nagłych zgonach „z niewiadomej przyczy-
ny”, zasłabnięciach, zatruciach po weselnej uczcie, a także dramaty 
wynikłe z  nędzy i  pijaństwa. W  prasie międzywojennej, jak w  „Ku-
rierze Czerwonym” czy „Dzień dobry!”, obok suchej informacji coraz 
częściej pojawiał się moralizujący komentarz.





WYPADKI MIEJSCOWE ❙

6161

Ważniejsze zdarzenia 
zaszłe w Królestwie
W tymże dniu [2 b. m.] w gmi-
nie Nieporęt, pow. Warszaw-
skim, Matz Krystjan, parobek 
lat 38 liczący, nałogowy pijak, 
w  skutku apopleksji nagle żyć 
przestał.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1848, nr 316, s. 4.

*
Sąd Policyi Prostej 
Okręgu i Miasta 
Warszawy Wydziału IV
Dnia 25 Listopada (7 Grudnia) 
1855 r. na gruncie wsi Zagro-
by, gminy Wieliszew znaleziono 
zwłoki człowieka z  nazwiska, 
pochodzenia i przyczyny śmier-
ci nieznanego, ubrane w  kapo-
tę siwą sukienną kroju flisów 
krakowskich, przepasaną pa-
skiem rzemiennym czarnym 
z sprzączką żelazną, spancerek 
granatowy, kamizelkę w  paski 
zielone, koszulę z  płótna gru-
bego gatunku krakowskiego, ze 
spinką gdańską, takież spod-
nie, buty stare, czapkę ciemną 
z  daszkiem, mające w  wieku 
około lat 36. Sąd przeto wzywa 
osoby posiadające wiadomość 
o  imieniu, nazwisku, pocho-
dzeniu, oraz przyczynie śmier-
ci rzeczonego człowieka, iżby 
takową najbliższemu Sądowi 
udzielić raczyły.

„Dziennik Urzędowy”, 1856, nr 8, s. 24.

Wiadomości krajowe
W  dniu 8 b. m., w  gminie Nie-
poręt pow. Warszawskim, Fran-
ciszek Michalski, służący, lat 22 
liczący, przechodząc wieczo-
rem przez zamarznięte jezioro, 
wpadł w  przerembel i  pozba-
wiony ratunku, utonął.

„Gazeta Codzienna”, 1856, nr 54, s. 1.

*
Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego 
Wydziału II
W dniu 18 (30) Maja r. b. w le-
sie do dóbr Nieporęty w  Ogu 
[Okręgu] Warszawskim na-
leżącym, dostrzeżono wiszą-
ce na drzewie zwłoki kobiety 
z  imienia nazwiska i  pocho-
dzenia niewiadomej, w  wieku 
lat około 30, wzrostu średnie-
go, tuszy ciała mizernej, wło-
sów na głowie ciemno blond, 
oczów niebiesk[i]ch, okryte 
odzieżą starą składającą się 
z  podartej koszuli perkalo-
wej, takiegoż kaftanika jasne-
go, sukni płócienkowej jasnej 
podartej watówki, i  czarnego 
watowanego kamlotowego kaf-
tana. Podając o tem do wiado-
mości publicznej wzywa każ-
dego ktoby posiadał szczegóły 
o imieniu nazwisku pochodze-
niu rzeczonej kobiety iżby ta-
kowe Sądowi tutejszemu lub 
najbliższemu udzielić raczyły.  



❙  WYPADKI MIEJSCOWE

6262

Warszawa dnia 5 (17) Czerw-
ca 1863 r. Sędzia Prezydujący, 
Moczydłowski.

„Dziennik Powszechny”, 1863, nr 148, s. 4.

*
Wiadomości rozmaite
Dnia 18-go maja r. b., dwaj sy-
nowie Karola Ratz, kolonisty ze 
wsi Stanisławowo, gminy Nie-
poręt, powiatu Warszawskiego, 
to jest dziewięcioletni Ludwik 
i  siedmioletni Wilhelm, kąpiąc 
się w  kanale pod wsią płyną-
cym, natrafili na głębię i  uto-
nęli, a  chociaż po wydobyciu 
ich z  wody, wszelkie zaradcze 
przedsięwzięto środki dla przy-
wrócenia ich do życia, te jednak 
pozostały bez skutku.

„Dziennik Powszechny”, 1863, nr 153, s. 2.

*
Korespondencje 
Dziennika 
Warszawskiego. Nieporęt
W dniu 8 (20) maja, pasterze pę-
dząc bydło na paszę, dostrzegli 
powieszone na drzewie zwłoki 
Heinrycha Józefa, lat 36 mają-
cego, który wiódł rozwiązłe ży-
cie i oddawał się pijaństwu.

„Dziennik Warszawski”, 1865, nr 127, s. 4.

*
Nekrologja
Do wsi Zagroby pod Zegrzem 
przybył w zeszły piątek wędrow-
ny kataryniarz, sied[e]mdzie-
sięcioletni przeszło Niemiec. 

Zostawiwszy swą katarynkę na 
gospodzie, wyszedł z tejże, i nie 
powrócił więcej. Parę dni temu 
znaleziono ciało jego w  studni, 
z  której (jak domyślać się na-
leży), wykręcał kubeł z  wodą, 
a  przechyliwszy się zanadto, 
śmierć znalazł.

„Kurjer Codzienny”, 1869, nr 104, s. 4.

*
Wiadomości miejscowe
W  cyrkule Jerozolimskim, na 
rynku Witkowskiego, Samuel 
Milke, mieszkaniec wsi Nie-
poręt, potrącił 7-cio-letnią 
staruszkę Arciszewską, która 
upadłszy złamała sobie oboj-
czyk. Kobietę tę odesłano do 
szpitala Dzieciątka Jezus, a Mil-
kiego przyaresztowano.

„Kurjer Warszawski”, 1871, nr 201, s. 2.

*
Wykaz wypadków 
zaszłych w gubernjach 
kraju tutejszego
10 Stycznia, we wsi i  gminie 
Nieporęt powiecie i  gubernji 
Warszawskiej, włoścjanin Fran-
ciszek Kos, lat 65 mający, będąc 
pijany wszedł na dach domu, 
z którego spadł i z mocnego po-
tłuczenia się, umarł.

„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1872, nr 33, s. 5.

*
Wypadki miejskie
Feliks Wierzbowski żołnierz 
nieograniczenie urlopowany, 
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idąc z gminy Nieporęt jako cho-
ry do Ujazdowskiego szpitala 
wojennego, na drodze zmarł.

„Dziennik Warszawski”, 1873, nr 120, s. 2.

*
Zapozwy edyktalne 
i śledcze
Sąd Policji Prostej na Pradze 
Ogłasza że w  dniu 28 Maja  
(9 Czerwca) r. b. we wsi Za-
groby, Gminie Niepoicht [Nie-
poręt] znaleziono człowieka 
nieżywego mężczyznę z  imie-
nia nazwiska i  pochodzenia 
niewiadomego (Flisaka) ubra-
nego w  surdut czyli kapotę 
sukienną koloru piaskowego, 
kamizelkę czarną, koszulę 
płócienną, spodnie sukienne 
czarne, buty na nogach a  na 
głowie czapkę bez daszku Fli-
sacką. Wzywa przeto każdego 
ktoby miał jaką wiadomość 
o  imieniu nazwisku i  pocho-
dzeniu tego człowieka iżby 
o tem zawiadomił Sąd tutejszy 
lub Sąd poprawczy Wydzia-
łu 2-go w  Warszawie. Praga  
5 (17) Czerwca 1873 r.

„Dziennik Warszawski”, 1873, nr 126, s. 4.

*
Wypadki w Warszawie
W  dniu wczorajszym, na rynku 
Grzybowskim, włoścjanin wsi 
Nieporęt, przejeżdżając farą 
z  sianem, przewrócił przecho-
dzącą starozakonnę Ruchlę 

Goldszajder, niezrządziwszy jej 
żadnej szkody. Włoścjanin przy-
aresztowany.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1874, nr 189, s. 2.

*
Nasi wiejscy dostawcy nie od-
znaczają się ostrożnością i po-
trącają przechodniów niezbyt 
przyjemnie. Przedwczoraj na-
przykład Józef M. włościanin 
z gminy Nieporęt, najechał na 
przechodzącą Maryannę N. 
tak delikatnie, że aż odesłano 
ją na kuracyę do Szpitala Dz. 
Jezus.

„Kurjer Codzienny”, 1876, nr 260, s. 2.

*
Co słychać nowego
Przed paru dniami zdarzył się 
straszny wypadek we wsi Iza-
belinie gminy Nieporęt powia-
tu warszawskiego. Kolonista 
Krystjan Neryng, wyjechał po 
drzewo do lasu. Naładowawszy 
pełny wóz wyjechał wąską dró-
żyną leśną, a obawiając się prze-
wrócenia wozu, podpierał tako-
wy ramieniem. Nagle potknął 
się o  jakąś nierówność i  upadł, 
a  fura napełniona drzewem, 
zwaliła się na niego. Znajdujący 
się w pobliżu drwale, przybiegli 
na pomoc, lecz podniósłszy wóz, 
wydobyli już tylko zwłoki nie-
szczęśliwego, zgniecione cięża-
rem wozu.

„Kurjer Poranny”, 1880, nr 63, s. 2.
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Za wcześnie
We wsi Pilawie gminie Niepo
ręt 14-letni chłopiec Daniel R.  
wszedł na staw w  celu użycia 
ślizgawki. Lód z  brzegu był do-
syć mocny, na środku jednak 
pod chłopcem się zarwał nie-
szczęśliwy dostał się pod lód. 
Zanim pospieszono z  ratun-
kiem, upłynął znaczny przeciąg 
czasu i  gdy wydobyto chłopca, 
już nie żył.

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 351, s. 3.

Przejechania
Na ulicy Śto Jańskiej [Święto-
jańskiej] włościanin gminy Nie-
poręt Leonard Magnuszewski 
najechał na 14-letniego Broni-
sława Paczko, którego podnie-
siono ze zwichniętą nogą

„Kurjer Codzienny”, 1887, nr 139, s. 3.

*
Wypadki w Warszawie. 
Rozbiegane konie
Pozostawione bez dozoru 
w  dziedzińcu domu nr. 1 przy 
ul. Podwale konie mieszkańca 
wsi Nieporęt, Pawła Kosa, wy-
biegły na ulicę i  najechały na 
omnibus nr. 4 kursujący z Pragi, 
i połamały dyszel u wozu.

„Kurjer Poranny”, 1887, nr 335, s. 3.

*
Zagadkowa śmierć
We wsi Kouty [Kąty] gm. Nie-
poręt, mieszka rodzina Zająców 
złożona z  sześciu osób. Głowa 
rodziny, mianowicie Kacper Za-
jąc, onegdaj rano udawszy się 
za interesami do Warszawy, po-
wrócił nad wieczorem do domu 
zupełnie zdrów, lubo po drodze 
z kilkoma znajomymi odwiedził 
kilka karczem. Wczoraj rano Za-
jąc zaprzągłszy konie pojechał 
po drzewo do lasu i około połu-
dnia powrócił do domu. Zając 
uczuł ból głowy, lecz nie zważa-
jąc na to, ponownie udał się do 
lasu po resztę drzewa. Nad wie-

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 191, s. 2.
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czorem, przed chałupę zajecha-
ły sanie z  drzewem, na którem 
leżał Zając. Na widok koni bez 
właściciela, wybiegła żona Za-
jąca i dwaj synowie a zoczywszy 
leżącego bez życia męża i  ojca, 
zanieśli go do mieszkania i na-
tychmiast posłali po lekarza 
powiatowego. Przybyły lekarz 
skonstatował tylko śmierć. Za-
jąc liczył 46 lat wieku i  znany 
był z moralnego prowadzenia.

„Kurjer Poranny”, 1888, nr 26, s. 4.

*
Burza
[…] We wsi Zagroby (powiat war-
szawski), piorun, uderzywszy 
w budynek murowany karczem-
ny, ogłuszył dwoje ludzi i  zabił 
kilka sztuk trzody chlewnej. […]

„Kurjer Warszawski”, 1888, nr 182, s. 4.

*
Śmierć z poparzenia
We wsi Nieporęt zmarła w skutek 
ciężkich poparzeń córka włoś-
cianina Piotra Powały. Marjanna, 
licząca 3 lata. Żona Powały, Agata, 
wyszedłszy z  domu, pozostawiła 
pod opieką 13-to letniego An-
toniego Kawki, dwie swoje cór-
ki. Maleństwa zaczęły bawić się 
zapałkami od których na Mar-
jannie zajęło się ubranie. Kawka 
zamiast nieść pomoc, wybiegł na 
dziedziniec wzywając pomocy, 
która nadbiegła za późno.

„Kurjer codzienny”, 1889, nr 39 s. 2.

Wypadki w Warszawie. 
Rozbieganie
Na Starem Mieście koń Józefa 
Olebkowskiego [Olechowskie-
go], włościanina ze wsi Kąty 
Węgierskie, gm. Nieporęt, prze-
straszywszy się czegoś poniósł, 
przyczem wóz się przewrócił 
i O. wypadł na bruk. Konia przy-
trzymał stróż magistratu To-
masz Szabłowski zamieszkały 
na Starem Mieście nr. 24.

„Kurjer Poranny”, 1892, nr 79, s. 4.

*
Ofiara figlów
Pod Nieporętem dwaj mal-
cy: Edmund Czyżewski i  Jan 
Krońko zbili z kilku desek po-
most, na którym żeglowali po 
wybrzeżu Wisły [Narwi]. Deski 
źle zbite rozerwały się, przy-
czem małoletni żeglarze wpad-
li w  wodę. Czyżewski, umiejąc 
pływać, wydostał się na brzeg, 
zaś Krońko wpadł pod lód 
i  utonął. Zwłok dotychczas nie 
odnaleziono.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 61, s. 4.

*
Z poparzenia
Franciszka Herowa [Gerowa], 
kolonistka z  Nieporętu, wy-
szedłszy na targ do Warszawy, 
zostawiła bez dozoru 2-letnią 
córeczkę Franciszkę. Dziecko, 
zbliżywszy się do pieca, zapaliło 
na sobie ubranie i  doznało tak 
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ciężkich poparzeń, iż nazajutrz 
zmarło.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 123, s. 5.

*
Mięso z padłej krowy
We wsi Nieporęcie pod War-
szawą jednemu z  gospodarzy 
padła krowa. Poszkodowany 
chcąc choć w części sobie stratę 
powetować poćwiartował byd-
lę. Część dla siebie pozostawił, 
a  resztę rozsprzedał. Minęło 
kilka dni, aż tu wszyscy co owe 
mięso zjedli, zapadli ciężko na 
zdrowiu. Niesumienny właści-
ciel krowy, zamiast spodziewa-
nego zysku, musi teraz ponieść 
wydatek na leczenie, ale pewno 
i będzie i kare zapłaci.

„Gazeta Świąteczna”, 1893, nr 38, s. 5.

*
Smutna kronika
Liczba wypadków utonięcia mno-
ży się w sposób niezwykły. […] Do 
Nieporęta przyszło grono osób 
dla wykąpania się w Narwi. Pod-
czas kąpieli jeden z nich, Kuźma 
Konduch, porwany wirem, uto-
nął. Zwłoki dopiero nazajutrz wy-
dobyto pod Wieliszewem.

„Kurjer Warszawski”, 1895, nr 187, s. 5.

*
Wypadki na prowincji. 
Postrzelenie
Mieszkaniec wsi Kąty Węgier-
skie, gminy Nieporęt, Marcin Pie-
trucha, zawiadomił w  d. 8 b. m.  

władzę miejscową, iż syn jego 
11-letni Jan, pasąc bydło w lesie 
Nieporęckim, w  d. 29 kwietnia, 
o g. 9 r. został postrzelony w rękę 
kulą, która przeszła na wylot po-
wyżej łokcia. Jak przypuszcza 
Pietrucha, kula pochodziła z ka-
rabinu, wówczas bowiem odby-
wało się strzelanie na polu Mi-
chałowskiem. Dodać należy, że 
pole to odległe jest od lasu Nie-
poręckiego, gdzie znajdował się 
Pietrucha, o  5 wiorst, a  łańcuch 
rozstawiony o 2 wiorsty.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 136, s. 5.

*
Wypadki na prowincji. 
Utonięcia
W  Narwi, w  pobliżu osady Za-
groby, gm. Nieporęt, wypadko-
wo utonął przewodnik, 34-letni 
Wincenty Piwowarczyk, miesz-
kaniec Krakowa. Piwowarczyk 
prowadził tratwy kupca Fran-
ciszka Bencza. Wsiadłszy do łód-
ki małej, pośpieszył ze wsi Za-
groby za tratwami, które już się 
oddaliły, lecz zaledwie przepły-
nął kilka sążni, gdy łódka prze-
wróciła się, a Piwowarczyk wpadł 
do wody i utonął. Pomimo poszu-
kiwań zwłok nieodnaleziono.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 152, s. 4.

*
Wypadki. Utonięcie
Zajęty przy budowie mostu na 
Narwi 25-letni Jan Rutka, cza-
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sowo zamieszkały w  osadzie 
Zagroby, kąpiąc się w  jeziorze 
nieopodal tejże osady, natrafił 
na głębię i utonął. Po wydobyciu 
z  wody zwłoki, pochowano na 
cmentarzu miejscowym.

„Słowo”, 1896, nr 170, s. 3.

*
Z Nieporętu 16 września 
1896 r.
W  dniu 15 b. m. po południu 
podporucznik konsystującego 
tutaj Zegrz[yń]skiego fortecz-
nego pułku, Eugenjusz La-
szewski, udał się wraz z swoim 
towarzyszem do pobliskiego 
lasu na grzyby i nagle zasłabł. 
Towarzysz jego, nie mając 
możności odprowadzenia cho-
rego do domu, sam udał się do 
wsi o pomoc lecz gdy powrócił 
do lasu, znalazł już tylko trupa. 
Przybyły na miejsce wypadku 
zastępca powiatowego lekarza, 
dr. Bortnowski, na żądanie 
miejscowej władzy wojskowej, 
w  obecności innych lekarzy 
dokonał dziś sekcji ciała, któ-
ra wykazała jako przyczynę 
nagłego zgonu otłuszczenie 
serca.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 260, s. 3.

*
Wypadki
We wsi Stanisławów, gminy Nie-
poręt, liczący 1 i pół roku Chry-
styan Czułkowski, bawiąc się 

na łące, wpadł do rowu i utonął. 
Czteroletni brat zmarłego sam 
zaalarmował sąsiadów, ale ratu-
nek był już spóźniony.

„Gazeta Polska”, 1898, nr 46, s. 2.

*
Fatalny wystrzał
W  piekarni Chany Bojtowicza, 
w  osadzie Zabroby [Zagroby], 
gminy Nieporęt, czeladnik Piotr 
Barszczewski oglądał strzel-
bę. Nagle rozległ się wystrzał 
i nabój ugodził współwłaścicie-
la piekarni Skorzeca w  piersi. 
Ciężko poszwankowanego ode-
słano do szpitala Dzieciątka Je-
zus.

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr 331, s. 5.

*
Spalony żywcem
We wsi Nieporęt, w  gminie tej-
że nazwy, trzyletni Piotr Kawka, 
bawiąc się przy kominie, zapalił 
na sobie odzież. Ciężko popa-
rzone dziecię tegoż dnia wyzio-
nęło ducha.

„Kurier Warszawski”, 1899, nr 350, s. 6.

*
Topielec
Pod wsią Zagroby, w gminie Nie-
poręt, rybak Wiktor Karłowicz 
znalazł na tamie zmarzłe zwłoki 
żołnierza. Zwłoki w pozycji sto-
jącej wmarzły w lód do połowy. 
Na ręczniku, zawieszonym na 
szyi znaleziono obraz św. Miko-
łaja i  Matki Bożej. Zwłoki pod 
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strażą pozostawiono do zejścia 
komisji sądowej.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 10, s. 4.

*
Zwłoki
Onegdaj włościanie ze wsi Nie-
poręt tejże gminy, Jan Rado, 
zbierając ch[r]ust w lesie hr. Po- 
tockiego, w miejscowości zwa-
nej Białobrzegi, znalazł zwło-
ki włościanina ze wsi Walica, 
Gm. Małopole Antoniego Zy-
cha, liczącego 53 lat. Zwłoki 
leżały na wozie zaprzężonym 
w jednego konia; głowa denata 
była roztrzaskana. Szczegóły 
śmierci dotychczas niewiado-
me, a o wypadku zawiadomio-
no władzę.

„Kurjer Poranny”, 1900, nr 120, s. 5.

*
Kronika utonięć
[…] We wsi Stanisławów, gminy 
Nieporęt, 45-letni Andrzej Tym, 
w ataku epilepcji wpadł w kału-
żę i zanim wypadek spostrzeżo-
no utonął.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 178, s. 7.

*
Wypadek z bronią
We wsi Wólka Radzymińska na 
letniem mieszkaniu przebywa 
rodzina urzędnika z  Warsza-
wy A. Raśkiewicza. Przed paru 
dniami kapitan Stelmaszenko 
zwrócił pożyczoną od p. R. broń 
myśliwską, a  ponieważ było to 

w  chwili wyjazdu, p. R. polecił 
swemu służącemu broń prze-
czyścić. P. R. odjechał na sta-
cję w  towarzystwie syna swego 
11-letniego Włodzimierza, który, 
powróciwszy do Wólki, wiedząc, 
że po oczyszczeniu broni, ojciec 
zawsze ją przestrzeliwa, nało-
żył kapiszony. Za pociągnięciem 
kurka lewego rozległ się wystrzał, 
który ranił śmiertelnie w brzuch 
córeczkę urzędnika magistratu 
m. Warszawy 11-letnią Jadwigę 
Grydecką, bawiącą się w pokoju 
z dziećmi p. Raśkiewicza i kapi-
tana Stelmaszenki. Mimowolny 
ten wypadek przeraził wszyst-
kich, a p. Raśkiewicz i kap. Stel-
maszenko własnym kosztem 
pochowali dziecko. P. Raśkiewicz 
niedawno stracił dwoje dzieci, 
a żona jego chora po tym wypad-
ku zapadła ciężej na zdrowiu.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 210, s. 5.

*
Postrzał
Mieszkanka wsi Nieporęt, 13-let-
nia Bronisława Kawkówna, pra-
cując w lesie przy sadzeniu drze-
wek, otrzymała postrzał w  nogę. 
Kto spowodował wystrzał, na ra-
zie niewiadomo.

„Kurjer Warszawski”, 1902, nr 106, s. 7.

*
Wypadki
O godz. 6 rano, na Nowym-Świe-
cie jechał parokonnym wozem 



WYPADKI MIEJSCOWE ❙

69

ze słomą włościanin z gm. Nie-
poręt P. Bałdowski, przyczem 
wprost domu pod No 5 konie 
spłoszyły się i poniosły, wskutek 
czego wóz przewrócił się i przy-
gniótł B., który uległ mocnemu 
uszkodzeniu głowy i boku.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1905, nr 175, s. 3.

*
Bez dozoru
We wsi Nieporęt pozostawiona 
bez opieki 2-letnia dziewczyn-
ka, Stefanja Stańczak, wpadła 
do Narwi i utonęła.

„Dzwon Polski”, 1906, nr 161, s. 2.

*
Zaginieni
Włościanka z Nieporęta przyby-
ła wczoraj na targ z dwoma sy-
nami i  zatrzymała się z  wozem 
na Nowem Mieście. Zostawiwszy 
tam obu synów na wozie, sama 
poszła na Stare Miasto. W  tym 
czasie starszy syn zdrzemnął 
się na wozie, a młodszy, 7-letni  
Franciszek Powała, zeszedł z wo
zu i  podreptał za matką. Gdy 
włościanka wkrótce powróciła 
do wozu, nie zastała już chłopca, 
który w  zgiełku ulicznym zgi-
nął. Udała się więc do cyrkułu 
na Podwalu, aby zameldować 
o  tem, przeszukała sąsiednie 
ulice, wypytywała ludzi, ale o za-
ginionym chłopczynie nic się 
nie dowiedziała. Malec był boso, 
ubrany w  podniszczoną kur-

teczkę i czapkę, ma jasne włosy 
i niebieskie oczy. Ktoby wiedział 
o miejscu jego pobytu, niech da 
znać do cyrkułu przy ul. Podwa-
le lub do wsi Nieporęt do gospo-
darza Powały. […]

„Kurjer Warszawski”, 1906, nr 206, s. 4.

*
Śmiertelny upadek
We wsi Nieporęt pod Warszawą 
przewrócił się wóz Jana Wójci-
ka, wiozącego na targ ziemnia-
ki, i przygniótł ciężarem swoim 
10-letnią Sabinę Rembielińską, 
która, padając, wpadła pod koła 
i  uległa rozbiciu głowy, co po-
ciągnęło za sobą śmierć natych-
miastową.

„Kurjer Warszawski”, 1907, nr 272, s. 2.

*
Utonięcie
Przed kilku dniami zginął bez 
wieści mieszkaniec wsi Nie-
poręt pod Warszawą, 16-letni 
Władysław Walaskiewicz. Po-
nieważ cierpiał on na chorobę 
św. Walentego rodzina przy-
puszczała, że zachorował gdzie 
w  drodze i  pozostał u  kogo ze 
znajomych w  okolicy. Onegdaj 
jednak zniknięcie jego wyjaś-
niło się – zwłoki Walaskiewicza 
znaleziono w  znajdującym się 
wśród pól Nieporętu stawie, do 
którego wpadł, dostawszy na 
brzegu ataku strasznej choroby.

„Kurjer Warszawski”, 1909, nr 261, s. 4.
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Utonięcie
Mieszkaniec Nieporęta, Antoni 
Powala [Powała], lat 18, wybraw-
szy się na połów ryb w łodzi po 
Narwi, wpadł do wody i utonął.

„Kurjer Warszawski”, 1910, nr 162, s. 4.

*
Bez dozoru
Onegdaj w  rzece Rośnie pod 
Nieporętem utopił się 2-letni 
Konstanty Kopyściński, pozo-
stawiony bez dozoru.

„Dzień”, 1910, nr 241, s. 3.

*
Wypadki. Zamachy 
samobójcze
We wsi Zagrobach Antoni Droz-
dowski, w  zamiarze samobój-
czym poderżnął sobie gardło. 
Odwieziono go do szpitala. Przy-
czyną wypadku była nędza.

„Goniec Poranny”, 1911, nr 294, s. 2.

*
Nie nacieszył się 
wolnością
W rowie przydrożnym pod wsią 
Zagroby (gm. Zegrze) znalezio-
no zwłoki Ludwika Rechmana, 
znanego w  okolicy złoczyńcy. 
R., wypuszczony na zasadzie 
amnestyi z więzienia pułtuskie-
go – podobno szedł do rodzin-
nego Radzymina.

„Nowa Gazeta”, 1913, nr 122, s. 3.

*
Utonięcia
We wsi Izabelin, w gminie Nieporęt, 

utonął w kanale 1 1/2-roczny chło-
piec, Piotr Rowiński [Rowicki?]. […]

„Kurjer Warszawski”, 1914, nr 94, s. 2.

*
W krowę mierzył, w… 
bombę uderzył
Onegdaj na pastwisku w  Biało-
brzegach w gminie Nieporęt pa-
stuch 10-letni Władysław Ejda 
rzucił kijem w  kierunku odda-
lającej się od stada krowy. 
Pałka, zamiast trafić w  niesfor-
ną krowę, trafiła w nierozerwa-
ną bombę, leżącą od jesieni na 
pastwisku i  spowodowała jej 
wybuch. Skutkiem wybuchu 
Ejda raniony został w  brzuch 
i nogę.

„Kurjer Poranny”, 1915, nr 160, s. 2.

*
Przejechanie
Na ul. Białołęckiej pod koła wozu, 
powożonego przez Adama Wik-
torowicza, zam. we wsi Kąty Wę-
gierskie (gm. Nieporęt) wpadła 
4-letnia Janina Olechowska, zam. 
przy rodzicach na Nowem Bród-
nie. Lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie prawego uda.

„Kurjer Warszawski”, 1918, nr 212, s. 2.

*
Zderzenie bryczki 
z pociągiem. Na szczęście 
nikt z jadących szwanku 
nie poniósł
Wczoraj w  godzinach popołu-
dniowych, ze wsi Wola Aleksan-
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drowska, w  gm. Nieporęty, ra-
dzymińskiego powiatu, w stronę 
Warszawy jechał 29-letni gajo-
wy Stefan Gralewski. 
Konie – dobre, a  jadący – pod-
chmielony. Dojechałby może do 
celu szczęśliwie, aliści na szosie 
ukazał się mknący samochód.
Wystraszone konie rzuciły się 
w  bok i  wpadły na tor kolejo-
wy, poktórym pędził pociąg 
z Marek. 
Bryczka uległa rozbiciu, Gra-
lewski oraz konie wyszły z  wy-
padku bez szwanku.

„Gazeta Poranna”, 1923, nr 247, s. 4.

*
Samowarek najechał 
na wóz z Nieporętu. 
Katastrofa na ulicy 
Toruńskiej
Pociąg kolejki Jabłonna–Kar-
czew Nr. 44, prowadzony przez 
maszynistę Palmowskiego od-
jeżdżając ze stacji Pelcowizna 
w  stronę Jabłonny najechał na 
przejeździe kolejowym na ulicy 
Toruńskiej na wóz włościański 
rozbijając go. Siedząca na wo-
zie 38-letnia Ewa Kostro ze wsi 
i  gm. Nieporęt spadła z  wozu 
i  uległa ogólnemu potłuczeniu. 
Opatrzyło ją Pogotowie na miej-
scu. Woźnica i konie wyszli bez 
szwanku.

„Kurier Informacyjny i Telegraficzny”,  
1924, nr 158, s. 3.

Tajemniczy zgon
Podczas podjeżdżania na targ 
na Nowe Bródno zasłabła nagle 
45-letnia Anastazja Szablewska 
ze wsi Izabelina gm. Nieporęt, 
która przed przybyciem lekarza 
Pogotowia zmarła z  niewiado-
mej przyczyny.

„Gazeta Warszawska Poranna”, 1926, nr 284, s. 7.

*
Śmierć po uczcie 
weselnej
Mieszkaniec gm. Nieporęt Hi-
polit Wójcik wkrótce po po-
wrocie z  uczty weselnej w  gm. 
Jabłonnie do domu zachorował 
nagle i życie zakończył. Przyczy-
na śmierci nieustalona.

„Gazeta Warszawska Poranna”, 1927, nr 357, s. 8.

*
Trup wisielca w lasach 
Czarnej Strugi. 
W kieszeni fotografja 
kobiety
W  lasach hr. Potockiego za 
wsią Czarna Struga gm. Nie-
poręt, gajowi znaleźli wczoraj 
nad ranem trupa mężczyzny 
lat około 40–45 wiszącego na 
drzewie. Wszelki ratunek oka-
zał się już spóźniony. – Śmierć 
musiała nastąpić przed paru 
godzinami. Przy denacie nie 
znaleziono żadnych papierów 
ani dokumentów, któreby mo-
gły posłużyć do ustalenia toż-
samości samobójcy. W  jednej 
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z  kieszeni znaleziono jedynie 
fotografię młodej, przystojnej 
kobiety oraz 3 zł. 80 gr. gotów-
ką. Rysopis denata jest nastę-
pujący: nos duży, uszy odstają-
ce, głowa i broda ogolone, wąsy 
duże, ubrany w  szary garnitur 
w  prążki, miękki, wykładany 

kołnierzyk. – Dochodzenie po-
licyjne w toku.

„Przegląd Wieczorny”, 1929, nr 153, s. 1.

*
Od kieliszka do ruiny  
od ruiny do stryczka
Właścicielem dużej piekarni 
we wsi Zagrody (gm. Nieporęt), 

„Kurjer Czerwony”, 1928, nr 50, s. 5. 
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był 39 letni Bolesław Teofilak. 
Od pewnego czasu Teofilak po-
czął pić. Początkowe wyciecz-
ki z kolegami na „jedno piwko” 
skończyły się nałogowym pi-
jaństwem. Interesy szły coraz 
gorzej. Teofilak popadł w długi. 
Wreszcie musiał zamknąć pie-
karnię. Widząc, że jest na brze-
gu ruiny – Teofilak powiesił się 
na belce w stodole.

„Kurier Czerwony”, 1930, nr 285, s. 5.

*
Zderzenie wozu 
z samochodem
Na szosie w Golędzinowie wsku-
tek zderzenia z  samochodem, 
spadli z wozu: 50-letnia Agniesz-
ka Werelichowa (Nieporęt) żona 
rolnika i  syn jej 21-letni Wła-
dysław. Rannych opatrzyło Po-
gotowie, poczem Werelichową 
umieściło w  szpitalu Przemie
nienia Pańskiego

„Express Poranny”, 1932, nr 189, s. 7.

*
Zdarzenia doby ubiegłej. 
Samobójstwo na dworcu
Na dworcu Gdańskim napiła 
się esencji octowej robotnica 
ze wsi Rybarki, gminy Nieporęt, 
powiatu warszawskiego 39-let-
nia Anna Szczygielska. Odwie-
ziona do szpitala św. Rocha, 
zmarła. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

„Kurjer Poranny”, 1933, nr 336, s. 5.

Nasi milusińscy
[…] We wsi Nieporęt pod War-
szawą na podwórzu jednej z za-
gród bawiło się kilkoro dzieci. 
W  pewnej chwili 9-letni Jurek 
Biedul wziął dubeltówkę i  za-
strzelił bawiącego się z  nim 
7-letniego Henia Oktawa.

„Dzień dobry!”, 1934, nr 320, s. 2.

*
Tragiczny zgon 
staruszki
Przed kilku dniami wyszła 
z  domu i  więcej nie powróciła 
66-letnia Katarzyna Powała ze 
wsi Nieporęt. Wczoraj miesz-
kańcy wsi znaleźli na łąkach 
gminnych Powałową, leżącą 
w  wodzie bez żadnych oznak 
życia. Prawdopodobnie Powała 
przechodząc przez łąki wpadła 
do wody i utonęła.
„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1935, nr 114, s.1.

*
Zatrucie na przyjęciu 
mięsem wieprzowem
Tragicznie zakończyło się przy-
jęcie, urządzone przez miesz-
kańców wsi Rybski [Rybaki], 
gmina Nieporęt, pow. warszaw-
ski małżonków Szyborskich dla 
gości przybyłych z  sąsiedniej 
wioski w  odwiedziny. Szyborska 
na obiad kupiła większą ilość za-
pasów, któremi obficie uraczyła 
gości. Wkrótce po obiedzie bie-
siadnicy pochorowali się z  obja-
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wami zatrucia. Zawezwany lekarz 
udzielił pomocy 8-miu osobom, 
a  mianowicie: Marji Szyborskiej 
i  jej mężowi Stanisławowi, córce 
Eleonorze i synkowi Władysławo-
wi, oraz małżonkom Władysławo-
wi i Stefanji Suszko i dwojga dzie-
ciom. Lekarz stwierdził, że ulegli 

oni zatruciu mięsem wieprzo-
wem. Stan Eleonory Szyborskiej 
i jej braciszka jest bardzo ciężki. 
Policja ustaliła, że mięso wieprzo-
we, z  którego były przyrządzone 
trujące nóżki, pochodziło od rzeź-
nika Józefa Bera z Zegrza.
„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1935, nr 194, s. 2.

„Dzień dobry!”, 1934, nr 136, s. 5.
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Nagłe zasłabnięcia
Na chodniku zasłabł nagle 
38-letni Emil Sonnenberg, rol-
nik, mieszkaniec wsi Stanisła-
wów, gm. Nieporęt, pow. war-
szawskiego, którego w  stanie 
nieprzytomnym przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pań-
skiego. […]

„Dzień dobry!”, 1936, nr 45, s. 12.

*
Zdarzenia doby ubiegłej. 
Konie zabite przez 
furmankę
Na ul. Białołęckiej wydarzył się 
tragiczny wypadek. W  stronę 
Pragi jechał tramwaj linji „21”. 
W  pewnej chwili nadjechała 
furmanka zaprzężona w  dwa 
konie. Konie spłoszyły się i  po-
niosły furmankę pod tramwaj. 
Motorowy nie zdążył na czas za-

hamować i tramwaj całą siłą na-
jechał na konie, zabijając je na 
miejscu. Furmanka uległa roz-
biciu. Woźnica Feliks Wróbel, 
mieszkaniec gm. Nieporęt pod 
Warszawą wyskoczył w  ostat-
nim momencie z  wozu i  w  ten 
sposób uniknął śmierci, dozna-
jąc jedynie lekkich potłuczeń.

„Kurjer Poranny”, 1936, nr 233, s. 6.

*
Dziecko spłonęło 
żywcem przy pieczeniu 
kartofli w polu
We wsi Izabelin, gm. Nieporęt, 
wydarzył się straszny wypadek. 
Pastuszkowie, pasąc krowy, roz-
palili ognisko, aby upiec sobie 
kartofle. Między nimi znajdowała 
się także 2 i pół letnia dziewczyn-
ka, Joanna Mering. W  pewnej 
chwili na dziewczynce zapaliła 

„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1936, nr 55, s. 7
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się sukieneczka. Pastuszkowie, 
nie wiedząc, co robić, pobiegli po 
rodziców dziewczynki. Zanim ci 
przybyli, na dziewczynce spaliła 
się już sukienka i  ciało częścio-
wo było już zwęglone. Dziecko 
zmarło w drodze do lekarza.
„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1936, nr 242, s. 5.

*
Tragiczna śmierć przy 
pracy
W czasie ścinania drzew w lesie 
pod wsią Białobrzegi, gm. Nie-
poręt, został przygnieciony pod-
ciętym drzewem Jan Suski, lat 
25, drwal, zamieszkały w Wólce 
Radzymińskiej. Suski doznał 
zmiażdżenia czaszki. Policja 
ustaliła, że Suski został przygnie-

ciony drzewem wskutek własnej 
nieostrożności.

„Kurjer Poranny”, 1937, nr 51, s. 11.

*
Kobieta przygnieciona 
drzewem
W lesie hr. Potockiego w Zegrzu 
wykopywali drzewo małż. Karo-
lina i Józef Krzyżanowscy (wieś 
Kąty Węgierskie gm. Nieporęt) 
i szwagier ich Wawrzyniec Ma-
muk [Mańk?]. Gdy drzewo było 
już prawie wykopane, silny po-
dmuch wiatru obalił je i pień 
przygniótł żonę Krzyżanowskie-
go. Wskutek złamania kręgosłu-
pa i połamania żeber kobieta 
poniosła śmierć na miejscu.

„Goniec Warszawski”, 1938, nr 348, s. 13.
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P owódź w dolinach Wisły, Narwi i Bugu była zjawiskiem cyklicznym, 
ale i nierzadko zaskakującym skalą zniszczeń. Oznaczała nie tyl-

ko podtopione pola, lecz także utratę dobytku, przymusową ewakua-
cję i długie miesiące odbudowy. Z terenu dzisiejszej gminy najczęściej 
cierpiały Białobrzegi, Nieporęt i Zagroby (Zegrze Południowe). W prasie 
drukowano dramatyczne informacje: „W  Zagrobach tylko jeden dom 
ocalał. Folwark Białobrzegi cały pod wodą” czy „Z Nieporęta nie ma wia-
domości; woda sięga w niektórych miejscach pod dachy, lecz dostać się 
tam niepodobna”. Komunikaty te kryją tragedię rodzin i utratę dobytku. 
„Kurjer Warszawski” opisuje ocenę szkód i składki na rzecz powodzian, 
a „Kurjer Poranny” informuje o ruchomym oddziale sanitarnym, stwo-
rzonym do niesienia pomocy mieszkańcom zalanych wsi. 

Kulminacją fali nieszczęść są doniesienia z lat 20. XX w. W alar-
mującym tonie „Kurjer Informacyjny i Telegraficzny” wzywa artyle-
rię ciężką do rozbicia zatoru lodowego pod Rajszewem i relacjonu-
je ewakuację setek rodzin do twierdzy modlińskiej. Z kolei „Kurjer 
Warszawski” opisuje wizytę gen. Hallera i pomoc Czerwonego Krzy-
ża w opustoszałych wsiach, wśród bezkresnych rozlewisk sięgają-
cych aż po Nieporęt, oddalony przecież o wiele kilometrów od głów-
nego nurtu Wisły.

Zebrane w  tym rozdziale wycinki prasowe tworzą kronikę po-
wtarzającej się próby sił między człowiekiem a rzeką. To opowieść 
o niszczycielskiej wodzie, ale też niosących sobie pomoc ludziach.
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Z nad brzegów Narwi
Z nad brzegów Narwi otrzymu-
jemy następujące wiadomości. 
Woda zaczęła przybierać od so-
boty rano. Wieczorem o  godzi-
nie 9 wysokość jej dochodziła 
7 stóp wyżej zera. Przez dzień 
wczorajszy przybór był o  wiele 
silniejszy. Prawa strona rzeki 
posiadająca niższe brzegi zo-
stała szeroko zalaną, w niektó-
rych miejscowościach woda 
od brzegów wystąpiła na kilka 
wiorst. Wsie Białobrzegi, Zagro-
by, Zegrz [Zegrze] poniosły do-
tkliwe straty. Woda zalała łąki, 
grunta zasiane zbożem, psze-
nicą i  t. p. Siano znajdujące się 
w kopach i stogach woda unio-
sła. Podobnież bliżej ujścia Na-
rwi, okolice Modlina, Nowego 
Dworu, stoją pod wodą. Wsie Po-
miechów, Pomiechówek, Góra 
mocno od powodzi ucierpiały 
tak w zasiewach jak łąkach. Kil-
ka zabudowań gospodarskich 
woda zniszczyła. Mieszkający 
bliżej brzegów zmuszeni byli 
opuszczać swoje siedziby, bar-
dzo mało uratowawszy ze swe-
go dobytku.

„Kuryer Codzienny”, 1884, nr 178, s. 6.

*
Z Wisły
Od wczoraj z południa woda na 
Wiśle zaczęła szybko opadać 
i  dziś rano wysokość jej pod 

Warszawą wynosiła tylko 9 stóp 
8 cali. Natomiast z nad brzegów 
Narwi donoszą nam o  wylaniu 
wód i uszkodzeniu mostu drew-
nianego pod Zegrzem. Kilka 
wiosek, a między innemi Pomie-
chówek i Zagroby poniosły stra-
ty. W okolicy Nowej Aleksandryi 
woda zabrała sto sążni drze-
wa ustawionego nad brzegiem. 
Stratę ponieśli kupcy dzierżaw-
cy wyrębu leśnego w tej okolicy.

„Kuryer Codzienny”, 1887, nr 70, s. 4.

*
Wylew Narwi
[…] W  Zagrobach tylko jeden 
dom ocalał. Folwark Białobrzegi 
cały pod wodą, która tu zabrała 
znaczny zapas drzewa. W  Nie-
poręcie woda zalała tylko 9 za-
budowań. We wszystkich tych 
wsiach, z  rozporządzenia na-
czelnika powiatu, rozdają do-
tkniętym powodzią mieszkań-
com zapasy żywności; zapasy te 
dowożą na łódkach, innej komu-
nikacji bowiem nie ma.

„Kurjer Codzienny”, 1888, nr 100, s. 3.

*
Od komitetu tymczasowego po-
mocy dla powodzian otrzymujemy 
następujący protokół posiedze-
nia, odbytego w d. 5 (17) b. m.: […]  
Komitet czasowy przyjął do wia-
domości, iż oprócz komitetów 
miejscowych, już istniejących, 
powstał jeszcze komitet miej-
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scowy we wsi Nieporęt, do któ-
rego należą proboszcze dwóch 
parafij: Wieliszewo i  Nieporęta, 
wójt gminy i właściciel ziemski, 
p. Kopjewski. […]

„Kurjer Warszawski”, 1888, nr 114, s. 3.

*
Przybór Wisły. Z góry 
Wisły
Z Nieporęta nie ma wiadomości; 
woda sięga w  niektórych miej-
scach pod dachy, lecz dostać się 
tam niepodobna.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 61, s. 4.

*
Echa wylewu
Z polecenia p. naczelnika powia-
tu warszawskiego, wójci gmin 
przy udziale ekspertów przystą-
pili do oceny szkód zrządzonych 
przez wylewy rzek. Jednocześ-
nie zaproponowano składkę na 
rzecz powodzian powiatu war-
szawskiego w stosunku po 20 rs. 
od każdej gminy. Szkody zrzą-
dzone wylewem Narwi dotąd 
jeszcze nie mogą być obliczo-
ne, ze znacznych bowiem jesz-
cze przestrzeni do chwili obec-
nej woda jeszcze nie ustąpiła. 
Do takich miejscowości należą 
wsie: Olszanka, gminy Nieporęt, 
Poddębe, Wieliszew, Białobrzegi, 
Arciechów i  Dąbrówka Radzy-
mińska. Stan zdrowia powodzian 
jest pomyślny.

„Kurjer Warszawski”, 1895, nr 109, s. 5.

Ruchomy oddział 
sanitarny
Ruchomy oddział sanitarny, 
utworzony z  polecenia guber-
natora Warszawskiego dla nie-
sienia pomocy poszkodowanym, 
skutkiem wylewu Wisły w  pow. 
Warszawskim, zwiedzając w dal-
szym ciągu zalane wodą osady, 
badał w  d. 23, 24, 25, 26 i  27 
kwietnia wsie, które ucierpiały 
skutkiem wylewu Narwi i  Buga 
w  gminie Nieporęt, a  mianowi-
cie folwarki Poniatów, Olszan-
kę, wsie Komornicę, Poddębie, 
Zagroby, Nieporęt, Białobrzegi 
i  Wieliszew. W  wszystkich tych 
wsiach woda zalała pola, ogro-
dy i  podwórza, a  w  niektórych 
miejscach dochodziła do funda-
mentów domów. Chorych znale-
ziono na Fol. Poniatów (8 osób), 
w Zagrobach (1 os.) i w Wielisze-
wie (2 os.), przeważają zasłab-
nięcia febryczne i ostra gorącz-
ka gastryczna. Pozostawiwszy 
chorym lekarstwa, jak donoszą  
„W.G.W.”, pomocnik lekarza po-
wiatowego wskazał sposób użycia 
i środki niezbędne dla powstrzy-
mania dalszych zasłabnięć.

„Kurjer Poranny”, 1895, nr 127, s. 3.

*
Z Wisły
Przymrozki codzienne zmniej-
szają wylew Wisły, lecz niebez-
pieczeństwo jeszcze nie minęło 
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z  powodu zatorów między Że-
raniem i Bielanami aż do ujścia 
Narwi, na długości około 25 
wiorst. Na Pelcowiźnie, w  nie-
dzielę ubiegłą, woda zaczęła 
się przedzierać przez szosę 
kowieńską na wiorście szóstej. 
Jeżeli znowu poziom wody pod-
niesie się pod Warszawą do stóp 
18, to przy tej wysokości woda 
przepływa już przez tę szosę, 
a  przy poziomie 20 stóp, zale-
wa niziny Pelcowizny i  Bród-
na, płynie na łąki nieporęckie 
i  koło Michałowa część wody 
wpada do Narwi, a druga część 
idzie kanałem Królewskim ko- 
ło wsi kościelnej Nieporęta 
i  Winnicy wpadając również 
do Narwi wprost Zegrza. W Ja-
błonnie zniszczyły lody kilka 
tysięcy młodych drzewek śli-
wowych, w  nowo-urządzonym 
ogrodzie owocowym Augusta 
hr. Potockiego.

„Słowo”, 1900, nr 66, s. 2.

*
Echa powodzi 
zeszłorocznej
Właściciele folwarków i wiosek, 
położonych w gminach Brudno 
i  Nieporęt powiatu Warszaw-
skiego, biorąc pod uwagę klę-
skę żywiołową, jaka dotknęła 
rolników w  tej okolicy przez 
uniemożliwienie sprzętu siana, 
zbóż jarych, a nawet i ozimych, 

oraz zgnicie w  pewnej części 
okopowizn, przy odnawianiu 
kontraktów lub opłacaniu te-
nuty dzierżawnej, poopuszczali 
pewną sumę z ceny umówionej 
dla pokrycia strat poniesionych 
w roku zeszłym. Szlachetność ta 
zasługuje na uznanie publiczne.

„Goniec Wieczorny”, 1911, nr 38, s. 4.

*
Dajcie artylerię ciężką 
niech rozniesie zator 
pod Rajszewem
Godzina 12. W tej chwili otrzy-
mujemy z Jabłonny alarmujący 
meldunek Zator pod Rajszewem 
do tej pory nie rozbity. Sprowa-
dzona na miejsce artyleria lek-
ka nie jest w stanie usunąć zato-
ru. Zażądano przybycia artylerii 
ciężkiej. Tymczasem woda pod 
Jabłonną przybiera z  godziny 
na godzinę, rozlewając się przez 
Chotomów aż po Nieporęt, 
w stronę Narwi. Domy drewnia-
ne w  Jabłonnie poczynają już 
chylić się. Słychać zewsząd roz-
paczliwe wołania: Ratunku! Pod 
Nowym Dworem woda gwałtow-
nie przybiera. Narew stoi. Wody 
jednak Narwi wypływają spod 
lodu i zalewają Nowy Dwór. Kie-
rownik tamtejszego posterunku 
policyjnego, asp. Grabari, zdołał  
od godz. 12-ej przewieźć 100 ro
dzin do koszar twierdzy mod-
lińskiej. Obecnie już zniewolony 
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został przerwać, gdyż gęsto na-
pływająca kra uniemożliwia do-
stanie się do Nowego Dworu. Po-
zostały tam setki rodzin.
„Kurjer Informacyjny i Telegraficzny”, 1924, nr 73, s. 1.

*
Z okolic Warszawy
Nawiedzone powodzią okoli-
ce Rajszewa zwiedzał jen. Jó-
zef Haller, jako prezes Tow. 
Czerwonego Krzyża, wespół 
z  wiceprezesem warsz. komi-
tetu społecznego, p. Meissne-
rem. Łodziami docierano do 
zalanych wsi, które pozostały 
opustoszone. Dotychczas pozo-
stają pod wodą z prawej strony 
Wisły: Nowodwory, Dębówka, 
Winnica, Jabłonna folwark, da-
lej Chotomów i inne wsie. Zala-
ne obszary nizinne ciągną się 
na olbrzymich przestrzeniach, 
wywierając grozę swemi roz-
miarami. Świadczy o tem, mię-
dzy innemi, fakt, że zalany był 
Nieporęt, odległy od brzegów 
Wisły o  jakieś 10 kilometrów. 
W  pierwszej chwili zaskoczo-
na katastrofą powodzi ludność 
ukrywała się w  sąsiednich la-
sach, wraz z  uprowadzonym 
inwentarzem i stopniowo znaj-

dowano schroniska u  współ-
czujących sąsiadów. Akcję ra-
tunkową i  pomocy doraźnej 
rozwijają, z gorliwem poświęce-
niem i w miarę sił władze woje-
wódzkie, z wojewodą Sołtanem 
na czele i jego zastępcą p. Man-
teuflem. Współdziała również 
gorliwie wojsko, wezwane do 
pomocy, oraz Czerwony Krzyż, 
który posyła ciepłą odzież lub 
strawę dla tych, którzy zmusze-
ni byli opuszczać swoje domy 
w panicznej ucieczce.

„Kurjer Warszawski”, 1924, nr 90, s. 19.

*
Gminy zagrożone 
powodzią w pogotowiu 
obronnem
W  starostwie warszawskiem 
odbyła się konferencja z  bur-
mistrzem Nowego Dworu oraz 
wójtami gmin Młociny i  Wila-
nów, w  czasie której referent 
wodny starostwa udzielił in-
strukcyj i informacyj walki z po-
wodzią. W  tych dniach odbędą 
się podobne konferencje z wój-
tami gmin Cząstków, Góra, Ja-
błonna, Zagóźdź, Pomiechówek, 
Nieporęt i Zakroczym.

„Express Poranny”, 1929, nr 54, s. 3.
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Ogień był jednym z  najgroźniejszych żywiołów, jakie w  oma-
wianym w  książce okresie nawiedzały podwarszawskie wsie. 

W  gminie Nieporęt pożary wybuchały z  zatrważającą regularnoś-
cią. Gazety odnotowywały je lakonicznie w rubrykach „Pożary pod 
miastem” lub „Wypadki na prowincji”, lecz za krótkimi wzmiankami 
kryły się klęski całych rodzin, które w ciągu kilku godzin traciły do-
robek życia.

Najczęściej płonęły drewniane, kryte słomą domy i  zabudowa-
nia gospodarskie. Wystarczała iskra z komina, niedopałek, uderze-
nie pioruna albo dziecięca zabawa zapałkami. Silny wiatr przenosił 
płomienie z zagrody na zagrodę. Często podkreślano brak zorgani-
zowanego ratunku, niedostatek wody i sprzętu gaśniczego, a także 
niewielkie ubezpieczenia, które nie rekompensowały strat w rucho-
mościach, zbożu czy inwentarzu.

Nieporęt nawiedziło kilka większych pożarów, wśród których 
można wymienić te z  lat 1882, 1897, 1905 czy 1934. W  każdym 
z  nich spłonęło od 20 do 37 domów, a  wraz z  nimi zabudowania 
gospodarcze, inwentarz żywy, zebrane zboże i  narzędzia rolnicze. 
Straty liczono w tysiącach rubli, a później złotych. Całe rodziny po-
zostawały bez środków do życia, zmuszone do koczowania w szała-
sach i ziemiankach. 

Tragiczne wydarzenia mobilizowały jednak lokalną społeczność. 
W prasie napotkać można także informację o zorganizowanym na 
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stacji w Jabłonnie przedstawieniu dobroczynnym, z którego dochód 
miał zostać przeznaczony na pogorzelców. W poprawie bezpieczeń-
stwa mieszkańców pomógł z  pewnością fakt powstania w  1924 r. 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Nieporęcie. 

Zebrane poniżej wycinki prasowe ukazują skalę i powtarzalność 
pożarów, mówiąc o ogromie materialnych zniszczeń, lecz także re-
akcji na klęskę – od bezradności i paniki, po solidarność i wspólne 
odbudowywanie ze zgliszcz.
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Ważniejsze zdarzenia 
zaszłe w Królestwie
Pomniejsze pogorzele były: 
w mieście Mszczonowie; we wsi 
Nieporęt pow. Warszawskim […]. 

„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1849, nr 132, s. 3.

*
Ważniejsze zdarzenia 
zaszłe w Królestwie
Pomniejsze pogorzele: w  gm. 
Nieporęt, Budziszyn i  Klonowo 
pow. Warszawskim […].
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1860, nr 132, s. 3.

*
Wykaz pożarów 
wynikłych w gubernjach 
kraju tutejszego
Tegoż dnia, we wsi Zagroby, po-
wiecie i  gubernji Warszawskiej, 
spalił się dom murowany z przy-
budowaniami i stajnią, należące 
do księcia Macieja Radziwiłła; 
budynki te ubezpieczone były na 
rs. 6820, straty zaś poniesione ze 
spalenia się nieubezpieczonych 
ruchomości wynoszą rs. 3000.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1874, nr 216, s. 2.

*
Co słychać nowego
We wsi i gminie Nieporęt, w po-
wiecie Warszawskim, w  nocy 
z  niedzieli na poniedziałek, 
wszczął się z niewiadomej przy-
czyny pożar, w  chacie włościa-
nina. Ratunek był bardzo trud-
ny, gdyż wieś była pogrążoną we 
śnie, spalił się więc do szczętu 

dom mieszkalny, oraz stodoła 
napełniona zbożem. Budynki 
były ubezpieczone na parę set 
rubli, o  zbożu i  ruchomościach 
w chacie, naturalnie nie myśla-
no, jak zwykle u  włościan na-
szych, których tylko o obowiąz-
kową składkę ogniową wnoszą.

„Kurjer Poranny”, 1879, nr 314, s. 2.

*
Co słychać nowego
Onegdajszej nocy we wsi i gmi-
nie Nieporęt pod Warszawą 
spaliła się cała osada włościań-
ska, składająca się z dwóch sto-
dół, obory i  stajni. Stodoły były 
napełnione do połowy zbożem. 
Straty tak w nieruchomościach 
jak i  ruchomościach, mianowi-
cie krestencji (nieubezpieczo-
nej), wynoszą kilka tysięcy rubli.

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 221, s. 3.

*
Znaczny pożar pod 
Warszawą
Onegdaj o  godzinie 9 rano we 
wsi Nieporęcie, leżącej niedale-
ko szosy Radzymińskiej, w  jed-
nej z chałup wynikł pożar. Wło-
ścianie miejscowi znajdowali 
się w  tym czasie w  polu, zoba-
czywszy więc płomienie przy-
biegli na ratunek. 
Zastali już jednak kilka budowli 
w  płomieniach, gdyż panujący 
wiatr przerzucał iskry z  jedne-
go domostwa na drugie, z  tego 
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znów na stodołę, lub oborę, tak, 
że w  niespełna godzinę prawie 
cała połowa wsi stała w ogniu. 
Co szczególniejsza, że iskry 
omijały jedną, a  nawet dwie 
osady włościańskie, padały zaś 
na trzecią, tak, że w szeregu spa-
lonych domów można w  prze-
rwach widzieć kilka ocalonych. 
O  ratunku nikt nie myślał, kil-
kuset ludzi płci obojga zostało 
ogarniętych jakimś panicznym 
strachem, każdy działał na swoją 
rękę, byleby tylko coś z chudoby 
uratować z płomieni, a o zbioro-
wym ratunku zapomniano. 
Popłoch ten niemało się przy-
czynił do powiększenia klęski, 
bo nikt się nie kwapił do ograni-
czenia szalejącego żywiołu. 
Z  młyna w  pobliżu leżącego 
przybyła do Nieporętu sikawka, 
lecz każdy się uchylał od poda-
wania wody i sikawka była bez-
czynną. 
Doprawdy trudno pojąć tego 
ogłupienia ludzi, których prze-
cież mógł ktoś doprowadzić do 
porządku, zwłaszcza że Nie-
poręt jest siedliskiem zarządu 
gminnego.
Do wieczora ogień ustał sam 
przez się, w nocy dogorywały tyl-
ko zgliszcza. Ogółem spłonęło 25 
domów mieszkalnych i kilkadzie-
siąt budowli gospodarskich, jak 
stodół, obór i  stajen. Prócz tego 

stało się pastwą płomieni mnó-
stwo ruchomości, wszystka sło-
ma i część niemłóconego jeszcze 
z  roku zeszłego zboża, jak rów-
nież wiele inwentarza żywego. 
Straty są znaczne, a  niepowe-
towane, gdyż nikt z  włościan, 
oprócz niskiej assekuracji rzą-
dowej za budynki, nie ubezpie-
czał się w żadnem Towarzystwie 
ogniowem. 
Wielu więc zamożnych gospo-
darzy stało się w  jednej chwili 
nędzarzami, bo oprócz ziemi 
nic im nie pozostało, a  na dal-
sze prowadzenie gospodarstwa 
trzeba będzie zaciągnąć po-
życzkę na wysoki procent u  li-
chwiarza, boć nie mamy kas po-
życzkowych dla włościan, a kasy 
gminne obracają niewielkiemi 
summami, znajdującemi się 
ciągle w rękach różnych aferzy-
stów wioskowych. 
Z  Warszawy łuny pozornej nie 
było widać, lecz widziano ją do-
skonale ze stacji kolejowej w Ja-
błonnie, odległej o 10 wiorst od 
Nieporętu. 
Szczątki nadpalonej słomy pę-
dzone wiatrem, dolatywały do Ja-
błonny, to znacznej nawet ilości. 
Wczoraj jeszcze płonęły gdzie-
niegdzie zgliszcza, które za-
lewano, aby wiatr nie poniósł 
iskier na ocalone budowle.

„Kurjer Poranny”, 1882, nr 122, s. 2.



POŻARY ❙

87

Z okolic Warszawy
We wsi Nieporęt wynikł gwał-
towny pożar, który zniszczył 
dwa gospodarstwa wiejskie, na-
leżące do Kawki i Rembelskiego.

„Kurjer Warszawski”, 1883, nr 139a, s. 4.

*
Z okolic Warszawy
We wsi Izabelinie gminie Nie-
poręt, spaliły się trzy domy, 
ubezpieczone na 3,000 rs.

„Kurjer Poranny”, 1885, nr 55, s. 4.

*
Z podpalenia
W  tych dniach pod Warszawą 
były trzy znaczniejsze pożary, 
w  których stwierdzono podpa-
lenie. I tak: w Jabłonnie spłonął 
wiatrak, dom młynarza i  trzy 
budynki gospodarskie. We wsi 
Zagroby, gminie Nieporęt, spa-
liła się karczma, stajnia i  dwa 
domy murowane. W obu wypad-
kach podejrzanych o  podpale-
nie ujęto.

„Kurjer Warszawski”, 1886, nr 129a, s. 3.

*
Wieści z listów i gazet. 
Z gminy Nieporętu
Z  gminy Nieporętu w  powiecie 
Warszawskim piszą do nas: „Po-
raz już czwarty w  tym roku na-
wiedził (w  miesiącu czerwcu) 
tutejszą gminę pożar. Zdarzył 
się on we wsi Stanisławowie, 
zamieszkanej przez Niemców. 
Spaliły się zabudowania jednego 

gospodarza (Niemca), a mianowi-
cie: chałupa, stodoła, obora i bróg. 
Z  płonącego domu sąsiedzi wy-
nosili niektóre rzeczy. Między 
ratującymi znajdowała się też 
dziewczyna, Marjanna Felauer, 
mająca 21 lat, a zamieszkała przy 
swej siostrze, żonie pogorzelca. 
Ta, wpadłszy do domu, wyniosła 
coś stamtąd, wpadła po raz dru-
gi w  ogień – i  już nie wróciła… 
Otoczyły ją płomienie, a przytem 
zawalił się dach, i biedaczka zgi-
nęła w ogniu. Zwęglone jej ciało 
wydobyli po ugaszeniu pożaru. 
Ogień powstał z  zapalenia się 
sadzy w kominie, z którego isk-
ra upadła na suchy dach i ten od 
razu zajął się ogniem. 
W  jednem tylko półroczu czte-
ry pożary w  tej naszej gminie 
zrobiły szkody aż na 23 tysią-
ce rubli. A  wszystkiemu winny: 
nieostrożność, nierozsądek i… 
ciemnota.

„Gazeta Świąteczna”, 1886, nr 299, s. 6.

*
Pożary
W tych dniach we wsi Stanisła-
wów gminie Nieporęt, o  godzi-
nie 12 w nocy wszczął się ogień 
w osadzie Pawła Kopa, od które-
go spalił się drewniany wiatrak, 
ubezpieczony na 1540 rs. i roz-
maite nieruchomości na 50 rs. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

„Kurjer Poranny”, 1888?, nr 214, s. 3.



❙ POŻARY

88

Pożary
We wsi Stanisławowie, w  gm. 
Nieporęt, spalił się dom miesz-
kalny nieubezpieczony Ludwika 
Kryzę, a nadto stóg siana. Straty 
wynoszą 600 rs.

„Kurjer Poranny”, 1888, nr 249, s. 3.

*
Pożar lasów
W  sobotę popołudniu, w  miej-
scowości Odrzypol, gminy Nie-
poręt, własności hr. Potockiego, 
wszczął się w  lesie pożar. Na 
widok palącego się lasu oko-
liczni włościanie pośpieszyli 
z pomocą i po długich a mozol-
nych wysiłkach ogień ugasili. 
Podobno pożar wynikł skut-
kiem porzuconego niedopałka 
papierosa przez spacerowiczów, 
przybyłych z Warszawy. Ogółem 
spłonęło dwie morgi lasu, przy-
prawiając właściciela o  stratę  
rs. kilku tysięcy.

„Gazeta Polska”, 1889, nr 135, s. 2.

*
Wypadki na prowincji. 
Pożary
We wsi Stanisławów w gm. Nie-
poręt na kolonii Wicke, spaliła 
się stodoła.

„Kurjer Poranny”, 1889, nr 178, s. 4.

*
Pożar podmiejski
Nocy wczorajszej we wsi Nie-
poręt, w  zabudowaniach Mi-
kołaja Wróbla, z  niewiadomej 

przyczyny wynikł pożar pomi-
mo energicznego ratunku, spa-
lił się dom Wróbla 1,000 rs., 
sklep rzeźniczy Walerego Na-
gata, 100 rs., dom mieszkalny 
Andrzeja Szczura 800 rs., chlew 
wartości 100 rs. oszacowane, 
kuźnia, a  Lejba Symner utrzy-
mujący sklepik w domu Wróbla, 
poniósł straty 4000 rs.

„Kurjer Poranny”, 1889, nr 224, s. 4.

*
Pożar
Onegdaj we wsi Rembelszczy-
zna, gminie Nieporęty wynikł 
pożar, którego pastwą stało się 
6 stogów siana, wartości 340 rs., 
będących własnością Tomasza 
Kuźmy. Śledztwo zarządzono.

„Kurjer Warszawski”, 1889, nr 284, s. 4.

*
Pożar pod miastem
W nocy z d. 28 na 29 z. m. we wsi 
Aleksandrów w gminie Nieporęt 
w  zabudowaniach Kazimierza 
Berty z  niewiadomej przyczyny 
wynikł pożar. Pastwą płomieni 
stał się dom mieszkalny i obora, 
oszacowane na 500 rb.

„Kurjer Poranny”, 1890, nr 119, s. 5.

*
Pożar
We wsi Stanisławowie, gminie 
Nieporęt, powiatu warszawskie-
go, spłonął onegdaj doszczęt-
nie dom mieszkalny Edwarda 
Schpringla ze wszystkiemi za-
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budowaniami gospodarskiemi,  
oraz mieszczącemi się wewnątrz 
ruchomościami. Straty sięgają 
z górą rubli 3,000. Przyczyna po-
żaru niewiadoma.

„Słowo”, 1892, nr 51, s. 3.

*
Pożary na prowincji
28 z. m. o godz. 11 zrana we wsi 
Stanisławowie, gm. Nieporęt, 
pow. Warszawskiego, z  niewia-
domej przyczyny powstał pożar 
i  strawił zabudowania gospo-
darskie Samuela Dykaua warto-
ści 1350 rb. Prócz tego spłonęło 
ruchomości za 200 rb.

„Kurjer Poranny”, 1892, nr 156, s. 4.

*
Pożary
We wsi Aleksandrowie, gminy 
Nieporęt, tegoż dnia spłonę-
ły zabudowania i  ruchomości 
Karola Wsicka na ogólną sumę  
rs. 1,000.

„Słowo”, 1892, nr 139, s. 2.

*
Pożary pod miastem
We wsi Aleksandrów pod Nie-
porętem spłonęły budynki Karo-
la Klana; szkody wynoszą 914 rs.

„Kurjer Warszawski”, 1892, nr 215, s. 3.

*
Pożar pod miastem
We wsi Nieporęt za rogatką Ma-
rymoncką wynikł pożar w  za-
budowaniach hr. A. Potockiego. 
Pastwą płomieni padły zabudo-

wania i zapasy zboża. Przyczyny 
pożaru nie wykryto.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 51, s. 4.

*
Pożary pod miastem
Pod Nieporętem ogień zniszczył 
budowle kolonji Izabelin, nale-
żące do Karoliny Kucke.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 158, s. 2.

*
Pożary pod miastem
Wreszcie we wsi Nieporęt pożar 
zniszczył dom i  zabudowania 
gospodarskie na kolonji Adama 
Krzyżanowskiego.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 189, s. 3.

*
Pożar pod miastem
W  dniu wczorajszym, w  połu-
dnie, we wsi Nieporęt za rogatką 
petersburską, wybuchnął pożar. 
Przy silnym wietrze oraz bra-
ku należytego ratunku, ogień, 
wszczęty w  budowlach Kotow-
skiego, ogarnął kilka kolonij 
przyległych i obrócił je w perzy-
nę. Spłonęły ogółem budynki 
wraz ze zbożem, paszą i  rucho-
mościami: Pawła Kotowskiego 
wartości 2,600 rs., Adama Szy-
perka 300 rs., Marjanny Kaw-
kowej 800 rs., oraz Franciszka 
Grudki 200 rs. Większa część 
nieruchomości nie była ubez-
pieczona. Przyczyna pożaru nie-
wiadoma.

„Kurjer Warszawski”, 1894, nr 322, s. 2.
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Pożary
We wsi Izabelin, gm. Nieporęt, 
płomienie strawiły zabudowania 
gospodarskie Fryderyka Bassa 
vel Bosa i  ubezpieczone na rb. 
1270. Oprócz tego zgorzały ru-
chomości, ocenione przez po-
szkodowanego na rb. 800, a nie-
ubezpieczone. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.

„Kurjer Poranny”, 1895, nr 200, s. 4.

*
Pożary
We wsi Stanisławów, gminy 
Nieporęt, w  osadzie Ludwi-
ka Prelwica spłonęły: dom 
mieszkalny i  zabudowania go-
spodarskie, ubezpieczone na  
rb. 1,500. Prócz tego spalił się 
zapas siana, szopa i  ruchomo-
ści nieubezpieczone, ocenione 
na rb. 510.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 196, s. 5.

*
Pożary
We wsi Stanisławów, gminy Nie-
poręt spłonęła stodoła drew-
niana i  szopa Samuela Folau-
era, ubezpieczone na rb. 420, 
oraz szopa nieubezpieczona, 
wartości rb. 30, i ruchomości za 
rb. 60.

„Kurjer Poranny”, 1897, nr 161, s. 5.

*
Pożary
W  d. 9 b. m., o  g. 8 m. 30 r., we 
wsi Stanisławów, gminy Nie-

poręt, spłonęły: dom murowa-
ny z obórką i piwnica murowa-
na, ubezpieczone na rb. 1,580. 
W  ruchomościach nieubezpie-
czonych strata wynosi rb. 200. 
Zabudowania te stanowiły włas-
ność Michała Deja.

„Kurjer Poranny”, 1897, nr 163, s. 5.

*
Echo pożaru
Komisja, delegowana w  celu 
sprawdzenia szkód wynikłych 
z  powodu pożaru wsi Nieporęt, 
w  tych dniach ukończy czyn-
ności. Okazuje się, iż większa 
część kolonistów utraciła nie 
tylko budowle, lecz zbiory ozi-
miny i w części jarzyny, sprzęty 
gospodarskie, odzież i  pienią-
dze. Wartość spalonych budow-
li oceniają w  przybliżeniu na 
20,000 rs.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 222, s. 5.

*
Teatr i muzyka
Jutro, w  niedzielę d. 12 b. m. 
wieczorem, na stacyi Jabłon-
na kolei Nadwiślańskiej, od-
będzie się przedstawienie 
amatorskie, złożone z  trzech 
komedyjek: „Stryj przyjechał”, 
„Nowa Francilion” i  „Podej-
rzana osoba”. Cały dochód ze 
sprzedaży biletów amatorzy 
przeznaczyli na pogorzelców 
wsi Nieporęt.

„Kuryer Codzienny”, 1897, nr 251, s. 2.
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„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 221, s. 2.

Pożary pod miastem
Onegdaj z rana we wsi Stani-
sławów, gminy Nieporęt, spło-
nęły budynki z  zapasami zbo-
ża, sprzętami i t. p., należące do 
Ferdynanda Bosarda; straty do-
sięgają 1,000 rb. […]

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr. 202, s. 5.

Pożar pod miastem
W  Izabelinie, w  gminie Nie-
poręt, zgorzał dom i zabudowa-
nia gospodarskie, należące do 
Pawła Grynkego. Przyczyna og-
nia niewiadoma.

„Kurjer Warszawski”, 1899, nr 107, s. 2.
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Wypadki
We wsi Rembelszczyzna gminy 
Nieporęt zgorzały dwa domy, 
stanowiące własność Pawła 
Kawki i  małżonków Szczurów. 
Pożar wybuchł późnym wieczo-
rem, a śpiący w izbie syn Szczu-
rów, 14-letni Piotr, uduszony 
dymem, w ogniu śmierć znalazł.

„Kurjer Polski”, 1899, nr. 251, s. 2.

*
Pożary
Onegdaj o  g. 11 w. w  Izabelinie, 
gm. Nieporęt, zgorzały zabu-
dowania gospodarskie Karola 
Grzybowskiego, złożone z domu 
mieszkalnego, obory i stajni, oraz 
szopy. Nieruchomości zabezpie-
czone były na rb. 400, właściciel 
jednak poniósł znaczne straty 
w ruchomościach, gdyż od ognia 
nie wiele ocalić się udało. Przy-
czyna pożaru niewyjaśniona.

„Kurjer Poranny”, 1900, nr. 51, s. 4.

*
Pożar
We wsi Nieporęt, w gminie Mło-
ciny, od pioruna spłonął dom, 
należący do Szymona Kawki 
i  Jana Redo, oraz parkan długi 
na 74 stopy. Przy gaszeniu ognia 
belka przygniotła Redego.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 130, s. 4.

*
Pożary na wsi
Onegdaj o północy we wsi Rem-
bielaczyznie [Rembelszczyźnie],  

gm. Nieporęt, z  niewiadomej 
przyczyny wszczął się pożar 
w  zabudowaniach gospodarza 
Ludwika Straneckiego. Pastwą 
płomieni stały się budynki, jako 
to: stodoła, szopa, chlewy, obora 
– wszystko ubezpieczone na rb. 
500; oprócz tego w  ruchomoś-
ciach i  sprzętach nieubezpie-
czonych straty wynoszą rb. 150. 
Z zabudowań Straneckiego pło-
mienie przeniosły się na zagro-
dę Józefa i Karoliny Straneckich, 
gdzie spłonęła stodoła, chlewy 
i  szopa, wszystko drewniane, 
kryte słomą, ubezpieczone na 
rb. 450. Zboża, inwentarza i ru-
chomości spłonęło za 160 rb.  
Ogień wreszcie zniszczył ko-
lonję Józefa Kuźmy – gdzie 
spłonął dom mieszkalny, obora 
stodoła – wszystko nieubezpie-
czone, a przedstawiające wartość  
320 rb. W ruchomościach Kuźma 
poniósł strat na 140 rb. Wypadku 
z ludźmi nie było.

„Kurjer Poranny”, 1900, nr 189, s. 3.

*
Pożary pod miastem
W  dniu onegdajszym we wsi 
Stanisławów gminy Nieporęt 
spaliły się budynki Ferdynanda 
Kobirza na sumę bi. [rb.] 1,400. 
Na to spłonęła szopa z rzeczami 
należacemi do żołnierzy pułku 
zegrzyńskiego.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 135, s. 3.
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Pożary
W  ubiegły poniedziałek, we wsi 
Kąty Węgierskie, gminy Nieporęt, 
z  niewiadomej przyczyny, około 
godziny 4 po południu powstał 
pożar, od którego spaliły się zabu-
dowania włościjanina Jana Ole-
chowskiego, ubezpieczone na 260 
rb. i  ruchomości nieubezpieczo-
ne, ocenione na 80 rb. Tegoż dnia 
we wsi i  gminie Nieporęt, w  nie-
ruchomości Wojciecha Gajdy po-
wstał pożar, od którego spaliły się 
zabudowania tegoż, ubezpieczone 
na rb. 150 i  krestencja nieubez-
pieczona, oceniona na rb. 250

„Goniec Poranny”, 1903, nr 14, s, 4.

*
Pożary na prowincji
W  miejscowości Stanisława-
wów [Stanisławów] gminy Nie-
poręt na osadzie Henryka Prel-
wica z  niewiadomej przyczyny 
wszczął się pożar zniszczywszy 
doszczętnie budynki wartości 
550 rb. oraz ruchomości.

„Kurjer Poranny”, 1904, nr 210, s. 2.

*
Pożar w okolicach miasta
Onegdaj we wsi Rembelszczy-
zna gminy Nieporęt w nierucho-
mościach Marcina Szczura po-
wstał ogień, który zniszczył dom 
mieszkalny, wartości 290 rb.  
i ruchomości. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.

„Kurjer Poranny”, 1904, nr 246, s. 3.

Pożar pod miastem
Wczoraj we wsi Nieporęt, 
w pow. Warszawskim, w osadzie 
Mikołaja i  Małgorzaty małżon-
ków Jasińskich ogień zniszczył 
budynki, wartości rb. 1000.

„Kurjer Poranny”, 1904, nr 271, s. 2.

*
Pożary na wsi
Pożary na wsi. Dnia 1 b. m. w za-
budowaniach mieszkalnych Szy- 
mona Rembelskiego we wsi Nie- 
poręt wybuchł pożar. Straty wy-
noszą 250 rb.

„Goniec Wieczorny”, 1905, nr 195, s. 3.

*
Pożar na wsi
13 b. m. wybuchł pożar we wsi 
Stanisławowie gm. Nieporęt. 
Ogień strawił budynki, należą-
ce do D. Grinki. Jak przypusz-
czają, ogień powstał od iskry 
z  komina. Budynki były ubez-
pieczone.

„Goniec Poranny”, 1905, nr 210, s. 3.

*
Kronika
Dziś w  nocy pastwą płomie-
ni padła ludna wieś Nieporęt 
w  pow. warszawskim. Ogień 
strawił 22 domy mieszkalne, ty-
leż stodół, obór i chlewów. Stra-
ty bardzo dotkliwe. Połowa wsi 
dymi zgliszczami.

„Strażak”, 1905, nr 6, s. 14.
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Nieporęt. „Pożar”
Korespondent nasz pisze: Ba-
wiłem w  Zagrobach kiedy, 
o godz. 11-ej wiecz. w niedzielę 
na horyzoncie zajaśniała łuna. 
Skoczyliśmy na rowery i w nie-
spełna kilkanaście minut byli-
śmy na miejscu. Paliła się wieś 
Nieporęt, licząca przeszło 120 
domów. O  godz[.] 1-ej w  nocy  
z 20 domów mieszkalnych pozo-
stały tylko zgliszcza. Ogień pod-
sycany, coraz to zmieniającym 
kierunek swój wiatrem szerzył 
się błyskawicznie. Ludzie powy-
nosili z domu wszystkie sprzęty 
i  patrzeli bezradnie na dzieło 
zniszczenia. Przybyli mieszkań-
cy z okolic przywieźli na wozach 
sikawki, które mało co pomogły, 
gdyż wkrótce zabrakło wody. 
A tak zaniedbano ostrożności na 
wypadek ognia, że nawet nie było 
kubłów do zalewania zgliszcz. 
Nie można sobie przedstawić 
apatji, jaka ogarnęła wszystkich 
mieszkańców na widok płoną-
cego mienia. Nikt nie spieszył 
na ratunek. I gdyby nie dziwnie 
energiczna i  sprawna pomoc 
przybiegłych, Nieporęt spłonął-
by niezawodnie cały.

„Goniec Poranny”, 1905, nr 243, s. 3.

*
Pożar na wsi
Pożar na wsi. Dnia 14 b. m. we 
wsi Nieporęt w  zabudowaniach 

K. Wróbla, wybuchł pożar, któ-
ry strawił doszczętnie budynki, 
ubezpieczone na nieznaczną 
sumę. Zasługuje na zaznaczenie, 
że od pewnego czasu prawdzi-
wa plaga pożarowa szerzy się 
w  Nieporętach. Niedawno na-
wiedził Nieporęty większy pożar. 
W  ciągu zaś ostatnich tygodni 
już kilkakrotnie wybuchał poża-
ru kilku obywateli miejscowych.

„Goniec Wieczorny”, 1905, nr 262, s. 3.

*
Pożar na wsi
We wsi Stanisławów, gminy 
Nieporęt, 12 b. m. wybuchł po-
żar, który strawił zabudowania, 
należące do Karola Grzybow-
skiego. Prócz ubezpieczonych 
budynków, spłonęły nieubez-
pieczone narzędzia rolnicze.

„Goniec Poranny”, 1905, nr 357, s. 3.

*
Pożary
We wsi Nieporęt pod Warszawą 
spaliły się nieruchomości, nale-
żące do włościanina, Franciszka 
Jasińskiego. Straty ogólne wy-
noszą do 1,000 rb.

„Dzwon Polski”, 1906, nr 145, s. 2.

*
Pożary na wsi
Wczoraj we wsi Białobrzegi 
gminy Nieporęt w  zabudowa-
niach Franciszka Kostrowskie-
go wybuchł pożar, który strawił 
całą nieruchomość, ubezpie-
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czoną na sumę 400 rb. I  nie-
ubezpieczone nieruchomości, 
wartości 160 rb.

„Dzwon Polski”, 1906, nr 239, s. 3.

*
Pożar
Onegdaj, we wsi Nieporęt pod 
Warszawą spaliły się zabudo-
wania kolonisty, Andrzeja Gan-
dy [Gajdy?], wartości rb. 2,800. 
Część spalonych nieruchomo-
ści była nieubezpieczona.

„Kurjer Warszawski”, 1907, nr 149, s. 3.

*
Pożary na wsi
We wsi Rembelszczyźnie (gm. Nie- 
poręt) spłonęły zabudowania 
gospodarcze, należące do Piotra 
Rembelskiego. Budynki te były 
ubezpieczone.

„Goniec Poranny”, 1907, nr 290, s. 2.

*
Pożary za miastem
We wsi Rembielszczyzna [Rem-
belszczyzna] w gminie Nieporęt, 
spaliła się osada gospodarska 
Wawrzyńca Rembielskiego.

„Kurjer Warszawski”, 1908, nr 142, s. 3.

*
Pożary podmiejskie
We wsi Stanisławów (gm. Nie-
poręt) wybuchł pożar w  zabu-
dowaniach Karola Izbrechta. 
Wskutek silnego wiatru pło-
mienie przeniosły się wkrótce 
na sąsiednie zabudowania Ed-
munda Gaunida i strawiły je do-

szczętnie. Prócz budynków, któ-
re były ubezpieczone, pastwą 
pożaru padły nieubezpieczone 
ruchomości.

„Goniec Poranny”, 1908, nr 467, s. 1.

*
Pożary
W  Stanisławowie gm. Nieporęt 
spaliły się zabudowania Samu-
ela Nejmana. Straty wynoszą 
przeszło 1,000 rb.

„Goniec Poranny”, 1909, nr 157, s. 2.

*
Pożary podmiejskie
Ubiegłej nocy, we wsi Kąty Wę-
gierskie, w  gminie Nieporęt 
pod Warszawą, spłonęły zabu-
dowania gospodarskie Stani-
sława Cholewińskiego. Pastwą 
płomieni padł dom mieszkalny, 
ruchomości i  zboże w  ziarnie. 
Przyczyną pożaru była wadliwa 
konstrukcja pieca. – Tejże nocy 
we wsi Stanisławowie, w gminie 
Jabłonna [Stanisławów Drugi?], 
wskutek nieostrożności służą-
cej, Anny Nasiłowskiej, spło-
nął dom mieszkalny koloni-
sty Edmunda Hacika. W  ogniu 
zginęła para koni i  sześć krów, 
wartości 800 rb. Przy gaszeniu 
ognia uległ ciężkiemu poparze-
niu parobek, 17-letni Juljan Żu-
kowski. W stanie bardzo ciężki 
przewieziono go do szpitala na 
Pradze.

„Kurjer Warszawski”, 1910, nr 69, s. 2.
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Pożary podmiejskie
We wsi Kąty Węgierskie, 
w  gminie Nieporęt, spłonęły 
onegdaj zabudowania Szcze-
pana Depusa [Deputa] i  Jana 
Pietruchy.

„Kurjer Warszawski”, 1910, nr 100, s. 3.

*
Pożary
We wsi Stanisławowie, gm. Nie-
poręt, spaliły się zabudowania 
Jana Prelwica, wartości 900 rb. 
i zboża za 250 rb. Przyczyna po-
żaru – nieznana.

„Goniec Poranny”, 1910, nr 356, s. 2.

*
Pożary
We wsi Nieporęt, w  pow. war-
szawskim, z  nieznanej przy-
czyny spłonęły budynki go-
spodarskie Michała Kumiszka, 
Wojciecha Powały, Pawła Rę-
belskiego i  Wojciecha Henkla 
[Chmiela]. Budynki były ubez-
pieczone na sumę 1,690 rb. 
Spłonęły również nieubezpie-
czone ruchomości, oszacowane 
na 800 rb.

„Kurjer Warszawski”, 1911, nr 141, s. 3.

*
Pożar lasu
W gminie Nieporęt z niewiado-
mej przyczyny spłonęło około 
50 morgów lasu, przedstawiają-
cego wartość 12,000 rb. Dalsze-
mu szerzeniu się ognia zapobie-
gła akcja ratunkowa, w  której 

wzięli udział mieszkańcy oko-
liczni i żołnierze.

„Goniec Poranny”, 1912, nr 220, s. 2.

*
Pożar
We wsi Pilawie w  gm. Nieporęt 
z  niewiadomej przyczyny spło-
nęły zabudowania Ant. Grzy-
bowskiego, ubezpieczone do 
wysokości 300 rb. Wartość ma-
jątku nieubezpieczonego, który 
stał się pastwą ognia, wynosi 
600 rb.

„Goniec Poranny”, 1914, nr 308, s. 2.

*
Pożar za miastem
Dziś około północy znaczna 
łuna w  północnej stronie mia-
sta wskazywała na pożar w pod-
miejskich gminach Warszawy. 
Jak się okazało, płomienie stra-
wiły część zabudowań gospo-
darczych we wsi Nieporęt za 
Jabłonną. Z  polecenia władz 
wojskowych na pomoc wyruszy-
ła kompanja Legionów Polskich 
z  Zegrza, czynności jej jednak 
były utrudnione z powodu braku 
wody. O  sile ognia świadczy, że 
widać go było dobrze z czatowni 
warszawskiej straży ogniowej.

„Nowa Gazeta”, 1917, nr 282, s. 2.

*
Pożar stogu siana
Na łąkach wsi Nieporęt pod 
Warszawą z  nieustalonej do-
tąd przyczyny spalił się wczoraj 
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stóg siana, należący do sołtysa 
tejże wsi Piotra Wróbla.

„Gazeta Poranna”, 1925, nr 17, s. 6.

*
Pożar
We wsi Rembelszczyźnie gm. Nie- 
poręt spalił się barak wraz ze 
sprzętami, zamieszkały przez 
Aleksandra Borzutę. Straty wy-
noszą 1000 zł.

„Echo Warszawskie”, 1926, nr 204, s. 5.

Wypadki doby ubiegłej. 
„Czerwony kogut”
We wsi Nieporęt z  niewiado-
mej przyczyny spaliły się dwie 
stodoły ze zbożem należące do 
Andrzeja i  Piotra Rembelskich 
oraz Jana Wróbla. Straty wyno-
szą 15,000 złotych.

„Kurjer Poranny”, 1927, nr 213, s. 4.

„Kurjer Poranny”, 1926, nr 262, s. 4.



❙ POŻARY

98

Pożar we wsi Izabelin
We wsi Izabelin gm. Nieporęt 
zapaliło się obejście Jana Mań-
ko [Mańka]. Ogień strawił sto-
dołę pełną zboża i zabudowania 
gospodarskie. Straty wynoszą  
6 tysięcy zł. Przyczyna pożaru 
nie ustalona

„Kurjer Czerwony”, 1927, nr 181, s. 3.

*
Groźny pożar 
strawił całą zagrodę 
włościańską
Wczoraj o  g. 2 po południu, 
z nieustalonej na razie przyczy-
ny, najprawdopodobniej przez 
nieostrożność z zaprószenia og-
nia, wynikł groźny pożar w  za-
grodzie Roberta Garry [Gery], 
we wsi Aleksandrów, gminy 
Nieporęt pod Warszawą. Mimo 
energicznej akcji ratunkowej 
straży ochotniczej z  Nieporęta, 
ogień strawił dom mieszkalny, 
stodoły i chlewy, obory, piwnice 
oraz narzędzia rolnicze. W cza-
sie akcji ratunkowej odniosły 
poparzenia 4 osoby, które opa-
trzył na miejscu felczer z  Nie-
poręta. Ogień nie przerzucił się 
na inne budynki tylko dlatego, 
iż osada Garry [Gery] znajdo-
wała się nieco na uboczu od 
innych posesyj. Straty na razie 
dokładnie nieobliczone, są dość 
znaczne.

„ABC dla Włocławka i Kujaw”, 1929, nr 123, s. 4.

Pioruny uderzyły 
w wiejskie zagrody
Około północy stanęła w  pło-
mieniach wieś Rembelszczy-
zna, gm. Nieporęt. Dzięki in-
tensywnej pomocy miejscowej 
ludności nie dopuszczono do 
rozszerzenia się ognia. Pożar 
strawił doszczętnie stodołę 
i  narzędzia rolnicze, stano-
wiące własność Kacpra Ba-
sia [Wasia], powodując stra-
ty w  sumie przeszło 6000 zł. 
W tejże wsi wybuchł pożar od 
pioruna w  posiadłości Fran-
ciszka Basia [Wasia]. Z dymem 
poszła stodoła z sianem. Straty 
– 5000 zł.

„Kurjer Poranny”, 1929, nr 187, s. 3.

*
Dwa pożary pod 
Warszawą
Wczoraj o  godz. 1-ej po poł. 
z  nieustalonej narazie przy-
czyny, we wsi Stanisławów gm. 
Nieporęt pod Warszawą, wynikł 
groźny pożar, który strawił za-
grodę Juljana Klana.
„ABC dla Włocławka i Kujaw”, 1929, nr 234 (240), s. 7.

*
Skutki wczorajszej 
burzy
We wsi Nieporęt, gm. Zegrze 
[Nieporęt] w  zabudowaniach 
Marcina Kaski [Kawki?] wy-
buchł pożar od uderzenia pio-
runa. Dom mieszkalny spłonął 



POŻARY ❙

99

doszczętnie przed przybyciem 
straży ogniowej. Straty wynoszą 
około 5000 zł.

„Kurjer Poranny”, 1930, nr 234, s. 4.

*
Wypadki doby ubiegłej. 
Pożar we wsi
We wsi Nieporęt (gm. Jabłon-
na) [gm. Nieporęt] w  domu 
Wincentego Cząstkiewicza wy-
nikł pożar. Spłonął dach kryty 
słomą oraz narzędzia ciesiel-
skie, drzewo do obróbki i  róż-
ne sprzęty gospodarskie. Pożar 
ugasiła miejscowa straż ochot-
nicza.

„Kurjer Poranny”, 1930, nr 253, s. 8.

*
Pożar 27 zagród w gminie 
Nieporęt
W  zagrodzie wójta gminy Nie-
poręt w  pow. warszawskim, 
Franciszka Miątka, z  nieusta-
lonej jeszcze przyczyny wy-
buchł pożar. Pożar rozszerzał 
się z  błyskawiczną szybko-
ścią i  po kilkunastu minutach 
27 zagród stanęło w  płomie-
niach. Na miejsce przybyło 
kilka ochotniczych straży og-
niowych, które prowadziły ak-
cję ratunkową. 27 zabudowań, 
wraz z  inwentarzem żywym 
i martwym, spłonęło doszczęt-
nie. Straty wynoszą przeszło 
ćwierć miljona zł.

„Wieczór Warszawski”, 1934, nr 125, s. 1.

Pożar zagrody
We wsi Nieporęt, pod Warszawą, 
w  zagrodzie Albina Kosa, 7-letni 
syn właściciela, Michał, korzysta-
jąc z nieobecności domowników, 
zaprosił do siebie syna sąsiada, 
7-letniego Wacława Jędrzejew-
skiego. Chłopcy bawili się za-
pałkami, rzucając je w  śmiecie 
na podłodze. W  pewnej chwili 
buchnęły płomienie. Przerażeni 
chłopcy wybiegli na podwórze, 
alarmując sąsiadów. Zanim na 
ratunek przybyła miejscowa straż 
ochotnicza, dom drewniany spło-
nął doszczętnie. Poszkodowany 
Kos oblicza straty na 1,200 zł.

„Kurjer Poranny”, 1937, nr 42, s. 11.

*
Groźny pożar pod 
miastem
We wsi Nieporęt z  nieustalonej 
przyczyny, wybuchł pożar. Pa-
stwą żywiołu padły: domy miesz-
kalne Szymona Laksa [Lapsa] 
i  Jana Koperskiego, oraz 2 sto-
doły, obora i  2 chlewy, należące 
do Andrzeja Szczura. Na ratunek 
pospieszyła wojskowa straż og-
niowa z Zegrza, oraz z Warszawy 
autopompa i  beczkowóz V-go 
oddziału. Dzięki wytężonej akcji 
obu straży, pożar który zagrażał 
zniszczeniem całej wsi, w  ciągu 
niespełna 3 godzin zdołano uga-
sić. Straty na razie nieustalone.

„Kurjer Warszawski”, 1937, nr 132, s. 5.
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Pożary od piorunów
Onegdajsza burza spowodowała 
szereg pożarów, powstałych od 
pioruna. We wsi Nieporęt pio-
run uderzył w  stodołę Janiny 
Kucharskiej. Od stodoły zajęła 
się obora i również spłonęła do-
szczętnie. W  niespełna 10 mi
nut piorun uderzył w  stodołę 
gospodarza tejże wsi, Marcina 
Kawki. Stodoła spłonęła.

„Kurjer Warszawski”, 1938, nr 153, s. 37.

*

Dziecko wznieciło pożar
Wczoraj donosiliśmy o  poża-
rze, który powstał w  zagrodzie 
Piotra Pietruchy, gospodarza 
ze wsi Wola Aleksandrowska 
gminy Nieporęt. Wskutek po-
żaru spłonął inwentarz żywy 
i  martwy oraz stodoła ze zbo-
żem. Wszczęte dochodzenie 
przez policję ustaliło, że ogień 
zaprószyła Apolonia Gajda, lat 
14. Gajda bawiąc się z  rówieś-
niczkami przewróciła palącą 
się lampę w  oborze, od której 
powstał pożar.

„Kurjer Poranny”, 1939, nr 28, s. 9.

Winieta pisma „Strażak”, 1913, nr 9.
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Wśród zebranych w  poniższym rozdziale informacji praso-
wych prezentujemy te o  charakterze kryminalnym. Opisy-

wane w  nich dramaty rozgrywają się m.in. w  karczmach, lasach, 
na wiejskich drogach, w sklepach i gospodarstwach. W notatkach 
pojawiają się listy gończe, ogłoszenia sądów, relacje dotyczące na-
padów, kradzieży czy bójek. Pojawia się drobna nieuczciwość, jak 
i  zbrodnia najcięższa – morderstwa z  zemsty, zazdrości, dla kilku 
rubli czy garści kopiejek. Doniesienia prasowe, często pisane języ-
kiem oszczędnym, urzędowym, niekiedy sensacyjnym, odsłaniają 
napięcia społeczne, biedę, konflikty majątkowe i rodzinne, a także 
brutalność czasów, w których nóż i rewolwer bywały argumentem 
w sporze.

Ówczesna prasa podawała imiona i nazwiska ofiar, ale też oskar-
żonych i winnych przestępstw, często wskazując również wiek czy 
dokładny adres zamieszkania. 

Zaprezentowane w  poniższym rozdziale informacje prasowe, 
podobnie jak te z innych części książki, zostały zacytowane wprost 
z gazetowych szpalt. W wyjątkowych przypadkach decydowaliśmy 
się nie publikować fragmentów zawierających szczególnie dra-
styczne opisy przestępstw. 
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Listy gończe
Sąd Policji Poprawczej Obwodu 
Warszawskiego Wydziału I. wzy-
wa wszelkie władze tak cywilne 
iako i woyskowe, aby na zbiegów 
poniżey wyrażonych pilną bacz-
ność dawać i wrazie uięcia, pod 
ścisłą strażą Sądowi naszemu 
odstawić rozkazać zechciały […]. 
2. Walentego Nowakowskiego 
katolika rodem z Nieporętu, lat 
68 maiącego, twarzy i nosa ścią-
głych, na prawą nogę kulawego, 
z  żebraniny się utrzymującego, 
o rabunek kassy byłego korpusu 
litewskiego obwinionego. […] 

Sędzia Prezydyduiący,  
Brzeziński

„Dziennik powszechny”, 1833, nr 131, s. 523.

*
Część urzędowa
Biuro Warszawskiego Ober-
-Policmajstra. – PP. właściciele 
i  rządzcy domów zwrócą bacz-
ną uwagę na poniżej wymie-
nione osoby, a  mianowicie: […] 
Józefa Kondrackiego inaczéj 
Zielińskim zowiącego się (lat 
38) wyrobnika, ostatnio we wsi 
Nieporęt, pow. Warszawskim 
przebywającego, o  oszustwo 
mocno poszlakowanego […].
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1848, nr 328, s. 1.

*
Obwieszczenia
Sąd Policyi Prostej Ogu i  Miasta 
Warszawy Wydziału IV. W  dniu  

21 Września (3 Października) r. b. 
we wsi Zagrobach w czasie kopania 
dołu na kartofle za stodołą na pia-
skach bezużytecznych, dostrze-
żoną została w  głębokości łokci  
2 1/2 trumna, a w niej zwłoki ludz-
kie, z odzieży i ciała ogniłe i tylko 
kości znajdowały się. Stąd wno-
sić należy że zwłoki te przed kil-
kunastą jeszcze laty pochowane 
tam zostały. Ktoby posiadał wia-
domość o pochodzeniu tego czło-
wieka, lub sprawcy pogrzebania, 
zechce donieść najbliższej wła-
dzy, lub Sądowi Policyi Popraw-
czej Ptu Warszawskiego Praga d[.] 
18/30 Grudnia 1864 r[.]

Podsędek, Radoszewski
„Dziennik Urzędowy”, 1865, nr 6, s. 114.

*
We wsi Zagroby, gminie Wieli-
szew, niewiadomy zbrodniarz, 
w  dniu wczorajszym (13 Stycz-
nia), pchnął nożem w  gardło 
człowieka podróżnego (niem-
ca). Ranny na dalszą kurację od-
wieziony do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

„Kurjer Warszawski”, 1869, nr 10, s. 4.

*
Kudelskiemu, właścicielowi ko-
lonji Pilawa, gminy Nieporent 
w powiecie Warszawskim skra-
dziono w  restauracji Bremera 
zegarek złoty ze srebrnym łań-
cuszkiem.

„Kurjer Warszawski”, 1871, nr 174, s. 2.
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Co słychać nowego
Wczoraj na Placu Grzybowskim 
włościaninowi z  gminy Nie-
poręt, skradziono wóz i  parę 
koni, wartości przeszło rs. 200.

„Kujer Poranny”, 1880, nr 221, s. 2.

*
Kantory próśb
Od dawna policja tutejsza zwró-
ciła uwagę na kantory pisania 
próśb, mieszczące się w  pobli-
żu sądu okręgowego przy ulicy 
Miodowej i na Kapitulnej, gdzie 
liga faktorów i  pokątnych do-
radców ściągała łatwowiernych. 
W kantorach tych jawnie a bez-
karnie okłamują ludzi spisywa-
niem formalnych aktów rejen-
talnych lub też prowadzeniem 
spraw sądowych. Lubo policja 
miała na owe kantory oko, dla 
braku jednak dowodów w  ręku 
trudno było pociągnąć kogoś 
do odpowiedzialności sądowej. 
Obecnie po długich oczekiwa-

niach udało się zebrać jawne 
dowody i  pana pseudo-rejenta 
zdemaskowano. 
Rzecz się tak miała: Przed kil-
koma tygodniami włościanin 
ze wsi Białobrzegi, gminy Nie-
poręt, Mikołaj Pisarek, na-
bywszy od Stanisława i  Pawła 
Retków za 1,050 rs. osadę włoś-
ciańską udał się do Warszawy 
celem sporządzenia u  rejen-
ta aktu notarjalnego. Na ulicy 
Miodowej włościanie otoczeni 
zostali przez faktorów, którzy 
zaprowadzili ich do „najstar-
szego w Warszawie rejenta”, na 
ulicę Kapitulną, gdzie niejaki 
Tustanowski ma kantor pisania 
próśb. Nieświadomi tego wieś-
niacy, po spisaniu na stemplo-
wym papierze aktu (ceny 5 rs.)  
zapłacili pseudo rejentowi ty-
tułem kosztów 48 rs. Na akcie 
podpisali się w  charakterze 
świadków i pomocników rejen-

„Nowiny”, 1882, nr 150, s. 3.
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ta znani faktorzy Jankielewicz[,] 
Oczachowski, Iserowicz i  Heb-
da. Oszustwo wyjaśnione zosta-
ło dopiero w kancelarji komisa-
rza włościańskiego i  oszukani 
udali się do Warszawy, celem 
doniesienia o tem policji. 
Rozpoczęte śledztwo wykryło, 
że w  podobny sposób w  kanto-
rze próśb Zytenfelda na ulicy 
Miodowej zawarto intercyzę 
pomiędzy X. i Z., mieszkańcami 
wsi Wola, na mocy której pan 
młody, otrzymawszy w kantorze 
pseudo-rejenta 3,000 rs. posa-
gu, ulotnił się. Wobec stwierdzo-
nych faktów jawnego prowadze-
nia interesów, nie wchodzących 
w zakres działalności kantorów 
pisania próśb, policja zajęła się 
energicznie zebraniem więcej 
szczegółów i dowodów, by właś-
cicieli obu kantorów za dokony-
wane nadużycia pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej.

„Kurjer Warszawski”, 1889, nr 5, s. 3.

*
Napad i rabunek
Nocy wczorajszej na omnibus, 
udający się z pasażerami z War-
szawy do Serocka, pomiędzy 
wsią Michałów i Zagroby, w gmi-
nie Jabłonna, napadło kilku dra-
bów. Rabusie, nic nie zrobiwszy 
pasażerom, zabrali z dachu om-
nibusu dwie sztuki syberyny, 
cztery sztuki płótna i sztukę dre-

lichu, będące własnością kupca 
ze Serocka, Fajwla Rosenberga. 
Poszkodowany R. oblicza stratę 
na kilkaset rubli.

„Kurjer Warszawski”, 1889, nr 150, s. 3.

*
Zagadkowy połów
W dniu 16 b. m[.] na rzece Narwi, 
w pobliżu kolonii Zagroby, gminy 
Nieporęt, Teofil Karłowicz, ry-
bak, ze swym synem Wiktorem 
i robotnikami Jasińskim i Troja-
nowskim łowili ryby. Zarzuciwszy 
niewód, zaczęli po chwili wycią-
gać takowy i poczuli dosyć ciężki 
opór, z zapałem też dobierali się 
do matni, spodziewając się łowu. 
Tymczasem ku przerażeniu uj-
rzeli w matni trupa. Były to zwło-
ki mężczyzny około 28 lat mieć 
mogącego, średniego wzrostu, 
o  włosach ciemnych, w  palto-
cie ciemnobronzowego koloru, 
w kamizelce aksamitnej, przytem 
denat ma palec średni na prawej 
ręce obwiązany gałganem. O wy-
padku dano znać sędziemu śled-
czemu, zwłoki zaś zatrzymano. 
Zachodzi pytanie, czy kryje się tu-
taj tajemnica morderstwa, czy też 
jest to ofiara wypadku?

„Kurjer Poranny”, 1892, nr 80, s. 5.

*
W bójce
Włościanie gminy Nieporęt: Wa-
lenty Stec, Jan Krzyżanowski 
i  Jan Aniołkowski wszczęli po-
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między sobą kłótnię, a następnie 
bójkę. W czasie bójki Stec został 
poraniony nożami. Odwieziono 
go do szpitala bez nadziei utrzy-
mania przy życiu.

„Kurjer Codzienny”, 1892, nr 83, s. 3.

*
Przytrzymano
[…] Lewka Auscalera, od którego 
odebrano część skradzionych 
ryb Janowi Milkemu ze Stani-
sławowa, gm. Nieporęt. […]

„Kurjer Poranny”, 1892, nr 232, s. 5.

*
Napad i rabunek
Wieczora onegdajszego na po-
wracających z  Warszawy miesz-
kańców Nieporęta: Francisz-
ka Szaturskiego i  Franciszka 
Dąbrowskiego, za Pelcowizną 
napadło kilku rabusiów. Jedni, 
obezwładniwszy napastowanych, 
trzymali ich za ręce, inni zaś zre-
widowawszy wozy i  kieszenie, 
ze znalezionemi 21 rs. uciekli. 
Straży ziemskiej udało się odna-
leźć niektórych rabusiów i  przy-
właszczone pieniądze odebrać. 
Są to mieszkańcy Białobrzegów: 
Stanisław i Piotr Pisarkowie, oraz 
Franciszek Stachnik, których osa-
dzono w areszcie tymczasowym.

„Kurjer Warszawski”, 1893, nr 311, s. 2.

*
Zuchwała kradzież
We wsi Zagroby powiatu War-
szawskiego niewykryci dotąd 

złoczyńcy, parę dni temu pod-
kopawszy się pod dom murowa-
ny zajmowany przez właściciela 
sklepu spożywczego Judki In-
wentarza, skradli temuż towa-
ru za 300 rs. Dziwna rzecz, że 
właściciel sam mieszka obok 
sklepu i wyłamujących mur zło-
dziei nie słyszał.

„Kurjer Poranny”, 1894, nr 130, s. 5.

*
Kronika warszawska. 
Kradzież koni
Wczoraj na Pradze mieszkańco-
wi gminy Nieporęt, Franciszko-
wi Ben [Bień?], skradziono parę 
koni.

„Kuryer Codzienny”, 1894, nr 338, s. 2.

*
Kontrabanda
W  tych dniach we wsi Rembiel-
szczyzna, w  pobliżu Jabłonny, 
strażnik ziemski Diaczenko spo-
strzegł dążącą ku Warszawie bry-
kę, której zawartość wydała mu 
się podejrzana. Na widok zbliża-
jącego się strażnika, woźnica wraz 
z towarzyszem zeskoczyli z bryki 
i zbiegli. Znaleziono w niej znacz-
ną ilość towarów łokciowych oraz 
sto funtów niklowych łańcuszków 
i  breloków do zegarków. Towary 
przemycane złożono w  urzędzie 
warszawskiej komory celnej, parę 
koni zaś i  bryczkę odesłano do 
wójta gminy Nieporęt.

„Kurjer Warszawski”, 1895, nr 280, s. 1.
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Z Nieporętu
Z Nieporętu piszą do nas: Śmia-
łej kradzieży dokonano w Sucie, 
pod Nieporętem, u  nadleśne-
go p. Grychowskiego. Złodzie-
je w  nocy dostawszy się przez 
wyłamanie okna do mieszkania 
skradli 2 futra damskie, oposy 
i lisy nowe, jedno zwane rotundą, 
2 futra męzkie, 2 dubeltówki –  
i całe ubranie męzkie. Straty ob-
liczono na 800 rubli. Złodzieje 
zachowywali się tak cicho, że 
nikt z  domowników nie słyszał 
żadnego hałasu, a  szczególniej 
rozbicia szyby i  wyjęcia okna. 
W kieszeni jednego ze skradzio-
nych futer znajdował się rewol-
wer mały. Na ślad kradzieży do 
tej pory nie natrafiono. W ogóle 
okolica Nieporętu słynie z  cią-
głych kradzieży, przeważnie 
zaś koni. Niedawno ostrzeżono 
o  zamierzonej kradzieży koni 
u  księdza Ślepowrońskiego 
w  Nieporęcie, skutkiem cze-

go wszelkie środki ostrożności 
zostały przedsięwzięte, zresztą 
stajnia ta tak jest urządzoną, że 
złodziej, dostawszy się do niej 
wpada w samotrzask i wyjść nie 
może, dopóki go kto inny nie 
wyswobodzi.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 29, s. 3.

*
Wypadki na prowincji. 
Kradzieże
[…] We wsi i  gminie Nieporęt, 
organiście miejscowemu Julja-
nowi Rutkowskiemu skradzio-
no konia, ślepego na oba oczy, 
przez wyważenie drzwi od staj-
ni. Tejże nocy we wsi Izabelinie, 
tejże gminy, Fryderykowi Boso-
wi skradziono wóz i  uprząż na 
dwa konie. […]

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 47, s. 5.

*
Kradzieże
Na rogu ul. Szpitalnej i Przeskok 
wczoraj o g. 6 w., przechodzącej 
p. Marji Gosiewowej z  Nowo-

„Kurjer Warszawski”, 1895, nr 337, s. 4.
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gieorgiewska złodziej wyrwał 
woreczek ręczny, w  którym 
było gotówką rs. 36. Nie udało 
się jednak operacji złodziejowi, 
bowiem uciekającego przytrzy-
mał na ul. Złotej rewirowy Go-
leń i  odprowadził do cyrkułu X 
Nowoświeckiego. Jest to Włady-
sław Daryński, mieszkaniec wsi 
Nieporęt, który przyznał się do 
winy. Woreczek z  pieniędzmi 
zwrócono właścicielce.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 303, s. 4.

*
Wypadki na prowincji. 
Zranienie
We wsi Anusinek, gminy Nie-
poręt, pow. Warszawskiego, włoś-
cianin 23-letni Wojciech Kostro, 
spostrzegł w życie na polu jego 
krowę, udał się więc na miejsce 
i zajął krowę. Właściciel krowy, 
w tejże wsi zamieszkały Henryk 
Glups udał się do Kostra, któ-
rego rozmyślnie zranił nożem 
w  bok. Sprawę odesłano do sę-
dziego śledczego, pow. Radzy-
mińskiego.

„Kurjer Poranny”, 1896, nr 305, s. 3.

*
Wypadki. Rozprawa 
nożowa
We wsi Zagroby, gminy Nieporęt, 
do sklepu Rozenowicza przy-
był Michał Sawinowski, miesz-
kaniec Zegrza w  celu kupienia 
skóry, a  nie mogąc zgodzić się 

na cenę, wyszedł niezadowolo-
ny. W  krótkim czasie powrócił 
jednak, a  dobywszy nóż, rzucił 
się na obecnych, zadawszy właś-
cicielowi sklepu trzy rany w gło-
wę, a  jego żonie – dwie. Gdy na 
krzyki napadniętych przybyli 
z  pomocą Lejba Kułakier i  słu-
żąca, napastnik pierwszego 
zranił, drugiej podrapał twarz. 
Obezwładnionego z  niemałym 
trudem Sawinowskiego oddano 
w ręce straży ziemskiej.

„Słowo”, 1897, nr 22, s. 2.

*
Wypadki na prowincji. 
Postrzał
We wsi i gminie Nieporęt, stróż 
leśny w  lasach Augusta hr. Po-
tockiego, 33-letni Walenty Joa-
chimiak, podczas kłótni strzelił 
z rewolweru do Marcelego Dmo-
chowskiego, mieszkańca tejże 
wsi, 27 lat liczącego, Kula raniła 
D. w bok lewy i wypadła, tak że 
znaleziono ją w  ubraniu. Dmo-
chowskiego odesłano do War-
szawy do szpitala, a  Joachimia-
ka do sędziego śledczego[.]

„Kurjer Poranny”, 1897, nr 66, s. 4.

*
Schwytanie koniokrada
Straży udało się schwytać pod 
miastem jednego z koniokradów 
najniebezpieczniejszych, miesz-
kańca gminy Wawer, Wojcie-
cha Przyłus[k?]iego. Znaleziono 
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w jego stajni literalnie całą stad-
ninę koni skradzionych, głównie 
w obrębie gminy Nieporęt, a po-
między innemi uprowadzonych: 
Piotrowi Werelice, Mikołajowi 
Nagatowi, Pawłowi Nagatowi 
i  innym. Rabuś, z  obawy pości-
gu, trzymał konie pod kluczem, 
i w tych dniach zamierzał wysłać 
je na oddalone jarmarki. Konio-
krada zaaresztowano, konie zaś 
zwrócono właścicielom.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 230, s. 1.

*
Zbrodnia
Na skraju lasu, należącego do 
dóbr Nieporęt, w  pobliżu szo-
sy petersburskiej, znaleziono 

zwłoki mieszkańca wsi Biało-
brzegi, 26-letniego Antoniego 
Kostry. Na głowie denata, w po-
bliżu lewego ucha, znaleziono 
niewielką ranę krwawą, pocho-
dzącą jakby od wystrzału z bro-
ni palnej. Przy zwłokach znale-
ziono też ukrytą pod kożuchem 
dubeltówkę, z jedną lufą już wy-
strzeloną. O ile się zdaje, zabój-
ca usiłował nadać wypadkowi 
cechę samobójstwa. W  sprawie 
tej śledztwo wdrożono.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 331, s. 2.

*
Rabunek pod miastem
We wsi Zagroby, w gminie Nieporęt,  
niewykryci rabusie w  nocy na  

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 214, s. 1.
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d. 26-ty z. m., wyłamawszy okno, 
zakradli się do mieszkania Cha-
ima Lewenberga. Korzystając 
ze snu a  działając ostrożnie, 
rabusie unieśli serwis srebrny 
z literami „B.L.”, lichtarze i inne 
przedmioty srebrne, ocenione 
na 232 rs. Oprócz tego zabra-
li weksel na 1000 rs. i  dwa po  
rs. 300. Poszkodowany zawia-
domił o powyższem policję pro-
wincjonalną i warszawską.

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr 33, s. 5.

*
Śmiała kradzież
Ofiarą niezwykle śmiałego ra-
bunku padł mieszkaniec wsi 
Rembielszczyzna, gminy Nie-
poręt, Feliks Wiśniewski, który 
nocy onegdajszej spał w izbie na 
łóżku, obok posłania swego ojca. 
Ten ostatni zbudzony szmerem, 
spostrzegł w izbie dwie postacie 
ludzkie, które na krzyk starca 
wyskoczyły przez okno i znikły. 
Po ich odejściu przekonano się, 
iż rabusie wyciągnęli młodsze-
mu Wiśniewskiemu spod po-
duszki węzełek, w którym było 
w banknotach 315 rs. Rabusiów 
na razie nie wytropiono.

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr 123, s. 2.

*
Bójka w karczmie
W Zagrobach, w gminie Nieporęt, 
w karczmie posprzeczali się, a na-
stępnie pobili robotnicy. Strażni-

ka, który chciał ich rozbroić, rów-
nież pobito. Głównych sprawców 
awantury zaaresztowano.

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr 331, s. 5.

*
Dla 34 kop.
Na jadącego szosą petersburską 
19-letniego mieszkańca wsi Pi-
lawa, gminy Nieporęt, Marjana 
Dzika, napadł 23-letni Jan Grzy-
bowski. Napastnik zadał Dziko-
wi pałką kilka ciężkich ciosów, 
a gdy pozbawiony zmysłów spadł 
z  wozu, Grzybowski zabrał mu 
czapkę i paczkę papierosów, war-
tujące 34 kop. i zbiegł. Zbója nie-
bawem aresztowano.

„Kurjer Warszawski”, 1899, nr 54, s. 2.

*
Napaści i rabunki
Na drodze pod wsią Zagroby, 
w  gminie Nieporęt, na prze-
chodzącego Jana Czarneckie-
go, napadli trzej mieszkańcy 
tejże gminy, pobili go i  odebrali 
17 pierścionków talmigoldo-
wych, portmonetkę z pieniędzmi 
i t. p. Rabusiów zatrzymano, cięż-
ko zaś pobitego Cz. odesłano do 
szpitala Dzieciątka Jezus. […]

„Kurjer Warszawski”, 1899, nr 281, s. 2.

*
Wypadki podmiejskie: 
Niebezpieczne pobicie
Onegdaj we wsi Rembelszczy-
znie, gm. Nieporęt na Jana Rem-
belskiego, liczącego 27 lat, miesz-
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kańca tejże wsi, napadł z widłami 
Piotr Stalczak [Stańczak] i  za-
dał m[u] kilka tak ciężkich ran 
w  głowę, że życiu pobitego grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Po-
szwankowanego R. przywieziono 
do Warszawy do szpitala Dzie-
ciątka Jezus, winnego zaś osa-
dzono w więzieniu śledczem.

„Kurjer Poranny”, 1900, nr 75, s. 6.

*
Wypadki
Włościanie wsi Nieporęt w ubie-
głą niedzielę zbierając mech w le-
sie, należącym do Augusta hr. Po-
tockiego, znaleźli w gąszczu konia 
z wozem, na którym leżały zwłoki 
mężczyzny w  średnim wieku. 
Denat miał czaszkę rozbitą, z ot-
wartej rany masa krwi spłynęła 
na słomę na wozie, oraz na zie-
mię. Istnieją poszlaki, iż zbrod-
nię spełniono w  innem miejscu 
i  zwłoki tu sprowadzono w  celu 
ich ukrycia. W  denacie poznano 
mieszkańca gm. Małopole w pow. 
radzymińskim, Antoniego Zycha.

„Kurjer Polski”, 1900, nr 121, s. 3.

*
Kradzież
We wsi Zagroby, gminy Nie-
poręt, z mieszkania Izreela Bo-
rensteina, niewykryci rabusie 
unieśli odzież i kosztowności na 
sumę 400 rb. Sprawcy kradzie-
ży są poszukiwani.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 139, s. 6.

Kradzież zegarków
We wsi Zagroby, w  gminie Nie-
poręt, okradziono sklep zegar-
mistrza Mendla Czerniawskiego.  
Niewykryci rabusie dobrawszy 
klucze, zabrali mianowicie 45 ze-
garków srebrnych krytych, 2 złote 
męskie, 5 stalowych, 6 sztuk niklo-
wych i in., ogółem na sumę rb. 600. 
Poszkodowany widział rabusiów, 
lecz nie może wymienić ich nazwi-
ska.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 345, s. 7.

*
Kradzieże
[…] W nocy zaś na 11 b. m, nie-
wiadomi złodzieje, we wsi Iza-
belinie, gminie Nieporęt, wy-
łamawszy okno dostali się do 
sklepu Abrahama Zajdenber-
ga, z  którego skradli towarów 
bławatnych na sumę 300 rb. 
i towaru kolonjalnego na sumę 
105 rb.

„Kurjer Warszawski”, 1902, nr 13, s. 3.

*
Trup dziecka
Mieszkaniec osady Zagroba 
[Zagroby], w pow. warszawskim, 
Jan Szymański, przy połowie 
ryb w  rzece Narwi wyciąg-
nął siecią trupa dziecka płci 
żeńskiej w  trykotowej koszul-
ce i  barchanowym kaftaniku. 
U  szyjki dziecka przywiązany 
był kamień.

„Kurjer Poranny”, 1902, nr 119, s. 1.
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Morderstwo
W  uzupełnieniu wiadomości 
o  znalezieniu na polu we wsi 
Anusinek, gminy Nieporęt, trupa 
Henryka Glubsa, zaznaczamy, że 
przekonano się, iż zamordowa-
li go żona Antonina Glubsowa 
i  teściowa Marjanna Wasiowa. 
Obie kobiety aresztowano i ode-
słano do więzienia śledczego.

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 223, s. 3.

*
Trup w jeziorze
D. 3-go b. m. w  jeziorze, około 
osady Zagroby, gm. Nieporęt, 
znaleziono zwłoki 2-dniowego 
dziecka płci żeńskiej.

„Kurjer Warszawski”, 1904, nr 96, s. 3.

*
Odbicie więźnia
Mieszkaniec wsi Nieporęt Fran-
ciszek Szatkowski, eskortował 
z  aresztu gminnego do więzie-
nia warszawskiego Antoninę Py-
dyńską. Kiedy eskortujący wraz 
z  aresztantką przechodził przez 
Nowe-Brudno około sklepu mo-

nopolowego zastąpiło mu drogę 
6 drabów, którzy wydobywszy 
noże, odbili Pydyńską. Jak się 
okazało później odbiciem aresz-
towanej zajął się jej kochanek.

„Goniec Poranny”, 1905, nr 297, s. 2.

*
Ujęty
Dziś, włościanin z  Nieporętu, 
przybywszy na Nowe Miasto 
wszedł do sklepu po sprawun-
ki. Z tej okazji skorzystał niejaki 
Mikołaj Wasiljew, który wsiadł 
na wóz, zaciął konie i odjechał, 
ale wieśniak, spostrzegłszy zło-
dzieja, puścił się za nim w  po-
goń i przytrzymał go na ul. Freta.

„Kurjer Warszawski”, 1905, nr 267, s. 4.

*
Zagadkowi bandyci
We wsi Białobrzegi niedaleko 
twierdzy Zegrze mieszka nie-
jaki Kowalewski, bezdzietny, 
uchodzący za majętnego. Przy-
szło do niego 4-ch młodzieńców 
elegancko ubranych i  grożąc 
rewolwerami zażądało 200 rb.  

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 3, s. 2.
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Staruszek zaczął się usprawied-
liwiać, że ma teraz tylko rb. 10 
i prosił, żeby przyszli drugi raz. 
Zgodzili się przyjść w  piątek, 
odebrawszy naprzód od K. przy-
sięgę przed obrazem świętym, 
że nikomu o  tym nie powie. 
W  piątek wieczorem bandyci 
znowu przyszli, lecz K. przygo-
tował tylko rb. 60 i znowu prosił, 
że resztę da w następny piątek. 
Znowu powtórzono przysię-
gę. Ale przypadkowo widzieli 
to dwaj robotnicy warszawscy 
z branży asfaltowej, którzy pra-
cują w  koszarach budowanych 
w  twierdzy, a  nocują u  Kowa-
lewskiego. Udali się też zaraz 
na wieś z  alarmem o  napadzie 
bandytów, lecz nikogo nie zna-
leziono. Kowalewski widząc, że 
sekret został zdradzony, napi-
sał do naczelnika straży ziem-
skiej w Nowym Dworze prośbę, 
żeby go bronił przed bandy-
tami. W  zeszły piątek w  dzień 
niedaleko koszar, pod górką, za-
uważono trzech młodzieńców 
elegancko ubranych. Żołnierze  
z warty otoczyli zaraz górkę i uję-
li podejrzanych, u których znale-
ziono trzy brauningi. Odprowa-
dzono ich do Zegrza. Włościanin 
Kowalewski, dowiedziawszy się 
o  tym, przybiegł i  oświadczył, 
że ujęci są owemi bandytami. 
Na zapytanie: kim są, trzej nie-

znajomi odrzekli, że są tajnemi 
agentami. Okazało się, że to są 
istotnie tajni agenci, których na-
czelnik z Nowego Dworu wysłał 
do Białobrzegów celem ujęcia 
bandytów i tylko przez pomyłkę 
wzięto ich za bandytów. Co dziw-
niejsze, że i Kowalewski popełnił 
tę samą pomyłkę…

„Goniec Wieczorny”, 1907, nr 362, s. 5.

*
Napad w drodze
Napad w  drodze. Kilka dni te- 
mu mieszkaniec Rembelszczyny 
gm. Nieporęt pod Warszawą, 
Jan Zając, włościanin, powra-
cał z miasta do domu. W drodze  
napadło nań sześciu niezna-
nych złoczyńców, którzy po-
ranili go w  głowę i  zrabowali 
mu 10 rb. Śledztwo wykazało, 
że jeden z  napastników został 
poznany przez Zająca; wobec 
czego aresztowano go. Jest to 
Paweł Kawka, mieszkaniec są-
siedniej wsi. Kawka zeznał, że 
rabusiami byli Jan Rembelski, 
Władysław Rembelski, Jan Sza-
łowski, Józef Kuźma i  Andrzej 
Borkowski, którzy również zo-
stali aresztowani. Poszkodowa-
ny Zając leczy się w domu.

„Goniec Poranny”, 1907, nr 439, s. 2.

*
Ujęcie bandyty
Ujęcie bandyty. We wsi Nie-
poręt aresztowano jakiegoś 
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mężczyznę, który podał się za 
Stanisława Dembka, przy któ-
rym znaleziono paszport pod-
robiony na nazwisko Michała 
Majewskiego. Podczas przepro-
wadzania go do aresztu areszto-
wany usiłował zbiec, lecz ujęto 
go. Nieznajomy podejrzewany 
jest o  udział w  szeregu napa-
dów bandyckich.

„Goniec Poranny”, 1908, nr 243, s. 2.

*
Krwawe zajście
We wsi Nieporęt pod Warszawą, 
po odbytych onegdaj uroczy-
stościach odpustowych, w  kar-
czmie miejscowej rozpoczęło 
kłótnię po pijanemu dwóch go-
spodarzy: Józef Kado i Jan Bień-
kowski. Znajdujący się w  kar-
czmie starszy strażnik. Dymitr 
Małaszenok. usiłował uciszyć 
kłócących się, ci jednak, jak gło-
si protokół, rzucili się na niego, 
wyrwali mu szablę i  zaczęli go 
bić.
Strażnik, nie mogąc dać im 
rady, wyjął rewolwer i  strze-
lił w  stronę napastników, kula 
jednak przeleciała obok, trafiła 
w  8-letnią dziewczynkę, Hele-
nę Łazowską, stojącą opodal, 
i położyła ją trupem na miejscu. 
Sprawę skierowano do sędzie-
go śledczego pow. radzymiń-
skiego.

„Kurjer Warszawski”, 1908, nr 279, s. 2.

Kradzieże
Włościaninowi gminy Nieporęt, 
Kacprowi Rombelskiemu, gdy 
wszedł na chwilę do sklepu na 
Nowem Mieście, skradziono ko-
nia z  wozem, wartości przeszło 
100 rubli. […]

„Kurjer Warszawski”, 1909, nr 100, s. 8.

*
Fałszywe oskarżenie
Mieszkaniec wsi Zagroby, gm. 
Nieporęt, Henoch Lin, zamel-
dował straży ziemskiej, iż ze 
sklepu jego skradziono towaru 
szewskiego, wartości rb. 200, 
sprawcami zaś tej kradzieży są 
mieszkańcy tejże wsi: Mendel 
Czerniawski, Mosiek Bug i Pin-
kus Litwiński. Straż ziemska, 
wskutek tego oskarżenia, do-
konała rewizji u  wskazanych 
osób, lecz jedynie u  Czerniaw-
skiego znaleziono 29 funtów 
podeszew, które Lin poznał, 
jako swoją własność. Wyjaśni-
ło się wszakże, iż przed rewizją 
żona Czerniawskiego, z  oba-
wy o  podejrzenie, dała Linowi  
rb. 100 z tym warunkiem, że je-
żeli u nich znajdzie się podczas 
rewizji kradziony towar, wów-
czas sto rubli pozostaje włas-
nością Lina. Niechcąc oddać 
tych stu rubli Lin, pomimo, iż 
znalezione podeszwy nie sta-
nowiły jego własności, uznał je 
za swoje. Po wykryciu tej spra-
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wy pieniądze odebrano Linowi, 
sprawę zaś oddano do sądu.

„Kurjer Warszawski”, 1910, nr 195, s. 8.

*
Zabójstwo
We wsi Zagroby (gm. Nieporęt) 
w  mieszkaniu własnem zabi-
ta została Zofja Olejnikowowa. 
Podejrzanego o dokonanie tego 
zabójstwa szeregowca oddziału 
kolejowego Stefana Mamykina 

aresztowano. Ciało zabezpie-
czono na miejscu do czasu przy-
bycia sędziego śledczego.

„Goniec Poranny”, 1912, nr 565, s. 1.

*
Nieudany pościg
Onegdaj, strażnik ziemski Na-
zaruk, spotkał w lasach hr. Po-
tockiego na terytorjum gm[.] 
Nieporęt dwóch koniokradów, 
którzy jechali wozem, zaprzę-

„Gazeta Świąteczna”, 1912, nr 1664, s. 4.
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żonym w  parę koni, skradzio-
nych w  Jabłonnie. Strażnik 
począł wołać na jadących, aby 
zatrzymali się, lecz ci zacięli 
konie i  dali do strażnika kilka 
strzałów. Strażnik, strzelając 
również, podążał za koniokra-
dami. Gdy dojechano do Stru-
gi, Nazaruk przywołał jeszcze 
dwóch miejscowych strażni-
ków i gonił dalej uciekających. 
Lecz koniokradzi, dojechawszy 
do Drewnicy wsiedli do odcho-
dzącego do Warszawy pociągu 
i wkrótce znikli z oczu strażni-
kom. Przy szlabanie kolejowym 
znaleziono porzucone konie.

„Gazeta Poranna”, 1914, nr 548, s. 3.

*
O kradzież i fałszywą 
denuncjację
40-letni Andrzej Kawka, robot-
nik z  Nieporęt stanął wczoraj 
przed sądem pod zarzutem usi-
łowania okradzenia Stanisła-
wa Kostry, w  którego piwnicy 
Kawkę schwytano na gorącym 
uczynku. Gdy sołtys Kaz. Kaw-
ka wdał się w  sprawę tej kra-
dzieży Andrzej Kawka dał znać 
do komendantury niemieckiej 
w  Jabłon[n]ie, że sołtys prze-
chowuje u  siebie broń i  groził 
mu zabójstwem. Przeprowa-
dzone w  tej materji śledztwo 
ustaliło, że oskarżenie sołtysa 
o przechowanie broni, było fał-

szywe. Sąd pod przew. sędziego 
Krosty uznał Andrzeja Kawkę 
za winnego zarówno usiłowa-
nia kradzieży, jak i fałszywej de-
nuncjacji i skazał go na 13 mie- 
sięcy więzienia.

„Goniec Poranny”, 1916, nr 337, s. 2.

*
Najazd bandytów na wieś 
Izabelin
Szajka 7-miu doskonale uzbro-
jonych bandytów dokonała 
onegdaj formalnego najaz-
du na wieś Izabelin (gm. Nie-
poręt). Bandyci zjechawszy do 
wisi późnym wieczorem doko-
nywali rabunku przechodząc 
niemal z  domu do domu. Pod 
groźbą rewolwerów obrabowa-
li mieszkanie Józefa Grzybow-
skiego, zabierając biżuterię, 
bielizne, ubrania i t. p. wartości 
około 100 tys., marek. […] Stąd 
przeszli do właściciela sklepu 
Dawida Zajdenberga, któremu 
zrabowali rzeczy na 30 tysię-
cy marek, wreszcie skierowa-
li się do rolnika Jana Mańko, 
którego obrabowali na sumę  
40 tysięcy mk. Z łupem bandyci 
zbiegli. Zawiadomiony o napa-
dzie urząd śledczy wydelego-
wał na miejsce komisarza 4-go 
okręgu, który zdołał wpaść na 
trop bandytów, z  których dwu 
już aresztowano.

„Przegląd Wieczorny”, 1920, nr 35, s. 1.
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Tajemnicze rany. Ranny 
nie chce się przyznać, 
skąd je otrzymał
Ze wsi Nieporęt w powiecie war-
szawskim przywieziono wczoraj 
do szpitala św. Rocha 28-letnie-
go Stanisława Powała, gospoda-
rza. Ma on prawą rękę złamaną, 
dłoń zaś poszarpaną. Ponadto 
jest postrzelony w  głowę. Zapy-
tany o  przyczynę ran, Powała 
oświadczył, jakoby uległ nie-
szczęśliwemu wypadkowi przez 
nieostrożność podczas manipu-
lowania rewolwerem. Zeznania 
te przecież nie są zgodne z praw-
dą. Rany każą się domyślać ra-
czej kuli karabinowej i  jakiejś 
tajemnicy.

„Express Poranny”, 1922, nr 18, s. 1.

Dziki kmiotek. Za wybite 
szyby zamordował 
sąsiada
Mieszkaniec wsi Nieporęty – 
Stanisław Powala, będąc pod-
chmielony, wybił kilka szyb 
w  oknie swego sąsiada Ostro-
wskiego. Poszkodowany wpadł 
w szał, chwycił leżący przed do-
mem orczyk i  uderzył Powalę 
tak silnie w głowę, że ten w kilka 
godzin wyzionął ducha. Ostro-
wskiego aresztowano.

„Express Poranny”, 1924, nr 103, s. 4.

*
Wypadki i kradzieże. 
Pasierb przebił ojczyma 
widelcem
Dnia 10 b. m. we wsi Stanisła-
wów gm. Nieporęt pomiędzy 

„Gazeta Poranna”, 1922, nr 107, s. 5.
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niejakim Józefem Donutą a pa-
sierbem jego, Czesławem Wik-
torowiczem wynikła sprzeczka 
na tle majątkowem, która się 
niebawem przerodziła w  bój-
kę. W  czasie bijatyki Wikto-
rowicz zadał ojczymowi dwie 
rany kłóte widelcem w  okolicę 
kręgosłupa. Miejscowa policja 
aresztowała natychmiast Wik-
torowicza. Dalsze dochodzenie 
prowadzi posterunek policji 
w Nieporęcie.

„Kurjer Poranny”, 1925, nr 71, s. 6.

*
Z dubeltówką w ręku 
na brata. Opatrzność 
przeszkodziła zbrodni
Bracia Franciszek i  Stefan Po-
wałowie, mieszkańcy wsi Kąty 
Węgierskie, gm. Nieporęt od 
dawna żyli ze sobą w  niezgo-
dzie. Poróżniła ich kwestja po-
działu ziemi. Z  drobnych po-
czątkowo swarów zrodziła się 
nienawiść. Taki stan rzeczy 
nie mógł trwać długo, musiało 
nadejść rozwiązanie. W  umy-
śle Stefana Powały zaczęło 
kiełkować postanowienie za-
mordowania brata. W  sobotę  
dn. 28 b. m. około g. 5 pp. zaczaił 
się z dubeltówką w ręku na dro-
dze, którą miał powracać brat 
jego Franciszek. Nabił broń, 
ukrył się za wielkim krzakiem 
jałowcu i  czekał. Mijały chwile 

jedna za drugą i  żaden odgłos 
nie przerywał ciszy. Wreszcie 
w  oddali rozległy się szybkie 
kroki nadchodzącego człowie-
ka i  w  zapadającym mroku za-
majaczyła sylwetka Franciszka 
Powały. Stefan podniósł broń 
do oka, celował długo wreszcie 
pociągnął za cyngiel. Huknął 
strzał, lecz widać napastnik źle 
mierzył gdyż nabój śrótowy po-
szedł bokiem. Franciszek Powa-
ła zdumiony tym wypadkiem, 
oglądał się uważnie pragnąc zo-
baczyć strzelca. Wówczas Stefan 
pociągnął za cyngiel pragnąc 
wystrzelić z  drugiej lufy. Lecz 
nabój był widocznie lichy, gdyż 
rozległ się tylko trzask spada-
jącego kurka, a  strzał „spali na 
panewce”. Franciszek Powala 
podbiegł parę kroków i  ujrzał 
brata klęczącego za krzakiem 
z  dubeltówką w  ręku. Z  okrzy-
kiem: „stój, co robisz?” rzucił 
się ku niedoszłemu bratobój-
cy. Lecz wówczas Stefan Powa-
ła rzucił się do ucieczki i znikł 
w  ciemności. Zawiadomiona 
o  wypadku policja wszczęła 
energiczne dochodzenie, któ-
re wczoraj uwieńczone zostało 
aresztowaniem złoczyńcy. Ste-
fan Powała przyznał się do winy 
i został przekazany do dyspozy-
cji sędziego śledczego.

„Kurjer Poranny”, 1925, nr 89, s. 3.



KRONIKA KRYMINALNA ❙

119

Trup z gałęzią w dłoni. 
Tajemniczy wypadek na 
Wiśle [Narwi]
Dwaj gospodarze ze wsi Rybaki 
pod Warszawą, przeprawiając 
się łodzią przez Wisłę [Narew], 
ujrzeli tonącego człowieka. Nie-
znajomy był ubrany. Z  wysił-
kiem walczył o życie. Zdołał do-
płynąć do nadbrzeżnych zarośli, 
złapał ręką gałąź i  znierucho-
miał. Po wydobyciu go na brzeg, 
gospodarze stwierdzili, że jest 
nieprzytomny. W  kurczowo za-
ciśniętej dłoni ściskał gałąź tak 
silnie, iż musiano przeciąć ją 
i nożem. Po chwili skonał. Poli-
cja z  Nieporętu ustaliła nazwi-
sko zmarłego. Tragiczną śmier-
cią zginął 45-letni Józef Stoś, 
szewc ze wsi Skubianka, pod Ze-
grzem. Prawdopodobnie został 
ograbiony i  wrzucony do Wisły 
[Narwi].

„Express Poranny”, 1926, nr 102, s. 4.

*
Nieuczciwy Myśliwiec 
Sprzedał partję kartofli 
przeznaczoną dla 
bezrobotnych
Sejmik powiatu warszawskie-
go zakupił do rozdania bezro-
botnym większą partję kartofli. 
Część tej partji przyznano bez-
robotnym z  Marek, polecając 
im odebranie kartofli w  pobli-
skiej wsi Nieporęt. Obdarowani 

wybrali delegata w osobie Wła-
dysława Myśliwca, Po otrzyma-
niu kartofli i  delegat i  delegaci 
przy delegacie zdecydowali, że 
lepiej będzie kartofle sprzedać, 
a  za zdobytą gotówkę urządzić 
wspólną libację. Po powrocie 
do Marek delegaci oświadczyli 
oczekującym, iż bezrobotnych 
wprowadzono w  błąd, bowiem 
kartofli im nie wydano. Sprawa 
wydała się wkrótce i pan Myśli-
wiec wraz z asystą, powędrował 
do aresztu.

„Express Poranny”, 1926, nr 111, s. 4.

*
Na zabawie
We wsi Kałuszynie na zabawie 
niewykryty sprawca zranił no-
żem w  brzuch Romana Kozło-
wicza, mieszkańca wsi Rybaki, 
w gm. Nieporęt, tak silnie, że wy-
padły mu wnętrzności. Rannego 
w stanie ciężkim i nieprzytom-
nego przewieziono do wojsko-
wej izby chorych w Zegrzu.

„Kurjer Warszawski”, 1926, nr 261, s. 4.

*
Zbita na śmierć przez 
pasierbów
Przed dwoma dniami przywie-
ziono do szpitala Prz. Pańskiego 
mieszkankę wsi Nieporęt, pow. 
warszawskiego – niejaką Annę 
Brzustkową. Niewiasta była tak 
strasznie pobita – i miała na ca-
łym ciele ślady tak dotkliwych 
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razów zadanych jakiemiś na-
rzędziami, że mimo wysiłków 
lekarskich, okropnych jej cier-
pień uśmierzyć się nie udało 
i  ostatecznie B. w  ciężkich mę-
kach wczoraj życie zakończyła. 
Okazało się, że B. stała się ofiarą 
zwyrodniałych dwu pasierbów 
swych, którzy pałając do niej 
nienawiścią, zbili ją w taki właś-
nie okropny sposób, że sprowa-
dzili śmierć. Obu zbójów aresz-
towano.

„Przegląd Wieczorny”, 1926, nr 271, s. 2.

*
1,000 zł. nagrody za 
wykrycie sprawców 
zabójstwa ś.p. przod. 
Kiełbińskiego
We wczorajszym „Kurjerze Po-
rannym” opisaliśmy tragiczną 

śmierć komendanta posterun-
ku Nieporęt, przodownika An-
toniego Kiełbińskiego, który 
podczas obchodu w  Wielisze-
wie, natknął się tam, w  domu 
ks. Pruszyńskiego, proboszcza 
miejscowej parafji, na siedmiu 
bandytów. Padł rażony kulami 
zbójeckimi. Komenda policji 
pow. warszawskiego zarządziła 
wielką obławę w okolicy. Dotych-
czas zatrzymano na bocznych 
drogach, na niedalekiej prze-
strzeni od Wieliszewa, dwóch 
podejrzanych osobników, któ-
rzy nie mogli usprawiedliwić 
swego pobytu w  opisanej miej-
scowości. Są to, prawdopo-
dobnie włóczęgi i  danych na 
stwierdzenie ich udziału w  za-
machu bandyckim na plebanię  

„Express Poranny”, 1927, nr 344, s. 4.
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„Kurjer Poranny”, 1928, nr 316, s. 8.
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na razie brak. Dalszy, energiczny 
pościg trwa. Władze policyjne 
wyznaczyły l.000 zł. nagrody za 
wykrycie oprawców zabójstwa  
ś. p. przod. Kiełbińskiego.

„Kurjer Poranny”, 1928, nr 317, s. 4.

*
Z ostatniej chwili. Napad 
bandytów w pobliżu 
Warszawy
W  ostatniei chwili dowiadujemy 
się o telefonicznem wezwaniu po-
gotowia prywatnego 75-75 do Nie-
porętu pod Jabłonną Legjonową, 
gdzie na szosie dokonano napadu 
bandyckiego na przejeżdżających. 
Pogotowie opatrzyło tam jednego 
z napadniętych, ranionego kulą re-
wolwerową. Nazwiska rannego do 
tej pory nie ustalono, wiadomo je-
dynie, że na imię ma Marcin. Napa-
du tego prawdopodobnie dokonała 
szajka bandytów, która napadła 
przed tygodniem ks. Pruszyńskie-
go na plebanji i gdzie padł śmier-
telnie ranny komendant poste-
runku policyjnego w  Nieporęcie, 
przod. Antoni Kielbiński.

„Kurjer Poranny”, 1928, nr 321, s. 5.

*
Handlarze koni górą! Nie 
ulękli się bandytów
Na drodze między Strugą a Ze-
grzem, czterej zamaskowani 
bandyci napadli na handlarzy 
koni. Jeden z  napadniętych 
miał rewolwer, z  którego dał 

kilka strzałów. Najbliżej stoją-
cy napastnik padł ze strachu 
na ziemię. Handlarze ujęli go, 
odprowdzili do najbliżej stacjo-
nowango oddziału wojskowego, 
a stamtąd pod eskortą na poste-
runek policyjny w  Nieporętach 
pow. Radzymiński [warszawski].

„Express Poranny”, 1929, nr 111, s. 4.

*
Kosa przeciw browingowi. 
Smutny epilog jazdy przez 
cudzą łąkę
Ludwik Leniewicz, mieszkaniec 
wsi Zagroby pod Warszawą, 
wyjechał wozem do Nieporę-
tu wraz z  kilku towarzyszami. 
W pewnej chwili, pragnąc skró-
cić sobie drogę, zjechał z  szo-
sy na łąkę niejakiego Berlicha. 
Widząc to, syn Berlicha, Wła-
dysław, wybiegł z  chaty, z  kosą 
w  ręku rzucił się na jadących 
wozem i  zranił lekko Leniewi-
cza, na co ten ostatni dobył re-
wolweru i  strzelił w  kierunku 
napastnika również lekko tylko 
raniąc. O  całem zajściu policja 
sporządziła protokół.

„Przegląd Wieczorny”, 1929, nr 150, s. 1.

*
Pomysłowy żydek na 
szosie. Dowcip w obliczu 
śmierci rozbroił 
bandytów
Wczoraj zdarzył się pod Warsza-
wą niezwykły napad. W  pobliżu 
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„ABC dla Włocławka i Kujaw”, 1929, nr 10, s. 7.
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wsi Benjaminów, gm. Nieporęt, 
jechał handlarz żydowski, niejaki 
Pejsach Siekierka z  Radzymina. 
Najniespodziewaniej na jadącego 
Siekierkę napadło kilku rabusiów, 
z  których jeden miał rewolwer, 
drugi nóż, a trzeci starą siekierę. 
Żyd w  krytycznym momencie, 
gdy uderzono go kilkakrotnie 
i  zamierzano się nań naprzód 
nożem, a  później siekierą zawo-
łał z naiwnym oburzeniem: – Co, 
Siekierkę będziecie rąbać siekie-
rą? Bandyci przekonawszy się, że 
istotnie nazywa się on Siekierka, 
naśmieli się serdecznie i schowa-
li topór. Zrobili przytem rewizję 
i  zabrali tylko 300 złotych, a  nie 
doszukali się pięciu tysięcy, które 
żyd miał ukryte w kamaszach. Tak 
więc bodaj po raz pierwszy ban-
dytów rozbroiła odpowiedź ofia-
ry. Siekierka chwalił się później 
policjantom, piszącym protokół, 
że pomysłowa żydowska Siekier-
ka nie utonie.

„ABC dla Włocławka i Kujaw”, 1929, nr 301, s. 4.

*
Z siekierą na brata. 
Krwawy finał działów 
majątkowych
Gwałtowna kłótnia wynikła mię-
dzy braćmi Janem i  Antonim 
Wróblami, mieszkańcami wsi 
Nieporęt. Szło o działy majątkowe. 
W  pewnej chwili Antoni chwycił 
siekierę i  zadał nią bratu 6 głę-

bokich ran. Poranił również są-
siada, Piotra Powałę, który, stanął 
w obronie Jana Wróbla. Rannego 
Wróbla przewieziono w  stanie 
ciężkim do szpitala Przemienie-
nia Pańskiego. Powałę opatrzył 
lekarz na miejscu. Antoniego 
Wróbla aresztowano.

„Kurjer czerwony”, 1930, nr 249, s. 5.

*
Wypadki doby ubiegłej. 
Potajemna gorzelnia we 
wsi
Ubiegłej nocy naczelnik grodz-
kiego urzędu akcyz p. Szpakow-
ski oraz inspektor lotnej kontroli 
p. Kłys, łącznie z organami kon-
troli skarbowej na pow. warszaw-
ski wykryli we wisi Rybaki pow. 
Nieporęt koło Zegrza kompletnie 
urządzoną i  będącą w  pełnym 
ruchu gorzelnię, należącą do 
stolarza Józefa Małaszkiewicza. 
Urządzenie potajemnego „mo-
nopolu” ze wszystkiemi uten-
syljami skonfiskowano i zwiezio-
no do Warszawy. Małaszkiewicza 
zatrzymano do dyspozycji władz 
prokuratorskich.

„Kurjer Poranny”, 1932, nr 53, s. 3.

*
Potworna zemsta 
odrzuconego 
konkurenta
Krwawo zakończyły się konkury 
23-letniego Romana Szyforka, 
syna gospodarza ze wsi Mańki, 
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w  gminie Nieporęt, który sta-
rał się o  względy córki jednego 
z  gospodarzy wsi Józefów pod 
Warszawą. Sąsiad dziewczyny,  
22-letni Antoni Migała zdołał po-
zyskać jej względy, czem ściągnął 
na siebie zemstę rywala. 
Szyforek chcąc pozbyć się kon-
kurenta, zaczaił się na drodze 
pod Józefowem, napadł na po-
wracającego do domu Migałę 
i ugodził go czterokrotnie nożem 
w klatkę piersiową i głowę. Gdy 
Migała padł na ziemię, Szyforek 
rzucił się na leżącego i zadał mu 
straszną ranę w  podbrzusze. 
Przechodzący gospodarze ze wsi 
Józefowa, pośpieszyli na pomoc 
napadniętemu. Szyforka zdoła-
no dogonić, obezwładnić i  od-
prowadzić na posterunek policji. 
Okaleczonego Migałę w  stanie 
bardzo ciężkim przewieziono 
do szpitala w  Nowym Dworze, 
Szyforka zaś przewieziono dziś 
z  rana do Warszawy i  po prze-
słuchaniu osadzono w więzieniu 
przy ul. Dzielnej.

„Express Kaliski”, 1933, nr 309, s. 1.

*
Krwawa zemsta za 
zerwanie zaręczyn. Brat 
porzuconej kastetem 
i kolbą reguluje 
rachunki
Przy zbiegu ulicy Marszałkow-
skiej i  Królewskiej, jakichś 

trzech mężczyzn napadło na 
powracającego z  pracy kierow-
cę samochodowego Jana Lew-
kowicza (Przybyszewska 36), 
którego ciężko pobili i  poranili 
przy pomocy kastetów i kolb od 
rewolwerów. Gdy nieprzytomny 
padł na ziemię, sprawcy pobicia 
rzucili się do ucieczki. Zaalar-
mowani krzykami przechodnie 
oraz policjanci zdołali jednak 
pochwycić sprawców napadu 
i  przeprowadzić do 1-go komi-
sarjatu p. p. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego zaopie-
kował się dotkliwie poturbowa-
nym kierowcą Lewkowiczem. 
W  komisarjacie ustalono, iż 
aresztowanymi sprawcami be-
stjalskiego napadu są: Michał 
Lenkiewicz (Nieporęt), Józef Ga-
łecki i Franciszek Lichocki, obaj 
zamieszkali przy ulicy Stępiń-
skiej nr. 24. Na podstawie ze-
znań rannego i  aresztowanych, 
ustalono, iż przyczyną napadu 
była zemsta za zerwanie zarę-
czyn z  siostrą aresztowanego, 
Heleną Lenkiewiczówną z  Nie-
porętu. Lewkowicz poznał się 
przed kilku miesiącami z  Len-
kiewiczówną i wkrótce miał się 
odbyć ich ślub. W międzyczasie 
Lewkowicz przekonał się iż na-
rzeczona go zdradza i  zerwał 
z nią. Za namową siostry, Michał 
Lenkiewicz wraz z  kolegami  
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Gałeckim i Lichockim, dokonali 
napadu mszcząc się za zerwa-
nie zaręczyn.

„Dzień dobry!”, 1934, nr 172, s. 11.

*
Pijany woźnica
Na Szosie pod Drewnicą znaj-
dujący się w stanie nietrzeźwym 
woźnica Antoni Krajewski (Wól-
ka Radzymińska) przejechał idą-
cą skrajem drogi Marię Koczyń-
ską (Marki). Ciężko ranną kobietę 
przewieziono do szpitala Prze-
mienienia Pańskiego.

„Dzień dobry!”, 1937, nr 354, s. 6.

*
Metamorfoza wozu
Mieszkaniec wsi Nieborów [?], 
pod Nieporętem, Władysław 
Brzoza, przyjechał do Warszawy 
z  nabiałem. Stanął z  wozem na 
ulicy Grochowskiej. Udał się z dy-
ską śmietany na „gospodę”, po-
zostawiając chłopca 11-letniego  

Wojtka na wozie. W pewnej chwi-
li, gdy Wojtek marzł na mrozie, 
podszedł do niego nieznajomy 
pan i  zaproponował cukierka. 
Chłopca namówiono, aby wszedł 
do sklepiku, bo tam cieplej. 
Gdy Brzoza wrócił do furman-
ki stwierdził, że wóz mu zamie-
niono, choć koń jest ten sam. 
Okazało się, iż sprytni złodzieje 
podjechali wozem, załadowanym 
śmieciami, zamienili konie i od-
jechali w  niewiadomym kierun-
ku, zabierając wóz wiejski wraz 
z  nabiałem. Wartość w  ten spo-
sób skradzionego towaru wieś-
niak oblicza na 120 złotych.

„Kurjer Warszawski”, 1938, nr 9, s. 8.

*
Fałszywy inżynier 
z magistratu oszukał 
kilkunastu straganiarzy
Do właścicieli 6 straganów 
w  bazarze Różyckiego na Pra-

„Express Kaliski”, 1937, nr 103, s. 6.
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dze zgłosił się jakiś pan z  tecz-
ką, oświadczając, że jest urzęd-
nikiem miejskim i  że na bazar 
ma przybyć „p. inżynier” z  ma-
gistratu w celu dokonania prze-
sunięcia bazarowych stoisk i li-
kwidacji 25 proc. obecnej ilości. 
„Urzędnik” dawał do zrozumie-
nia każdemu, iż za pewną opła-
tą decyzja mogłaby być jakoś 
zmieniona. Znalazło się dużo 
naiwnych, którzy wręczyli po 
20 zł. i  więcej przedstawicielo-
wi magistratu. Nazajutrz po tej 
wizycie zgłosił się p. „inżynier” 
Przy pomocy składanego me-

tra mierzył wszystkie stragany 
i  przejścia, przy czym krzyczał 
mocno. Ostatecznie po jakiejś 
półgodzinnej bytności odszedł. 
W  międzyczasu pomocnik jego 
zdołał zainkasować większą 
kwotę od kilkunastu stragania-
rzy. Wobec tego, iż sprawa wyda-
ła się podejrzana, zawiadomiono 
władze. Zrządzono dochodze-
nie, w  wyniku którego areszto-
wano Antoniego Fijałkowskiego 
z  Rembertowa oraz Henryka 
Oraczewskiego, gm. Nieporęt, 
notorycznych oszustów.

„Goniec Warszawski”, 1938, nr 50, s. 9.

„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1938, nr 215, s. 2.
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Zemsta odpalonych 
konkurentów. 
Morderstwo we wsi 
Stanisławów
We wsi Stanisławów, gm. Nie-
poręt, dokonano bestialskiego 
morderstwa. Gdy młody gospo-
darz Kazimierz Sieradzki z  są-
siedniej wsi Rembelszczyzna 
odwiedził swoją narzeczoną, 
Irenę Karon, dwu odpalonych 
konkurentów wywabiło go pod-
stępnie z  domu, pozorując kra-
dzież roweru. Sieradzki, widząc 
dwóch osobników, oddalających 
się z jego rowerem rzucił się za 
nimi w  pogoń, opadł ich w  po-
bliskim lesie. Jeden z oprawców 
wydobył nóż i  wbił mu z  tyłu 
w  serce. Sieradzki skonał na 
rękach narzeczonej, która była 
świadkiem morderstwa. Ener-
giczne dochodzenie doprowadzi 
niewątpliwie do ujęcia spraw-
ców morderstwa.
„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1938, nr 211, s. 7.

Niefortunny występ 
w stolicy trzech 
złodziejów z prowincji
Nie udał się „gościnny występ” 
w  stolicy trzem prowincjonal-
nym złodziejom mieszkanio-
wym. Do parterowego mieszka-
nia p. Julii Juroszczykowej przy 
ul. Piwnej 13 dostali się złodzie-
je. W czasie plądrowania miesz-
kania jeden ze złodziejów potrą-
cił przez nieostrożność krzesło, 
które, przewracając się, obu-
dziło właścicielkę mieszkania. 
Spłoszeni złodzieje rzucili się 
do ucieczki. Na alarm nadbiegł 
dozorca domu. Wezwana policja 
przeszukała dokładnie wszyst-
kie zakamarki w  całym domu. 
Ukrytych na strychu, w  piwnicy 
i  komórkach na podwórzu zło-
dziejów zatrzymano. Są to: Wła-
dysław Dublin ze wsi Rybaki, 
gm. Nieporęt, Jan Olewczyński 
z  Płońska i  Stanisław Nowak, 
ostatnio nigdzie niemeldowany. 
Złodziejów osadzono w areszcie.

„Express Poranny”, 1938, nr 234, s. 6.



POLITYKA I SAMORZĄD

Życie polityczne gminy Nieporęt – podobnie jak wielu podwar-
szawskich miejscowości – toczyło się nie tylko w cieniu wielkich 

wydarzeń stolicy, lecz przede wszystkim w kancelarii wójta czy pod-
czas wiejskich zebrań i wyborów sołtysów. 

Samorząd był miejscem realnej, niekiedy ostrej czy nawet krwa-
wej walki. Nie brakowało dramatów jak ten w czasie rewolucji 1905 r., 
kiedy kilku uzbrojonych w rewolwery mężczyzn podjęło próbę napa-
du na urząd gminy, w celu kradzieży książeczek paszportowych. Nie-
stety nie obyło się bez ofiary śmiertelnej. Innym przykładem może 
być morderstwo w czasie wyborów sołtysa. Nie brakuje też afer…

W wycinkach prasowych odnajdujemy również inną twarz samo-
rządu, obok ostrych sporów widoczna jest próba budowania wspól-
noty i  nowoczesnych struktur lokalnych. Gmina Nieporęt została 
w 1914 r. wskazana jako przykład dla innych samorządów, gdy jej 
rada przyjęła uchwałę dotyczącą zamykania szynków i  regulującą 
sprzedaż alkoholu. 

Na łamach gazet poznajemy nazwiska dawnych włodarzy. Warto 
wspomnieć, że w 1934 r. na komisarycznego wójta gminy Nieporęt 
zaprzysiężony został Mikołaj Bożym – zasłużony działacz samorzą-
dowy i  społeczny, wójt Legionowa, zamordowany przez Niemców 
w Palmirach 26 lutego 1940 r. 

Zebrane tu doniesienia tworzą obraz gminy jako małego, lecz ży-
wego organizmu politycznego. Pokazują, że decyzje podejmowane 



❙  POLITYKA I SAMORZĄD

130

przez wójta, radnych czy sołtysa miały wagę większą, niż mogłoby 
się wydawać – bo dotyczyły spraw najbliższych mieszkańcom.
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Doniesienia
W  dniu onegdajszym z  bryczki 
na ulicy Bednarskiej i  nowe-
go zjazdu, niewiadomym spo-
sobem zgubione zostały dwa 
egzemplarze KSIĘGI ludności 
gminy Nieporęt. Łaskawy zna-
lazca raczy takowe zwrócić do 
redakcji Gazety Policyjnej, gdyż 
z nich żadnego użytku mieć nie 
może, a za oddanie otrzyma na-
grody rs. 3.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1859, nr 292, s. 4.

*
Na trzy lata
W  tych dniach odbyły się 
wybory na wójtów w  powie-
cie Warszawskim, na okres 
trzechletni w  następujących 
gminach: Brudno, Nieporęt 
Wawer i  Młociny. W  dwóch 
ostatnich dotychczasowi wój-
ci pp. Herman i  Truszyński, 
jako cieszący się ogólnem za-
ufaniem wyborców, niewąt-
pliwie zostaną jednomyślnie 
wybrani.

„Kurjer Poranny”, 1883, nr 134, s. 4.

Przyjechali do Warszawy. 
Hotel Sławiański
[…] Józef Zieliński wójt z  Nie-
poręta.

„Kurjer Poranny”, 1888, nr 265, s. 6.

*
Przyjechali do Warszawy. 
Hotel Sławiański
[…] Adam Shwiński [Śliwiński?] 
pisarz gm. z Nieporęta.

„Kurjer Poranny”, 1889, nr 283, s. 7.

*
Ruch przedwyborczy. 
Prawybory II kurji w pow. 
Radzymińskim
[…] Wybory dały wynik następują-
cy: wybrani zostali na wyborców 
z kurji II do zjazdu gubernjalne-
go: Włościanie: […] Wiktor Kus-
kowski z Benjaminowa, […] Leon 
Dąbkowski z Dąbkowizny […].

„Kurjer Warszawski”, 1906, nr 102, s. 9.

*
Napad na gminę 
i zabójstwo strażnika
W  piątek ubiegły do kance-
larji zarządu gm. Nieporęt 
(pod Warszawą) weszło około 

„Kurjer Warszawski”, 1904, nr 98, s. 6.
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7-u  uzbrojonych w  rewolwery 
mężczyzn. 3-ch z nich zwróciło 
się do pisarza gminnego z  żą-
daniem wydania im pieniędzy 
i paszportów, pozostali zaś sta-
nęli przed kancelarją na straży. 
W  trakcie tego z  poza kościoła 
ukazał się miejscowy starszy 
strażnik ziemski 45-letni Jan 
Bielik, idący w  towarzystwie 
wójta gminy – p. Wróbla. Stoją-
cy przed kancelarją napastnicy 
ujrzawszy strażnika zbliżyli się 
ku niemu i  dali salwę strza-
łów, które położyły Bielika tru-
pem na miejscu. Wójt ratował 
się ucieczką. Napastnicy zajęci 
w kancelarji wybiegli na odgłos 
strzałów i  połączywszy się ze 
strzelającymi pospiesznie zbie-
gli w kierunku pobliskiego lasu. 
Za napastnikami wysłano w po-
goń wojsko z  Zegrza, nikogo 
jednak nie ujęto. Zwłoki zabite-
go strażnika przeniosła rodzina 
do mieszkania.

„Dzwon Polski”, 1906, nr 218, s. 4.

*
Wydalenie Żydów
Sąd gminny 5 okręgu pow. War-
szawskiego w  Jabłonnie rozpa-
trywał w tych dniach sporządzo-
ny przez wójta gminy Nieporęt 
protokół o  nieprawnem korzy-
staniu z  własności włościań-
skiej 7 żydów, zamieszkałych we 
wsi Nieporęt. Sąd zadecydował, 

aby wszystkich żydów z  rodzi-
nami usunąć.

„Goniec Wieczorny”, 1913, nr 59, s. 3.

*
Zamykanie szynków
Jak wiadomo, przed dwoma tygo-
dniami zarządzający dochodami 
akcyzy w  guberniach warszaw-
skiej, płockiej i łomżyńskiej otrzy-
mał protokół uchwał 20-u gmin, 
na mocy których w  granicach 
tych gmin zamknięte być mają 
wszystkie zakłady, sprzedające 
trunki, i jedynie w gminach tych 
mogą być sprzedawane wódki na 
butelki w sklepach kolonialnych, 
bez konsumcji na miejscu i piwo 
w sklepach spożywczych również 
bez prawa konsumcji na miejscu. 
Z  gmin powiatu warszawskie-
go uchwałę tę przyjęły Jabłonna 
i  Nieporęt. Przykład ten niewąt-
pliwie podziała i  na inne gminy. 
Uchwały dotyczące zamykania 
szynków przez gminy nie podle-
gają żadnej apelacji. Akcyza od-
biera świadectwa, wydane restau-
ratorom i  szynkarzom, z  chwilą, 
gdy upływa termin wykupienia 
nowego patentu.

„Dziennik Polski”, 1914, nr 168, s. 3.

*
Z kraju i z poza kraju. 
Straty wojenne
We wszystkich gminach pow. 
warszawskiego już zorganizowa-
no komisje szacunkowo-rolne, 
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które sprawdzą spisy i protokóły 
strat, poniesionych przez właści-
cieli gruntów i domów w związku 
z wojną. Zainteresowani powinni 
składać deklaracje u prezesa ko-
misji. Adresy prezesów komisji 
gminnych są następujące: […] 
Nieporęt – p. Henryk Przyby-
łowicz, wł. maj. Białobrzegi; […] 
Serock–Zegrze – p. Zygmunt Sza-
niawski, wł. maj. Zegrzynek […].

„Kurjer Warszawski”, 1916, nr 66, s. 3–4.

*
Rady opiekuńcze. Z Rady 
pow. Warszawskiego
Postanowiono wyasygnować R. M. O.  
Nieporęt jednorazową zapo-
mogę mk. 300 na urządzenie 
domu ludowego i powiększenie 
ochrony, powiększyć o mk. 100, 
budżet Sekcji opieki nad dzieć-
mi i młodzieżą.

„Gazeta Poranna”, 1917, nr 356, s. 4.

*
Sejmik Powiatowy 
Warszawski
Na pierwszym po wyjściu Niem-
ców zebraniu sejmiku powiato-
wego warszawskiego do wydzia-
łu powiat. wybrani zostali pp.: 
Emil Waydel (Zagórski), Piotr 
Pietrucha (Nieporęt), Ignacy 
Kozłowski (Bródno), Roman 
Onyszko (Zagóźdź) , Piotr Bag-
niewski (Skororze) i  Józef Gra-
bowski (Bródno).

„Kurjer Polski”, 1919, nr 101, s. 4.

Życie i sąd. „Wyzwolenie” 
oskarża… Ale bez 
powodzenia
Sąd okręgowy w  Warszawie 
rozpoznawał onegdaj sprawę 
Szczepana Pyziaka, sekretarza 
gminy Nieporęt pow. warszaw-
skiego, oskarżonego o  branie 
łapówek za spełnianie czynno-
ści służbowych, w szczególności 
za wydawanie tymcz. dowodów 
osobistych. 
Rozprawie przewodniczył sę-
dzia Kos przy udziale sędziów 
Skawińskiego i  Gzowskiego, 
oskarżał ppr. Pawłowski, bronił 
z wyboru adwokat Jarosz. 
Świadkowie oskarżenia w szcze-
gólności czterech mieszkańców 
gminy nieporęckiej, ludzie nie-
określonego zajęcia zeznali, iż 
kładli na stole obok swych doku-
mentów po 1000–2000 mk. dla 
pisarza, lecz czy ten to widział 
a  następnie brał pieniądze –  
nie wiedzą. Czynili tak dlate-
go, aby uniknąć w  otrzymaniu 
dokumentów trudności, które 
miał stawiać stale osk. Pyziak. 
Główny świadek oskarżenia rad-
ny Pielak, człowiek, który gdzieś 
w  Rosji spędził czterdzieści lat 
życia a obecnie w gminie niepo-
ręckiej jest głównym agitatorem 
„Wyzwolenia” oskarżał Pyziaka 
o stałe uprawianie łapownictwa. 
Z  dalszego badania świadków 
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okazało się jednakże, iż Pielak 
był inspiratorem całego oskar-
żenia a czynił to w tym celu, aby 
usunąć z  zajmowanego stano-
wiska osk. Pyziaka i  zagarnąć 
rządy gminne w  swoje ręce. Na 
każdem zebraniu rady gminnej 
toczył walkę z Pyziakiem, udawał 
się do swych przyjaciół politycz-
nych w  Warszawie po radę, jak 
by się pozbyć z gminy Pyziaka. 
W czasie badania świadków od-
wodowych przez obrońcę adwo-
kata Jarosza padały odpowie-
dzi, które wykazały niezbicie, iż 
sprawa ma podłoże intrygi poli-
tycznej.
W  szczególności świadkowie: 
miejscowy wójt Mańk, proboszcz 
ks. Kęsicki, radni Waś i  Pietru-
cha, kierownik poczty Drabarek 
ustalili, iż osk. Pyziak cieszył 
się zawsze jak najlepszą opinją, 
a  tylko pewna grupa ludzi z po-
budek politycznych na tle różni-
cy w zapatrywaniach czyniła Py-
ziakowi trudności, a nawet udała 
się do starosty Okulicza ze skar-
gami. Nawiasem mówiąc, staro-
sta Okulicz badany jako świadek 
ustalił, iż nigdy z wyjątkiem wy-
padku będącego przedmiotem 
rozprawy, nie dochodziły go wie-
ści o  jakichkolwiek wykrocze-
niach służbowych osk. Pyziaka. 
Na zasadzie powyższych danych 
obrońca adwokat Jarosz reasu-

mując oskarżenie i  sprowadza-
jąc je do zwykłej kampanji par-
tyjnej przeciw niewygodnemu 
człowiekowi dla pewnych wiej-
skich polityków – prosił o unie-
winnienie od oskarżenia, które 
uważa za bezpodstawne. 
Sąd po krótkiej naradzie przychy-
lając się do wywodów adw. Jaro-
sza uniewinnił Pyziaka. 

(j. g.)
„Gazeta Poranna”, 1923, nr 124, s. 4.

*
Krwawe wybory na 
sołtysa w Nieporęcie. 
Kandydat na sołtysa 
zabił agitatora partji 
przeciwnej
Gmina Nieporęt, która dzięki 
wyjątkowej ciemnocie ludno-
ści stała się niedawno „sław-
ną”, dała w  dniu wczorajszym 
dowód, że mieszkańcy jej nie 
tylko z żywego człowieka potra-
fią toczyć krew, ale nawet jed-
nostkę sobie niewygodną zdol-
ni są zabić (!). Oto w  ostatnich 
dniach w  Nieporęcie odbywały 
się wybory na sołtysa. Kandyda-
tów było dwóch: Piotr Stańczyk 
[Stańczak], dotychczasowy soł-
tys i Piotr Stronecki [Stromecki], 
nowy kandydat. Obaj mieli licz-
nych zwolenników, ostatecznie 
jednak został wybrany p.  Stań-
czyk [Stańczak]. Stronecki [Stro-
mecki] przypisując przegranie 
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agitacji przeciwników na któ-
rych czele stał jego osobisty 
wróg Paweł Kawka, postanowił 
go „moresu nauczyć”. W tym celu 
onegdaj wieczorem, gdy Kawka 
wychodził z  karczmy, w  której 
sołtys Stańczyk [Stańczak] urzą-
dzał libację dla swych zwolenni-
ków, Stronecki [Stromecki] wraz 
z  kilku przyjaciółmi napadł na 
niego na szosie i  pobił kołem 
tak dotkliwie, że Kawka po kilku 
chwilach wyzionął ducha. 
Zawiadomiona o  morderstwie 
policja aresztowała mściwego 
Stroneckiego [Stromeckiego] 
oraz trzech jego pomocników: 
Karola Kuźmę, lat 33, Pawła 
Borkowskiego, lat 34, oraz Woj-
ciecha Borkowskiego, lat 32. 
Jak słabo mordercy uświada-
miali sobie okropność doko-
nanego czynu, świadczą słowa 
aresztowanego Streneckiego 
[Stromeckiego]: 
„Takim jeno patyckiem jak po-
lec lunąłem go – widać niebo-
rok mioł cienki krzyż kiej sie 
mu złomoł”… 
Zbrodniarzy odesłano do wię-
zienia.

„Kurjer Poranny”, 1926, nr 30, s. 3.

*
Nieporęt. Wiec 
monarchistyczny
W  dniu 3 kwietnia odbył się 
w Nieporęcie pierwszy wiec mo-

narchistyczny pod gołem niebem. 
Przemawiał niejaki pan Ponia-
towski, który w  szumnych sło-
wach zapewniał, iż wszystko zło 
w Polsce wynika z ustroju repub-
likańskiego, monarchja zaś jest 
na to zło jedynem lakarstwem.
Gdy zebrani, sceptycznie od-
nosząc się do tez p. Poniatow-
skiego, jęli protestować, a kilku 
chciało głos zabrać, by dać mu 
ciętą odprawę, przewodniczący 
wiecu zakończył go co prędzej. 

„Robotnik”, 1927, nr 107, s. 5.

*
Wyniki wyborów do 
samorządu
Pow. Warszawa: gm. Nieporęt: 
wójt – piastowiec, zastępca – pia-
stowiec, Rada gminna – 10 pia-
stowców, 2 – P. P. S. […].

„Wola Ludu”, 1927, nr 367, s. 2.

*
Zakończony etap 
wyborczy
[...] W  dniu 7 grudnia r. b. od-
będą się również ponowne wy-
bory w  gromadach: Wieliszew 
i  Nieporęt, gm. Nieporęt oraz 
w gromadzie Krubin, gm. Góra. 
Poprzednie wybory w tych gro-
madach zostały unieważnio-
ne przez starostę powiatowego 
nie na skutek protestów, lecz 
z  urzędu. Tegoż dnia odbędą 
się powtórne wybory rady gro-
madzkiej w  Starej Miłośnie,  
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gm. Wawer, z  której protest 
uwzględniono na posiedzeniu 
Wydziału powiatowego w  dniu 
24 listopada r. b. W  gromadzie 
Kąty Węgierskie, gm. Nieporęt, 
odbyły się wybory rady gro-
madzkiej w dniu 4 grudnia r. b., 
bowiem poprzednie wybory, wy-
znaczone na dzień 13 listopada 
r. b., jak o  tem w  swoim czasie 
informowaliśmy, nie doszły do 
skutku. Przeszła lista prorządo-
wa z niewielkiemi zmianami. [...]

„Kurjer Poranny”, 1933, nr 338, s. 8.

*
Polityczne oblicze rad 
gminnych
Wyniki wyborów rad gminnych 
w  świetle garści interesujących 
cyfr prezentują się następująco: 
[…] Nieporęt. Na 16 r. – 4 BBWR., 
6 sympatyków BBWR., 4 Str. 
Lud., 1 Ch. D. i 1 PPSCKW. […]

„Kurjer Poranny”, 1933, nr 352, s. 8.

*
Radne i zastępczynie
Następujące radne i  zastęp-
czynie wyszły z  wyborów Rad 
Gminnych w pow. warszawskim.  
[…] Nieporęt. Radne: Karwińska 
Zofja. Zastępczynie: Nowicka 
Wanda. […]

„Prosta Droga”, 1934, nr 1, s. 7.

*
Komisaryczni wójtowie
W  czterech gminach pow. war-
szawskiego, z  ogólnej liczby  

26 gmin, wynikła konieczność 
zamianowania komisarycznych  
wójtów, t. zw. tymczasowych przeło-
żonych. Nastąpiło to wobec niedo-
konania wyborów przez odnośne 
rady gminne, mimo dwukrotnego 
wyznaczenia wyborów. Są to gmi-
ny Falenty, Nieporęt, Wiązownia 
i  Włochy. W  tych dniach starosta 
powiatowy podpisał stosowne no-
minacje. Zaprzysiężenie mianowa-
nych wójtów odbędzie się wkrótce. 
Dla ścisłości zaznaczyć należy, że 
ponadto również komisaryczny 
wójt urzęduje w gm. Karczew.

„Kurjer Poranny”, 1934, nr 274, s. 7.

*
Zaprzysiężenie wójtów
W  tych dniach na ręce staro-
sty powiatowego w  Warszawie 
złożyli przysięgę służbową na-
stępujący wójtowie i  podwójci 
z  pow. warszawskiego: […] gm. 
Nieporęt – wójt Mikołaj Bożym 
i  podwójci Aleksander Waś […] 
Nazajutrz wszyscy zaprzysięże-
ni objęli urzędowanie.

„Kurjer Poranny”, 1934, nr 288, s. 7.

*
Czy obywatelom [gminy] 
Nieporęt brak ambicji?
Jest w  powiece warszawskim 
wieś i  gmina Nieporęt. Ze-
wnętrznie – jak wiele innych 
wsi i  gmin w  Polsce. A  jed-
nak ta gmina różni się czemś 
wyjątkowem od innych gmin 
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w  Polsce: upodobaniem do 
analfabetów. Oto trzykrotnie 
obywatele gminy Nieporęt wy-
suwają analfabetów jako kan-
dydatów na stanowisko wójta. 
Gdyby to zdarzyło się raz, moż-
naby mniemać, że obywatele 
gminy nieporęckiej po prostu 
nie zdawali sobie sprawy ze 
znaczenia, jakie może mieć dla 
wójta umiejętność czytania i pi-
sania. Obywatele nieporęccy 
uparcie jednak obstają, bo aż 
trzykrotnie, przy tem, by repre-
zentował ich człowiek, zapewne 
uczciwy (jak przypuszczamy), 
ale ciemny, nieprzymierzając, 
jak tabaka w  rogu. Dlaczego? 
Jeden z obywateli Nieporęckich 
objaśnia nam: – Bo oni są wro-
go usposobieni do nauki, do 
oświaty, do światlejszych ludzi. 
Jeśli nawet z  pośród nich sa-
mych, ich ziomek, pracujący jak 
oni na tej samej ziemi czarnej 
i  na tym samym zagonie, jest 
oczytany i  włada trochę pió-
rem, za Boga głosować na niego 
nie będą! Może zbytnia gorycz 
przemówiła przez tego obywa-
tela, patrzącego z  rozpaczą na 
bujnie krzewiącą się ciemnotę, 
choć mamy swobodę uczenia 
się, choć mamy wiek XX. Może 
ów obywatel przejaskrawia nie-
chęć obywateli nieporęckich do 
ludzi „piśmiennych”. Ich nie-

ufność i wrogość do posiadają-
cych tajemnicę liter i sztukę ich 
kreślenia piórem. Fakt jednak, 
że w  Nieporęcie, tuż w  pobliżu 
stolicy w  sercu kraju obywate-
le nie zdołali dotychczas upo-
rać się z  analfabetyzmem, że 
nie wstydzą się tego kalectwa, 
choć każdy nawet na starość 
zdolen jest je usunąć, że właś-
nie tylko analfabetę wysuwają 
jako swego przedstawiciela jest 
dowodem braku ludzkiej ambi-
cji. Gorąco pragniemy, by nasz 
wniosek był niesłuszny, byśmy 
się dowiedzieli, że we wsi Nie-
poręt powstał kurs oświaty dla 
dorosłych, że na czele gminy 
stoi człowiek światły, pragnący 
podnieść kulturę w swej gminie 
i  wspólnie ze wszystkimi oby-
watelami tępiący ciemnotę.

„Dzień dobry!”, 1935, nr 175, s. 2.

*
Z sądów. Nadużycia 
wójta gminy. (Wyrok)
Sąd okręgowy skazał wójta gm. 
Nieporęt Andrzeja Wróbla za 
nadużycia na rok więzienia. 

„Kurjer Warszawski”, 1936, nr 353, s. 37.

*
W  oddziale X sądu grodzkiego 
w  Warszawie odbyła się roz-
prawa karna przeciwko posło-
wi Wojciechowi Sosińskiemu, 
z oskarżenia Lucjana Przybysza, 
urz. państwowego o obrazę. 



❙  POLITYKA I SAMORZĄD

138

Tłem zatargu była sprawa pub-
liczna. Oskarżony poseł został 
zaproszony przez oskarżycie-
la do komitetu Budowy Domu 
Ludowego w  Zegrzu. Wbrew 
uchwale komitetu dom zapi-
sał na własność Tow. Oświa-
ty Dorosłych pow. warszaw-
skiego, której to instytucji jest 
prezesem. Na ten temat wywią-
zała się między posłem a  Przy-
byszem rozmowa, w  czasie któ-
rej ten ostatni został obrażony. 
Na rozprawie były poruszone  
b. ciekawe momenty. Na sali są-
dowej zjawił się prezez C. Z. M. W., 
inż. Gierat, którego jednak obroń-
ca oskarżonego w ostatniej chwili 
zrzekł się jako świadka. 

Ciekawe zeznania złożył Ant. 
Baczewski, nauczyciel. Świadek 
podał, że owoce pracy Tow. Ośw. 
Dorosłych w porównaniu z sub-
wencjami są niewspółmier-
ne. Świadkowie: płk. Butowa, 
mjr.  Żyźniewska i  Dolecka po-
twierdziły, że Dom Ludowy pos. 
Sosiński wbrew uchwałom komi-
tetu zapisał na Tow. Ośw. Dor. i,  
że za to ludność gminy jemu 
i  wójtowi Dłutkowi, który zo-
stał powołany na świadka przez 
oskarżonego, uchwaliła votum 
nieufności. Mjr. Żyźniewska 
mocno podkreślała, że oskarżo-
ny poseł za swoją pracę społecz-
ną pobiera wynagrodzenie, zaś 
oskarżyciel Przybysz pracuje 

„Express Kaliski”, 1936, nr 230, s. 5.
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„Express Poranny”, 1938, nr 218, s. 5.
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honorowo. Zeznania św. Dłutka, 
wójta gminy Nieporęt, powo-
łanego przez obronę wywołały 
śmiech na sali: 
Przew.: Dlaczego pan, jako wójt, 
nie chciał przyjąć Domu Ludo-
wego na własność gminy? 
Św. Dłutek: Bo uważam że Domy 
Ludowe są ciężarem samorządu. 
Przew.: A  więc uważa pan, że 
domu ludowe są niepotrzebne? 
Św. Dłutek: Tak jest (na sali 
śmiech). 
Sąd ogłosił wyrok, mocą któ-
rego uznał winę oskarżonego 
posła Sosińskiego za udowod-
nioną i  z  mocy art. 256 skazał 
go na 200 zł grzywny, zapłace-
nie kosztów sądowych, kosztów 
procesu. Wyrok nie został za-

wieszony. W ustnych motywach 
wyroku, które trwały około pół 
godziny, Sąd podkreślił, że wina 
oskarżonemu została całkowi-
cie udowodniona, a  tezy obro-
ny, atakujące oskarżyciela są 
niczym nieuzasadnione i  nie-
słuszne. Sąd podał w  dalszym 
ciągu swego uzasadnienia, że 
praca oskarżyciela Przybysza 
była zawsze bezinteresowna na-
wet w tym czasie, kiedy znajdo-
wał się w  ciężkich warunkach 
materialnych. 
Biorąc pod uwagę dotychcza-
sową niekaralność oskarżone-
go, Sąd zastosował złagodze-
nie kary przez zastosowanie 
grzywny.

„Kurjer Warszawski”, 1939, nr 120, s. 6.
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Wśród zaprezentowanych w tym rozdziale informacji znaczną 
część stanowią te dotyczące radosnych wydarzeń, jak zawar-

cie małżeństwa, czy smutnych pożegnań zmarłych. Nie ustępują im 
jednak doniesienia na temat wizyt kanonicznych. Parafia gościła 
bowiem dostojników kościoła, stając się miejscem podniosłych ce-
remonii liturgicznych. Ze szczegółowych opisów dowiadujemy się 
między innymi, że w 1892 r. w Nieporęcie działał amatorski chór 
parafialny, a w 1893 r. arcybiskup Wincenty Popiel udzielił sakra-
mentu bierzmowania ponad 400 osobom! 

Prasa szeroko opisywała parafialne odpusty. Wtedy to do Nie-
porętu ściągały rzesze pątników z Warszawy i okolicznych parafii, 
plac przed kościołem zapełniał się kramami, a cmentarz i pobliski 
las rozbrzmiewał gwarem pielgrzymów.

Warto zwrócić uwagę na działalność dobroczynną wiernych. 
Oprócz informacji o składanych ofiarach, wyrazistym przykładem 
może być inicjatywa włościan z Rembelszczyzny z 1892 r. – posta-
nowili oni przeznaczyć wszystkie środki pozyskane z  dzierżawy 
swoich gruntów na wybudowanie parkanu cmentarnego.

W życiu parafii nie brakowało także chwil bolesnych i dramatycz-
nych jak kradzieże, pożary czy powódź, która poważnie naruszyła 
mury kościoła. Te tragiczne wydarzenia spotykają się z dobrymi wia-
domościami, pokazującymi, że świątynia trwała – była nieustannie 
odnawiana, doposażana, odwiedzana przez biskupów i wiernych.
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OBWIESZCZENIA
W przyszły poniedziałek, to jest 
w d. 9/21 b. m. i r., o godz. 9 z rana 
odbywać się będzie sprzedaż 
publiczna ruchomości, po nie-
gdy Szymonie Niedzwieckim 
Księdzu pozostałych, składają-
cych się z  garderoby, bielizny, 
mebli, pościeli, wozów, zaprzę-
gów, porządków gospodarskich, 
inwentarzy, a mianowicie: koni, 
wołów, krów, trzody chlewnej 
i  innych sprzętów; na gruncie 
wsi Nieporęt, w  Powiecie i  Ob-
wodzie Warszewskim położo-
nej, w probostwie znajdujących 
się; a  to z  mocy praesidii Tryb. 
Cyw. Wdztwa Mazow. – Warsza-
wa d. 4/16 marca 1836 r. Dzię-
ciałkiewicz, Rejent

„Korrespondent”, 1836, nr 77, s. 4.

*
Wczoraj we wsi Kobiałce, zakoń-
czyła życie ś. p. Bronisława z Le-
sieckich Kudelska. Pozostały 
mąż wraz z dziećmi i wnukami, 
zaprasza krewnych przyjaciół 
i  znajomych, na oddanie ostat-
niej przysługi ś. p. zmarłej, jutro 
o godzinie 11ej rano, z kościoła 
parafji Nieporęt, na cmentarz 
tamtejszy.

„Kurjer Codzienny”, 1866, nr 223, s. 2.

*
Wiadomości Kościelne
Onegdaj we wsi Nieporęt ks. Wła-
dysław Ślepowroński, proboszcz 

miejscowy, pobłogosławił zwią-
zek małżeński, zawarty między 
p. Marcinem Rzepczyńskim 
kupcem tutejszym, a  panną 
Marją Iniarską, córką Aleksan-
dra i  Józefy z  Mieszkowskich 
małżonków Iniarskich, obywa-
telstwa z  gubernji płockiej. Po 
skończonym obrzędzie, familja 
i  przyjaciele, składali szczere 
życzenia młodej parze, a do któ-
rych i  nieobecni na obrzędzie 
z przyjemnością swoje dołącza-
ją.

„Kurjer Codzienny”, 1869, nr 217, s. 3.

*
W  zeszły piątek, przy niewiel-
kiem zgromadzeniu, z  powodu 
nadzwyczajnej zamieci śnież-
nej, w kościele parafji Nieporęt 
za Wisłą, odprawiony został 
doroczny odpust Niepokalane-
go Poczęcia N. Marji P. Summę 
celebrował jks. Wacław Ślepo-
wroński proboszcz z  Wielisze-
wa, kazanie zaś, pełne namasz-
czenia religijnego, wygłosił  
jks. Florjan Karczewski kame-
duła z Bielan.

„Kurjer Codzienny”, 1871, nr 275, s. 1.

*
Co słychać nowego
Na cmentarzu wsi Nieporęt za 
Wisłą, za staraniem proboszcza 
miejscowego, ks. Władysława 
Ślepowrońskiego, odnawia się 
kaplica pod wezwaniem Ś-go 
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Rocha, w której w przyszły wto-
rek (16 b. m.), jako w  uroczy-
stość tegoż świętego, odbędzie 
się odpust.

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 218, s. 1.

*
W  zastępstwie J. Ekscelencji Ar-
cybiskupa Warszawskiego, nie- 
spodzianie zaskoczonego choro
bą, już dzięki Bogu przemijają
cą, z  wizytą kanoniczną wyje-
chał Biskup Suffragan 3 b. m. 
i  tegoż dnia między godziną 
6 a  7 wieczorem odbył zwykły 
ingres przy śpiewie „Te Deum” 
w  kościele parafjalnym w  Wie-
liszewie, gdzie następnego 
dnia wybierzmował 1527 osób, 
i  w  czasie summy uroczystej 
wyświęcił na subdjakona alum-
na warszawskiego seminar-
jum Władysława Dębickiego  
b. professora gimnazjalnego. Po 
summie wygłosił odpowiednią 
naukę jeden z  kapłanów war-
szawskich. W  poniedziałek zaś, 
tj. 5 b. m. po ingresie w koście-
le parafjalnym w  Nieporęcie 
summę odprawił ks. kanonik 
Habielski proboszcz na Woli; po 
summie naukę religijną odpo-
wiednią do uroczystości wypo-
wiedział ten sam co w Wielisze-
wie kapłan. Wybierzmowanych 
zostało w Nieporęcie osób 855. 
Tegoż samego dnia późnym wie-
czorem J. Eksc. wrócił do domu.

Nadmienić wypada, że pro-
boszcz w  Wieliszewie, od roku 
zarządzający tą parafją, gorli-
wie spełnia swoje obowiązki. 
Dziedzic miejscowy wyznania 
mojżeszowego między innemi 
dowodami życzliwości dla Koś-
cioła, ofiarował na ołtarz srebr-
ny krzyż.
Proboszcz w  Nieporęcie od  
r. 1868 zarządzający tą parafją, 
ks. Ślepowroński, we wzoro-
wym i olśniewającym czystością 
i gustem estetycznym porządku 
świątynię swoją utrzymuje.

„Przegląd Katolicki”, 1887, nr 25, s. 604.

*
Wiadomości dworskie
W  dalszym ciągu nadchodzą 
wiadomości o  następujących 
objawach uczuć wiernopoddań-
czych ze strony mieszkańców 
gubernji warszawskiej, z powo-
du cudownego ocalenia życia 
Ich Cesarskich Mości i  Najjaś-
niejszych Dzieci podczas kata-
strofy kolejowej d. 17-go (29-go) 
października r. z., 
a) zebranie gminy Nieporęt 
uchwaliło nabyć dwa obrazy dla 
kościołów w Nieporęcie i Wieli-
szewie.

„Kurjer Codzienny”, 1889, nr 52, s. 1.

*
Dnia 26-go b. m. o  godz. 11-ej 
rano, w kościele parafjalnym we 
wsi Nieporęt, proboszcz tam-
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tejszy ks. Ślepowroński w  asy-
stencji proboszcza z Wieliszewa  
ks. Jasińskiego, po przemówie-
niu tegoż pobłogosławił zwią-
zek małżeński pomiędzy panną 
Marją Wiśniewską, córką nie-
żyjącego Władysława i  Izabeli 
z  Iwanowskich, z  panem Igna-
cym Chmielewskim, b. urzędni-
kiem b. Banku Polskiego. Chór 
amatorski odśpiewał Veni Crea-
tor Freyera i marsza Małgockie-
go. Szczęść Boże młodej parze!

„Kurjer Codzienny”, 1892, nr 117, s. 3.

*
Odpust
Wczoraj z rana udało się wiele 
osób z Warszawy do Nieporętu, 
wsi pod Warszawą, na doroczny 
odpust S. Trójcy. Pątnicy poje-
chali koleją nadwiślańskiej do 
Jabłonny, a  stamtąd przebyli 
5 wiorst drogi wśród pięknej 
okolicy piechotą. Starożytna 
świątynia, zbudowana w  roku 
1660, i  cmentarz miejscowy, 
zapełniły się pobożnymi, któ-
rzy wrócili dopiero wieczorem 
do Warszawy.

„Gazeta Polska”, 1892, nr 129, s. 2.

*
Z gospodarki 
gromadzkiej
Włościanie wsi Rembelszczy-
zna, pow. warszawskiego, gminy 
Nieporęt, wydzierżawili prawo 
polowania na swoich gruntach 

za rs. 100. Po wspólnej nara-
dzie, postanowili cały ten fun-
dusz obrócić na oparkanienie 
części cmentarza parafialnego. 
Dobrze myśląca gromada ura-
dziła przytem kupić za sto rubli 
materyału, a  na wiosnę wziąść 
się do roboty – wznieść parkan 
własnemi rękami. Czyn ten wło-
ścian rembelskich zasługuje na 
wielką pochwałę. („Zorza”)

„Słowo”, 1892, nr 278, s. 3.

*
Odpust
Pogodny dzień wczorajszy 
sprzyjał wycieczce do Nieporę-
tu, to też około tysiąca warsza-
wian wybrało się na doroczny 
odpust św. Trójcy. Pielgrzymi 
dążyli trzema drogami: jedni 
koleją Nadwiślańską do Ja-
błonny a ztamtąd przez lasy do 
kościoła, inni statkami parowe-
mi do Jabłonny, a  jeszcze inni 
przez rogatki Petersburskie do 
samego Nieporętu. Wędrowni 
kramarze zajęli znaczną część 
obszernego placu przed koś-
ciołem, a rzesze dziadów, przy-
byłych z Bielan, ugrupowały się 
w  około murów cmentarnych. 
Po nabożeństwie, które cele-
brował ks. dziekan Dudrewicz, 
pobożne tłumy rozeszły się, 
a  znaczna ich część udała się 
do lasu Nieporęckiego, aby tam 
spożyć przywiezione ze sobą 
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zapasy i  dzień cały odetchnąć 
balsamiczną wonią lasów sos-
nowych. Powrót nastąpił póź-
nym wieczorem.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 147, s. 3.

*
Kronika bieżąca. Wyjazd
J.E. ks. arcybiskup warszawski, 
Popiel, wyjechał dzisiaj na wi-
zytę pasterską do Nieporętu, 
gdzie będzie udzielał sakra-
mentu Bierzmowania. Najdo-
stojniejszemu arcypasterzowi 
towarzyszą: ks. dziekan Ignacy 
Dudrewicz i  proboszcz parafii 
WW. Świętych, ks. Teofil Matu-
szewski.

„Kuryer Codzienny”, 1893, nr 196, s. 2.

*
Wyjazd Arcybiskupa
Wczoraj J.E. ks. Arcybiskup Po-
piel wyjechał o  8 ej rano na 
wizytę pasterską do Nieporętu 
pod Jabłonną gdzie udzielił sa-
kramentu Bierzmowania i  słu-
chał dzieci katechizmu. Obecni 
byli w  Nieporęcie oprócz kilku 
członków kapituły warszaw-
skiej, ks. prałat Ignacy Dudre-
wicz, ks. Teofil Matuszewski, 
proboszcz parafji WW. Świętych 
na Grzybowie i wszyscy okolicz-
ni proboszczowie. Przyjmował, 
dostojnego gościa ks. Władysław 
Ślepowroński, proboszcz miej-
scowy; baldachim niosła służ-

ba leśna z  dóbr hr. Potockiego 
w paradnych mundurach. Arty-
ści opery warszawskiej wykona-
li pienia religijne tak w kościele, 
jak i na przyjęcie Arcypasterza. 
Dziś wieczorem nastąpi powrót 
JEkscelencji.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 198, s. 2.

*
Wizyta kanoniczna 
w Nieporęcie
Pomiędzy Wisłą i  Narwią, 
wprost Zegrza, leży wieś Nie-
poręt. Wielki wylew Wisły  
r. 1844 dosięgnął Nieporęta 
i  mocno uszkodził kościół po-
rysowały się sciany i  popęka-
ły sklepienia. W  takim stanie 
zostawał do r. 1868, a  dopiero 
obecny proboszcz, ks. Włady-
sław Ślepowroński, zajął się 
gruntowną restauracją, którą 
przy hojności kollatora i  ofiar-
ności parafjan przyprowadził do 
skutku. Dziś wszystko tu w nale-
żytym porządku, przy dostatecz-
nem zaopatrzeniu w przedmio-
ty wymagane do służby Bożej, 
piękne i bogate apparata. Nadto 
kosztem Augusta hr. Potockiego 
wybudowano nową dzwonnicę.
Parafja Nieporęt nie była po-
zbawiona odwiedzin dostojni-
ków Kościoła. W r. 1888 odbył 
tu kanoniczną wizytę biskup 
Ruszkiewicz, suffragan arch. 
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warszawskiej, a w dniu 18 lip
ca r. b. przybył tu Najdostoj-
niejszy, Arcybiskup Warszaw-
ski, Wincenty Popiel, i  został 
uroczyście przyjęty przez 
duchowieństwo, oraz licznie 
zgromadzonych parafjan. Pro-
boszcz miejscowy zdał sprawę 
ze swego zarządu, na co Arcy-
pasterz odpowiedział, a po na-
uce rozpoczął czynności swego 
powołania od przesłuchania 
dzieci katechizmu; poczem 
udzielił Sakramentu Bierzmo-
wania przeszło 400 osobom.
Nazajutrz przypadł dzień imie-
nin J.E. Arcybiskupa, a  pro-
boszcz z  parafją niczego nie 
pominęli dla wyrażenia uczuć 
wiernych owieczek względem 
swego Pasterza. Proste ich serca, 
prostem a  ujmującem słowem 
wyraziły swe życzenia, a kościół 
ślicznie przystroili w  kwiaty. 
Najdostojniejszy Solenizant od-
prawił pontyfikalną Mszę z peł-
ną assystą, po której udzielił 
odpustu z  mocy sobie nadanej 
przez Stolicę Świętą. Zaś o  go-
dzinie 11 celebrował uroczystą 
wotywę ks. kanonik Filochow-
ski i  po odśpiewaniu Te Deum 
złożył życzenia imieniem dwu 
kapituł tu reprezentowa nych, 
duchowieństwa i  wiernych Ar-
chidjecezji, zaznaczając, iż wy-

soka godność arcybiskupia już 
skłania podwładnych do czci, 
posłuszenstwa i  uszanowania, 
a  nadto znane osobiste przy-
mioty Solenizanta potęgują te 
obowiązki. Kollator, August hr. 
Potocki, winszował imieniem 
parafjan. Podczas tych uroczy-
stości dobrany chór artystów 
wykonywał odpowiednie śpie-
wy. Z  powrotem doktór Kryże 
gościnnie podejmował J.E. Arcy-
pasterza w swej willi w Jabłon-
nie obiadem wśród grona rodzi-
ny i  sąsiadów, oraz kilkunastu 
osób przy byłych z Warszawy. 

Ks. R. F.
„Przegląd Katolicki”, 1893, nr 31, s. 490.

*
Uderzenie piorunu 
w kościół
Zeszłego czwartku podczas sza-
lejącej burzy we wsi Nieporęt 
powiatu Warszawskiego, piorun 
uderzył w  kościół a  następnie 
w plebanję. Dzięki energji miej-
scowego wójta p. Kopiejowskie-
go, kościół ocalał ale pleban-
ja z  załadowaniami zgorzała 
do szczętu. Ks. Ślepowroński, 
proboszcz, oblicza stratę na 
3000  rubli, a  o  swej klęsce do-
wiedział się dopiero po przy-
jeździe, gdyż podczas pożaru 
w domu go niebyło.

„Kurjer Poranny”, 1894, nr 154, s. 5.
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Rabuś w kościele
Onegdaj, o godzinie 8-ej z rana, 
we wsi Nieporęt, tejże gminy, 
organista Kulkowski, przyszedł-
szy do kościoła, znalazł jakiegoś 
draba, który, wyłamawszy dwa 
zamki, wdarł się do skarbca koś-
cielnego. Kłódki od skarbonek 
z  pieniędzmi już były oberwa-
ne. Na krzyk organisty nadbiegli 
włościanie i złodzieja zatrzyma-
li. Poznano w  nim przybyłego 
z Prus Pawła Falkowskiego i ode-
słano go do sędziego śledczego.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 293, s. 6.

*
Odpust w Rokitnie
Wczorajszy odpust w  Rokitnie, 
przypadający w  tym dniu jako 
w święto Narodzenia Najświęt-
szej Marji Panny, zgromadził 
kompanje: z  Warszawy z  koś-
cioła Wszystkich Świętych, od 
św. Stanisława na Woli, z Lesz-
na, Błonia, Żbikowa, Pruszko-
wa i  Nieporęta. Kompanjom 

towarzyszyli księża, a  niektóre 
z nich (ze Żbikowa i Grodziska) 
przybyły z własnemi orkiestra-
mi.

„Goniec Wieczorny”, 1905, nr 396, s. 3.

*
Nagły zgon księdza
W  nocy z  24-go na 25-ty b. m. 
przybył w  gościnę do wsi Nie-
poręt pod Warszawą ks. Jan Jaro-
czyński i  zamieszkał u  miejsco-
wego proboszcza ks. Władysława 
Ślepowrońskiego. W  nocy ks.  Ja-
roczyński zmarł nagle na ane-
wryzm serca. Umarły liczył lat 64. 
Ciało przewieziono do Warszawy.

„Goniec Wieczorny”, 1907, nr 545, s. 4.

*
Ślub
W  kościele parafjalnym w  Nie-
poręcie zawarty został związek 
małżeński pomiędzy panną 
Mery Bułko, córką urzędnika 
kolei Nadwiślańskich, a  dokto-
rem Henrykiem Grundhandem, 
lekarzem poczty i  telegrafu.  

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 19, s. 6.
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„Kurjer Warszawski”, 1906, nr 284, s. 11.

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 129, s. 3.
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Błogosławieństwa udzielił ksiądz 
Ślepowroński, proboszcz parafji 
Nieporęt.

„Goniec Wieczorny”, 1909, nr 66, s. 4.

*
Świętokradztwo
Wczoraj w  kościele w  Nieporę-
tach, pod Warszawą, wykradzio-
no przy pomocy oderwania za-
mku kielich złoty, dwa kielichy 
srebrne, puszkę srebrną i  inne 
przedmioty. Komunikanty, znaj-
dujące się w  kielichu złotym, 
świętokradcy wysypali na ołtarz. 
Chrystus Pan wszystko cierpi 
i znosi tak, jak zniósł, gdy go ży-
dzi ubiczowali i ukrzyżowali. Ale 
biada złoczyńcom! Ujdą może 
sprawiedliwości doczesnej, ale 
nie ujdą sądu Bożego! Ilości 
skradzionych przedmiotów i ich 
wartość, z powodu nieobecności 
ks. Ślepowrońskiego nie zdoła-
no ustalić. Śledztwo w toku.

„Polak-Katolik”, 1911, nr 74, s. 3.

Pożar
We wsi Nieporęt pod Warszawą, 
spłonęły budynki, należące do 
parafii tamtejszej, oraz rucho-
mości księdza Ślepowrońskie-
go. Straty wynoszą parę tysięcy 
rubli.

„Nowa Gazeta”, 1912, nr 377, s. 4.

*
Władza duchowna mianowała 
ks. Anastazego Chabowskiego 
wikariuszem parafji Piaseczna 
z delegacją do parafji Nieporęt 
[…].

„Kurjer Warszawski”, 1917, nr 282, s. 3.

*
Wizytacja kanoniczna
K.E. ks. arcybiskup metropolita 
warszawski będzie wizytował 
w  maju i  czerwcu r. b. parafje 
dekanatu warszawskiego i  ra-
dzymińskiego w  porządku na-
stępującym: […] d. 13 b. m. wy-
jazd do Nieporęta […].

„Kurjer Warszawski”, 1919, nr 124, s. 4.

„Kurjer Warszawski”, 1919, nr 359, s. 8.
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Zmiany w składzie oso-
bistym duchowieństwa 
w archidiecezyi  
warszawskiej
Przeznaczeni: ks. Chabowski 
na proboszcza par. Zerzeń […]  
ks. J. Karasiński, neopresb., na 
wik. par. Nieporęt […].

„Wiadomości Archdiecezjalne  
Warszawskie”, 1921, nr 1–2, s. 34.

Lista ofiar złożonych 
w Komitecie Zjedno-
czenia Górnego Śląska 
z Rzeczpospolitą Polską
[…] Ks. Władysław Ślepowroński 
z Nieporętu rb 16 srebrem […].

„Gazeta Poranna”, 1921, nr 123, s. 7.

„Gazeta Poranna”, 1925, nr 53, s. 10.

Winieta pisma „Polak-Katolik”, 1917, nr 65.
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Ofiary nadesłane 
do Redakcji Gazety 
Świątecznej
Na pomnik ś. p. księdza prała-
ta Budkiewicza: Dla uczczenia 
złotych godów Antoniny i Julia-
na Kulkowskich, organistostwa 
z Nieporęta, 110.000 marek.

„Gazeta Świąteczna”, 1923, nr 46, s. 7.

*
Ogłoszenia
Komornik przy Sądzie Okrę-
gowym w  Warszawie, Mieczy-
sław Święcicki zamieszkały 
w  Warszawie, przy ul. Złotej 
Nr. 5, na zasadzie 1030 art.  
U. P. C. podaje do publicznej wia-
domości, że w dniu 25 czerwca 
1925 r. od godziny 10 z rana 
we wsi i gminie Nieporęt, pow. 
warszawskiego odbędzie się 
sprzedaż przez licytację rucho-
mości pozostałych po ś. p. księ-
dzu kanoniku Władysławie Śle-

powrońskim składających się 
z mebli, garderoby, bielizny, na-
rzędzi rolniczych, wozów, bry-
czek i  t.p. ocenionych na sumę 
2.556 zł. Spis rzeczy i szacunek 
takowych mogą być przejrzane 
w dniu licytacji.

„Kurjer Polski”, 1925, nr 167, s. 22.

*
Wizytacje pasterskie J.E. 
ks. Biskupa Galla
[…] W dniu 17 i 18 września r. b.  
Jego Ekscelencja ks. dr. Sta-
nisław Gall, Biskup Sufragan 
Warszawski, w  towarzystwie  
ks. Al. Fajęckiego, kanonika ka-
pituły metropolitalnej, doko-
nał wizytacji pasterskiej parafji 
Nieporęt i  Wieliszew w  deka-
nacie Radzymińskim. Zarówno 
w jednej, jak i drugiej parafji był 
spotykany przez duchowień-
stwo dekanalne z ks. dziekanem 
A. Kobylińskim na czele i przez 

„Kurjer Warszawski”, 1925, nr 57, s. 11.
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„Wiadomości Archidiecezjalne Warszawskie”, 1925, nr 3, s. 114.
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rzesze ludu wiernego, które już 
od lat 9 uroczystej tej chwili 
oczekiwały. 
W  par. Nieporęt pasterzuje od 
niedawna ks. L. Kowieski, po 
zasłużonym dla parafji ks. kan. 
Ślepowrońskim, który tam 
przez lat 58 pracował. Kościół 
oraz zabudowania parafjalne 
trzymane są we wzorowym po-
rządku, a  stan moralny parafji, 
dzięki gorliwej pracy młode-
go proboszcza, przedstawia się 
bardzo dodatnio. W  mowach 
swoich J.E. ks. Biskup dr. Gall za-
równo przy ingresie, jak i w in-
nych okolicznościach podnosił 
potrzebę zawsze życia zgodnego 
z wiarą. 
W  parafji, Wieliszew od lat kil-
kunastu pieczę duchowną roz-
tacza ks. D. Prusiński, który jak 
może dwóchsetletni drewniany 
kościół podtrzymuje i  nad du-
chowem życiem swych parafjan 
troskliwie czuwa. 
W obu parafjach jego Eks. ks. Bi
skup wybierzmował 1800 wier-
nych. Podczas nabożeństw słowo 
Boże głosił w obydwuch parafjach 
ks. kanonik Al. Fajęcki.

„Wiadomości Archidiecezjalne  
Warszawskie”, 1927, nr 10, s. 295.

*
Wieś Rynia
Na mocy dekretu św. Kongrega-
cji konsystorjalnej, z d. 7 czerw-

ca r. b. wieś Rynia, należąca 
przedtem do parafji Zegrze dje-
cezji płockiej, od d. 1 września 
r. b. przyłączona jest do parafji 
Nieporęt archidjecezji war-
szawskiej.

„Kurjer Warszawski”, 1929, nr 274, s. 15.

*
Zmiany 
w duchowieństwie 
archidiecezji 
warszawskiej
Przeniesieni: […] ks. Paulin Bors, 
adm. par. Dobre – na adm. par. 
Nieporęt; ks. Ludwik Kowieski, 
adm. par. Nieporęt – na adm. 
par. Lubochnia […].

„Kurjer Warszawski”, 1934, nr 355, s. 4.

*
Świętokradztwo
Nocy dzisiejszej do kościoła 
parafialnego w  gm. Nieporęt, 
pow. warszawskiego, włamali 
się od strony zakrystii złodzieje 
i skradli srebrny kielich, puszkę 
od komunikantów, oraz szereg 
innych liturgicznych przedmio-
tów. Poza tym złodziej[e] poroz-
bijali puszki na ofiary, skąd zra-
bowali pewna sumę pieniędzy. 
Zawiadomiona o świętokradczej 
kradzieży policja wszczęła ener-
giczny pościg za złodziejami.

„Kurjer Poranny”, 1936, nr 281, s. 11.
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Wojsko i działania militarne są nieodłącznym elementem hi-
storii gminy Nieporęt. Najstarsza przytaczana w tym rozdzia-

le informacja prasowa pochodzi z  czasów wojen napoleońskich 
i  jest wezwaniem do oficerów znajdujących się w  prowincji war-
szawskiej, aby natychmiast udali się do Nieporętu w celu odbioru 
rozkazów. W  kolejnych dekadach nazwiska mieszkańców gminy 
pojawiają się w urzędowych wykazach poległych i zmarłych w sze-
regach armii carskiej.

Tutejsza ziemia ze względu na swoje strategiczne położenie zna-
lazła się w polu zainteresowań wielkich armii. Koniec XIX i począ-
tek XX w. przynosi umacnianie wojskowego charakteru regionu, 
a wiadomości z tego okresu w dużej mierze dotyczą działań forty-
fikacyjnych. Pośrednio dowiadujemy się o tym choćby z ogłoszenia 
dotyczącego budowy drewnianych baraków dla wojska w Beniami-
nowie czy zakazu sprzedaży gruntów bez zezwolenia władz wojsko-
wych. Zegrze staje się twierdzą, a pas forteczny narzuca ogranicze-
nia nawet w obrocie ziemią.

Z okresu I wojny światowej prezentujemy obszerny opis pobytu le-
gionów polskich w Zegrzu Południowym, a także fotorelację wykona-
ną w obozie w Beniaminowie (Białobrzegach) po tzw. Kryzysie Przysię-
gowym w lipcu 1917 r. Obecność legionistów marszałka Piłsudskiego 
w Beniaminowie była skrupulatnie opisywana przez ówczesną prasę 
i zbiór ten bez wątpienia zasługuje na osobne opracowanie. 



❙  WOJSKO

156

W okresie międzywojennym w miejscowych garnizonach stacjo-
nowały wojska łączności – w Zegrzu Południowym 1 Pułk Łączności, 
a w Beniaminowie (Białobrzegach) 2 Batalion Radiotelegraficzny. To 
wspomnienia defilad, świąt pułkowych oraz odsłonięcia pomników 
w Wólne Radzymińskiej i Białobrzegach. W wakacje 2 Batalion orga-
nizował także obozy letnie przysposobienia radiotelegraficznego dla 
młodzieży. Do Beniaminowa i Ryni przyjeżdżało około 200 uczniów 
z terenu ówczesnej Polski. Ponadto armia obecna była także w życiu 
lokalnej wspólnoty.
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Z Warszawy dnia 7go 
lutego roru 1807 
w sobotę
Dnia 4 t. m. ogłoszono tu rozkaz 
dzienny wydany od JW. Genera-
ła Senatora Gouvion, Guberna-
tora prowincyi Warszawskiey, 
zalecaiący wszystkim officerom 
tu się znayduiącym, ażeby stąd 
natychmiast wyiechali do Nie-
poręta, gdzie odbiorą rozkazy 
od JW. Lemarois Generała dywi-
zyinego i Adjutanta Jego Cesar-
sko-Królewskiey Mości; wyięto 
tylko kafsyerow korpusowych 
od tego urządzenia.

„Gazeta Korrespondenta”, 1807, nr 11, s. 9.

*
[…] Wczoraj znowu rozpoczę-
ły się walki. O  świcie nastąpiła 
utarczka w Zegrzu, nieprzyjaciel 
przybył w  bardzo przemagaią-
cej sile. Nasi strzegący mostu 
na Narwi, spalili go w połowie. – 
Około południa znaczna liczba 
wojska nieprzyjacielskiego uka-
zała się w  okolicach Nieporętu. 
Nasi pospieszyli ku nim; na-
stąpiła zacięta walka; trwała do 
godziny 7ej w nocy, ogień z wy-
strzałów widzieli mieszkańcy 
stolicy; o godzinie w pół do 6ej 
przywieziono rannych. […]

„Kurjer Warszawski”, 1831, nr 55, s. 1.

*
Następujący wojskowi niższych 
stopni, zmarli w  wojsku Cesar-

sko-Rossyjskiem, pochodzący 
rodem z  Królestwa Polskiego: 
[…] Łukasz Pisarek syn Stani-
sława z gm. Nieporęt pow. War-
szawskiego […].

„Gazeta Codzienna”, 1848, nr 115, s. 1.

*
Następujący wojskowi niższych 
stopni, zmarli w  wojsku Cesar-
sko-Rossyjskiem, pochodzący 
rodem z  Królestwa Polskiego: 
[…] Wojciech Mędrzecki syn 
Jana z  gm. Nieporęt pow. War-
szawskiego […].

„Gazeta Codzienna”, 1848, nr 121, s. 1.

*
Część urzędowa
Dalszy ciąg listy zmarłych żołnie-
rzy zostających w  wojsku Ces.-
-Ros. a  będących rodem z  król. 
Polskiego. […] Łukasz Pijarek [Pi-
sarek] syn Stanisława, z gm. Nie-
poręt pow. Warszawskiego […].
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1848, nr 248, s. 1.

*
Wydział wojskowy
Nr. 32023/4221, Podaje do po-
wszechnéj wiadomości, że nastę-
pujący Wojskowi niższych stopni, 
pochodzący i  wydani do służby 
wojskowej z  Gubernii Warszaw-
skiej życie zakończyli a  miano-
wicie. […] Szyperek Łukasz, syn 
Franciszka z gminy Nieporęt Po-
wiatu Warszawskiego […].

„Dziennik Urzędowy Gubernii  
Warszawskiej”, 1865, nr 17, s. 293.
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Lista rodzin pozostałych po 
osobach zamordowanych przez 
buntowników, w  czasie rozru-
chów w 1861, 1862, 1863 i 1864 
roku, którym wyznaczone zosta-
ły jednorazowe wsparcia. 
W oddziale Warszawskim. […] 
7) Józefie Pogorzelskiej, matce 
Klemensa Pogorzelskiego, syna 
kolonisty wsi Malęka [Małołęka], 
gm. Nieporęt, rs. sied[e]mdziesiąt 
pięć. 
8) Wdowie Antoninie Bogda-
nowicz, pozostałej po Tomaszu 
Bogdanowiczu, parobku wsi i gm. 
Nieporęta, rs. sied[e]mdziesiąt 
pięć. […]

„Gazeta Polska”, 1865, nr 156, s. 1.

*
Kronika warszawska. 
Pobór wojskowy
Czynności komisyi poborowej 
powiatu warszawskiego rozpo-
czną się d. 4 listopada i odbywać 
się będą jak zwykle w Czernia-
kowie. Pierwszego dnia stanąć 
mają do losowania popisowi 
z  gmin: Czyste, Ożarów, Zabo-
rów, Cząstków, Nowoświczna, 
Góra, Wawer, Willanów, Falenty 
i z Nowego Dworu. Dnia następ-
nego 5 listopada stawić się mają 
popisowi z gmin: Pruszków, Pia-
seczno, Jabłonna, Zagoźdź, Nie-
poręt, Brudno, Blizne, Okuniew, 
Młociny, Jeziorna i Mokotów.

„Kuryer Codzienny”, 1898, nr 286, s. 1.

D. 7-go b. m., wyjechawszy 
z  Warszawy koleją o  godz. 4-ej 
m. 50 po południu, dowódca 
wojska, jenerał-adjutant Czert-
kow, przybył do Zegrza na tego-
roczne wielkie manewry w war-
szawskim okręgu wojskowym, 
około godz. 6-ej po południu. 
Na stacji – jak donosi Warsz. 
dniewnik – Jego Ekscelencję 
powitał naczelnik sztabu okrę-
gowego, jenerał-lejtnant Ho-
erschelman, który przybył do 
twierdzy Zegrze w  przeddzień 
i od rana dnia tego szczegółowo 
obejrzał wszystkie roboty, wy-
konane przez załogę, dla przy-
gotowania twierdzy do obrony, 
dowódca twierdzy, jener major 
Lebiediew i  inni przedstawi-
ciele władz wojskowych i cywil-
nych. 
Naczelnik pow. pułtuskiego, r. kol. 
Zinkow, przedstawił jenerał-adju-
tantowi Czertkowowi deputację 
gminy Nieporęt, która ofiarowa-
ła Jego Ekscelencji chleb i  sól. 
Przyjąwszy deputację, jenerał-
-adjutant Czertkow udał się do 
Usadby. 
Nazajutrz zrana, d. 8-go wrześ-
nia, Jego Ekscelencja z  towa-
rzyszącemi osobami wyjechał 
z  twierdzy Zegrze na miejsce 
przeforsowywanej przeprawy 
armji zachodniej na lewy brzeg 
Narwi. 
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Przybywszy na miejsce, do-
wódca wojska dosiadł konia 
i  objechał długą pozycję, zajętą 
przez wojska armji zachodniej, 
witając wszędzie oddziały i roz-
pytując naczelników o  wyda-
ne przez nich rozporządzenia 
i  o  przebieg manewrów. Prze-
prawiwszy się konno po moście 
pontonowym przez Narew, Jego 
Ekscelencja udał się na brzeg 
przeciwległy, a  następnie po-
wróciwszy przez tenże most, 
pozostawał na pozycji strony 
zachodniej, śledząc przebieg 
przeprawy. 
Gdy ostatnie części oddziału 
wschodniego odstąpiły, Jego 
Ekscelencja przesiadł się do po-
wozu i odjechał do twierdzy Ze-
grze, dokąd przybył około godz. 
5-ej wieczorem.

„Kurjer Warszawski”, 1902, nr 255, s. 1.

*
Licytacje. Budynki dla 
wojska
D. 17-go lutego, w  kancelarii 
komitetu gospodarczego przy 
zarządzie inżenierskim for-
tecznym w  Zegrzu odbędzie 
się licytacja na budowę do-
mów drewnianych na miesz-
kania dla oficerów i  służby 
pod wsią Benjaminów i  Dębe, 
w  gubernji warszawskiej, od 
rb. 35,000.

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 43, s. 13.

Warszawa, d. 1 czerwca
W  dniu 30 maja, Główny Na-
czelnik kraju, generał-adjutant 
M.I. Czertkow, wyjechał kole-
ją nadwiślańską do Zegrza. Po 
przybyciu extra-pociągu na 
peron wojskowy 4-go batalio-
nu kolejowego przy st. Jabłon-
na, Jego Ekscelencyę powitał 
dowódca batalionu, pułkow-
nik baron von der Roopp. Na-
stępnie pociąg przeszedł na 
zegrzeńską odnogę wojskową; 
urzędników technicznych ko-
lei nadwiślańskich zastąpili 
żołnierze batalionu kolejowe-
go z oficerem na parowozie. Po 
przybyciu na stacyę Zegrze, ge-
nerał-adjutanta Czertkowa po-
witał dowódca twierdzy z  oso-
bami naczelnemi. 
O.I. Czertkowowej i  M.A. We-
reszczaginównie podano bu-
kiety kwiatów. Stąd Główny 
Naczelnik kraju i towarzyszące 
mu osoby udali się w otwartych 
powozach do willi generał-gu-
bernatorskiej. [...] 

„Kuryer Codzienny”, 1904, nr 151, s. 1.

*
Wywłaszczenie
Ogłoszone zostało rozporządze-
nie w  sprawie wywłaszczenia 
na potrzeby wojskowe gruntów 
ilości 60 morgów z  majątku 
Nieporęt – spadkobierców hr. 
A  Potockiego i  nieruchomości 
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spadkobierców br. Hozerów pod 
Warszawą, na Woli.

„Ludzkość”, 1906, nr 133, s. 2.

*
Ograniczenia
We wrześniu 1909 r. regenci 
warszawscy otrzymali okólnik 
sądu okręgowego, przy którym 
załączono wykaz miejscowości, 
położonych w pasie fortecznym, 
na mocy którego to wykazu we 
wszystkich miejscowościach, po-
łożonych w gminach Blizne, Brud-
no, Wilanów, Wawer, Zaborów, Za-
gość, Młociny, Mokotów, Nieporęt, 
Ożarów, Okuniew, Pruszków, Fa-
lęty, Czyste, Jabłonna, następnie 
tylko we wsiach: Kierszek, Kępa 
Okszewska, Kępa Falęcka i Oksze-
sin, położonych w gm. Jeziorna; we 
wsiach: Lesznowola, Nowo-Iwicz-
na, Nowo Wola i Józefosław, poło-
żonych w  gminie Nowo Iwiczna, 
pow. warszawskiego i  we wsi So-
kołów w  gm. Helenów pow. błoń-
skiego, nie wolno było nabywać 
ziemi bez pozwolenia komendan-
ta twierdzy. W tych dniach regen-
ci otrzymali od sądu okręgowego 
okólnik, według którego wzbro-
niono regentom sporządzania ak-
tów kupna i  sprzedaży ziemi bez 
zezwolenia komendanta twierdzy 
nietylko wyżej wymienionych 
miejscowościach, lecz w całym po-
wiecie warszawskim.

„Kurjer Poranny”, 1911, nr 321, s. 3.

Lista poległych 
i ranionych żołnierzy 
Polaków z gub. 
Warszawskiej
[…] Ranieni: […] Szymański Bro-
nisław, syn Franciszka (z  gm. 
Nieporęt, pow. Warszawski) […].

„Gazeta Poranna”, 1915, nr 884 (66), s. 6.

*
Lista poległych 
i ranionych żołnierzy 
Polaków z gub. 
Warszawskiej
[…] Ranieni: […] Kuźnia [Kuźma] 
Karol, syn Tomasza (z  gm. Nie-
poręt, pow. warszawski). (Nr 47 
Warsz. Gub. Wied.)

„Gazeta Poranna”, 1915, nr 1004 (186), s. 4.

*
Wieści z kraju. Zegrze
Dnia 4 b. m. w  nocy Rosjanie, 
opuszczając fortecę i  forty Ze-
grze, nie uprzedziwszy miesz-
kańców, wysadzili w  powietrze 
fortyfikacje. Wybuchy były tak 
silne, że w  promieniu kilku-
wiorstowym popękały wszystkie 
szyby w  oknach. W  niektórych 
domach porozwalały się komi-
ny i  piece. Nie obeszło się bez 
wypadków z  ludźmi. Jest kilka 
osób rannych.

„Goniec Wieczorny”, 1915, nr 404, s. 3.

*
Obwieszczenie
Poczynając z dnia 1 maja 1916 ro- 
ku na obszarze na wschód od 
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szosy Jabłonna–Zegrze odbywać 
się będzie codziennie strzelanie 
ostrymi nabojami. Chodzenie 
po obszarze w trójkącie folwar-
ku Michałów–Nieporęt do krzy-
ża na szosie, 2 km. na południe 
od Zegrza, połączone jest z nie-
bezpieczeństwem utraty życia 
i zostaje zabronionem.

Warszawa, dnia 28 kwietnia 
1916 r. Cesarsko-Niemieckie  

Gubernatorstwo
„Gazeta Urzędowa Władz Cesarsko-Niemieckich 

w Warszawie”, 1916, nr 3, s. 26.

*
Z obozu  
Legjonów polskich. 
(Korespondencja  
własna Gońca) 
Zegrze, w lutym. 
Obóz II Brygady Legj. Pol. 
ulokował się w  dawnych ko-
szarach rosyjskiej artylerji; 
w  Zegrzu. Obóz ten, położony 
w  nader malowniczem miej-
scu, tuż nad Narwią, składa się 
z  kilkudziesięciu murowanych 
budynków o  charakterze ko-
szarowym, które przed przy-
byciem legionów zostały odpo- 
wiednio odrestaurowane, wy-
czyszczone i  zdezynfekowane 
przez zarząd niemiecki obozu. 
Po męczących i  wyczerpują-
cych walkach ostatniego okre-
su działalności na froncie, żoł-
nierze polscy wypoczęli, a  od 

dwóch miesięcy ćwiczą się 
bezustannie pod okiem dobo-
rowych instruktorów niemie-
ckich, specjalnie ad hoc wyde-
legowanych. Instruktorzy ci 
zapoznawają nas z  najnowsze-
mi zdobyczami techniki i sztu-
ki wojennej, a  to drogą wykła-
dów teoretycznych i  licznych 
doświadczeń praktycznych. Na-
uka idzie żwawo i dość owocnie, 
co należy wziąć na karb fana-
tycznego wprost przywiązania 
i  wiary żołnierza polskiego do 
swych komendantów, z  który-
mi przebyli na froncie przeszło 
dwa lata. 
Już o  6-ej rano budzi żołnie-
rza pobudka do pracy codzien-
nej. Po gimnastyce i śniadaniu 
rozpoczynają się ćwiczenia, 
które bez przerwy trwają do 
południa. Ćwiczenia te odby-
wają się, na placu alarmowym, 
oraz poza fortem, na odległych 
łąkach, nieraz kilkanaście 
wiorst za koszarami. Po inten-
sywnych ćwiczeniach wracają 
żołnierze do koszar na obiad, 
po którym korzystają z  dwu-
godzinnej przerwy. Obiady są 
smaczne i zdrowe, a choć nieje-
den rekrut czasami grymasi, to 
przecież szybko przyzwycza-
ja się do nowego trybu życia, 
a później nawet chwali sobie tę 
„odmianę”.
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Po południu odbywają się wy-
kłady teoretyczne w  szkołach 
podoficerskiej oraz oficerskiej, 
które w tym miesiącu wyczerpią 
materjał programowy. Wieczo-
rem żołnierz jest wolny. Korzy-
sta z  tego czasu, aby doprowa-
dzić swoje wyekwipowanie do 
należytego porządku, załatwia 
korespondencję, czyta, studjuje, 
gra lub na miękkim tapczanie 
oddaje się natrętnie nasuwają-
cym się każdemu żołnierzowi 
dziś refleksjom o  nowej Armji 
Polskiej. 
Prawie co tydzień odbywają się 
w  obozie przedstawienia kine-
matograficzne, różne „wieczo-
ry humoru”, w  których udział 
biorą młodzi adepci sztuki sce-
nicznej.
Legjoniści posiadają na miejscu 
bogato zaopatrzoną w  najnow-
szą lekturę bibliotekę wojsko-
wą, z  której chętnie korzysta-
ją, nie zważając na brak czasu 
i niekiedy dość znaczne wyczer-
panie ćwiczeniami. Na miejscu 
obydwa pułki mają doskonale 
zorganizowaną łaźnię, pralnię 
oraz szpitale, w których lekarze 
wojskowi, jak zawsze, otaczają 
swych żołnierzy czułą i  troskli-
wą opieką. 
Codziennie do obozu przy-
bywają świeże transporty re-
krutów, prawie ze wszystkich 

warstw naszego społeczeństwa. 
Przeważają młodzi, hm, bardzo 
młodzi, nieraz dość słabo roz-
winięci, których należy jeszcze 
odesłać do domu, gdyż byliby 
raczej balastem w  wojsku, niż 
potrzebną pomocą. Doskona-
ły materjał daje ta część in-
teligentnej młodzieży, która 
bez żadnego wezwania, na zew 
własnego sumienia i  poczucia 
narodowego, stanęła do apelu, 
aby służyć Sprawie. Ci – z błysz-
czącemi zapałem i  radością 
oczyma wnoszą w  naszą atmo-
sferę dużo młodzieńczego ży-
cia i  radosnego temperamen-
tu. Stary wiarus wojenny, który 
już nieraz wyrywał się śmierci 
z  jej zimnych objęć, traktu-
je tych młodych towarzyszów 
broni, jak swoich młodszych 
braci, opowiada im swe peł-
ne dziwnego uroku przygody 
wojenne, z  właściwą żołnier-
skiemu stanowi prostotą i bez-
pretensjonalnością. Dzieli się 
z  nim wrażeniami i  przeżycia-
mi. W  koszarach wskutek tego 
panuje miła i sympatyczna har-
monja dusz polskich, dzielnych 
obrońców naszej Wolności. Jej 
czoła młodzieńcze, gdy spoglą-
dają w stronę tych, no chwilami 
chmurka niecierpliwości zasępi 
te którzy im pozwolą ulec meta-
morfozie z  dzielnych formacji 
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„Świat”, 1917, nr 48, s. 7.
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ochotniczych na zbierających 
laury i  wawrzyny regularnych 
żołnierzy Wojska Polskiego… 

Antropos
„Goniec Wieczorny”, 1917, nr 118, s. 1.

*
Czterodniowe ćwiczenia 
korpusu warszawskiego
WARSZAWA. 13-go września. 
(Telef.) Wczoraj rozpoczęły się 
na linji Zegrze–Nasielsk–Puł-
tusk czterodniowe ćwiczenia 
korpusu warszawskiego. Pro-
wadzi je gen. Żeligowski. Dzisiaj 
udali się do Zegrza na te ćwi-
czenia, min. spr. wojsk – gen. 
Szeptycki, szef szt. generalne-
go gen. Haller i  dowódca okrę-
gu korpuśnego warszawskiego 
gen. Konarzewski.

„Kurjer Wieczorny”, 1923, nr 206, s. 1.

*
Z kraju. Pomnik pod 
Radzminem
Na szosie Struga–Zegrze, przy wisi 
Wólka Radzymińska, odbędzie 
się d. 15-go b. m., o godz. 19 rano,  
uroczyste odsłonienie pomnika 
poległych w  bitwie pod Radzy-
minem oficerów i szeregowców 
28-go pułku strzelców kaniow-
skich. Program uroczystości 
jest następujący: 
1) Raport kompanji honorowej 
o godz. 10-ej. 
2) Msza polowa. 
3) Poświęcenie pomnika. 

4) Odsłonienie pomnika przez 
p. prezydenta Rzeczypospolitej. 
5) Powszechna manifestacja ża-
łobna. 
6) Przemówienie jen. broni Lu-
cjana Żeligowskiego. 
7) Odczyt p. t. „28-my pułk 
strzelców kaniowskich pod Ra-
dzyminem”. (wygłosi kpt. Jerzy 
Boski). 
8) Oddanie pomnika pod. opie-
kę o. starosty powiatu radzy-
mińskiego. 
9) Defilada kompanii honoro-
wej. 
Z Warszawy dojazd: szosą Radzy-
mińską do m. Struga dalej szosą 
na Zegrze do wsi Wólka-Radzy-
mińska. Dla zaproszonych pp. 
gości, nie posiadających pojaz-
dów, zapewnione auta ciężaro-
we, które od godz. 7 min. 30 r. 
będą oczekiwały obok pomnika 
Zygmunta w Warszawie.

„Kurjer Warszawski”, 1924, nr 221, s. 5.

*
Ofiary nadesłane 
do Redakcji Gazety 
Świątecznej
Na latawiec dla wojska pol-
skiego od czytelników Gazety 
Świątecznej: […] Po 2 zł.: […] Ant. 
Pietrzak, Stan Szybowski, Wład 
Pisarek i  Karol Duliński z  gm. 
Nieporętu […].

„Gazeta Świąteczna”, 1924, nr 2274, s. 7.
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„Żołnierz Polski”, 1924, nr 39, s. 1.
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„Żołnierz Polski”, 1924, nr 39, s. 3.
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„Świat”, 1924, nr 38, s. 25.
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„Żołnierz Polski”, 1926, nr 29, s. 510.

„Żołnierz Polski”, 1926, nr 29, s. 526.

Święcone w Beniaminowie
Komitet opieki nad żołnierzem 
warszawskiego oddziału pol-
skiego Białego Krzyża, w  roku 
bieżącym przygotował święcone 
dla żołnierzy pułku radiotele-
graficznego, mającego siedzibę 
w miejscowości Benjaminów. 

Ze święconem udali się tam 
członkowie komitetu: pp. Marja 
Neve, Marja Siecińska, prezes 
komitetu p. Bronisław Barylski, 
wiceprezes red. Józef Sieciński. 
W zacisznem ustroniu, zdała od 
miasta i stacji kolejowej Zegrze, 
wśród lasów, jak na wygnaniu, 
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„Żołnierz Polski”, 1931, nr 28, s. 642.
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gdzie ma siedzibę pułk radiote-
legraficzny, ppułkownik Antoni 
Powierza, ze sztabem swoich 
oficerów, pełnia istotnie ofiarną 
służbę dla ojczyzny. 
Na terytorium, zajętem przez 
pułk, powitał przybyłych major 
Edmund Świdziński z żoną, kpt. 
Jarosz-Kamionka z  żoną, kpt. 
Malinowski, porucznicy: Len-
czewski, Wojnarowski, Zubkow-
ski, Sobecki, Misiewicz i adiutant 
Szczęsnowicz. Dowiedziawszy 
się o  przybyciu gości z  Warsza-
wy, niezwłocznie przybył ppuł-
kownik Powierza. 
Przedstawiciele komitetu opie-
ki nad żołnierzem przywieź-
li dla obecnych 230 żołnierzy 
pułku, dla każdego po strucli, po 
2-a jaja i po ćwierć kilo kiełbasy, 
oraz 10 babek i pomarańcze dla 
kasyna oficerskiego.
W  świetlicy obszernej dla żoł-
nierzy, przystrojonej w  zieleń, 
b. czysto utrzymanej, ułożono 
na stołach świecone porcjami 
dla każdego żołnierza osobno. 
Oficerowie wprowadzili żołnie-
rzy i ustawili w trójbok. Powitał 
ich pięknem przemówieniem 
p. ppułk. Powierza, składając im 
prawdziwie ojcowskie życzenia 
„Wesołego Alleluja”. Następnie 
przemawiał prezes p. Barylski, 
wspomniawszy o  przeszłości 
narodu i teraźniejszości, gdy po-

lak-obywatel, jako żołnierz służy 
już własnej ojczyźnie, a  naród 
cały jest z  nim, co stwierdza 
obecność członków komitetu, 
przybyłych z gościńcem święco-
nego, na tę wielką uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego. 
W  zakończeniu, złożywszy ży-
czenia, wzniósł okrzyk „niech 
żyje Rzeczpospolita Polska”.
W  końcu wystąpił szeregowiec 
i  serdecznem przemówieniem 
dziękował narodowi, za pośred-
nictwem komitetu, za pamięć 
o  szarym żołnierzu i  wręczył 
prezesowi Barylskiemu dla ko-
mitetu opieki nad żołnierzem 
pięknie, artystycznie, wykona-
ne podziękowanie, podpisane, 
przez wszystkich żołnierzy. 
Po tej ceremonii p. ppułkownik 
zaprosił żołnierzy, do stołów, 
którzy rozradowani, rozebrali 
swoje porcje. 
Rozpoczęto zwiedzanie siedzib 
pułku, radiostacji, sal nauko-
wych i  sypialni. Wszędzie nad-
zwyczajny porządek i  czystość, 
na każdym kroku widoczna była 
troskliwość pp. oficerów o  do-
stojność pułku. Goście opuszczali 
Benjaminów, wdzięczni całemu 
zespołowi pp. oficerów z  ppułk. 
Powierza na czele za miłe przy-
jęcie, jakiego tam doznali.

„Kurjer Warszawski”, 1925, nr 106, s. 4.
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Ludność wiejska 
o kwaterunkach 
wojskowych. Słowa 
serdecznego uznania 
i wdzięczności
Szanowny Panie Redaktorze! 
Jesień jest zwykłą porą mane-
wrów oddziałów Wojsk Pol-
skich. Przyzwyczailiśmy się 
przez czas wojny obawiać się 
wszelkich kwaterunków, fura-
żowania, postojów i  – Bóg wie 
dlaczego – do dziś niepotrzeb-
ne te strachy przechowywane 
trwają niezmiennie wśród lud-
ności wiejskiej.
My, gospodarze z  Nieporętu 
mieliśmy sposobność przeko-
nać się o  niesłuszności podob-
nych obaw.
Przez cały miesiąc stały u  nas 
oddziały 4, 5, 7, 11 p. ułanów  
i  1 p. szwoleżerów, zajmując 
chaty na kwatery dla żołnierzy 
i oficerów, a puste jeszcze szopy 
i stodoły dla koni i sprzętu.
Z początku byliśmy z tego nieza-
dowoleni, myśląc o  możliwych 
nieporozumieniach z żołnierza-
mi, o  ewentualnych szkodach 
i stratach.
Tymczasem… Zachowanie woj-
ska było pod każdym względem 
wzorowe, porządek jak najlep-
szy, stosunek do nas bardzo ser-
deczny.
O  żadnych skargach nie było 

mowy. Przeciwne niejednokrot-
nie żołnierze zasługiwali sobie 
na naszą wdzięczność poma-
gając nam w wolnych chwilach 
w gospodarstwie.
Przy odjeździe spisano ilu 
u  kogo żołnierzy kwaterowało, 
ile koni stało i za wszystko pła-
cono gotówką. Byli i tacy między 
nami co dostali po 25 zł., 40 zł. 
nawet 50 zł. Pieniądz jak z nie-
ba dla biednych rolników…
Na przyszły rok obiecujemy so-
bie witać przybycie wojsk na 
kwatery z największą radością.
A  tych wszystkich którzy pa-
miętając lata wojny odnoszą 
się z niechęcią do goszczących 
po wsiach oddziałów ćwiczą-
cego wojska zapewniamy, że 
grzechem jest przypuszczać 
iż kwaterujące wojsko może  
czemś narazić się ludności. Przyj-
mijcie ich z sercem, bo na to za-
sługują.
Niech żyje Armja Polska!

A. Szczur z Nieporęta
„Dzień dobry!”, 1933, nr 232, s. 8.

*
Zakończenie Obozu 
Letniego p. w. 
radjotelegraficznego
Dnia 22 lipca r. b. w  środę od-
będzie się uroczyste zakończe-
nie czterotygodniowego obozu 
letniego junaków przysposo-
bienia wojskowego radjotele-
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graficznego w  m. Pilawa koło 
Benjaminowa – stacja kolejowa 
Zegrze. Program zakończenia 
obozu obejmuje: nabożeństwo 
w m. Nieporęt, zawody technicz-
ne i sportowe międzyośrodkowe 
w  ramach wewnętrznych, oraz 
od godz. 16.30 do godz. 21.30 
przy udziale władz wojskowych,  
miejscowych administracyjnych  
i  cywilnych rodzin junaków, 

gości i  ludności okolicznej –  
uroczyste opuszczenie flagi, de-
filadę, finały zawodów technicz-
nych i  sportowych, pokaz gim-
nastyczny, rozdanie dyplomów 
za zawody, podwieczorek i  we-
sołe ognisko o  urozmaiconym 
programie z „humorem elektro-
magnetycznym” – zakończone 
junacką zabawą.

„Dzień dobry!”, 1933, nr 201, s. 10.



LEŚNICTWO I ŁOWIECTWO

Porządkując archiwalne materiały prasowe nie sposób nie wspo­
mnieć o lasach, ich bogactwie, zagrożeniach i ludziach, którzy 

związali z nimi swoje życie. W notatkach prasowych las jawi się jako 
przestrzeń pracy, pasji, zysku, ale i niebezpieczeństwa. Bywał także 
scenerią polowań i symbolem prestiżu właścicieli dóbr.

Już w pierwszych dekadach XIX w. podejmowano działania ma­
jące chronić wieś i zwierzynę przed drapieżnikami. W tym celu wy­
znaczono nagrody za ubijanie wilków, różnicując przy tym stawki 
według wieku i  płci zwierzęcia. Wśród nagrodzonych znajdziemy 
mieszkańca Nieporętu. To ślad po czasach, gdy wilk był realnym za­
grożeniem dla ludzi i inwentarza. Także kilkadziesiąt lat później ga­
zety donosiły o watahach podchodzących pod zabudowania, o roz­
szarpanej zwierzynie i strachu paraliżującym okoliczne wsie.

Z  informacji prasowych wynika wyraźnie, że gospodarka leśna 
w  dobrach Jabłonna–Nieporęt była prowadzona planowo, z  myślą 
o długofalowym zysku, a także z rosnącą świadomością znaczenia 
zasobów naturalnych.

Na łamach stołecznych gazet pojawiają się zwykli ludzie, tacy jak 
gajowi, stróże leśni czy drwale. Ich praca bywała niebezpieczna – od 
wypadków przy wyrębie, po stawianie czoła przestępcom kradną­
cym drewno. 

Nie brak tu również łowiectwa, a przede wszystkim reprezenta­
cyjnych polowań z udziałem właścicieli ziemskich i zaproszonych 
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gości oraz imponujących statystyk ustrzelonej zwierzyny. Z czasem 
coraz częściej pojawiała się myśl o zalesianiu nieużytków i terenów 
wokół Warszawy, co świadczy o zmianie perspektywy i zmierzaniu 
do odbudowy zasobów.

Rozdział ten prowadzi przez blisko sto dwadzieścia lat historii 
nieporęckich lasów i jego ludzi. Pokazuje jak zmieniało się podej­
ście do przyrody – od jej intensywnej eksploatacji, po próby racjo­
nalnego gospodarowania i ochrony. 
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Kommissya  
Wojewodztwa 
Mazowieckiego
W  zamiarze zachęcenia Miesz­
kańców w Woiewództwie tutey­
szym do niszczenia Wilków, wy­
iednała w Kommissyi Rządowéy 
Spraw Wewnętrznych i  Policyi 
fundusz na zaspokoienie nale­
żytości Mieszkańcom, za ubicie 
tegoż zwierza przypadaiącéy: 
Należytość takowa iest dwoia­
ka, albowiem według Reskryp­
tu Kommissyi Rządowéy Spraw 
Wewnętrznych i  Policyi z  dnia 
12 Sierpnia 1817 roku, liczo­
nem iest za ubicie: 
Wilka starego Wilczycy starey 
po Złł: 6. 
Wilka małego Złł: 2. 
Stosownie zaś do rozporzą­
dzenia teyże Kommissyi Rzą­
dowéy z  dnia 21 Lipca r. 1820. 
Nro 2265. oznaczona nagroda za 
ubicie w roku 1820 i późniéy 
Starey Wilczycy Złł: 18. 

Starego Wilka 12. 
Młodego Wilka 6. 
Z funduszu takowego, otrzymuią 
nadgrody następujące osoby: A. 
z  Obwodu Warszawskiego. [...] 
Stanisławowi Kawka z Nieporę­
ta Złł. 12 [...].

„Dziennik Urzędowy”, 1822, nr 308, s. 9182.

*
(Art: nad:) Z zadziwieniem prze­
czytałem w  Nrze 161 Kurjera 
nadesłaną wiadomość, że w  la­
sach Białołęki i  Nieporętu zja­
wiły się tej wiosny gąsienice 
pszczołowatego owadu Oryssus, 
które wierzchołki młodych so­
sen objadnią, i że ten owad nale­
ży do bardzo mnożnych. Pszczo­
łowate owady z rodzaiu Oryssus, 
których tylko ieden gatunek 
(O vespertilio) u nas iest znany, 
nigdzie liczniej iak poiedynczo 
znajdowane nie były, tym też 
bardziej w naszych północnych 
stronach są rzadkie; Co zaś 
do ich przemian, lubo nie ma  

„Kurjer Warszawski”, 1841, nr 231, s. 4.
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ieszcze nic pewnego, według 
wszelkiego iednak podobień­
stwa gąsienica ich nie liściami, 
tylko wewnątrz drzewa pruch­
nem żyie. Wnosząc przeto z tego 
co o Nieporęckich owadach Au­
tor mówi, domyślać się wypada 
że one są raczej gatunkiem Lop­
hyrus (Hylotoma) pini, bardzo 
znanym ze szkód iakie w sosno­
wych lasach zrządza. Lecz ieżeli 
tak iest, byłoby mylnem twier­
dzenie, iakoby poczwarki ich 
wygodniej dały się zbierać niż 
gąsienice, bo one po większej 
części głęboko pod mech kryią 
się na ziemi: byłoby i to niezgod­
nem, że ich stan poczwarki trwa 
niedługo, bo one trwa przez  
9 miesięcy. Ale czemkolwiek są 
te szkodniki, gdyby ie można 
było z  Nieporęckiej puszczy iak 
radzi Autor, w koszyki wyzbierać, 
nie przeczę bynajmniej że tak te, 
iak i okoliczne lasy, na długo by­
łyby od nich wolnemi. A. W.

„Kurjer Warszawski”, 1844, nr 165, s. 786.

*
[...] Dziś od rana, grono zapro­
szonych osób przez Hr: Augusta 
Potockiego, udało się na polo­
wanie do Nieporętu za Wisłę.

„Kurjer Warszawski”, 1860, nr 336, s. 1.

*
Z okolic zawiślańskich otrzymu­
jemy wiadomości o licznych po­
jawianiach się tam wilków, tak: 

W  zeszły piątek ośmiu ich po­
deszło pod dzwonnicę kościoła 
w Wieliszowie, a do proboszcza 
miejscowego wilk wszedł na po­
dwórze; że to było w dzień, spło­
szono ich łatwo. Pod Jabłonną 
nieopodal dróżnika, trzech wil­
ków trzem jadącym ludziom 
z szosy ustąpić nie chciało. Pod 
Michałowem, siedmiu wilków 
zastąpiło drogę jadącej bry­
ką córce pewnego dzierżawcy 
z  pod Pułtuska, ale nadjechały 
inne powózki, i  te zgłodniałego 
zwierza odstraszyły. Pod Nie­
porętem, w  oczach przejeżdża­
jącego a  przestraszonego tym 
widokiem, rozszarpały wybiegłą 
z  lasu sarnę. W  kolonji p.  Gra­
deckiego na Targówku, wilk 
w  noc księżycową wszedł na 
podwórze, ale spłoszony został 
strzałem. Na zjezdzie z szosy do 
Wieliszewa, tyle jest śladów wil­
czych na śniegu, jakby kto tam­
tędy stado koni przepędził. Lu­
dzie na małą nawet przestrzeń 
boją się pojedynczo wychodzić.

„Kurjer Codzienny” 1870, nr 45, s. 3.

*
Sprzedaż
Dobra Nieporęt nieopodal War­
szawy leżące, sprzedane w  tym 
czasie zostały berlińskiemu ak­
cyjnemu Towarzystwu dla han­
dlu drzewem, za sumę przeszło 
600,000 rs. Ubolewać należy, że 
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tak znaczny majątek i  tow sa­
mem centrum Królestwa prze­
szedł w  ręce cudzoziemskie 
a  zwłaszcza niemieckie, co za­
pewne krajowi na pożytek nie 
wyjdzie... Można się na pewno 
spodziewać, że nabywające To­
warzystwo, wierne swojemu za­
daniu, postara się uprzątnąć do 
czysta obszerne Nieporętskie 
lasy, aby następnie grunt rozko­
lonizować i  takowy odsprzedać 
swoim pobratymcom.

„Kurjer Warszawski”, 1881, nr 44, s. 4.

*
Pisaliśmy przed kilkoma tygo­
dniami ze smutkiem, że dobra 
Nieporęt koło Warszawy ze swe­
mi pięknemi lasami miały być 
sprzedane jakiemuś towarzy­
stwu niemieckiemu. Obecnie 
jednak – z  radością donosimy, 
że sprzedaż ta nie przyszła do 
skutku.

„Gazeta Świąteczna”, 1881, nr 22, s. 3.

*
Zbrodnia w celu 
grabieży
Zbrodnia w celu grabieży speł­
nioną została we wsi Kąty Wę­
gierskie w gminie Nieporęt pod 
Warszawą. W  lesie należącym 
do wsi wspomnionej znalezio­
no niezbyt głęboko zakopane 
zwłoki gajowego z  lasów Ja­
błońskich Jana Korzenia, li­
czącego 45 lat wieku. Ponieważ 

denat wyszedł z  domu jeszcze 
we czwartek zeszłego tygo­
dnia, zarządzono więc ścisłe 
śledztwo co się z  nim stało, aż 
nareszcie w  poniedziałek dnia 
14 listopada znaleziono zwłoki 
Korzenia we wspomnionym le­
sie. Gdy wychodził z domu miał 
z sobą przeszło 100 rubli w go­
tówce, a że takowych przy zabi­
tym nie znaleziono, widocznie 
więc spełnioną została zbrod­
nia z celem grabieży, której się 
nie mógł kto inny dopuścić, jak 
jeden z włościan pijących z Ko­
rzeniem razem w karczmie we 
wsi Kąty Węgierskie. Badani 
koloniści Omichowski, Powała 
oraz karczmarz Zając zezna­
li, iż Korzeń po wypiciu z nimi 
sporej ilości wódki, wyszedł 
sam, oni zaś jeszcze pozostali 
w  karczmie; w  ślad za Korze­
niem udał się jeszcze jeden 
z biesiadników kolonista Paweł 
Kostro. Na tego ostatniego więc 
zwróciło się całe podejrzenie, 
prowadzącego pierwiastkowe  
śledztwo naczelnika straży  
ziemskiej p. Mołczanowa. Bada­
ny Kostro stanowczo zaprzeczał 
wszelkiego udziału w  zbrod­
ni, widocznem jednak był, iż 
ujrzawszy zabitego Korzenia 
drżał na calem ciele, a gdy mu 
kazano wyjąć go z  dołu, nie 
chciał tego uczynić. Do tego  
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podejrzenia przyłączyło się 
jeszcze jedno, a  mianowicie: 
Kostro od piątku wydawał 
wiele pieniędzy, częstował bez 
żadnego powodu strażników 
ziemskich, jednem słowem, 
szafował jakiemiś pieniędzmi, 
których źródła nie mógł wska­
zać. Naczelnik straży p. Moł­
czanow zauważył, iż Kostro ma 
na twarzy silne opuchnięcie, 
świadczące o  róży, której, jak 
wiadomo, można dostać z  sil­
nego wzruszenia, strachu, oba­
wy i t. p. Powiada więc do niego: 
– Zabiłeś człowieka, masz różę, 
a z tej już nie wyjdziesz, umrzesz 
niezawodnie. Kolonista prze­
ląkł się straszliwie, z  czego ko­
rzystając p. Mołczanow, nagle 
zagadnął: – Wiem już wszystko, 
czem zabiłeś Korzenia, łopatą, 
czy pałką? 
Kostro pada na kolana i  wy­
znaje: 
– Pałką, wielmożny naczelniku, 
raz palnąłem i zabiłem na miej­
scu (można miarkować o  sile 
uderzenia, kiedy denat miał po 
niem obciętą połowę ucha i nos 
spłaszczony), nie wiem co się 
zemną działo, wyszliśmy z kar­
czmy, on miał pieniędzy siła, po­
żegnałem go niby i  pobiegłem 
do chałupy po pałkę, a  gdy Ko­
rzeń już był za wsią, doleciałem 
i zabiłem. 

Z dalszego zeznania okazuje się, 
że Kostro zawlókł swoją ofiarę 
do lasu, wrócił się do domu po 
łopatę i  następnie trupa zako­
pał niezbyt głęboko. Z pieniędzy 
otrzymanych przez zbrodnię 
wydał do chwili przytrzymania 
kilkanaście rubli, resztę w ilości 
94 rubli znaleziono, według ob­
jaśnienia mordercy, zakopane 
pod nawozem w  jego własnej 
oborze.

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 320, s. 2–3.

*
Z sądu
[...] W  wydziale I  za takie samo 
przestępstwo sądzony był włoś­
cianin Paweł Kostro, z  gminy 
Nieporęt. Kostro w  listopadzie 
r. z. wyszedłszy z  karczmy we 
wsi Kątach Węgierskich z  dru­
gim towarzyszem Korzeniem, 
zaprowadził go do lasu, tam go 
zabił i zabrał mu 100 rs. Kostro 
zaraz w  pierwszej chwili przy­
aresztowania go przyznał się 
do czynu przestępnego przed 
naczelnikiem straży ziemskiej, 
p. Mołczanowem, który w  są­
dzie, jako świadek, okoliczność 
tę powtórzył. Iani [Inni] świad­
kowie, którzy byli wtedy razem 
w  karczmie, opowiedzieli tyl­
ko, że Kostro z  Korzeniem ra­
zem wyszli i że w karczmie byli 
z  sobą w  zgodzie. Kostro w  są­
dzie przyznał się także do swe­
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go czynu, utrzymując, że miał 
złość do Korzenia jeszcze z cza­
sów, kiedy ten był strażnikiem 
leśnym w  lasach Nieporęckich, 
własności hr. Potockich. Sąd po 
wysłuchaniu wniosków proku­
ratorskich i  obrony skazał Pa­
wła Kostro na 12 lat ciężkich 
robót i osiedlenie następnie na 
Syberji.

„Kurjer Poranny”, 1882, nr 62, s. 2.

*
Przez nieostrożność
W  dniu wczorajszym do szpi­
tala praskiego przywieziono 
z  gminy Nieporęt stróża leśne­
go Józefa Suskę, który czyszcząc 
broń, przez własną nieostroż­
ność wystrzelił z  takowej. Kula 
ugodziła go w  prawy bok, tak 
nieszczęśliwie, iż życiu jego za­
graża niebezpieczeństwo.

„Kurjer Warszawski”, 1885, nr 181a, s. 3.

*
Skutki nieostrożności
W  dopełnieniu podanej przez 
nas we wczorajszym porannym 
numerze wiadomości o wypad­
ku, jakiemu uległ przy czysz­
czeniu broni palnej stróż leśny 
z  gminy Nieporęt Józef Suski, 
dodajemy, iż tenże wczoraj 
w  południe w  szpitalu praskim 
życie zakończył. Biedny czło­
wiek zostawił liczną rodzinę 
bez sposobu do życia.

„Kurjer Warszawski”, 1885, nr 182a, s. 3.

Co słychać nowego. Ze 
sfery pożyczek ziemskich
[...] Dobra Nieporęt własność 
hr. Augusta Potockiego, blisko 
Warszawy położone u  prawym 
brzegu Wisły, nie obciążone do­
tąd żadną pożyczką z  towarzy­
stwa kr. z., obecnie otrzymały 
w  listach zastawnych V ej serji 
rs. 114,500, a to ze względu wy­
bornego drzewostanu w lasach. 
Oszacowane w  nich zostało 
każde drzewo, każdy jego ka­
wałek w wartości kubicznej, na 
podstawie planu leśnego, czego 
dopełnili technicy leśni. Tylko 
kilkoro dóbr dotąd ma swe drze­
wostany w podobny, drobiazgo­
wy sposób, w  wartości kubicz­
nej każdej sztuki pojedynczej 
obliczony, należą do nich prócz 
Nieporętu dobra: Zieluń i  Dłu­
tów w płockiem, Kuflew w War­
szawskiem, Skępe i  Koziołek 
(własność synów ś. p. poety Gu­
stawa Zielińskiego) w płockiem, 
oraz dobra Rozwozin w  obrę­
bie tejże samej dyrekcji szcze­
gółowej położone. Zbytecznem 
byłoby przekonywać, że dobre 
prowadzenie gospodarstwa leś­
nego, a następnie takie drobiaz­
gowe oszacowanie drzewostanu 
wpływało datnio i  na powięk­
szenie cyfry pożyczki dla dóbr 
odnośnych.

„Kurjer Poranny”, 1886, nr 338, s. 2.
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Lista przyjezdnych. 
Hotel Słowiański
[...] E. Zajdler leśniczy z  w. Nie­
poręt [...].

„Kurjer Warszawski”, 1888, nr 134, s. 6.

*
Niefortunni nemrodzi
Onegdaj na gruntach Nieporętu, 
przytrzymano czterech warszaw­
skich nemrodów, polujących bez 
prawa na trzymanie broni i  po­
zwolenia na polowanie, odpro­
wadzono ich do kancelarji wójta 
gminy, gdzie odebrano im broń 
i  po spisaniu protokułu sprawę 
skierowano na drogę sądową.

„Kurjer Poranny”, 1888, nr 235, s. 3.

*
Posady i prace
Potrzebny dozorca obeznany 
z  leśnictwem do lasów dóbr 

Nieporęt. Ogrodowa No 3, stróż 
wskaże. 15647

„Kurjer Warszawski”, 1890, nr 147, s. 11.

*
Z kroniki myśliwskiej
W  piątek i  wczoraj 6 i  7 b. m. 
a  trzecim i  czwartym dniu po­
lowania w  dobrach Jabłonna 
i  Nieporęt u  Augusta hr. Poto­
ckiego, dwunastu myśliwych 
upolowało: w  piątek dzików 2, 
kozłów 5, lisów 2, zajęcy 123 
i  bażanta, wczoraj zaś kozłów 
14, lisów 2 i  zajęcy 217. Strza­
łów padło w  pierwszym dniu 
206, w drugim 508.

„Kurjer Poranny”, 1891, nr 39, s. 4.

*
Z polowania
Onegdaj było polowanie w leśni­
ctwie Czarna Struga, należących  

„Kurjer Warszawski”, 1888, nr 5, s. 4.
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„Kurjer Poranny”, 1899, nr 91, s. 6.
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do dóbr Nieporęt Augusta hr. 
Potockiego.

„Kurjer Poranny”, 1892, nr 17, s. 4.

*
Niszczenie szkodników
W  ciągu ostatnich 9 lat w  do­
brach hr. Augusta Potockie­
go: Nieporęt i  Jabłonna zabito  
332 lisów, 55 kun, 22 łasic, 
107  tchórzów, 1110 jastrzębi, 
oraz 5627 wron, sów i t. p. W wal­
ce z  czworonożnemi i  skrzyd­
latemi szkównikami zastoso­
wano system premij, płacąc za 
każdego zabitego lisa i kunę po  
50 kop., za łasicę 15 k., za tchó­
rza 25 k.. za jastrzębia 20 k. 
i  za każdą inną sztukę po 5 k. 
W ogóle na powyższy cel w cią­
gu 9 lat. wydano 726 rs. 90 k , co 
niewątpliwie wróciło się z  na­
wiązką właścicielowi w przyro­
ście zwierzyny.

„Jeździec i Myśliwy”, 1893, nr 21, s. 9.

*
W komitecie ochrony 
leśnej
[...] Pozwolono na zamianę 
gruntów leśnych na inne użyt­
ki gospodarcze: w  dobrach 
Nieporęt w  pow. warszawskim,  
wł. Augusta hr. Potockiego, na 
przestrzeni 92 dzies. pod lasem 
[...] z  warunkiem zadrzewienia 
takiej samej przestrzeni grun­
tów ornych.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 103, s. 5.

W lesie
W  nocy z  27 na 28 z. m., czte­
rej włościanie wsi Kąty Wę­
gierskie, gminy Nieporęt, Jan 
Powała, lat 21, Franciszek Po­
wała, lat 20, Józef Waśniewski, 
lat 19, i Adam Wiktorowicz, lat 
27, wybrali się do lasu nieporę­
ckiego celem kradzieży drze­
wa. Kiedy już każdy z nich zrą­
bał sobie po sośnie i naładował 
na furę, w  drodze powrotnej 
spotkał ich gajowy Augusta 
hr. Potockiego, Jan Socha, któ­
ry, wystrzeliwszy do uciekają­
cych z fuzji, zranił Jana Powałę 
w grzbiet i w nogi, a Waśniew­
skiego w  prawą nogę. Powałę 
odesłano do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus, a  Waśniewski leczy 
się w domu.

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 304, s. 6.

*
Trzebienie lasów
Piękne lasy Czarnej Strugi i Nie­
poręta, stanowiące ozdobę oko­
lic i  przynętę letników, zwolna 
podają pod toporem. Młodziut­
ki lasek, bo zaledwie dwadzieś­
cia kilka lat liczący, trzebiony 
jest zawzięcie, Początkowo wy­
rąbywano w  jesieni niby w  po­
łowie uschłe drzewa. Obecnie, 
podczas lata, gdy drzewo na 
budulec w  żadnym razie przy­
datnym być nie może, padają 
sosny, przerzedzając lasek tak, 
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że go wkrótce na wylot przej­
rzeć będzie można na wiorsto­
wej przestrzeni. Przed czterema 
jeszcze laty była tu gęstwina, 
w  której chowało się mnóstwo 
zwierzyny; wydzierżawiono lasy 
na polowanie, a  „racyonalni” 
myśliwi, przybywszy z  kilkuset 
chłopakami do naganki, tak wy­
bili stada sarn i  zajęcy, że dziś 
już i ze świecą ich nie znajdzie. 
Obecnie znowu handlarze rąbią 
i wywożą sosny. A szkoda. Lasów 
w kraju w ogóle, a w szczególno­
ści pod Warszawą nie ma zbyt 
wiele, możnaby więc oszczędzić 
tak młody lasek.

„Hasło”, 1908, nr 137, s. 3.

Jubileusz leśnika
Grono inteligencji z  Jabłonny 
i  okolicy złożyło życzenia zami­
łowanemu i zdolnemu leśnikowi  
p. Augustowi Grychowskiemu, 
nadleśnemu lasów Jabłonna i Nie­
poręt, z powodu dwudziestopię­
cioletniej kulturalnej i owocnej 
jego pracy, ofiarując mu upo­
minek. Właścicielka dóbr, Au­
gustowa hrabina Potocka, oce­
niając zasługi tyloletniej pracy 
p. Grychowskiego w  Jabłonnie, 
ofiarowała mu również dar pa­
miątkowy.

„Kurjer Warszawski”, 1909, nr 120, s. 12.

Winieta pisma „Jeździec i Myśliwy”, 1893, nr 21.
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Interesy handlowe 
majątkowe
Wypuszczę polowanie na trzy 
lata 1,913 mórg terenu za 1.500 
złotych od 1 września. Wieś 
i gmina Nieporęt, stacja Zegrze, 
u sołtysa. 

„Kurjer Warszawski”, 1927, nr 211, s. 17.

*
Posady i prace?
Leśniczy, Pomorzanin, żona­
ty, lat 20, dobre polecenia, po­
szukuje stałej posady zaraz lub 

później. – Łaskawe oferty: P. So­
kołowski, poczta Nieporęt, pow. 
warszawski. 

„Kurjer Warszawski”, 1927, nr 251, s. 17.

*
Krwawa rozprawa 
w lasach hr. Potockiego
We wsi Nieporęt gm. Jabłonna 
zaszedł wczoraj przykry wy­
padek którego terenem stały 
się lasy hr. Potockiego. Oto do 
lasów tych wkroczyła grupa 
młodych chłopców wiejskich 

„Kurjer Warszawski”, 1922, nr 57, s. 16.

„Kurjer Warszawski”, 1920, nr 230, s. 7.
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którzy rozpoczęli dewasto­
wanie drzew, wycinając mło­
de jodły i  niszcząc konary 
niektórych starszych drzew. 
Spostrzegłszy to gajowy Sta­
nisław Chmiel zbliżył się do 
grupy wyrostków, zamierzając 
ich rozpędzić. Wówczas kilku 
z  nich zaopatrzonych w  noże 
usiłowało rzucić się na gajowe­
go. Wobec groźnej tej postawy 
wyrostków, Chmiel chwycił za 
fuzję i  dał strzał w  kierunku 
grupy wandali. Strzał ten był 
fatalny, gdyż ugodził w jednego 
z  wyrostków, niejakiego Fran­
ciszka Banacha, mieszkańca 
wsi Wólka Radzymińska. Nie­
bawem rannego przeniesiono 
do wsi, gdzie wezwano lekarza 
a  następnie odesłano do szpi­
tala.

„Przegląd Wieczorny”, 1928, nr 31, s. 2.

Zagadkowe zniknięcie 
gajowego
Gajowy lasów hr. Potockiego 
w  gm. Nieporęt pod Warszawą, 
32-letni Fr. Zygiera (wieś Gorla­
je) został we środę 9 b. m. wysła­
ny do nadleśnictwa w Jabłonnie. 
Załatwiwszy polecenie opuścił 
nadleśnictwo wieczorem te­
goż dnia i  odtąd przepadł bez 
wieści. Zarządzone poszukiwa­
nia nie natrafiły dotąd na ślad 
zaginionego. Rysopis: wysoki, 
tęgi, ciemny-blondyn. Ubrany 
był w spodnie koloru zielonego, 
mundur szary, rogatywkę zielo­
ną ze znaczkiem gajowych, buty 
czarne z cholewami.

„Kurjer Poranny”, 1928, nr 131, s. 5.

*
Zalesianie nieużytków
Projektuje się dalsze zalesianie 
161,5 ha nieużytków w czterech 

„Kurjer Warszawski”, 1931, nr 299, s. 20.
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gminach. Najwięcej w  gminie 
Nieporęt.

„Kurjer Poranny”, 1935, nr 2, s. 8.

*
Jak będą zabudowane 
i zalesione tereny 
bezpośrednio otaczające 
Warszawę. Lasy
Plan regionalny przewiduje za­
chowanie istniejących lasów oraz 
dość znaczne dolesienie Okrę­
gu. W  strefie najbliższej miasta 

zalesione zostaną wydmy piasz­
czyste, biegnące wzdłuż linii ko­
lejowej w kierunku Jabłonny. Po­
nadto tereny graniczące z lasami 
Drewnicy, Nieporętu i Zegrza. Na 
lewym brzegu Wisły projektuje 
się dolesienie terenów, położo­
nych między lasami Młocińskim, 
Bielańskim, Opaleń a  Puszczą 
Kampinoską.
„Dobry wieczór! Kurier czerwony”, 1939, nr 38, s. 7.



ROLNICTWO

Rolnictwo przez dziesięciolecia było podstawą bytu okolicznych 
mieszkańców. W prasowych doniesieniach odbija się obraz wsi 

zmagającej się z siłami natury, chorobami zwierząt i kaprysami po-
gody.

Jednym z najpoważniejszych zagrożeń był księgosusz – bardzo 
zaraźliwa, ostro przebiegająca wirusowa choroba bydła i dziko ży-
jących przeżuwaczy, której śmiertelność wynosiła aż 90%. W  ów-
czesnym świecie każda choroba zwierząt oznaczała realne widmo 
biedy. Gazety skrupulatnie odnotowywały jej występowanie, a także 
informowały o  zażegnaniu niebezpieczeństwa. Warto wspomnieć, 
że ostatni raz zarejestrowano ją w Polsce w 1922 r. Krótkie notatki 
prasowe pokazują kruchość rolniczego wysiłku, gdzie jeden gwał-
towny żywioł lub nieprzewidziany wypadek mógł przekreślić cało-
roczną pracę.

Interesująca jest informacja o sprzedaży w Warszawie chmielu 
pochodzącego z  upraw w  Nieporęcie. Choć surowca nie było zbyt 
dużo (bo 17 pudów, czyli ok. 280 kilogramów), to sam fakt jego obec-
ności świadczy o zróżnicowanym charakterze lokalnego rolnictwa. 
Zaskakuje notka o  nadzwyczajnym plonie żyta w  Kątach Węgier-
skich czy pladze kretów dewastujących ogród proboszcza Ślepo-
wrońskiego. 

Szczególne miejsce w  tej historii zajmuje kwestia scalania grun-
tów. Rozrzucone, wąskie działki utrudniały gospodarowanie, rodziły  
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konflikty i potęgowały straty. Skalę problemu i nadzieję związaną 
z  komasacją ziemi oddaje list Andrzeja Szczura do „Gazety Świą-
tecznej”, który wskazuje ją jako moment przełomowy – szansę na 
wyjście z wieloletniego marazmu i możliwość rozwoju.
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Magistrat Miasta 
Stołecznego Warszawy
Podług urzędowych wiadomo-
ści, zaraza bydlęca księgosu-
szem zwana, grasuje w powie-
cie Warszawskim we wsi Woli 
Chynowskiej gminie Chynów, 
w  kolonji Raków gminie Okę-
cie we wsi Janówek gminie 
Borków, gminie Wawer, Nie-
poręt i Grochów, a mianowicie 
w  tej ostatniej we wsi Gocła-
wiu blisko Pragi położonej. Po-
dając o tem do publicznej wia-
domości Magistrat uprzedza 
właścicieli bydła aby o  każdej 
chorej sztuce zaraz donosili 
Komisarzowi Administracyj-
nemu i  aby w  podróżach uni-
kali miejsc zarazą dotknię-
tych. 
Warszawa dnia 15 (27) Stycznia 
1865 r. p. o. Prezydenta, Jene-
ralnego Sztabu, Jenerał Major, 
Witkowski, za Naczelnika Kan-
celarji Sosonko.

„Dziennik Warszawski”, 1865, nr 24, s. 7.

*
Co słychać nowego
Przed paru dniami we wsi i gmi-
nie Nieporęt za Wisłą gospo-
darz rolny Grzybowski, silny 33 
letni człowiek, chcąc własnego 
byka wypędzić ze szkody rogiem 
przez tegoż uderzonym został. 
Ranionego opatrzył przybyły 
z Radzymina doktor znajduje się 

jednak w  niebezpie[cze]ństwie 
utraty życia.

„Kurjer Poranny”, 1881, nr 223, s. 2.

*
Wiadomości bieżące
Naczelnik powiatu warszawskie-
go zawiadomił p. oberpolicmai-
stra, iż księgosusz srożący się już 
od miesiąca we wsi Zagroby pod 
Warszawą, ustał zupełnie.

„Kurjer Warszawski”, 1883, nr 84b, s. 3.

*
Ciekawy Dokument. 
O hodowaniu wina nad 
Wisłą
[...] Przed laty kilkunastu, pod 
Nieporętem na wzgórzach piasz-
czystych, stanowiących obrze-
żenia Powiśla francuz jakiś 
założył winnicę, z  której, jak 
wieść niesie, miewał dochodu 
do 5000 rs. rocznie. Szczątki 
tej winnicy przed kilkoma laty 
widziałem i  między innemi 
przekonałem się, że korzenie 
winorośli przebiły tu całą war-
stwę piaszczystego pagórka na 
kilkanaście stóp wysokiego, by 
wrosnąć w  żyzny grunt niziny. 
Dzięki temu, winnica, staran-
nie zresztą utrzymywana, do-
bre dawała rezultaty. [...]

„Ogrodnik Polski”, 1889, nr 4, s. 74–75.

*
Zaraza na bydło
Według raportu, złożonego wła-
dzy przez lekarza weterynaryi 
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powiatu warszawskiego, w  kil-
ku wsiach gminy Nieporęt, pod 
Jabłonną, szerzy się pomiędzy 
trzodą rogatą i  chlewną epide-
mia, zwana „jaszczurem”. W cią-
gu ubiegłych dwóch tygodni, za-
chorowało krów i  wołów sztuk 
85, trzody chlewnej sztuk 38. 
Środki celem zapobieżenia dal-
szym następstwom zarządzono.

„Gazeta Polska”, 1892, nr 140, s. 2.

*
Z Nieporętu
Z  Nieporętu (gubernia warszaw-
ska) pieszą do nas: W  tutejszej 
wsi pogryzł pies wściekły przed 
kilka tygodniami konia włościań-
skiego. Ponieważ rana, zadana 
ukąszeniem, wkrótce się zagoiła, 
sądzono, że zwierzęciu nic nie 
zagraża. Tymczasem na począt-
ku ubiegłego tygodnia koń począł 
okazywać objawy wścieklizny, 
przyczem pokąsał kilkanaście in-
nych koni, pasących się na łące. 
Wezwany do Nieporętu wetery-
narz, polecił zabić natychmiast 
wściekłe zwierze, pogryzione zaś 
konie odesłać do warszawskiego 
zakładu weterynaryjnego na ku-
racyę. Prócz powyższego wypad-
ku włościanie są zaniepokojeni 
zarazą, jaka się tutaj u  krów ob-
jawiła. Gospodarze chcąc zapo-
biedz epidemii oddzielili chore 
bydło i energicznie je leczą.

„Gazeta Polska”, 1892, nr 145, s. 2.

Z Nieporętu
Z  Nieporętu donoszą nam, iż 
w  miejscowych ogrodach uka-
zała się wielka ilość kretów któ-
re wyrządzają znaczne szkody 
w  ogrodowiznach i  warzywach. 
Pięknie urządzony ogród miej-
scowego proboszcza zupełnie 
został zniszczony. Szczególnie 
ucierpiały kwiaty, których stra-
ta obliczoną została na kilkaset 
rubli. Gospodarze pomimo róż-
nych zastosowanych środków 
domowych nie mogą wytępić 
szkodników.

„Gazeta Polska”, 1892, nr 165, s. 3.

*
Grad
W  dniu onegdajszym między 
Warszawą a Radzyminem spadł 
grad sporych rozmiarów. Grad 
ten padał około 4-ciu minut na 
stosunkowo znacznej przestrze-
ni. Podług otrzymanych rapor-
tów szkody obejmują zniszcze-
nie żyta zupełnie powalonego 
i zbitego we wsiach: Słupno, Stru-
ga, Nieporęt i Alejzów.

„Kurjer Warszawski”, 1894, nr 153, s. 2.

*
Informacje. Jarmark na 
chmiel
Wczoraj przybyły tylko trzy 
partje chmielu, mianowicie: 
17  p. z  Nieporęta (pow. war-
szawski), 14 p. ze Studzieńca 
(pow. skierniewicki), własność 
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Osad rolnych, i 30 p. z Hrymiacz 
(gub. grodzieńska), ks. Puzyny. 
Chmiel ten złożono do maga-
zynów warszawskiego kantoru 
Banku państwa, lecz z  powodu 
małego dowozu nie ważono go 
jeszcze. Jeśli dziś i  jutro dowóz 
będzie również niewielki, to wa-
żenie chmielu rozpocznie się 
dopiero we wtorek.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 259, s. 10.

*
Kronika bieżąca
Donosi nam p. Bronikowski, 
że w  majątku Węgierskie Kąty 
(Nieporęt) znalazł źdźbło żyta 
o  14 kłosach, z  których naj-
mniejszy ma 13 centymetrów 
długości. Świadczy to o nadzwy-
czajnym plonie żyta w tym roku

„Kurjer Polski”, 1903, nr 175, s. 2.

Epizootja
We wsi Nieporęt choroba py-
ska i  racic przybrała rozmiary 
zastraszające. W  ciągu ostat-
nich dni zachorowało przeszło 
60 sztuk bydła. Wyjechał na miej-
sce lekarz weterynarji, p. Kos
sowski.

„Goniec Poranny”, 1910, nr 393, s. 3.

*
Ziszczone pragnienia
Ze wsi Nieporętu w  powiecie 
warszawskim piszą do nas: 
Rozpoczęło się w  naszej wsi 
zcalenie gruntów i  rozchodze-
nie się na osady. Praca odby-
wa się dość pośpiesznie dzięki 
gieometrze, który dąży do tego, 
żeby jak najrychlej osady powy-
dzielać. Nareszcie będzie moż-
na odetchnąć swobodniej. 

Winieta pisma „Rolnik i Hodowca”, 1908, nr 5.
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W  ciągu długich i  ciężkich lat 
cierpieli rolnicy w Polsce udrę-
kę na gruntach pociętych na 
kawałki i  rozrzuconych, cier-
pieli głód i  niedostatek. Wieś 
Nieporęt marniała z  roku na 
rok, pogrążona w biedzie i nie-
dostatku. Gospodarze tutejsi 
czekali scalenia, jak ci, co w ot-
chłaniach wyglądali czasu wy-
bawienia. Gospodarka na roz-
drobnionych grantach stanęła 
im kością w gardle. Niema sadu, 
niéma ogrodu, a dlaczego? Z po-
wodu rozdrobnienia gruntów. 
A  szkody wyrządzane na wąz-
kich działkach tak ujarzmiły 
rolników, że innego ratunku nie 
było, jak zcalenie gruntów. 
Jeżeli jedna osada znajduje się 
w  24-ch kawałkach porozrzu-
canych daleko jeden od drugie-

go, to chcąc dopilnować swego 
i  obegnać się od szkód, trzeba-
by było mieć wilcze nogi, albo 
być wilkiem i pożerać to, co jest 
w szkodzie. Przeto niedobrze się 
działo rodzicom naszym i  nam 
samym, szczególniej przez 
ostatnie lata. Byliśmy zmarno-
wani, zniszczeni. I  cała Polska 
rolnicza traci ogromnie z powo-
du rozdrobnienia gruntów. 
Jest to jakby choroba naszego 
rolnictwa; na kształt gryzącego 
jadu pożera ona szczęście, do-
statek, oświatę rolników i czyni 
z  człowieka strzęp zmarnowa-
ny. Wioski nasze, zamiast tonąć 
w  zieleni sadów i  ogrodów, są, 
niestety, ściśnięte i otoczone ja-
łową pustynią. 

A. Szczur
„Gazeta Świąteczna”, 1927, nr 2429, s. 4.



OGŁOSZENIA DROBNE

W  rozdziale tym prezentujemy przeszło 40 krótkich ogłoszeń 
publikowanych w prasie codziennej i tygodniowej. Zamieszcza-

no w nich oferty sprzedaży, wynajmu, pracy, dzierżawy oraz różnego 
rodzaju prywatne komunikaty. Często pojawiały się także informacje 
o  zgubionych dokumentach, poszukiwanych osobach, odnalezionych 
przedmiotach czy ofertach usług. Dzięki swojej prostej i zwięzłej formie 
ogłoszenia te były łatwo dostępne dla szerokiego grona odbiorców. Sta-
nowiły ważny element życia społecznego i gospodarczego, umożliwia-
jąc szybki przepływ informacji pomiędzy mieszkańcami miast i wsi. 

Najstarsze anonse dotyczą przede wszystkim dzierżawy dóbr 
ziemskich, sprzedaży drewna oraz działalności folwarcznej. Nie 
ustępują im jednak informacje dotyczące wynajmu letnich miesz-
kań, parcelacji gruntów czy sprzedaży nowych domów. Wiele ogło-
szeń ma charakter bardzo osobisty. 

W XIX i na początku XX w. prasa była jednym z najważniejszych 
środków komunikacji, dlatego rubryki ogłoszeń cieszyły się dużą 
popularnością. Zamieszczane anonse odzwierciedlały codzienne 
potrzeby ludzi, ich troski, plany oraz sytuację materialną. Dziś ogło-
szenia drobne są cennym źródłem historycznym, pozwalającym po-
niekąd odtworzyć realia życia codziennego dawnych mieszkańców, 
dostrzec ich związki z Warszawą oraz pobliskimi miejscowościami 
i prześledzić rozwój okolicy, zmiany gospodarcze oraz sposób funk-
cjonowania lokalnej społeczności. 
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Dobra Nieporęt o  półtory mili 
od Warszawy, między Wisłą 
i  Narwią położone, w  2ch Fol-
warkach i  7 wsiów zarobnych 
(w  których iest 9 Karczem dla 
propinowania trunków dwor-
skich, Browar i Gorzelnia) skła-
daiące się, są z  wolnej ręki na 
lat 3 lub więcej po sobie idące, 
od S. Jana Chrzci: r.b. do wy-
dzierżawienia. Życzący sobie tej 
dzierżawy, zechcą się zgłosić do 
Rządcy Pałacu przy ulicy Krako. 
Przed: pod Nr 415 dla powzię-
cia informacji.

„Kurjer Warszawski”, 1826, nr 105, s. 432.

*
Doniesienia
W Dobrach Nieporęt o mil 2 od 
Warszawy odległych, znajduie 
się miejsce dogodne do założe-
nia Młyna, Tartaku, Foluszu, lub 
innej iakiei fabryki, do czego 
woda iest w  dostatecznej obfi-
tości. Maiący chęć ułożenia się 
o zadzierżawienie tego miejsca 
wraz z entrepryzą zaprowadze-
nia iakiej fabryki, zechcą się 
zgłosić do podpisanego Rządcy 
Dóbr w  Willanowie mieszkai-
ącego, gdzie bliższą otrzymaią 

informacją. – Willanów d. 4 Maia  
1834 roku. – Żabiński.

„Kurjer Warszawski”, 1834, nr 123, s. 678.

*
Doniesienia
W  ostatnich dniach zeszłego 
roku, jadąc z  Warszawy, przez 
Zagroby i Pułtusk, zgubione zo-
stało PUDEŁKO łubowe, w  któ-
rem znajdowały się różne Nuty 
muzykalne i  drobiazgi mało 
wartujące. Ktoby to znalazł, ra-
czy złożyć na najbliższej Stacji 
Pocztowej, za nagrodą.

„Kurjer Warszawski”, 1855, nr 23, s. 4.

„Kurjer Warszawski”, 1850, nr 164, s. 8.

„Kuryer Codzienny”, 1875, nr 228, s. 6.

„Kurjer Poranny”, 1877, nr 153, s. 4.
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Prywatne
Pasport wydany przez Wójta 
gminy Nieporęt powiatu War-
szawskiego, na imie Marjanny 
Rembalskiej, zaginął. Znalazca 
zechce złożyć w Kancellarji Po-
licji.

„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1880, nr 97, s. 4.

*
Prywatne
Pasport wydany przez Wójta 
gminy Nieporęt, powiatu War-
szawskiego, na imie Franciszka 
Michalskiego – zaginął. Znalaz-
ca zechce złożyć w  7 Wolskim 
ucząstku. 
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1884, nr 228, s. 4.

*
Kupno i sprzedaż
3,000 sążni kubicznych drzewa 
opałowego, olszowego, suchego, 
do sprzedania ogółem lub częś-
ciowo, w  lasach dóbr Nieporęt 
pod Warszawą. Wiad. na miej-
scu, u leśniczego.

„Kurjer Warszawski”, 1886, nr 35b, s. 11.

*
Lokale
Letnie mieszkanie do wynajęcia 
w  Czarnej Strudze. (Lasy Nie-
poręt, pod Markami). Wiado-
mość u miejscowego leśniczego. 

„Kurjer Warszawski”, 1891, nr 180, s. 8.

*
Nagrody rs. 3
Książka legitymacyjna Jana Mil-
ke, 14 kwitów na wozy gnoju  

i  3 kluczyki, zaginęły. Znalaz-
ca zechce odesłać Wilhelmowi 
Borner, do gminy Nieporęt, lub 
na ul. Elektoralną No 19, za po-
wyższą nagrodą.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1892, nr 190, s. 4. 

*
Ogłoszenia prywatne
PASPORT, wydany przez Wójta 
gminy Nieporęt, p-tu Warszaw-
skiego, na imię Marjanny Kuź-
nia [Kuźma], zaginął Znalazca 
zechce złożyć do Policyi.
„Warszawska Gazeta Policyjna”, 1893, nr 111, s. 4.

*
Interesy handl. i majątk.
Przy budowie mostu przez rze-
kę Narew w  Zagrobach jest do 
sprzedania: powóz nowy, krypa, 
dwa domki dla letnich miesz-
kań i różny budowlany materjał 
po cenach zniżonych.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 130, s. 15.

*
Posady i prace. 
Zaofiarowane
W  majątku Nieporęt pod War-
szawą wakuje posada leśnicze-
go zaraz, piśmienne podania 
i  kopie świadectw nadsyłać, 
(adresować:) do administracji 
dóbr Jabłonna via Warszawa.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 284, s. 14.

*
Interesy handl. i majątk.
W  dobrach Nieporęt pod War
szawą, przy szosie położonych, 
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sprzedaną zostanie, w dniu 20-ym 
grudnia, przez publiczną licyta-
cję, roczna poręba, wynosząca 
19 morgów lasu sosnowego. Bliż-
sza wiadomość w zarządzie dóbr 
Jabłonna pod Warszawą.

„Kurjer Warszawski”, 1897, nr 339, s. 24.

*
Lokale. Zaofiarowane
Piekarnia do wynajęcia. Wieś 
Nieporęt, gub. warszawska, po-
czta Jabłonna. Wiadomość na 
miejscu, w piekarni.

„Kurjer Warszawski”, 1898, nr 233, s. 14.

Ogłoszenie
W  dobrach Nieporęt w  leśni-
ctwie Struga przy kolejce mar-
kowskiej do sprzedania 300 sąż. 
szczapów olszowych suchych. 
Bliższa wiadomość w kancelarji 
administracji dóbr Jabłonna 
i Nieporęt w Jabłonnie.

„Kurjer Warszawski”, 1902, nr 271, s. 11.

Parcelacja
Parcelacja części lasów domi-
nium Nieporęt „Czarna Stru-
ga” dojazd na miejsce kolejką 
Marecką. Bliższa wiadomość 
w  zarządzie dóbr Krakowskie-
-Przedmieście No 32 lub u Ad-
wokata Przysięgłego J. L. Kona 
Nowy-Świat 26.

„Kurjer Warszawski”, 1903, nr 95, s. 12.

*
Letnie mieszkania
Nieporęt, lasy, kąpiel, mieszkania 
letnie: 1, 2, 4 pokoje z  kuchnia-
mi oraz pensjonat, kolej 20 kop. 
Wspólna 30–2. 

„Goniec Wieczorny”, 1905, nr 188, s. 6.

„Kurjer Warszawski”, 1900, nr 13, s. 10.

„Kurjer Warszawski”, 1901, nr 273, s. 2.

„Kurjer Poranny”, 1902, nr 287, s. 1.
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Wolne posady
Do objęcia są posady kantorów: 
w Białołęce gm. Brudno, 100 rb. 
pensji rocznej; w Aleksandrowie 
gm. Nieporęt – 60 rb. i 5 morgów 
ziemi i  w  Płaciszewie – 100 rb. 
i  4 morgi ziemi. Bliższe wiado-
mości u  ks. Ernsta w  Nowym-
dworze.

„Zwiastun Ewangeliczny”, 1905, nr 11, s. 350.

*
Letnie mieszkania
Gmina Nieporęt, wieś Nieporęt. 
Gospodarze téj gminy wypusz-
czają polowanie 1,200 morgów 
gruntu, łąk 800 morgów, na nich 
są zarośla hr. Potockiego, dokoła 
lasy i  zagajniki. Wiadomość: An-
toni Powała; od stacji Jabłonna  
6 wiorst szosą do samego miejsca.

„Kurjer Warszawski”, 1907, nr 233, s. 12.

*
Letnie mieszkania
Letnie mieszkania do wynajęcia 
Wiadomość: Nieporęt, poczta 
Zegrze, Bońkowski. 

„Kurjer Warszawski”, 1908, nr 169, s. 16.

Rozmaite
Zgubiono książkę inwalidzką 
za No 9617, na imię Stanisława 
Kawki. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić pod adresem: W[i]eś  
Nieporęt, powiat Warszawski.

„Gazeta Poranna”, 1919, nr 242, s. 6.

*
Doniesienia rozmaite
Chajem Lin, lat 17, Zegrze, gmi-
na Nieporęt, zgubił pasport.

„Kurjer Warszawski”, 1920, nr 235, s. 12.

*
Stanisława Musiałowa ze wsi 
Nieporętu (poczta Zegrze) po-
szukuje męża, Pawła, syna 
Rudolfa, który od roku 1914 
nie daje o  sobie wiadomości. 
Ostatni jego adres był taki: „Gazeta Poranna”, 1917, nr 90, s. 4.

„Nowa Gazeta”, 1908, nr 548, s. 1.
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Nowo-Mikołajewsk w  guberńji 
Tomskiéj.

„Gazeta Świąteczna”, 1924, nr 2285, s. 8.

*
Interesy handl. i maj.
Folwark około 300 morgów, 
przeważnie łąki, serwututowy, 
pod Warszawą, sprzedam. Wia-
domość: Białobrzegi, poczta Ze-
grze.

„Kurjer Warszawski”, 1924, nr 363, s. 17.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Dom nowoodbudowany drew-
niany składający się z  trzech 
pokojów i sklepu, do sprzedania 
Gmina Nieporęt, wieś Stanisła-
wów, koło drogi Izabelin. Wia-
domość na miejscu.

„Kurjer Warszawski”, 1928, nr 104, s. 42.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Do sprzedania 17 mórg ziemi 
z  budynkami, z  powodu wy-
jazdu. Ziemia jest bardzo do-
bra, pszenna. Odjazd z  dworca 
Gdańskiego do Jabłonny, od Ja-
błonny 5 klm. Gmina Nieporęt 
wieś Kunty Węgierskie. Zgła-
szać się do Pawła Kawki.

„Kurjer Warszawski”, 1928, nr 309, s. 24.

*
Doniesienia rozmaite
Zagubione dokumenty do urzę-
du hipotecznego: plan akt re-

jestr, i  zaświadczenie z  gminy 
Nieporęt. Proszę zkrócić do gmi-
ny Radzymin, poczta Radzymin, 
wieś Rynia. Tomasz Pszczoła.

„Kurjer Warszawski”, 1929, nr 319, s. 24.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Dom do sprzedania rozbiera-
ny. Wiadomość: Wieś Nieporęt 
i  Warszawa, Wyszogrodzka 
5–12. A. Pietrzak.

„Kurjer Warszawski”, 1930, nr 341, s. 50.

*
Zaginął
Zaginął chłopiec 13-letni Ro-
man Zając, syn Jana ze wsi Iza-
belin gm. Nieporęt, pow. war-
szawski. Wyszedł z  domu rano 
dnia 13-go lutego wziął z  sobą 
skrzypki swoje, świadectwo 
siedmioklasowej szkoły w  Nie-
poręcie i do domu nie powrócił. 
Proszę Czytelników o doniesie-
nie Ojcu za wynagrodzeniem zł. 
20 (dwudziestu). Zając Jan

„Express Poranny”, 1931, nr 49, s. 4.

*
Doniesienia rozmaite
Ostrzeżenie. Zostały zgubio-
ne lub skradzione dwa weksle 
z  wystawienia Błażeja Galasa, 
zamieszkałego we wsi i  gminie 
Nieporęt koło Zegrza, jeden wek-
sel na zł. 400, płatny 15 stycznia 
1931 r., drugi na zł. 100, płatny 
d. 1 lutego 1931 r. Ostrzegam 
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przed nabyciem wyżej wymie-
nionych weksli. Rafał Mełman, 
Jabłonna koło Warszawy.

„Kurjer Warszawski”, 1931, nr 27, s. 8.

*
Posady i prace. 
Poszukiwane
Szofer poszukuje posady na 
samochód prywatny lub cięża-
rowy. Adres: Wieś Izabelin, gm. 
Nieporęt pow. warszawski. Wła-
dysław Zając. 

„Kurjer Warszawski”, 1932, nr 92, s. 33.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Małe gospodarstwo, łąką, lasem, 
budynkami sprzedam amato-
rowi. Na miejscu plaża, rzeka, 
rybołóstwo. Stacja Zegrze, wieś 
Rynia, Kawczyński.

„Kurjer Warszawski”, 1936, nr 230, s. 46.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Sprzedam cztery domy nowowybu-
dowane, skanalizowane, 180 me- 
trów podłogi, plac pół hekta-
ra każdy. Miejscowość bardzo 
zdrowa, sucha, wśród lasów 

sosnowych, trzy minuty drogi 
od stacji kolejowej Dąbkowizna,  
32 kilometry od Warszawy. Te-
lefon od poniedziałku 12.06-91, 
godz. 15–18. 

„Kurjer Warszawski”, 1939, nr 139, s. 57.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Sprzedam gospodarstwo 5-io 
morgowe z  zabudowaniem wo-
jewództwo warszawskie gmina 
Radzymin wieś Wólka Radzy-
mińska, stacja Dębkonizna, Fe-
liks Roguski, wyjazd z  dworca 
Głównego.

„Kurjer Warszawski”, 1939, nr 146, s. 63.

*
Interesy handlowe 
i majątkowe
Dom nowowybudowany, solid-
nie zbudowany, dwa lokale po  
3 pokoje kuchnia, skanalizowa-
ny, [z] placem pół hektara, wśród 
lasów, 3 minuty od stacji, 28 ki-
lometrów Warszawy, sprzedam. 
Wiadomość na miejscu: stacja 
kolejowa Dąbkowizna, u  kasje-
ra, odjazd dworca Gdańskiego.

„Kurjer Warszawski”, 1939, nr 229, s. 47.



DONIESIENIA ROZMAITE

W poniższym rozdziale publikujemy informacje prasowe, któ-
re wychodzą poza ramy jednej kategorii, a jednak – czytane 

po latach – układają się w wielobarwną kronikę. „Doniesienia roz-
maite” to właśnie zbiór drobnych wiadomości, listów do redakcji, 
sensacyjnych relacji, ogłoszeń urzędowych i osobliwych epizodów, 
które łączy związek z Nieporętem i okolicą.

Każda z  przytoczonych tu historii mogłaby stanowić temat 
osobnego opracowania. Pewną grupę notek tworzą te dotyczą-
ce odkryć archeologicznych – od tych obejmujących natrafie-
nia na pradziejowe groby popielnicowe, przez prawdopodobnie 
średniowieczne pochówki szkieletowe, po szczątki powstańców 
styczniowych.

Wymowna jest informacja z  „Dziennika Powszechnego”, który 
w kpiący sposób donosi o wtargnięciu kozaków do kościoła w Nie-
poręcie w czasie niedzielnej mszy 10 stycznia 1864 r. Bandyci be-
stialsko skatowali wtedy organistę, zabawiając się przy tym grą na 
organach i dzwoniąc w dzwony.  

Na uwagę zasługuje także wiadomość o wydarzeniu jakie miało 
miejsce w Nieporęcie w grudniu 1905 r. Wtedy to tłum mieszkań-
ców zebrany po kościelnym nabożeństwie, wysłuchawszy mowy go-
spodarza Feliksa Jonasza z Jabłonny, ruszył do urzędu gminy. Tam 
nakazano spisane uchwały, postanawiającej m.in. wprowadzenie 
języka polskiego do szkoły, gminy i  sądu! Mieszkaniec Nieporętu, 
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Marian Mogilnicki, który uchwałę dyktował, został aresztowany, po 
czym w celi poderżnął sobie gardło. 

Urzędowe ogłoszenie o licytacji pozostałości po zlikwidowanej li-
nii telegrafu optycznego, to z kolei trwały ślad po cudzie XIX-wiecz-
nej techniki, znajdującym się w  Rembelszczyźnie. Z  prasy dowia-
dujemy się także, że koszykarze, których najwięcej było w gminach 
Nieporęt i Brudno, zamierzają zapisać się do cechu warszawskiego. 
To cenny i rzadki ślad dotyczący lokalnego rzemiosła, a konkretnie 
wytwórstwa przedmiotów wyplatanych z  wikliny i  korzeni sosno-
wych. Zainteresowani mogą także zapoznać się z  opisem wesela 
u Sadowskich w Józefowie czy przeczytać o zemście, która spotkała 
Mariannę Sobczakową z Nieporętu. W całości zaprezentowany zo-
stał także oryginalny tekst Nieporęcaka, nadesłany w 1918 r. do „Ga-
zety Świątecznej” przez Michała Przybyłowicza.

W dwudziestoleciu międzywojennym doniesienia nabierają jesz-
cze większej różnorodności. Obok apeli o pomoc czy próśb o zwrot 
zguby, pojawiają się wiadomości o inicjatywach społecznych, skle-
pie czy ofiarach na cele dobroczynne. 

Rozdział ten jest zatem barwną mozaiką, a jednocześnie ważną 
częścią historii Nieporętu, opowiedzianej przez drobne fakty, które 
razem składają się na pełniejszy obraz życia tej ziemi.
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Doniesienia
W Niedzielę dnia 3 Marca r. b.: 
wypadły z  powozu papiery, 
szpagetem obwiązane, między 
któremi inwentarz szczegól-
nie pomiaru miasta Pragi i  ta-
kiż ogólny, Kontrakt urzędowy 
o  dzierżawę dóbr Nieporęta, 
prośba Possesora tychże dóbr, 
i  inne znajdowały się, stało się 
to między Kościołem S. Krzyża 
i  S. Alexandra o  godzinie mię-
dzy 9 i  10 w  nocy na nowym 
Świecie, ktoby te papiery zna-
lazł, uprasza się o  oddanie ich 
do Kancellarji W. Komisarza  
Policji cyrkułu 7 pod Nr: 415 
przy ulicy Krakowskie Przed-
mie.

„Kurjer Warszawski”, 1822, nr 56, s. 2.

*
Jak zwykle każdego roku, urzą-
dzone zostały z  powodu świąt 
Wielkanocnych publiczne za-
bawy dla ludu na placu Kra-
sińskich. Pomiędzy różnemi 
przedmiotami zabaw znajdują 
się także jak zawsze dwa słupy 
z  nagrodami. W  dniu onegdaj-
szym o  godz. 3 ej po południu 
pierwszy wdarł się na szczyt 
słupa Aleksander Wolf, lat 19 
liczący, dawniej terminator 
płócienniczy, teraz bez zatrud-
nienia będący, rodem z wsi Nie-
poręta, i zabrał w nagrodę swej 
zręczności złożone tam przed-

mioty. Dwie orkiestry wojskowe 
uprzyjemniały zabawę.

„Gazeta Codzienna”, 1847, nr 91, s. 1.

*
Niedawno przy poruszaniu zie-
mi na gruntach dóbr Nieporęt, 
za Wisłą, odkopano urny czyli po-
pielnice, w  których po spaleniu 
ciał zmarłych, chowano popioły, 
w  czasach przed-Chrześciań-
skich. Urny te jednak rozsypywa-
ły się po wydobyciu z ziemi.

„Kurjer Warszawski”, 1854, nr 310, s. 1.

*
Wójt Gminy Ekonomii 
Rządowéj Warsz. Część l-a
Z  mocy upoważnienia Naczel-
nika Powiatu Warszawskiego 
przez reskrypt w dniu 20 Czerw-
ca (2 Lipca) r. b. Nr. 20776 uczy-
niony wydanego, zawiadamia 
osoby interessowane, iż w  dniu  
20 Sierpnia (1 Września) r. b. 
o godzinie 10 z rana, w posterun-
ku Nr. 22 za Pragą, na gruncie 
wsi Golędzinów przez głośną in 
plus licytacyą sprzedane zostaną: 
narzędzia, sprzęty i utensylia po 
zniesionéj linii telegrafa optycz-
nego pozostałe, w  tymże dniu 
o godzinie 3-éj z południa, w po-
sterunku Nr. 21 w wsi Białołęce 
tejże gminie, również przez głoś-
ną in plus licytacyą sprzedane 
będą zabudowania, sprzęty, na-
rzędzia i utensylia, nadto w dniu 
następnym to jest 21 Sierpnia 
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(2 Września) t. r. w wsi Rembel-
szczyznie gminie Nieporęt w po-
sterunku Nr. 20 o godzinie 11-éj 
z rana, odbędzie się także sprze-
daż zabudowań, narządzi, sprzę-
tów i utensylii, po zniesionej linii 
telegraficznej, w  obu tych miej-
scach znajdujących się. 
Nastąpić mająca licytacya za-
budowań do rozebrania i  usu-
nięcia w  wsi Rembelszczyznie 
rozpocznie się od summy rsr. 
112 kop. 80 zaś wsi Białołęce 
położonych od summy rsr. 186 
kop. 80, protokułem oszacowa-
nia ustanowionej i  przez Za-
rząd XIII Okręgu Kommunika-
cyi potwierdzonej. Każdy więc 
do licytacyi budowli przystąpić 
chęć mający, w  miejscu dnia 
jak wyżej powiedziano, zaopa-
trzywszy się w vadium 1/10 czę-
ści szacunku wyrównywające, 
znajdować się zechce, zaś ma-
chiny, sprzęty i narzędzia zaraz 
za gotowe pieniądze częściowo 
partyami lub ogółem sprzedane 
i pluslicytantowi wydane zosta-
ną. Warunki do licytacyi sprze-
daży zabudowań każdodziennie 
w  Kancellaryi Administratora 
i  Wójta gminy w  Zaciszu w  go-
dzinach służbowych przejrzane 
być mogą.
Zacisze d. 18 (30) Lipca 1856 r.

Wiewiórski
„Dziennik urzędowy”, 1856, nr 33, s. 718.

Przegląd dzienników
[…] Aby okazać wam, do jakiego 
stopnia głupie doniesienia czę-
sto otrzymywał naczelnik mia-
sta, przytoczę na los jedno, na-
pisane na ćwiartce papieru. 
„10 stycznia 1864 r. t. j. w  nie-
dzielę, we wsi Nieporęcie, pod-
czas nabożeństwa tylko co roz-
poczętego wpadło do kościoła 
kilku kozaków, którzy schwy-
ciwszy organistę wyprowadzili 
go i przy drzwiach świątyni, po-
łożywszy na ziemi, dali 500 na- 
chajek kozackich, tak że ciało 
kawałkami odpadało. Potem nie 
zważając na to że organista był 
tak zbity położyli go na powózkę 
powieźli do m. Radzymina. Ale 
to nie wszystko jeszcze, dwaj 
kozacy weszli do kościoła po eg-
zekucji i wszedłszy na chór za-
częli grać na organie, a  dwóch 
drugich jednocześnie dzwoni-
ło w dzwony. – Ksiądz ocalił się 
ucieczką”. 
– Udołu zrobiona uwaga „wiado-
mość pewna”.
– Czyż można skomponować więk-
sze głupstwo, a  temu głupstwu 
dano pozur doniesienia. 
– Podpis zagadkowy: Dz. XII.

„Dziennik Powszechny”, 1864, nr 33, s. 5.

*
Z prowincji
P. Redaktorze! Oberża Zagroby, 
jedna z najwygodniejszych, leży 
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nad samą Narwią, przy trakcie 
Petersburgskim i  zamieszkała 
przezemnie od lat 9u, zjednała 
sobie zaufanie i  wzięcie u  wie-
lu zacnych podróżnych. Lecz 
jako kąkol w naszej Ciechanow-
skiej pszenicy, znajdzie się i  tu 
gość niepotrzebny, jak np. w r. z.  
nawiedził mnie ogień i  zrzą-
dził wielkie szkody; wszakże 
sławy mej oberży nie naruszył: 
zdarzyli się i  tacy, co niezapła-
ciwszy, wyjechali, zapaliwszy, 
naturalnie przypadkiem, firan-
ki i  pościel w  numerach, i  tacy 
nawet co jakoby przez pomył-
kę, zabrali mi 3 bile bilardowe, 
które dzięki mej staranności, 
odebrane i  oddane mi zostały. 
Naostatek jednak w zeszłym ty-
godniu znalazł się jeszcze taki, 
który przestąpiwszy granice 
przyzwoitości źle się znalazł 
w  moim domu, i  nie bacząc na 
to po wyjeździe rozsiał w okoli-
cy Pułtuska baśnie plamiące, ja-
koby u mnie doznał złej gościn-
ności. Za nim więc dowiem się 
o nim, dla położenia temu tamy 
na drodze właściwej, przesyłam 
na ręce pańskie rs. 1, dla Szpi-
tala św. Jana Bożego, o uprosze-
nie oddalenia podobnych gości 
lub obdarzenia ich trafniejszem 
zdaniem, tudzież aby fakt ten, 
utrzymującym domy gościnne, 
posłużył za przestrogę. – Antoni 

Wiśniewski, dzierżawca folwar-
ku i oberży Zagroby.

„Kurjer Codzienny”, 1867, nr 279, s. 2.

*
Co słychać nowego. 
Licytacje na konie
[…] Meldowanemi również były 
do sprzedaży trzy konie wyści-
gowe hr. A. Potockiego „Nie-
poręt”, „Pilawa” i „Praga” – z tych 
pierwszy nie znalazł nabyw-
cy, drugą nabyli pp. A. Wotow-
ski i  Krumpel i  biegać będzie 
w  dniu dzisiejszym wyścigów, 
„Pragę” zaś nabył hr. Ledóchow-
ski za 350 rs. […]

„Kurjer Poranny”, 1885, nr 166, s. 3.

*
Za swoje
W  dniu wczorajszym włościa-
nin z  Nieporęta, Andrzej Jan-
czuk, powróciwszy z  szynku, 
w  którym bawił niespełna kil-
ka minut, zdziwił się ujrzaw-
szy na wozie koszyk, a  w  nim 
nowonarodzone niemowlę płci 
męskiej. Janczuk, po naradzie 
z  żoną bezdzietną zdecydował 
się wziąć podrzutka na wycho-
wanie.

„Kurjer Warszawski”, 1888, nr 132, s. 4.

*
Jeszcze powstrzymani
Jeden z  czytelników zpod Radzy-
mina, w  gubernji Warszawskiej, 
tak do nas pisze: „Zasyłam Pisarzo-
wi Gazety Świątecznéj podziękę  
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za pracę podjętą dla nas w roku 
ubiegłym, a szczególniej za pisa-
nie o Brazylji. W okolicy naszéj są 
rodziny, które dziś błogosławią 
Wam za uratowanie od niechyb-
nej śmierci lub zguby, jaka je 
czekała na obczyźnie. Między in-
nymi dwaj bracia S… ze wsi Rem-
belszczyzny, gminy Nieporętu, 
którzy postanowili już sprzedać 
niezłą gospodarkę i z kilkorgiem 
dzieci puścić się do Brazylji po 
skarby, przekonani pisaniem 
Waszem, że nie złoto, ale krawe 
łzy by zebrali, zaniechali zgub-
nego zamiaru, wzięli się do ro-
boty z wiarą w lepszą przyszłość 
i  dziś pracują ochoczo, szczęśli-
wi, że nie rzucili rodzinnéj gle-
by, z  któréj ślą Wam serdeczne 
Bóg zapłać za sprowadzenie ich 
z błędnéj drogi. P.”

„Gazeta Świąteczna”, 1892, nr 581, s. 2.

*
Gody weselne
Kilka osób, zamieszkałych w War- 
szawie, które przebywały bądź 
na letniem mieszkaniu w  Józe-
fowie w pobliżu Nieporętu, bądź 
też w  interesach służby, otrzy-
mały zaproszenia od kolonisty 
tejże wsi Franciszka Sadowskie-
go, na gody weselne córki tegoż, 
wychodzącej za ogrodnika, z Se-
rocka.
Ślub młodej parze ma dawać 
niegdyś proboszcz parafii Cho-

tomów, do której należy Józefów, 
obecny dziekan w  Brzezinach 
gub. Piotrkowskiej ks. Kisie-
lewski, w  asystencji proboszcza 
z Nieporętu ks. Ślepowrońskiego. 
Ojciec panny młodej wydał 
już jedną córkę za włościanina 
Grzybowskiego, który nabył fol-
wark Wólka-Radzymińska kosz-
tem 25,000 rsr. 
Na dzisiejsze gody weselne nie 
żałowano nic, aby uraczyć ze-
branych, dość powiedzieć, iż za-
bito 2 wieprze, wołu, 2 cielęta, 
oraz mnóstwo gęsi i  nastrzela-
no zajęcy. 
Dodać należy, iż każde z dzieci, 
a  jest ich czworo, oprócz wiana 
w wyprawie, dossaje gotówką po 
rs. 3,000.

„Kurjer Poranny”, 1893, nr 36, s. 4.

*
Wiadomości bieżące. Ze 
zgromadzeń cechowych
Kilkunastu koszykarzy, zamiesz-
kałych w  obrębie powiatu war-
szawskiego, głównie zaś w  gmi-
nach Nieporęt i Brudno, zamierza 
przystąpić do cechu warszaw-
skiego.

„Gazeta Rzemieślnicza”, 1897, nr 41, s. 7.

*
Nowe towarzystwo 
akcyjne
Donosiliśmy niedawno o otrzy-
maniu przez Augusta hr. Poto-
ckiego pozwolenia na zawią-
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zanie towarzystwa akcyjnego 
cegielni parowych pod firmą 
„Pilawa”. Obecnie „Zbiór praw.” 
ogłasza szczegółową ustawę 
tego nowego przedsiębierstwa, 
z  której dowiadujemy się, że 
terenem działalności towarzy-
stwa będą dobra hr. Potockiego 
Nieporęt, z  którego towarzy-
stwo nabywa 90 morgów grun-
tu pod budowę i  urządzenie 
zakładów fabrycznych. Kapitał 
zakładowy towarzystwa wynosi  
rb. 500.000 i podzielony zostaje 
na 2.000 akcyi po rb. 250. Całko-
wity kapitał na akcye ma wpły-
nąć, w ciągu lat dwóch. W miarę 
rozwoju przedsiębiorstwa towa-
rzystwu służy prawo wypusz-
czenia dodatkowych obligacyi 
na takąż sumę rb. 590.000. Jako 
założyciel Towarzystwa zatwier-
dzony został August hr. Potocki.

„Kuryer Codzienny”, 1899, nr 327, s. 1.

*
Tani opał
Wszelki ruch na drodze miej-
scowego przemysłu witamy za-
wsze z  zadowoleniem tem wię-
cej, jeżeli chodzi o wytworzenie 
taniego artykułu niezbędnej po-
trzeby, mogącego zastąpić sobą 
inny, droższy. To też z przyjem-
nością notujemy fakt, który nie-
wątpliwie zainteresuje szersze 
koła naszego społeczeństwa. 
Celem wytworzenia taniego opa-

łu, mogącego konkurować z  wę-
glem kamiennym, nawet przy 
normalnej jego cenie, zawią-
zało się w  Warszawie, na dużą 
skalę, towarzystwo firmowo-
-komandytowe eksploatacyi 
torfu. Według aktu spółki, 
podpisanego przed rejentem 
Krzyżanowskim, firmowymi 
współnikami są: pp. Władysław 
Chludziński, Rajmund Aodol-
ski, Władysław Lipiński i  Ste-
fan Bartmański, komandyto-
wymi zaś pp: książęta Stefan 
i Stanisław Lubomirscy, hr. Au-
gust Potocki, inżynier Henryk 
Święcicki, Jan Wyczałkowski, 
oraz kilku innych. Kierunek 
techniczny przedsiębiorstwa 
objął inżynier Rajmund Aodol-
ski, dział zaś handlowy będzie 
prowadzony przez p. Władysła-
wa Lipińskiego. Towarzystwo 
rozpocznie swą działalność od 
eksploatowania pokładu torfu, 
w  dobrach Nieporęt, należą-
cych do hr. Augusta Potockiego, 
a  znajdujących się w  odległo-
ści 15-u  wiorst od Warszawy. 
Jednocześnie z  podpisaniem 
kontraktu spółki, rozpoczętą 
została budowa fabryki, spe-
cjalnych suszarń, warsztatów 
mechanicznych, oraz domów 
mieszkalnych dla oficjalistów, 
co wszystko będzie ukończone 
w Kwietniu roku przyszłego tak, 
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aby nie później jak 1-go Maja 
nowa fabryka mogła być w ruch 
puszczona. Fabryka ta po-
wstanie w  miejscu oddalonym  
o 4,5 wiorsty od linii kolei pod-
jazdowej Markowskiej, która 
w  celu ułatwienia dostawy tor-
fu do Warszawy, połączy się 
oddzielną kolejką z  eksploa-
towanemi torfowiskami. Ilość 
produkcyi w  pierwszym roku 
określoną została na 2,5 miljona 
pudów. 
Dokonane analizy torfu niepo-
ręckiego, dały świetne rezultaty, 
albowiem z torfu tego otrzyma-
no około 4500 jednostek ciepła, 
wówczas, gdy najlepsze gatunki 
węgla z zagłębia Dąbrowskiego, 
daje maximum do 6000, po-
śledniejsze zaś 4000. 
Z  tego wynika, że chcąc otrzy-
mać tyle ciepła, ile otrzymuje się 
z 1-go puda węgla kamiennego, 
należy użyć 1,5 puda wyprodu-
kowanego torfu (torfety). 
Wobec dogodnych dla Towa-
rzystwa warunków dzierżawy 
torfowisk, jako też ułatwionej 
komunikacyi kolejowej z  War-
szawą, Towarzystwo będzie 
w  możności sprzedawać 1 pud 
torfu w  Warszawie, w  deta-
licznej sprzedaży, po 11 kop. 
t. j. około 70 kop. za korzec, na 
miejscu zaś w fabryce, cena nie 
przeniesie 6 kop. od puda. Waż-

na ta wiadomość niewątpliwie 
zainteresuje właścicieli fabryk 
okolicznych oraz Zarządy dróg 
żelaznych, które mogą korzy-
stać z nadarzającej sposobności 
obycia się bez kosztownego wę-
gla kamiennego.

K. K.
„Kurjer Kolejowy”, 1901, nr 56, s. 5.

*
Z sądów. Propaganda 
przeciwrządowa i obraza 
Majestatu
W grudniu 1905 r., we wsi Nie-
poręt, pow. warszawskiego, tłum 
ludzi zebrał się po nabożeństwie 
przed kościołem i  jeden z  tłu-
mu, gospodarz z sąsiedniej wsi 
Jabłonna, nazwiskiem Feliks 
Jonasz, wygłosił mowę, w której 
zachęcał do bojkotu języka ro-
syjskiego w  gminie i  w  szkole. 
Jeden ze świadków zeznawał, że 
Jonasz w  mowie swej dopuścił 
się nawet obrazy Majestatu. 
Pobudzony tłum, z przed kościoła 
udał się do kancelaryi gminnej, 
gdzie zmuszono pisarza gminne-
go do spisania uchwały gminnej, 
postanawiającej wprowadzenie 
języka polskiego do szkoły, gminy 
i sądu, zaprenumerowanie pisma 
„Zorzy” zamiast „Warszawskiego  
Dniewnika”, odmówienie dawa-
nia podwód strażnikom i żandar-
mom, mianowania zarządu gmin-
nego, składającego się z  Polaków 
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i  wiele innych. Dyktował ową 
uchwałę gminną mieszkaniec 
miejscowy, Maryan Mogilnicki. 
Na tej zasadzie Jonasz i Mogilnicki 
zostali oskarżeni z  3 p. 1 cz. 129 
art. kod. kar. o  wygłoszenie mów, 
nawołujących do przeciwdziała-
nia prawu, a  oprócz tego Jonasz 
został oskarżony z  1 cz. 103 art. 
kod. kar. o obrazę Majestatu. 
Mogilnicki, znajdując się w wię-
zieniu, poderżnął sobie gardło 
i zmarł. 
Jonasz stanął wczoraj przed 
IV  departamentem Izby sądo-
wej i  został skazany na 3 mie-
siące więzienia celkowego. 
Bronił adw. przys. Szyszkowski.

„Nowa Gazeta”, 1909, nr 554, s. 4.

*
Sklep spółkowy
We wsi Nieporęt pod Jabłonną 
powstaje chrześcijański sklep 
spółkowy. Inicjatorami są: ks. Śle-
powroński i p. Bogusławski

„Goniec Wieczorny”, 1913, nr 25, s. 4.

*
Żydowscy „spadkobiercy”
Celem nabycia huty szklanej 
„Targówek” oraz dla eksploa-
tacyi torfowisk, należących do 
spadkobierców hr. A. Potockiego 
w  gm. Nieporęt, utworzone zo-
stało akcyjne towarzystwo z  ka-
pitałem rb. 1,000,000. Założy-
cielem towarzystwa jest obecny 
dzierżawca tych przedsiębiorstw 

osławiony Mojżesz Wegmajster.
„Gazeta Poranna”, 1913, nr 22, s. 2.

*
Ofiary nadesłane 
do Redakcji Gazety 
Świątecznéj
Na najuboższe dzieci polskie 
i katolickie w Warszawie (zebra-
ne w  dniu wstrzemięźliwości 
2  lutego): […] Dzieci ze wsi Nie-
poręta pod Warszawą 4 ruble. […]

„Gazeta Świąteczna”, 1917, nr 1884, s. 8.

*
Samosąd za 
demoralizację 
młodzieży
Jankiel Kac, handlarz z  oko-
lic Nieporęta, często sprzeda-
wał młodym chłopcom ze wsi 
w  sekrecie przed rodzicami 
papierosy, wódkę itd.. Wczo-
raj grupa mieszkańców tej wsi 
zemściła się na Kacu, którego 
pobiła dotkliwie. Kac przez ze-
mstę poszedł na posterunek 
policyjny w Nieporęcie i zamel-
dował, iż Stańczyk Paweł, Kuź-
micz Aleksander, Szybowski 
Władysław i Borkowski Kacper, 
napadli nań, chcieli zamordo-
wać i  ograbili z  pieniędzy. Po-
licja zatrzymała oskarżonych 
i  wkrótce jednak stwierdziła, 
że Kac miał przy sobie zaledwie 
dwa złote, które mu rzekomo 
„zrabowano”.

„Gazeta Poranna”, 1925, nr 241, s. 4.
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„Gazeta Świąteczna”, 1918, nr 1937, s. 3.
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„Express Poranny”, 1924, nr 138, s. 4.
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Do uczciwego szofera
W  dniu 18 b. m. w  godzinach 
popołudniowych jechałem ro-
werem z  Nieporętu do Stru-
gi szosą okólną i  zgubiłem 
płaszcz gumowy, nieprze-
makalny, t. zw. pelerynę bez 
rękawów koloru zielonego, 
na odwrotnej stronie biała 
z okrywką na głowę. 
Płaszcz ten znalazł szofer ja-
dący taksówką. Proszę aby mi 
zwrócił w  imię uczciwości lub 
zawiadomił telefonicznie do 
post. pol. w  Nieporęcie pod Ze-
grzem. Proszę Pana Redaktora 
o umieszczenie mojej prośby. 
Z poważaniem 

J. Ryczkowski,  
przodownik komend,  

post. Nieporęt,  
pow. Warszawskiego

„Express Poranny”, 1926, nr 275, s. 5.

*
Strugi zwarzonego 
mleka polały się na 
głowę p. Marjanny. 
Wyrafinowana zemsta 
tragarza za urwane 
zarobki
Dużem powodzeniem na pl. Ker
celego cieszyło się mleko, sprze-
dawane przez p. Marjannę Sob-
czakową, ze wsi Nieporęt.
– Bo to, moja pani, mleko pro-
sto od krowy, nie paskudzone – 
mawiała p. Marianna, wlewając 

mleko do garnczka swoich sta-
łych ,,kundmanek”. 
W  handlu, jak to w  handlu, są 
różne sprawy zakulisowe, w któ-
re oczywiście „kundmanki” nie 
wnikały. 
P. Marianna, przywożąc mle-
ko ze wsi, miała tragarza, Jana 
Wiślickiego, który jej odnosił 
za półtora złotego mleko na 
plac. Wreszcie p. Marianna się 
zbuntowała. Uważała, że pła-
ci za dużo. Zapłaciła więc tylko 
1 złotówkę. Wiślicki przyjął, nic 
nie powiedział, ale natomiast 
powziął pewne postanowienie… 
Na drugi dzień już czekał na 
dworcu na p. Mariannę. Odniósł 
mleko, wziął złotówkę, podzię-
kował i  poszedł. P. Marianna 
mleko sprzedała, „ugwarzyła” 
się z kumoszkami i zabierała się 
do domu, gdy wtem zjawia się 
jedna paniusia z  garnczkiem 
w ręku 
– Moja pani Sobczakowa – woła –  
mleko się zwarzyło! Jeszcze nie 
zdążyła powiedzieć. Zjawia się 
druga, trzecia czwarta. Wszyst-
kie z  garnczkami. Mleko zwa-
rzone!… Sobczakowa oniemiała. 
Świeże, dzisiejsze mleko… Skąd 
się mogło zwarzyć! Kundmanki 
nie pytały skąd i dlaczego. Zwy-
myślały p. Mariannę siarczyście 
i  każda na zakończenie swojej 
przemowy wylała zawartość 



DONIESIENIA ROZMAITE ❙

213

garnka na głowę p.  Marjanny. 
P. Marjanna broniła się przed 
mlecznemi atakami, nic jed-
nak nie mogła wskórać przeciw 
przeważającej sile. Stała więc 
na placu, ociekając mlekiem 
i  wrzeszcząc, jakby ją ze skóry 
obdzierano. A  z  za węgła przy-
glądał się tej scenie Jasio Wiśli-
cki i  aż przysiadał ze śmiechu. 
Była to radość z dokonanej ze-
msty. Bo Wiślicki srodze się ze-
mścił na p. Mariannie, że mu 
urwała zarobki. Ukradkiem 
wlał octu do mleka! Nic więc 
dziwnego, że mleko musiało 
się zwarzyć. Gdy już ostatnia 
klientka wylała p. Mariannie 
ostatni garnek mleka na głowę, 
Jasio włożył ręce do kieszeni 

i  pogwizdując beztrosko, po-
szedł do domu. Zadowolony był, 
jak nigdy w życiu…

„Kurjer Czerwony”, 1928, nr 232, s. 3.

*
Kościotrupy 
powstańców z r. 1863
Na polach majątku Nieporęt 
pod Zegrzem, w  miejscu gdzie 
przed kilkunastu laty był stary 
gęsty las, a  obecnie piaszczyste 
obszary ziemi, chłopcy zauwa-
żyli wczoraj przed południem 
wystające z  pod warstw piachu 
piszczele ludzkie. Zawiadomio-
ny o  tem posterunek policji 
stwierdził, że w  tym miejscu 
znajduje się dziewięć kościotru-
pów i  miejsce to zabezpieczył 
do przybycia władz. Prawdopo-

„Kurjer Czerwony”, 1930, nr 4, s. 5.
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dobnie w tem miejscu w czasie 
powstania w  r. 1863 chowano 
zmarłych powstańców.

„Kurjer Poranny”, 1931, nr 94, s. 5.

*
Prochy powstańca 
1863 r. znalezione 
w Nieporętach
Gospodarz w Nieporętach, Wła-
dysław Powała kopiąc w  ogro-
dzie, natrafił na szkielet ludzki. 

Przy oględzinach okazało się, że 
w  czaszce tkwiła duża ołowia-
na kula jakiej niegdyś używa-
no w  wojsku moskiewskim. Na 
tej podstawie przypuszczają, że 
w Nieporętach podczas powsta-
nia styczniowego w  1863 r. ro-
sjanie zabili powstańca, a zwło-
ki zakopali w ziemi.

„Dziś”, 1931, nr 102, s. 2.

„Warszawski Dziennik Narodowy”, 1935, nr 3B, s. 7.
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Dębicki, Władysław 144
Diaczenko 106 
Dłutek, Aleksander 39, 45, 

140
Dmochowski, Marceli 108 
Dobrowolski, Tomasz 49
Dolecka 138
Donuta, Józef 118 
Drabarek 134
Drozdowski, Antoni 70 
Dublin, Władysław 128
Duchoński 120
Dudrewicz, Ignacy 145, 146
Duliński, Karol 164
Dykau, Samuel 89
Dzierżanowski, Kazimierz 

165 
Dzięciałkiewicz 143
Dzik, Marian 110 

E
Ejda, Władysław 70 
Ernst, Oskar 198

F
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Fajęcki, Aleksander 152, 

154
Falkowski, Paweł 148 
Felauer, Marianna 87
Fichna, Bolesław 165 
Fijałkowski, Antoni 127
Filochowski, Roch 147 
Folauer, Samuel 90 
Freyer, Karol August 145
Fuks, Marian 19 
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Gajda, Andrzej 95 
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Gajda, Wojciech 93
Galas, Józef 57
Galas, Błażej 199
Galas, Franciszek 47, 57 
Galas, Stanisław 57
Gall, Stanisław 152, 154, 

165
Gałecki, Józef 125, 126
Gaunid, Edmund 95
Gera, Franciszka [1] 65
Gera, Franciszka [2] 65
Gera, Robert 98
Gierat 138
Glubs, Antonina 112
Glubs, Henryk, zob. Glups, 

Henryk 
Glups, Henryk 108, 112
Goldfeder, Józef 19, 20 
Goldszajder, Ruchla 63
Goleń 108
Gosiewowa, Maria 107
Grabari 81 
Grabowski, Józef 133 
Grabski, Władysław 165 
Gradecki 176
Gralewski, Stefan 71
Grinke, D. 93
Grodzińska, Stanisława 115
Grudka, Franciszek 89
Grundhard, Henryk 148
Grychowski, August 107, 

183
Grydecka, Jadwiga 68 
Grykowska, Karolina 41
Grynke, Paweł 91
Grzybowski 189 
Grzybowski 206 
Grzybowski, Antoni 96
Grzybowski, Jan 110 
Grzybowski, Józef 116
Grzybowski, Karol 92, 94
Gzowski 133

H
Habielski 144
Hacik, Edmund 95
Haller, Józef 77, 82, 164 
Hebda 105 

Heinrych, Józef 62 
Herman 131
Hirszman, E.M. 15
Hufnagel 109 

I
Iniarska, Maria 143
Inwentarz, Judka 106 
Iserowicz 105
Iwanowska, Izabela 145 
Iwanowski, Władysław 145
Izbrecht, Karol 95

J
Jabłczyński, A. 29
Jamiałkowski, Antoni 26
Jan II Kazimierz Waza 21, 

34, 36
Janczuk, Andrzej 205 
Jankielewicz 105
Jankowski, Bronisław 165 
Januszewski 49 
Jaroczyński, Jan 148
Jarosz 133, 134
Jarosz-Kamionka, Zdzisław 

170 
Jarzębski 149
Jasieński, Zdzisław 29
Jasińska, Małgorzata 93
Jasiński 105
Jasiński, A. 31
Jasiński, Adam 145
Jasiński, Franciszek 94
Jasiński, Mikołaj 93
Jędrzejewski, Wacław 99
Joachimiak, Walenty 108
Jonasz, Feliks 201, 208, 209
Juroszczykowa, Julia 128 

K
Kac, Jankiel 209 
Kaczyński 38
Kado, Józef 114
Kakowski, Aleksander 165, 

167
Kamieńska, Anna 184 
Kamieński, Józef 184
Kamieński, Przemysław 

184 
Karasiński, Julian 151 
Karczewski, Florian 143

Karłowicz, Teofil 105 
Karłowicz, Wiktor 67, 105
Karol Ferdynand Waza 34
Karwińska, Zofia 136
Kasprzycki, Jan 29
Kasprzycki, Tadeusz 24
Kawczyński 200
Kawka 87
Kawka, Andrzej 116
Kawka, Antoni 65
Kawka, Bronisława 68
Kawka, Kazimierz 116 
Kawka, Marcin 98, 100
Kawka, Marianna 89
Kawka, Paweł [1] 92
Kawka, Paweł [2] 113
Kawka, Paweł [3] 135 
Kawka, Paweł [4]199
Kawka, Piotr 67
Kawka, Stanisław [1] 117
Kawka, Stanisław [2] 175 
Kawka, Stanisław [3] 198 
Kawka, Szymon 92
Kiełbiński, Antoni 120, 122
Kisielewski, Józef 206 
Klamrzyński, Piotr 57 
Klan, Julian 98
Klan, Karol 89 
Kłys 124
Knyż, Władysław 115
Kobirz, Ferdynand 92
Kobos 32
Kobyliński, Aleksander 152 
Koczyńska, Maria 126 
Kon, J.L. 197 
Konarzewski, Daniel 164 
Kondracki, Aleksander 29
Kondracki, Józef 103
Kondracki, Walerian 29
Konduch, Kuźma 66
Kop, Paweł 87 
Koperski, Jan 99
Kopijowski, Władysław 80, 

131, 147
Kopka, Józef 123
Kopyściński, Konstanty 70
Koron, Irena 128 
Korzeń, Jan 177, 179 
Kos 133 
Kos, Albin 99
Kos, Franciszek 62
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Kos, Michał 99
Kos, Paweł 64
Kossowski 191
Kossowski, Erwin 165 
Kostenecki, J.F. 15
Kostro, Antoni 109 
Kostro, Ewa 71
Kostro, Franciszek 72 
Kostro, Jan 126 
Kostro, Paweł 177, 179
Kostro, Stanisław 116
Kostro, Wojciech 108 
Kostrowski, Franciszek 94
Kotowski, Paweł 89
Kowalewski 112, 113 
Kowieski, Ludwik 154
Kozikowska, Czesława 120 
Kozłowicz, Roman 119 
Kozłowski, Ignacy 133
Krajewska, Salomea Małgo-

rzata 149
Krajewski, Antoni 126 
Krajuiew, Piotr 50 
Krońko, Jan 65
Krumpel 205
Kryza, Ludwik 88
Kryże 147
Krzyżanowska, Karolina 76
Krzyżanowski 207
Krzyżanowski, Adam 89
Krzyżanowski, Jan 105
Krzyżanowski, Józef 76
Książek, Andrzej 165 
Kucharska, Janina 100
Kucke, Karolina 89
Kudelska, Bronisława 143
Kudelski [Julian?] 41, 47, 

49, 103
Kulesza 51 
Kulkowska, Antonina 152 
Kulkowski, Julian 148,  

152
Kułakier, Lejba 108
Kumiszek, Michał 96
Kuskowski, Wiktor 131
Kutner, Aleksander 29
Kuzin, Kużma 50
Kuźma, Aleksander 209
Kuźma, Franciszek 74
Kuźma, Józef 92, 113
Kuźma, Karol 135, 160

Kuźma, Marianna 196 
Kuźma, Tomasz 88, 160

L
Laps, Szymon 99
Laszewski, Eugeniusz 67
Latinik, Franciszek 165 
Lebiediew 158
Ledóchowski 205
Lenczewski, Karol 170 
Leniewicz, Ludwik 122
Lenkiewicz, Helena 125
Lenkiewicz, Michał 125
Leppert, Stanisław 29
Lewenberg, Chaim 110 
Lewkowicz, Jan 125
Lichocki, Franciszek 125, 

126 
Lin, Chajem 198
Lin, Henoch 114, 115
Lipiński, Władysław 207 
Lisbrandt, Józef 150 
Litwiński, Pinkus 114
Lubomirski, Stanisław 207 
Lubomirski, Stefan 207 

Ł
Łazowska, Helena 114

M
Maciak, Stanisław 165 
Magnuszewski, Leonard 64 
Majewski, Michał 114
Malinowski, Władysław 170 
Małachowski, Stanisław 

Oktawiusz 165
Małaszenok, Dymitr 114
Małaszkiewicz, Józef 124
Małgocki, J. [?] 145
Mamykin, Stefan 115 
Manteuffel, Ignacy 82
Mańk 134 
Mańk, Jan [1] 55
Mańk, Jan [2] 98, 116 
Mańk, Wawrzyniec 76
Marcinkowska, Irena 34
Marszał, Stanisław 24
Marszewski, M.A. 15
Marynowski, S. 29
Matusiak, Weronika 112 
Matuszewski, Teofil 146 

Matz, Krystjan 61
Meissner 82 
Melański, Stanisław 165 
Mełman, Rafał 200 
Mering [Nehring], Joanna 

75 
Mędrzecki, Wojciech 157
Mędrzecki, Jan 157 
Miałki 42 
Michalski, Adolf 43
Michalski, Franciszek 61, 

196
Mieszkowska, Józefa 143
Mieszkowski, Aleksander 

143
Mieszkowski, Jan 56, 57 
Miętek, Franciszek 99
Migała, Antoni 125
Mikołaj II Romanow 15
Milke, Jan 106, 196
Milke, Samuel 62
Misiewicz 170
Misiński, Jerzy 32
Młodzianowski 149
Moczydłowski 62 
Mogilnicki, Maryan 202, 

209
Mołczanow 177, 178 
Morawski, Stefan 24 
Mrozowski, Feliks 33
Musiał, Paweł 198 
Musiał, Rudolf 198 
Musiał, Stanisława 198
Myśliwiec, Władysław 119

N
Nagat, Mikołaj 109
Nagat, Paweł 109 
Nagat, Stanisław 91
Nagat, Walery 88
Nasiłowska, Anna 95 
Nazaruk 115, 116
Nejman, Samuel 95
Nencki 51
Neryng, Krystian 63
Neve, Maria 168 
Nieciengiewicz, Heljodor 17 
Niedźwiecki, Szymon 143 
Niewrzała, Marian 24 
Nikolski 16 
Nowak, Stanisław 128 
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Nowakowski, Walenty 103
Nowicka, Wanda 136 

O
Oczachowski 105
Oktawa, Henryk 73 
Okulicz, Stanisław 134 
Olchowicz, Aleksander 33
Olechowska, Janina 70
Olechowski, Jan 93
Olechowski, Józef 65
Olejnik, Zofia 115
Olender, Anna 58 
Olesiński, Walerian 165 
Olewczyński, Jan 128
Olszewski 32
Omichowski [Olechowski?] 

177
Onyszko, Roman 133
Oraczewski, Henryk 127 
Orzechowski, [Kazimierz?] 

55
Osiński, Julian 29
Ostrowski 117 
Oxner, L. 198 

P
Paczko, Bronisław 64
Palmirski, Władysław 52 
Palmowski 71
Paschalski 138
Pawłowski 133
Pęczkowski, Benedykt 165 
Piasecki, Julian 24
Pielak [Bielak], Edmund, 32
Pielak, [Piotr?] 133, 134
Piestrzyński, Eugeniusz 24
Pietrucha 134
Pietrucha, Jan [1] 66
Pietrucha, Jan [2] 96
Pietrucha, Jan [3]117
Pietrucha, Marcin 66
Pietrucha, Piotr [1] 100
Pietrucha, Piotr [2] 133
Pietrzak, A. [1] 199
Pietrzak, Antoni [2] 164
Pikiel, Witold 169 
Pisarek, Łukasz 157
Pisarek, Mikołaj 104
Pisarek, Piotr 106
Pisarek, Stanisław [1] 106

Pisarek, Stanisław [2] 157
Pisarek, Władysław 164
Piwowarczyk, Wincenty 66
Pogonowski, Stefan 165
Pogorzelska, Józefa 158
Pogorzelski, Klemens 158 
Poniatowski 135 
Popiel, Wincenty 141, 146, 

147
Popowski 138
Potocka, Eugenia 183
Potocki, Aleksander 175 
Potocki, August 9, 16, 17, 

68, 81, 88, 89, 108, 111, 
146, 147, 159, 176, 179, 
180, 182, 198, 205, 207, 
209 

Potocki, Maurycy Stanisław 
71, 76, 115, 184, 185

Powała 177
Powała, Agata 65
Powała, Antoni [1] 70
Powała, Antoni [2] 198
Powała, Franciszek [1] 69
Powała, Franciszek [2] 118 
Powała, Franciszek [3] 182
Powała, Jan 182
Powała, Katarzyna 73 
Powała, Marianna 65
Powała, Piotr 65, 124 
Powała, Stanisław 117
Powała, Stefan 118
Powała, Władysław [1] 75
Powała, Władysław [2] 91, 

214
Powała, Wojciech 96
Powierza, Antoni 170 
Prelwic, Henryk 93
Prelwic, Jan 96
Prelwic, Ludwik 90
Prokopowicz, Władysław 139
Prusiński, Dionizy 120, 154
Przybyłowicz, Henryk 133
Przybyłowicz, Michał 202, 

210 
Przybysz, Lucjan 137, 138
Przyłuski, Wojciech 108
Pszczoła, Tomasz 199
Puzyrewski, Aleksandr 

Kazimirowicz 15
Pydyńska, Antonina 112

Pyszyński 149
Pyziak, Stefan 133, 134 

R
Raczyński, Aleksander 165 
Rado, Jan 68 
Radoszewski 103
Radziwiłł, Maciej 85 
Rapacki, Jerzy 32
Rappe, Mieczysław 32
Raśkiewicz, A. 68
Raśkiewicz, Włodzimierz 

68
Rataj, Maciej 165 
Ratz, Karol 62
Ratz, Ludwik 62 
Ratz, Wilhelm 62
Rechman, Ludwik 70 
Redka, Paweł 104
Redka, Stanisław 104
Redo, Jan 92 
Rembelska, Marianna 196
Rembelska, Sabina 69
Rembelski 87
Rembelski, Andrzej 97
Rembelski, Jan 110, 113 
Rembelski, Kacper 114
Rembelski, Leon 126 
Rembelski, Piotr [1] 95
Rembelski, Piotr [2] 97
Rembelski, Szymon 93
Rembelski, Wawrzyniec 95
Rembelski, Władysław 113
Rębelski, Paweł 96
Roguski, Feliks 200
Ropp, Eugeniusz 159
Rosenberg, Fajwel 105 
Rosenstock 42 
Rowiński [Rowicki?], Piotr 

70 
Rozenblat, Karol 165
Rozenowicz 108 
Ruszkiewicz, Kazimierz 

146 
Rutka, Jan 66
Rutkowski, Julian 107 
Ryczkowski, J. 212 
Ryś, Jan 37
Ryś-Trojanowski, Mieczy-

sław 24
Rzepczyński, Marcin 143
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Sadowscy 202 
Sadowski, Franciszek 206
Saryusz-Wolski, Wacław 

165–167 
Sawinowski, Michał 108
Schpringel, Edward 88
Seroka, Jan 117
Siecińska, Maria 168
Sieciński, Józef 168 
Siekierka, Pejsach 124
Sienkiewicz, Henryk 34
Sieradzki, Kazimierz 128
Sikorski, Władysław 165 
Sitner, Icek 107
Skarżyński, Stanisław 13, 

14, 16
Skawiński 133
Skorzec 67 
Sobczak, Marianna 202, 

212, 213
Sobecki 170
Sobierkiewicz, Bronisław 

165
Sobolew 44 
Sobota, Marian 121
Socha, Jan 182 
Soja, Aleksander 165 
Sokołowski, P. 184
Sołtan, Władysław 82
Sonnenberg, Emil 75
Sosiński, Wojciech 137, 140
Sosonko 189 
Stachnik, Franciszek 106 
Stańczak, Julianna 64
Stańczak, Paweł 209 
Stańczak, Piotr 111, 135
Stańczak, Stefania 69 
Stec, Walenty 105, 106
Stelmaszenko 68 
Stoś, Józef 119 
Strączewski, Stanisław 97 
Stromecka, Karolina 92
Stromecki, Józef 92
Stromecki, Ludwik 92
Stromecki, Piotr 134, 135 
Stulman, Łaja 52
Suski, Jan 76
Suski, Józef 179
Suszko, Stefania 74 
Suszko, Władysław 74 

Symner, Lejba 88
Szabelewska, Anastazja 71 
Szabłowski, Tomasz 65
Szachowski, Iwan 20 
Szałowski, Jan 113
Szaniawski, Zygmunt 133
Szatkowski, Franciszek 112
Szaturski, Franciszek 106
Szczęsnowicz 170
Szczur, Andrzej [1] 88
Szczur, Andrzej [2] 23, 39, 

43, 44, 99, 171, 188, 192  
Szczur, Marcin 93 
Szczur, Piotr 92 
Szczygielska, Anna 73
Szelestowski, Stefan 32
Szemberg, Noel 52 
Szeptycki, Stanisław 164
Sznuk 49
Szpakowski 124
Szteiner, Aleksandra 148
Szuwałow, Pawieł Andrieje-

wicz 15
Szyborscy 73 
Szyborska, Eleonora 74
Szyborska, Maria 74
Szyborski, Stanisław 74
Szyborski, Władysław 74
Szybowski, Stanisław 164
Szybowski, Władysław 209 
Szyforek, Roman 124 
Szyller, Emil 29
Szymański, Bronisław 160
Szymański, Franciszek 160 
Szyperek, Adam 89
Szyperek, Franciszek 157
Szyperek, Łukasz 157
Szyszkowski 209 

Ś
Ślepowroński, Wacław 143, 

153
Ślepowroński, Władysław 

107, 143, 145–154, 187, 
190, 206, 209

Śliwiński, Adam 131
Śmigły-Rydz, Edward 24, 25
Świdziński, Edmund 170 
Święcicki, Mieczysław 152 
Święcicki, Henryk 207 
Świt, Paweł 165

T
Targowski 49 
Targ-Relski 32
Tatarzyn, Michał 41
Teofilak, Bolesław 73
Teysler, Władysław 
Thomme, Wiktor 165 
Tokaj, Bronisław 39, 44, 45
Trojanowski 105
Truszyński 131
Turkot, Franciszek 51, 52
Turkot, Józefa 51, 52
Tustanowski 104 
Tym, Andrzej 68 

U
Ulrych, Juliusz 24
Urbach, Mieczysław 165

W
Walaskiewicz, Władysław 

69
Wapińska, Władysława 184
Wasiljew, Mikołaj 112
Waś 134 
Waś, Aleksander 136 
Waś, Franciszek 98
Waś, Kacper 98
Waś, Marianna 112
Waśniewski, Józef 182 
Waydel, Emil 133
Wegmajster, Mojżesz 209 
Weissblat, Adolf 19, 20 
Wejrauch, [Kazimierz?] 32
Werecki 120 
Werelich, Agnieszka 73 
Werelich, Piotr 109
Wereszczaginówna, Maria 

159
Wierzbowski, Feliks 62
Wietcha, Władysław 165
Wiewiórski 204
Wiktorowicz, Adam 70, 182 
Wiktorowicz, Czesław 118 
Wiślicki, Jan 212, 213 
Wiśniewska, Maria 145
Wiśniewski, Antoni 205 
Wiśniewski, Feliks 110 
Wiśniewski, Piotr 126
Witkowski [1] 62
Witkowski [2]189
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Włazłowski, Antoni 165 
Wojciechowski, Stanisław 

165–167
Wojczun, Wincenty 41
Wojnarowski, [Karol?] 170 
Wolf, Aleksander 203 
Wotowski, A. 205
Wójcik, Hipolit 71 
Wójcik, Jan 69 
Wroński, Marceli 165 
Wróbel 132 
Wróbel, Andrzej 137, 138
Wróbel, Antoni 124
Wróbel, Feliks 75
Wróbel, Jan 97, 124
Wróbel, K. 94
Wróbel, Michał 213 
Wróbel, Mikołaj 88
Wróbel, Piotr 97
Wróblewski, Jan Karol 168

Wsick, Karol 89
Wyczałkowski, Jan 207
Wyczałkowski, W. 29

Z
Zając 177 
Zając, Jan [1] 113 
Zając, Jan [2] 199 
Zając, Kacper 64, 65 
Zając, Roman 199
Zając, Władysław 200 
Zajdenberg, Abraham 111
Zajdenberg, Dawid 116
Zajdler, Ernest 180 
Zakrzewski, Stefan 165 
Zamorski, Kordian Józef 24
Zieliński, Gustaw 179 
Zieliński, Józef 131
Zieliński, Józef zob. Kondra-

cki, Józef

Zienkiewicz, Edward 24
Zilbersztejn, Michel 21 
Zinkow 158
Zubkowski 170
Zuczkowska, Joanna 127 
Zuczkowski, Józef 127 
Zwoliński 26
Zych, Antoni 68, 111
Zygiera, Franciszek 185 
Zyndram-Kościałkowski, 

Marian 24
Zytenfeld 105 

Ż
Żabiński 195
Żeligowski, Lucjan 164, 165
Żukowski, Julian 95 
Żyźniecka 138
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Alejzów 190 
Aleksandrów 26, 88, 89, 

98, 198
Anusinek 108, 112
Arciechów 80 

B
Babice 24
Baranowicze 24, 25
Beniaminów 124, 131, 

155, 156, 159, 163, 
168–170, 172

Białobrzegi 68, 70, 72, 76, 
77, 79, 80, 94, 104, 106, 
109, 112, 113, 126, 
133, 155, 156, 197, 
199, 213

Białołęka 11, 17, 20, 23, 24, 
175, 198, 203, 204

Białystok 13, 24, 25, 32
Bielany 81, 143, 145
Blizne 42 
Błędówko 42
Błonie 148
Brzeziny [gm. Warszawa-

-Białołęka] 115
Brzeziny [gm. Brzeziny] 

206 

C
Choszczówka 25, 26
Chotomów 24–26, 81, 82, 

206
Czarna Struga 17, 18, 21, 

30, 71, 180–182, 196, 
197

Cząstków 42
Czerniaków 158
Częstochowa 153

D
Dąbkowizna 120, 131, 200
Dębówka 82 
Dąbrówka Radzymińska 80
Dębe 159

Dębe Wielkie 42
Dłutów 179 
Dobre 154
Drewnica 116, 126, 186

F
Falenty 42

G
Garwolin 30 
Gdańsk 24
Gdynia 24, 25
Gocław 189
Gocławek 30
Gorlaje [Garleja] 185 
Góra 11, 42, 79, 82
Grodzisk 148

H
Hrymiacze 191

I
Inowrocław 32
Izabelin 63, 70, 71, 75, 87, 

89, 90–92, 98, 107, 
116, 199, 200

J
Jabłonna [Legionowo] 9, 

12–15, 20, 21, 84, 86, 90, 
96, 122, 145, 159, 198

Jabłonna 18, 20, 22, 24–26, 
30, 31, 33, 34, 42, 50, 
71, 81, 82, 87, 91, 106, 
116, 132, 145–147, 
161, 165, 173, 176, 
180, 182–186, 190, 
195–201, 208, 209

Jadów 51 
Janówek 189
Jeziorna 24, 42
Józefów 125, 202, 206

K
Kałuszyn 119
Karczew 42, 52, 71

Kawęczyn 30
Kąty Węgierskie 64–66, 70, 

75, 76, 93, 95, 96, 118, 
136, 177, 178, 182, 
184, 186, 187, 191, 199

Kępa Falęcka [Falenicka] 
160

Kępa Nowodworska 50 
Kępa Okrzewska 160
Kierszek 160
Kobiałka 23, 41, 46, 143, 195
Komornica 80
Koziołek 179 
Kraków 66
Krubin 135
Kuflew 179

L
Legionowo 24, 25
Leszno 24, 148
Lublin 30
Lubochnia 154

Ł
Łomianki 52, 56
Łódź 30, 32

M
Małołęka 158
Mańki 124
Marki 22, 55, 71, 119, 126, 

196
Montlhéry 33
Michałów [Michałów- Regi-

nów] 66, 81, 105, 117, 
161, 176

Miłosna 30
Mława 20
Młociny 42
Modlin 16, 25, 26, 79, 107, 

108
Mszczonów 85

N
Nadma 14, 22
Nasielsk 24, 25, 164
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Nieborów [?] 126
Nieporęt passim
Nowa Aleksandria, zob. 

Puławy 79, 109
Nowa Iwiczna 42
Nowodwory 82
Nowo-Mikołajewsk [Nowo-

sybirsk] 199 
Nowy Dwór Mazowiecki 21, 

25, 26, 42, 51, 52, 55, 
79, 81, 82, 113, 125, 
198

O
Odrzypol 88
Okrzesin [Okrzeszyn] 160
Okuniew 42, 52
Olszanka 80
Olszewnica 24
Ostrołęka 9, 13
Otwock 42, 55
Ożarów 42

P
Palmiry 129
Paryż 33
Pawłów 22
Pelcowizna 11, 71, 81, 106, 

195
Petersburg 20
Piaseczno 42, 52, 150
Pilawa [gm. Pilawa] 24, 25
Pilawa [gm. Nieporęt] 64, 

96, 103, 110, 172
Piotrków 30 
Pleszew 32
Płaciszewo 198
Płock 38
Płońsk 128 
Poddębie 80
Podsorce [Podhorodce] 22
Podzamcze 22
Pomiechowo 42 
Pomiechówek 25, 26, 79, 82
Poniatów 80
Popowo 13
Pruszków 42, 55, 148 
Puławy 30, 79, 109
Pułtusk 9, 12, 14–16, 18, 

20, 21, 29, 70, 164, 176, 
195, 205

R
Radom 30 
Radzymin 20, 24, 29, 33, 

42, 70, 107, 120, 124, 
164, 165, 166, 189, 190, 
199, 204, 205

Rajszew 77, 81, 82
Raków 189
Ręczaje 42
Rembelszczyzna 14, 49, 64, 

88, 92, 93, 95, 97, 98, 
106, 110, 113, 128, 141, 
145, 202, 204, 206

Rembertów 21, 23, 30, 32, 
127

Rokitno 148
Rozwozin 179
Rybaki 73, 119, 124, 128
Rybnik 214 
Rynia 154, 156, 199, 200

S
Serock 9, 11, 13, 15–17, 19, 

20, 22, 25, 26, 29, 105, 
133, 206

Skępe 179 
Skubianka 119 
Słomczyn 24
Słuck 42
Słupno 14, 190
Sokołów 160 
Sokółka 107
Stanisławów [Stanisławów 

Drugi] 95
Stanisławów [Stanisławów 

Pierwszy] 39, 41, 62, 67,  
68, 75, 87–98, 106, 117, 
128, 199

Stara Miłosna 135
Struga 10, 17, 19, 20, 22, 23, 

27, 29, 30, 31, 33, 116, 
122, 164, 190, 197, 212

Stryj 22
Studzieniec 190
Sucie 107 
Szamocin 23
Szwarocin 214 

T
Tłuszcz 10, 24, 25, 45
Toruń 24

W
Walica 68
Warszawa 14–16, 18, 20–

24, 26, 30–32, 36–39, 
43–45, 49, 50, 57, 64, 
65, 68, 75, 79, 81, 86–
88, 95, 104–106, 108, 
111, 114–116, 119, 
122, 125, 131, 134, 
141, 145, 147, 148, 
150, 152, 153, 161, 
174, 176, 177, 183,  
184, 186, 187, 189–191, 
193, 195, 196, 199, 
200, 207, 208

Wawer 23, 30, 32, 42
Wiązowna 42, 55, 56
Wieliszew 10, 21, 24, 25, 46, 

49–51, 61, 66, 80, 120, 
121, 135, 143–145, 
152–154, 176

Wieruszów 22
Wierzbnik 22
Wilanów 29, 42, 52, 82, 175, 

195
Wilno 24, 25
Winnica 81, 82
Włocławek 12
Wola 105, 144
Wola Aleksandra 70, 71, 

100, 117
Wola Chynowska 189 
Wólka Radzymińska 10, 

20, 68, 76, 126, 156, 
164, 167, 185, 200, 
206

Wyszków 14, 29

Z
Zaborów 24, 42
Zacisze 204 
Zagóźdź 42, 82 
Zagroby 9, 11–14, 18–20, 

50–52, 61–63, 65–67, 
70, 72, 77, 79, 80, 85, 
87, 94, 103, 105, 106, 
108, 109–112, 114, 
115, 122, 189, 195,  
196, 204

Zakroczym 25, 26, 42, 82
Załuski 42



223

INDEKS MIEJSCOWOŚCI ❙

Zegrze 9, 11–16, 20, 29, 31, 
56, 57, 62, 67, 79, 99, 
108, 112, 113, 119, 124, 
132, 133, 146, 154, 155, 
157–160, 164, 186, 197, 
199, 211

Zegrze [Zegrze Południowe] 
9–11, 13–17, 19–22, 

24–27, 30–33, 42, 52, 
56, 74, 76, 77, 79, 81, 
96, 113, 122, 132, 138, 
155–159, 161, 164, 
168, 172, 184, 186, 
198–200, 212, 213

Zegrzynek 12, 133
Zerzeń 151 

Zgierz 30
Zieluń 179

Ż
Żbików 148
Żerań 81



Złożono pismem
BRYGADA 1918 – zdigitalizowana wersja kroju pisma Brygada, wykonanego 
w  odlewni Idźkowski i S-ka, zaprojektowanego ok. 1928 roku prawdopodobnie 
przez polskiego grafika i typografa Adama Półtawskiego. Projekt powstał z oka-
zji 10-lecia, a został zrekonstruowany z okazji 100-lecia odzyskania przez Polskę 
niepodległości.

Wydrukowano na papierze 
Munken Print White 100 g/m2

Nakład 
750 egzemplarzy



G
M

IN
A

 N
IEPO

R
ĘT

 N
A

 K
A

R
TA

C
H

 C
ZA

SU
    t

o
m

 ii

nieporęckie stowarzyszenie historyczne

Lektura tej książki pokazuje, że w Nieporęcie i okolicach miało miej-
sce mnóstwo ciekawych wydarzeń. Historie bywają tu zaskakujące, 
niekiedy smutne lub tajemnicze, innym razem wręcz zabawne, ale za-
wsze prawdziwe i poruszające. Jestem przekonana, że każdy czytelnik 
znajdzie w tym tomie coś, co pobudzi jego wyobraźnię i zachęci do dal-
szego zgłębiania dziejów naszej małej ojczyzny. Serdecznie dziękuję 
członkom Nieporęckiego Stowarzyszenia Historycznego za ich pasję, 
wytrwałość i ogrom pracy włożonej w przygotowanie tej publikacji.

Wójt Gminy Nieporęt
Agnieszka Powała

ISBN 978-83-951555-3-6

9 7 8 8 3 9 5 1 5 5 5 3 6
egzemplarz bezpłatny 

GMINA NIEPORĘT 
NA KARTACH CZASU

TOM II
Z DAWNEJ PRASY DO 1939 ROKU

G
M

IN
A

 N
IEPO

R
ĘT

 N
A

 K
A

R
TA

C
H

 C
ZA

SU
    t

o
m

 ii

nieporęckie stowarzyszenie historyczne

Lektura tej książki pokazuje, że w Nieporęcie i okolicach miało miej-
sce mnóstwo ciekawych wydarzeń. Historie bywają tu zaskakujące, 
niekiedy smutne lub tajemnicze, innym razem wręcz zabawne, ale za-
wsze prawdziwe i poruszające. Jestem przekonana, że każdy czytelnik 
znajdzie w tym tomie coś, co pobudzi jego wyobraźnię i zachęci do dal-
szego zgłębiania dziejów naszej małej ojczyzny. Serdecznie dziękuję 
członkom Nieporęckiego Stowarzyszenia Historycznego za ich pasję, 
wytrwałość i ogrom pracy włożonej w przygotowanie tej publikacji.

Wójt Gminy Nieporęt
Agnieszka Powała

ISBN 978-83-951555-3-6

9 7 8 8 3 9 5 1 5 5 5 3 6
egzemplarz bezpłatny 

GMINA NIEPORĘT 
NA KARTACH CZASU

TOM II
Z DAWNEJ PRASY DO 1939 ROKU


	00_poczatek
	01_Komunikacja
	02_Turystyka
	03_oswiata
	04_Zdrowie i higiena
	05_WYPADKI MIEJSCOWE
	06_POWODZIE
	07_pozary
	08_Kronika Kryminalna
	09_Polityka i samorząd
	10_ KOŚCIÓŁ I PARAFIA
	11_wojsko
	12_Leśnictwo i łowiectwo
	13_Rolnictwo
	14_Ogłoszenia drobne
	15_Doniesienia rozmaite
	16_indeksy



